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  Przeczytaj to jeszcze raz:Pierwsze Zeszyty Iskier, cz. 1 i 2

  Wojciech Gołąbowski

  Charles R. Tanner Tumitak z podziemnych korytarzy, Charles R. Tanner Tumitak na powierzchni Ziemi
  

  
  Charles R. Tanner żył w latach 1896-1974, pisał od początku lat 30. do pierwszych lat 50., ale byłby zapomniany, gdyby nie jego cykl opowieści o próbach odbudowy zniszczonej cywilizacji. Był insipracją m.in. dla Philipa José Farmera i Izaaca Asimova, a jego sztandarowego bohatera, Tumitaka, poznaliśmy w roku 1984 dzięki pierwszym Zeszytom Fantastyczno-Naukowym z wydawnictwa Iskry.
[image: Tumitak z podziemnych korytarzy]
Zacznijmy od chronologii: znaleziona w pierwszym rozdziale opowieści archiwalna księga została spisana w 161 roku od dnia Inwazji, lub też według starego porządku  w roku 3218 n.e., a młodzi (natenczas) bohaterowie słysząc te liczby, wzdychają: Prawie dwa tysiące lat!. Wstęp zaś mówi o pracach archeologicznych w ruinach Londynu i Nowego Jorku oraz próbie urealnienia legendy o pół mitycznej, pół historycznej postaci Tumitaka z Loru, który jako pierwszy człowiek zbuntował się przeciw najeźdźcom z Wenus, szylkom.
Innymi słowy: opowieść nie tylko dzieje się w odległej przyszłości, lecz w dodatku należy ją odczytać jako mitologię dla ludzi jeszcze od nas odleglejszych. Opisany skrótowo (odczytany z owej księgi) najazd przypominających pająki Wenusjan i podbój Ziemi stanowi pewnego rodzaju apokalipsę, po której nieliczni ocalali ludzie uciekli do podziemnych korytarzy, drążąc je coraz głębiej (płytsze rejony były stale narażone na najazdy wojowniczych stworów). W miarę upływu setek lat (oraz niedostatecznej ilości surowców) następuje stagnacja, a nawet regres cywilizacyjny. Ostatecznie Tumitak i jego druhowie potrafią walczyć już tylko na miecze, kije, łuki czy proce.[bookmark: a1]1)
Żyjący w ciągłym strachu pod-Ziemianie po owym czasie nie próbują nawet myśleć o walce z szylkami, a nie potrafiąc (już?) drążyć korytarzy ku innym osadom, trenują w zasadzie tylko po to, by odpierać ataki miast z korytarzy położonych wyżej. Dziwnym jednak trafem, mimo tak ogromnej izolacji, jedno pozostało wspólne: język, w którym ani śladu zróżnicowania  wszyscy ludzie bez wyjątku (mimo że różni ich niemal wszystko) mówią tak samo. Dodajmy, że jest to niestety mowa dość pompatyczna, egzaltowana, daleka od typowej codziennej gadki. Duży minus? Pamiętajmy, że jest to próba spisania mitologii! 
Jak wspomniałem, już na wstępie autor wymienia tytułowego Tumitaka jako wielkiego bohatera, toteż nie można mówić o wielkich spojlerach  wiadomo, że przynajmniej w początkowych częściach cyklu opowiadań (Iskry przedstawiły dwie pierwsze, autor opublikował także trzecią, czwarta ukazała się dopiero w XXI wieku[bookmark: a2]2)) bohater będzie postacią pierwszoplanową, zdolną przeżyć i przezwyciężyć wszelkie trudności. [image: Tumitak na powierzchni Ziemi]
 W istocie, mimo osadzenia akcji w odległej postapokaliptycznej przyszłości, mamy  zwłaszcza w pierwszym Zeszycie  do czynienia z czystym heroic fantasy. W części drugiej dochodzi nieco technologii Wenusjan oraz ludzi, ale efekt wciąż daleki jest od science-fiction.
A skoro już mowa o nurcie heroic, przypomnijmy, że w tym samym roku  1932  niejaki Robert Erwin Howard (młodszy od Tannera o 10 lat) stworzył postać Conana z Cymmerii
Nie wiem, do kogo w owych latach 30. kierowane były opowieści o niezwykłych przygodach dzielnego wojownika z podziemnych korytarzy. Z uwagi na język (i nie mam na myśli faktu, że wszyscy bohaterowie, jak już napisałem, rozumieją się bez problemów)  pompatyczny, egzaltowany  a także częste kończenie zdań wykrzyknikiem, mającym dodawać opowieści dynamizmu, można odnieść wrażenie, że czytelnik docelowy winien być raczej młodszy wiekiem. W istocie pamiętam, że pierwsza lektura historii o Tumitaku wywarła na mnie spore wrażenie  a byłem wtedy w połowie podstawówki. Patrząc obecnie na moje pierwsze próby literackie (które miały miejsce także w dziecięcym okresie), dostrzegam podobieństwo, czy też raczej naśladownictwo tego stylu.
Mitologie się nie starzeją. Z definicji będąc opisem rzeczy minionych, na poły baśniowych, pozostają aktualne mimo upływu ponad 80 lat od ich spisania. Dorosłego może razić użyty język, ale jak odbiorą te historyjki dzisiejsi młodzi czytelnicy? Warto sprawdzić.

[bookmark: a1t]1) Zastanawiam się, jak obszerne musiały być podziemne korytarze, by dawało się w nich sensownie walczyć mieczami.
[bookmark: a2t]2) Tumitak z podziemnych korytarzy (Tumithak of the Corridors) ujrzał światło dzienne w roku 1932 roku, jego kontynuacja  Tumitak na powierzchni Ziemi (Tumithak in Shawm) rok później. Trzecia przygoda, Tumithak of the Towers of Fire to już rok 1941, a więc Złoty Wiek SF. Czwarta zaś nowi tytuł Tumithak and the Ancient Word, a wydana została w roku 2005, choć spisano ją już w 1952.
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  Stanley G. Weinbaum Odyseja marsjańska, Stanley G. Weinbaum Lotofagi
  

  
  Stanley G. Weinbaum, urodzony w 1902 roku, zadebiutował w 1934 i był na najlepszej drodze by stać się jednym z najwybitniejszych autorów SF Złotego Wieku - gdyby nie rak, z którym przegrał półtora roku później.
[image: Odyseja marsjańska]
Jego twórczość obejmuje kilkadziesiąt opowiadań i kilka powieści, z których tylko część przynależy do fantastyki. Najsłynniejszym opowiadaniem pozostaje Odyseja marsjańska (i jej kontynuacja, Dolina marzeń), która dała tytuł trzeciemu Zeszytowi. Weinbaum był twórcą Twila  pierwszej istoty pozaziemskiej, która, zgodnie z życzeniem Johna W. Campbella myślała tak dobrze jak człowiek lub nawet lepiej niż człowiek, ale nie tak jak myśli człowiek.[bookmark: a1]1) We wcześniejszych utworach fantastycznych obcy byli bądź pomocni ludziom, bądź im wrodzy, ale po pierwsze myśleli na sposób ludzki, po drugie zaś  fabularnie istnieli tylko dla kontaktu z ludzkim bohaterem.[bookmark: a2]2)
O stylu i języku, którym posługiwał się Weinbaum, napisał Isaac Asimov: jego prostota i realistyczne opisy pozaziemskich scenerii oraz form życia były lepsze od wszystkiego dotąd [] nagle wszyscy autorzy zaczęli go naśladować.[bookmark: a3]3) Za wystarczająco pobudzającą wyobraźnię próbkę niech posłuży jedno zdanie z początkowych akapitów opowiadania oraz fragment dialogu pomiędzy członkami międzynarodowej kosmicznej ekspedycji (w tłumaczeniu Wiktora Bukato):
Oczywiście było to dawno temu, mniej niż dwadzieścia lat po tym, jak szalony Amerykanin Doheny za cenę życia udoskonalił napęd atomowy, i ledwie dziesięć lat po tym, jak równie szalony Cardoza poleciał na nim na Księżyc.

 Dowiemy się nareszcie, co się stało?  wybuchnął Harrison. [] Puść farbę, stary!  Farba?  zdziwił się Leroy.  Quelle farba?  Er spricht »puść farbę«  wyjaśnił trzeźwo Putz  co znaczy »opowiedz«.

Poza wcześniejszym zdaniem z wymienieniem poszczególnych ról  zawodów członków załogi, jest to jedyne ich przedstawienie czytelnikowi. Czyż nie wystarczające?
Fabuła tytułowej opowieści jest bardzo kameralna: wysłany na rekonesans chemik Jarvis po powrocie do lądownika opowiada, co go spotkało  jak po awarii pojazdu wracał do statku na piechotę, jak poznał inteligentną istotę pozaziemską oraz inne stwory, o których  mimo nielicznych poznanych przez Twila słów ludzkich  ten potrafił wystarczająco jasno i logicznie przekazać najważniejsze informacje. Drugim opowiadaniem Zeszytu jest owa kontynuacja, Dolina marzeń, o fabule bardzo podobnej  z tym, że nie dochodzi do awarii, a sprawozdawców jest dwóch. 
[image: Lotofagi]
Odyseja marsjańska była pierwszą opowieścią science-fiction Weinbauma, ale nie jego debiutem literackim; rok wcześniej wydawnictwo King Features Syndicate przyjęło do publikacji w gazetowych odcinkach jego romans The Lady Dances. I bynajmniej nie była to marginalna część jego twórczości  romanse i niefantastyczne fikcje literackie traktował na równi z SF.
Znajduje to swoje odbicie w trzecim opowiadaniu Zeszytu nr 3, Zwariowany księżyc (The Mad Moon), a także pierwszym z Zeszytu nr 4, Drapieżna planeta (Parasite Planet), które są właśnie romansami, rozgrywającymi się poza Ziemią. Z kolei tytułowe Lotofagi (The Lotus Eaters) są opowiadaniem łączącym oba wyżej wymienione fabuły: mamy tu miesiąc miodowy spędzony na badaniu obcych form życia.
Jedynym opowiadaniem z obu Zeszytów dziejącym się na Ziemi są Światy warunkowe (The Worlds of If), jedno z trzech z autorskiego cyklu, w których niejaki Dixon Wells dzięki swemu przyjacielowi, profesorowi fizyki, Haskelowi van Manderpootz, poznaje, ale jednocześnie traci kobiety swych snów. Pozostałe opowiadania z tej serii noszą tytuły The Ideal oraz The Point of View.[bookmark: a4]4)
W sumie jedyne, co w pierwszych pięciu opowiadaniach trąci myszką, to umiejscowienie ich w nam  czytelnikom żyjącym niemal wiek później  znanym kosmosie. Na Marsie, Io, Wenus. Jeśli zamiast tego przenieść bohaterów na jedną z odkrytych planet pozasłonecznych czy inną Pandorę Ostatni zaś tekst zawiera (niepotrzebnie) nieco futurystycznych prognoz odnoszących się do początków XXI wieku, ale z zastosowaniem technologii z pierwszej połowy XX wieku. Właściwa fabuła  pomysł wynalazku profesora, jego zastosowanie i uzyskany efekt  broni się po tak wielu latach.
A jeśli mowa o Marsie Nie bez powodu jeden z tamtejszych kraterów nosi miano właśnie tegoż autora.

[bookmark: a1t]1) Write me a creature who thinks as well as a man, or better than a man, but not like a man.
[bookmark: a2t]2) Za https://en.wikipedia.org/wiki/A_Martian_Odyssey
[bookmark: a3t]3) tamże
[bookmark: a4t]4) Za  https://en.wikipedia.org/wiki/Stanley_G._Weinbaum
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Pierwsze Zeszyty Iskier, cz. 5 i 6

  Wojciech Gołąbowski

  Henry Kuttner Świat należy do mnie, Henry Kuttner De profundis
  

  
  Henry Kuttner urodził się (w 1915 roku) i zmarł przedwcześnie (1958) w Los Angeles, lecz warto nadmienić, że jego dziadkowie po mieczu pochodzili z Leszna (po kądzieli zaś  z Wielkiej Brytanii).
[image: Świat należy do mnie]
Ożenił się z C. L. Moore, również pisarką, którą poznał w ramach Lovecraft Circle, kręgu pisarzy i fanów Mitologii Cthulhu  i wspólnie z nią pisał i publikował opowiadania oraz powieści (a także scenariusze komiksów z serii Green Lantern) pod wieloma pseudonimami: Edward J. Bellin, Paul Edmonds, Noel Gardner, Will Garth, James Hall, Keith Hammond, Hudson Hastings, Peter Horn, Kelvin Kent, Robert O. Kenyon, C. H. Liddell, Hugh Maepenn, Scott Morgan, Lawrence ODonnell, Lewis Padgett, Woodrow Wilson Smith. Jak wspominał Lyon Sprague de Camp, współpracowali tak ściśle  gdy jedno z nich przerywało pisanie na maszynie w połowie strony, drugie bez problemu kontynuowało  że po zakończeniu utworu sami do końca nie byli pewni, które z nich napisało który fragment.[bookmark: a1]1)
Właśnie pod pseudonimem Lewis Padgett ukazały się jedne z najsłynniejszych opowiadań Kuttnera (jego żona przyznała, że właśnie te napisał on sam)  o genialnym wynalazcy Gallowayu Gallegherze, który w stanie upojenia alkoholowego jest w stanie skonstruować no, praktycznie wszystko  tyle że po wytrzeźwieniu zwykle nie ma on pojęcia, co i właściwie po co to zrobił.
Nieodłącznym towarzyszem Galleghera jest jego robot Joe, o przezroczystej obudowie, wirujących wewnątrz bebechach i narcystycznym usposobieniu. W opowiadaniu Gallegher Bis robot wydaje się wiedzieć o wiele więcej od wynalazcy na temat stojącej w kącie maszyny i ziejącej na podwórku dziury, ale nie ma najmniejszej ochoty pomagać. Z tego też tekstu pochodzi moje ulubione połączenie fantastyki, algebry i humoru:
Spójrzmy na to jak na równanie. Nazwijmy klientów a, b i c. Nazwijmy cel maszyny  oczywiście nie samą maszynę  x. Wtedy a (lub) b (lub) c = x. [] No Grubasek był odrobinę mnej tajemniczy. [] Jeśli J.W. to b, w takim razie Grubasek będzie c plus tkanka tłuszczowa. Nazwijmy tkankę tłuszczową t, co wtedy mamy? Pragnienie.

Z kolei w tytułowej historyjce Świat należy do mnie (The World Is Mine) miejsce Joego zajmuje Dziadek. Jego podświadomość nie jest co prawda genialna, ale za to świadomość potrafi wygrać zawody z wnukiem w ilości spożytego alkoholu. Skutkiem kolejnej maszyny zaś są lible, trójka uroczych królikowatych stworków przybyłych z przyszłości, z Marsa, których jedynym pragnieniem (poza filiżanką mleka) jest podbój Ziemi. Problemem z kolei nie są tracący cierpliwość (i pieniądze) klienci, lecz martwe ciała pojawiające się na podwórku wynalazcy 
[image: De profundis]
Dwa opowiadania o Gallegherze wypełniają cały piąty Zeszyt. Pozostałe teksty z tego cyklu wydał w Polsce rok później Czytelnik w zbiorze 
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Pierwsze Zeszyty Iskier, cz. 7 i 8

  Wojciech Gołąbowski

  Cyril M. Kornbluth Sezon ogórkowy, Cyril M. Kornbluth Domek z kart
  

  
  Cyril M. (Mary  imię żony) Kornbluth urodził się w 1923 roku w Nowym Jorku w rodzinie żydowskich emigrantów z Polski. Zmarł na atak serca w wieku 34 lat na peronie dworca.
[image: Sezon ogórkowy]
Był genialnym dzieckiem (czytał w wieku lat trzech, swoją pierwszą opowieść napisał mając lat siedem) i ekscentrycznym dorosłym. Pierwsze jego opowiadania opublikowane zostały w roku 1940, gdy miał lat 17. Wraz z Isaakiem Asimovem, Frederikiem Pohlem, Don(ald)em A. Wollheimem oraz swoją przyszłą żoną Mary Byers był członkiem wpływowej grupy Futurians, zrzeszającej fanów, a następnie pisarzy i redaktorów SF.
Zadbał o swoją edukację, czytając encyklopedię w porządku alfabetycznym, od A do Z. Frederik Pohl wspominał m.in., że gdy Kornbluth napisał opowiadanie z użyciem słowa balista (starożytna machina miotająca), oznaczało to, że ukończył literę A i przeszedł do litery B. Ponoć nigdy nie mył zębów (przez co nabrały zielonego koloru), więc rozmawiając, zasłaniał dłonią usta.
Z uwagi na jego doświadczenie w pracy z maszynami oraz mizerną posturę, po wybuchu drugiej wojny światowej został powołany do artylerii, do działu napraw sprzętu, daleko od linii frontu. Niespodziewanie jednak dla siebie (ale także dla dowództwa) znalazł się w samym centrum walk o Ardeny  dzierżąc CKM kaliber 50. Z tego okresu pozostały mu dwie pamiątki: Brązowa Gwiazda i nadciśnienie tętnicze. Po wojnie, korzystając z rządowego programu, uzupełnił swoje formalne wykształcenie; w jego życiu pojawiły się też spore ilości alkoholu. Pił czarną kawę, choć nie lubił  uważał jednak, że jako profesjonalny pisarz tak właśnie robić powinien. Od młodości palił także papierosy.
Szukając lepszej, a przy tym stałej pracy, u progu wiosny 1958 roku umówił się na rozmowę o pracę redaktora pisma The Magazine of Fantasy & Science Fiction. Rankiem okazało się jednak, że musi odśnieżyć chodnik przy swej posiadłości. W efekcie upływu czasu, nie chcąc się spóźnić, na dworzec puścił się biegiem. Wysiłek ten, przy jego słabym zdrowiu i kiepskich nawykach, poskutkował atakiem serca
Jako pisarz, blisko współpracował z Pohlem oraz swoją żoną; wiele z jego opowiadań (opublikował ich niemal setkę) i powieści sygnowanych jest dwojgiem nazwisk. Jednakże autorstwo tych zebranych w siódmym i ósmym Zeszycie przypisuje się wyłącznie Cyrilowi (choć niektóre z nich ukazały się pod pseudonimem).
Sezon ogórkowy (The Silly Season, 1950) to z początku pogodna, ostatecznie jednak dość smutna w wymowie wariacja na klasyczny temat Nie krzycz: wilk, gdzie wilkiem okazują się  jak na Złoty Wiek SF przystało  przybysze z kosmosu. W opowiadaniach Największy szczęściarz w Denv (The Luckiest Man in Denv, 1952) oraz Nasza jedyna lekcja (The Only Thing We Learn, 1949) aż za wyraźnie pobrzmiewają echa przeżytej wojny, jej propagandy w trakcie trwania oraz pisania historii przez zwycięzców po jej zakończeniu. Fabuła obu umieszczona została w nieciekawej przyszłości.
Psychoupiór (The Mindworm, 1950) jest thrillerem, którego akcja snuje się wokół mordercy obdarzonego nadnaturalnymi zdolnościami, z dość niespodziewanym zakończeniem. Zamykający zaś Zeszyt nr. 7 Przyjaciel człowieka (Friend to Man, 1951) to najbardziej klasyczne science-fiction, opowiadające o kontakcie człowieka z obcą istotą. 
[image: Domek z kart]
Otwierający Zeszyt ósmy Gomez (1954) jest jednym z lepszych utworów pisarza. Narratorem jest dziennikarz o swojsko brzmiącym nazwisku Vilchek. a bohaterem tytułowym  nie posiadający formalnego wykształcenia geniusz fizyki. W skutek układu (nie bójmy się tego słowa: szantażu) wydawcy z wojskiem, Vilchek towarzyszy zaanektowanemu przez armię młodemu mężczyźnie, śledząc jego błyskotliwą karierę naukową oraz zanikające życie osobiste. I choć zakończenia można się domyślać, tekst czyta się przyjemnie aż do ostatniej kropki.
Dla odmiany w Spotkaniu (The Altar at Midnight, 1952) długo nie wiadomo, o co chodzi, poza tym, że bohaterowie najpierw piją w jednej knajpie, a potem przenoszą się do drugiej i kontynuują. Krótki tekst skrojony został pod końcowy twist, który jednak nie jest  jak dla mnie  wynagrodzeniem lektury smętnych pijackich opowieści z przyszłości.
Głównym tłem opowiadania Statek rekin (Shark Ship, znane także jako Reap the Dark Tide, 1958) jest przyszłość, w której na skutek przeludnienia planety postanowiono część ludzkości wyekspediować na morza i oceany  bezpowrotnie i bez wszelkich kontaktów z cywilizacją pozostałą na lądach  na pokłady potężnych, samowystarczalnych łodzi (mieszczących dziesiątki tysięcy osób, stanowiących jednocześnie załogę), łowiących, jako główne źródło wyżywienia, rojący się dwa razu w roku plankton. Na jednej z takich superłodzi dochodzi do katastrofalnej tragedii: gubi swoją sieć. Z uwagi na przyjęte surowe morskie prawo (wykluczenie z konwoju, skazanie na śmierć) oraz pamięć o losach poprzednich nieszczęśników z takim problemem (walki na pokładzie, kanibalizm), załoga decyduje się na złamanie prawa, złożonej przysięgi, pogwałcenie wszelkich norm czyli powrót na stały ląd. Co na nim zastanie?
Kończący ósmy Zeszyt Domek z kart (Dominoes, 1953) jest krótkim tekstem o magnacie giełdowym, żyjącym permanentnym strachem przed gwałtowną giełdową bessą, w której mógłby stracić cały majątek. Wynająwszy niejakiego Loringa, naukowca i zainwestowawszy w niego (w laboratorium i jego pracę) ćwierć miliona dolarów[bookmark: a1]1), po sześciu miesiącach doczekuje się efektu  machiny do podróży w czasie. Wreszcie może poznać dwuletnią prognozę giełdową, wartą ponad miliard! Niestety, krótkiej (mogącej trwać tylko dwie godziny) podróży towarzyszą niespodziewane wydarzenia, na skutek których bogacz ma bardzo, ale to bardzo mało czasu na poznanie szczegółów krachu, który istotnie nastąpił. Co zrobi z tą wiedzą i jakie będą skutki  wydaje się być oczywiste dla doświadczonego czytelnika.
Podsumowując, ósmy Zeszyt zgodnie z zasadą nie ilość, a jakość zawiera głównie dłuższe, ale też i lepsze opowiadania Kornblutha niż te z Zeszytu siódmego. Wspólnym mianownikiem całego przedstawionego (w obu Zeszytach) spektrum twórczości jest odmalowana w czarnych i szarych barwach przyszłość. Raz jest pogrążona w wojnie, innym razem w kryzysie ekonomicznym czy demograficznym. Mimo to, jak na przykład w Gomezie czy Statku rekinie, udaje się zachować człowieczeństwo, a nawet radość życia.
Czy teksty Cyrila M. Kornblutha trącą myszką? Podczas lektury niektórych, zwłaszcza krótszych, daje się wyczuć, że powstały w okresie Złotego Wieku SF. Te lepsze jednak wciąż zachowują swoją świeżość  i przesłanie.

[bookmark: a1t]1) Pamiętajmy, że tekst powstał w roku 1953. Wartość pieniądza nieco się zmieniła od tego czasu.
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	Frederik Pohl Cyril (wpis na blogu 	The Way the Future Blogs)
	Bibliografia Cyrila M. Kornblutha (The Internet Speculative Fiction Database)
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Pierwsze Zeszyty Iskier, cz. 9 i 11

  Wojciech Gołąbowski

  Dymitr Bilenkin Desant na Merkurego, Dymitr Bilenkin Czarny Olbrzym
  

  
  Sylwetkę Dymitra Bilenkina przedstawił Paweł Laudański w sposób zupełnie wystarczający w swoim artykule z cyklu Wiatr ze Wschodu, a zbiór jego opowiadań Marsjański przybój został niedawno wydany przez Solaris. Cóż zatem ów autor miał do zaoferowania w latach 1984-85, na parę lat przed swą śmiercią?
[image: Desant na Merkurego]
Prawdopodobnie względy polityczno-propagandowe zadecydowały, że pierwszymi Zeszytami Fantastyczno-Naukowymi z wydawnictwa Iskry były te oznaczone numerami 9 i 10  bo choć odległe w szeregu, to jednak autorstwa Rosjan: Dymitra Bilenkina i Kiryła Bułyczowa. W tymże roku 1984 zdążył się jeszcze ukazać zeszyt nr 1, cała reszta cyklu zaś w roku następnym. Dlaczego jednak  miast wzorem pozostałych części serii, gdzie dwa Zeszyty danego autora sąsiadują ze sobą  Bilenkina i Bułyczowa postanowiono przepleść, nie potrafię się domyśleć.
Dziewąty Zeszyt w całości wypełniony jest nowelą Dymitra Bilenkina z roku 1966, zatytułowaną Desant na Merkurego (Десант на Меркурий). Niespiesznie prowadzona akcja pierwszego załogowego lądowania na pierwszej planecie naszego układu słonecznego prowadzona jest z pozycji jednego z trzech członków załogi  psychologa Połynowa[bookmark: a1]1). Akcent został położony więc nie na kwestie techniczne, lecz na intelekt i psychologię kosmonautów. W istocie, po lądowaniu na Merkurym przyjdzie im się zmagać z czymś, czego najczulsze czujniki nie zdołały przekazać, a komputery zanalizować.
Intrygująca fabuła znajduje zakończenie  rozwiązanie zagadki planety  w nieco zbyt przeintelektualnionym finale. Przyznam szczerze, że musiałem tekst przeczytać dwa razy, nim ów finał zrozumiałem. Choć i teraz nie mam pewności, czy zrozumiałem właściwie.
Czarny Olbrzym to jedno z sześciu opowiadań drugiego Zeszytu, od którego ów wziął swój tytuł. Piękny, smutny tekst o spotkaniu z istotą pozaziemską o dalece przewyższających nas zdolnościach, który znalazł się na Ziemi (i ogólnie w naszym układzie słonecznym), bo zgubił się w kosmosie jak my w lesie pełnym drzew.
[image: Czarny Olbrzym]
Otwierające ów Zeszyt opowiadanie Dyletant jest, można powiedzieć, Bułyczowskie. Mamy tu środowisko naukowców, nieco humoru, nieco dystansu. Następująca po nim Czara to w zasadzie romans, choć właściwie ledwie scenka rodzajowa z mężczyzną, kobietą i dzikim marsjańskim kotem napotkanym u wodopoju.
Cudze oczy to już pełnokrwiste science fiction o badaniu innych planet, obcych cywilizacji. Dłuższy tekst, który z początku zawiera nieco humoru, następnie stopniowo poważnieje, a kończy dość smutną konstatacją. Również Wieczne światło eksploruje klasyczne motywy sf  tym razem mowa o spotkaniu z czymś obcym w przestrzeni kosmicznej. Ale czy całkiem obcym?
I wreszcie ostatnie opowiadanie ze zbioru, Droga bez powrotu, uświadamia nam, że obce cywilizacje mamy również na ziemi; obce  w znaczeniu: inne niż wszystkie do tej pory zbadane, oswojone, ucywilizowane. Oto w dżungli amazońskiej grupa badaczy napotyka przedstawiciela mitycznego plemienia, posiadającego niezwykłe, by nie rzecz: nieziemskie umiejętności. Tekst jest mocno przegadany, większość fabuły skupia się na dyskusji naukowców zastanawiających się jak podejść do badania tego, co ich oczy widzą, lecz ich rozum nie chce przyjąć do wiadomości.
Dymitr Bilenkin, jak widać, w swej twórczości science fiction skupiał się głównie na aspektach psychologicznych. Główni bohaterowie mają sporo przemyśleń (lub dialogów) na temat Nieznanego, z którym się stykają. Nie ma tu jednoznacznych odpowiedzi, dominuje nastrój zadumy, czasem smutku. Zdecydowanie nie jest to fantastyka lekka, łatwa i przyjemna. Ale: co kto lubi.

[bookmark: a1t]1) Desant na Merkurego nie był ostatnim tekstem, w którym występuje ów bohater. Bilenkin opublikował także Kosmiczieskij bog (Kosmiczny bóg, 1967), Koniec zakona (inny tytuł: Zatmienije na rasswietie) (Koniec prawa, 1980) oraz Siła silnych (Siła silnych, 1985).
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Pierwsze Zeszyty Iskier, cz. 10 i 12

  Wojciech Gołąbowski

  Kirył Bułyczow Listy z laboratorium, Kirył Bułyczow Cudza pamięć
  

  
  Kirył (Kir) Bułyczow na wesoło lub na smutno. Krócej lub dłużej. O naukowcach, wynalazcach lub naukowcach.
[image: Listy z laboratorium]
Kir Bułyczow to z pewnością jeden z najczęściej omawianych w Esensji pisarzy. Prócz niniejszego artykułu, opublikowaliśmy do tej pory 15 recenzji jego dzieł, notkę biograficzną, bibliografię tekstów wydanych w Polsce do roku 2007, omówienie najciekawszych z tych jeszcze niedostępnych po polsku[bookmark: a1]1), redakcyjną dyskusję o jego prozie, obszerny artykuł o ekranizacjach jego dzieł, a także fragment jego twórczości oraz fanfik osadzony w realiach wykreowanego przez Bułyczowa Wielkiego Guslaru.
Otwierające (i dające tytuł) dziesiąty Zeszyt opowiadanie Listy z laboratorium (Письма разных лет) to przeurocza, pocieszna wymiana listów pośród kilkorgiem osób związanych ze sobą pracą w laboratorium (nie podano jego nazwy). Listy ułożone są chronologicznie i obejmują przedział czasowy od stycznia 1978 do lipca 1980 roku. Z uwagi na przyjęty koncept (korespondencja prowadzona jest między dobrymi znajomymi), niewiele tu wstępów, wyjaśnień  albo raczej: są one podane bardzo umiejętnie, w formie wspominek starszych lub plotek młodszych nadawców.
Sprawą, która zaczyna pochłaniać laboratorium, jest problem z lemurami wysmukłymi, które  jak przypadkiem zauważono  potrafią w chwili zagrożenia (lub innego silnego stresu) dosłownie zniknąć, by znów pojawić się dopiero po dłuższej chwili. Same badania nie są opisane zbyt szczegółowo, akcent położony został na relacje międzyludzkie. Galeria postaci obejmuje podstarzałą pannę (szefową) Kalerię/Lerę, jej byłego mentora (starszego wiekiem profesora) Wiktora Sergiejewicza, dwudziestoletnią kokietkę Tamarę i jej adoratora Sanię/Saszę. Każda z tych osób wypowiada się w stosowny dla siebie sposób, do podstawowej treści często dodając sobie właściwe dygresje.
Niewiele wiem na temat funkcjonowania tego typu placówek badawczych współcześnie, więc jak dla mnie, w opowiadaniu zestarzała się tylko materia, z której uszyto tekst; dziś już prawie nikt nie pisze listów
Jeniec miłości (Домашний пленник) to również pełne humoru opowiadanie o naukowcach, tym razem wymienionych z dobrze znanych miłośnikom Bułyczowa imion i nazwisk. Ksenia, żona Korneliusza Udałowa, prosi o pomoc wielkoguslarskiego wynalazcę Lwa Chrystoforowicza Minca: kocha swego męża miłością wielce zazdrosną i chce go zatrzymać przy sobie za wszelką cenę. A że Minc ma jak zwykle co innego na głowie, niewiele myśląc daje Kseni swój częściowo nieudany wynalazek: pigułki na chwilowe pomniejszenie. Jak Korneliusz przeżyje dzień w charakterze krasnoludka? I czego nauczy się jego żona (a przy okazji także jej rodzina)?
W trzecim i ostatnim opowiadaniu, Zostaw to, chłopcze (Вячик, не двигай вещи!) długo nie wiadomo, o co chodzi. Choć oczywiście, fabuła toczy się pełną parą. Jest nie tak już młody kawaler (by nie powiedzieć: maminsynek), jest zagraniczna wycieczka (do Wielkiej Brytanii), jest dziewczyna, rodzi się trudna miłość. Dopiero w części tekstu opatrzonej cyfrą 4 pojawiają się wyjaśnienia  nieco ukryte przed polskim czytelnikiem, bo tytuł oryginału w dosłownym tłumaczeniu brzmi (na ile znam język) Wiaczuś, nie przenoś rzeczy. Mamy więc do czynienia z telekinezą i postępem w jej ogarnianiu przez podstarzałego ekonomistę: początkowo potrzebne było niesamowite skupienie i specjalny nastrój, ale Co ostatecznie Wiaczesław przemieścił, jakie były efekty uboczne i stosunek do tego wszystkiego nadopiekuńczej matki  to zdecydowanie najweselszy fragment utworu. 
[image: Cudza pamięć]
Cudza pamięć (Чужая память), mikropowieść wypełniająca ostatni w tej serii, dwunasty Zeszyt, to już inny ciężar gatunkowy. Choć nadal obracamy się w kręgu naukowców zatrudnionych w Instytucie, humoru nie znajdziemy tu wiele. Główny bohater przekroczył już czterdziestkę, wchodząc w okres nostalgicznego rozpamiętywania błędów młodości i odczuwania goryczy ich skutków. Wraz ze swym zespołem badawczym eksperymentuje na szympansach: udało mu się sklonować męskiego osobnika (bez udziału samicy i z pominięciem okresu dziecięcego  to wszak tekst z przełomu lat 70. i 80.!), a co więcej, okazuje się, że ów młodzik posiadł nie tylko geny oryginału, lecz także pewne umiejętności, nabyte przez tegoż już w trakcie pobytu w Instytucie. Czyli, krótko mówiąc  ma też jego pamięć. Czujący przeciekający przez palce czas, naukowiec skupia się więc na sklonowaniu samego siebie  tak, by jego wiedza i doświadczenie nie przepadły, lecz w młodym organizmie mogły rozwijać się dalej.
Jest w tekście pewien fragment wart przytoczenia, stanowiący niejako silnie skondensowane clue całości, wplecione w dialog naukowca z młodą asystentką: 
- Pytałaś, dlaczego wzięto moją komórkę. A niby czyją miałem wziąć? Alewicza? Opanasienki? Bezimiennego ochotnika? [] Uważasz, że zrobiłem tak, bo jestem mądrzejszy od innych? Nic podobnego, po prostu kieruję eksperymentem i najwięcej o nim wiem. A zatem najkorzystniejsze jest, aby nasz człowiek przyspieszony, podobnie jak i ja, był na bieżąco o wszystkim poinformowany. Po diabła mam tracić czas na zrozumienie nie tylko sztucznego syna towarzysza Opanasienki, ale również samego towarzysza Opanasienki?
 A samego siebie pan rozumie?  odważyła się zapytać Ninka.

A zatem powstaje dorosła wiekiem biologicznym istota ludzka, która  jak chory po długiej rekonwalescencji  powoli dochodzi do stanu pełnej funkcjonalności, mając w głowie swoisty chaos. Wypalone w pamięci imiona, o których niewiele wie, twarze, o których wie niewiele więcej, wspomnienia, które czuje, że nie należą do niej. Mężczyzna  dano mu na imię Iwan  próbuje coś z tym zrobić, jakoś uporządkować, dowiedzieć się, doszukać prawdy wśród półprawd i ugruntowanych w umyśle fikcji. Zamieszkując w laboratorium, traktowany wciąż jako obiekt badań i eksperymentów, a nie jako  po prostu  człowiek z krwi i kości, stara się rozwikłać kryminalną (jak się wydaje) tajemnicę rodzinną z przeszłości.
I na koniec jeszcze jeden fragment, tym razem rozmowa ojca z synem: 
- A czy pomyślałeś, że jestem jedynym na Ziemi człowiekiem bez dzieciństwa? Pamiętam, jak spacerowałem z matką po łące i jednocześnie wiem, że nigdy z matką po łące nie chodziłem. To ty z nią wtedy spacerowałeś, ty ukradłeś moje dzieciństwo, cynicznie mnie obrabowałeś i teraz siedzisz tutaj cały zadowolony, bo masz duchowego spadkobiercę, cudownego syna  młodego, przystojnego i do złudzenia przypominającego człowieka.
 Przecież jesteś człowiekiem. Najzwyklejszym w świecie człowiekiem. 
 Kłamiesz! Nie jestem człowiekiem i nigdy nim nie będę, gdyż nie mam własnego życia. Jestem twoją nieudolną kopią, która musi za ciebie zajmować się twoimi sprawami, za ciebie użerać się z Elzą, która okropnie się boi, żebym nie zapamiętał z przeszłości więcej niż ty. Nie rozumiesz tego i jeszcze się nie boisz, a ona już się przestraszyła. Pewnie ma lepszą intuicję lub silniej rozwinięty instynkt samozachowawczy.

Mamy tu więc i science fiction, i filozofię, i konflikty psychologiczne, a na deser Tajemnicę. Prawdziwie fantastykę, próbującą dać odpowiedzi na pytania, jakie główny nurt dopiero postawi. Kiedyś. Może. W tym przypadku: oby nie.

[bookmark: a1t]1) Stan na rok 2001, od tego czasu dość duża część dzieł wymienionych w tekście Pawła Laudańskiego została u nas wydana.
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  Twórczość


  Opowiadania


  Jojo

  Rafał Charłampowicz

  Z wykształcenia anglista. Pracuje w IT. Dawno temu debiutował w Esensji. Publikował w antologiach konkursowych Ostatni Dzień Pary II i Fantazje Zielonogórskie VI. Można go też poczytać w Szortalu.
  

  
  Zegar na ścianie wybił północ. Ponure, dostojne dźwięki gongu rozerwały ciszę. Potem odezwał się drugi zegar, ten z kukułką. Mechaniczny ptak wysuwał i chował łebek do wtóru zgrzytliwego huu, huu. Józef zapalił świece stojące na stole przykrytym białym obrusem. Był w radosnym nastroju. Wreszcie spotka się z Kornelią. Tęsknił za żoną. Jeszcze tylko te nieprzyjemne przygotowania. Brr. A potem będą już mogli pobyć razem.
Trzeci zegar, elektroniczny, cichym stuknięciem oznajmił pełną godzinę. Tym razem to była naprawdę północ. Stare zegary, jej po dziadku, a jego po babci, ustawiali o minutę do przodu, by bicie i kukanie nie zagłuszały wiadomości w radiu. Boże jak długo nie słuchali razem radia. Przestawił trochę świecznik i przyjrzał się całości. Był zadowolony z efektu. Blask świec i delikatne naścienne lampki pogrążały pokój w miłym półmroku. Kornelia lubiła półmrok. Raz jeszcze spojrzał na stół. Czegoś brakowało Obrus, świece, dwa talerze, noże, widelce, serwetki Wszystko jest. Przesunął jedno z dwóch dużych drewnianych krzeseł stojących przy stole na grubym dywanie. Dywan Podłoga No tak, zapomniał o potrzebach ciała Na szczęście miał krew w lodówce. Została mu z poprzedniego razu, gdy szykował się na szaleństwa z Jowitą. Wygłupił się wtedy, bo okazało się, że Jowita jest samowystarczalna. Ech, ale Kornelia miała z niego ubaw, szczególnie, że on bardzo brzydził się krwi. Śmiała się, a teraz sama skorzysta Grupa krwi była zgodna. Zwrócił na to uwagę, wybierając Jowitę jako swój urodzinowy prezent.
Postawił przyniesioną z kuchni butlę obok jednego z krzeseł. Wreszcie wszystko było gotowe. Podniósł wzrok i w półmrok wypowiedział polecenie.
 Obudź ciało Kornelii.
Nie otworzył szafy! Przypomniał sobie w ostatniej chwili. Podbiegł do staromodnego, drewnianego mebla stojącego w rogu pokoju i, przekręcając klucze, pootwierał wszystkie drzwi. Sukienki jego żony, garsonki, płaszcze, szlafroki straszyły w mroku: bezgłowe, bezrękie, beznogie. W drugiej części szafy zaczynał się ruch. Józef wiedział, że za chwilę płyta oddzielająca wewnętrzną komorę opadnie jak zwodzony most. Most, na którym będzie ciało. Nie chciał na to patrzeć. Raz widział i wystarczy mu na długo. Na zawsze Wbiegł do kuchni i zamknął za sobą drzwi.
Przygotuje pad thai. Kornelia lubi egzotyczne, proste potrawy.
W pokoju stuknęło i lekko zadrżała podłoga. Oczami wyobraźni widział półprzeźroczysty sarkofag, który za chwilę się otworzy. Odkręcił wodę na maksimum, by nie słyszeć odsuwanej pokrywy. Poskutkowało. Częściowo Nastawił wodę na makaron. Mogliby mieć robota kuchennego, ale Kornelia nie chciała. Z jej zarobkami byłoby ich stać, jednak jego żona uważała, że mężczyzna w domu musi mieć jakieś zajęcia poza czytaniem książek, oglądaniem filmów i rozrywkami VR. Gotowanie to świetne, kreatywne hobby. Józef, jak niemal wszyscy programiści, był bezrobotny. Większość ludzi na Ziemi była bez pracy, ale nie pocieszało go to w najmniejszym stopniu. Pamiętał, jak kiedyś żartowali sobie, że on, deweloper przechodzący z korporacji do korporacji na coraz to lepszych warunkach finansuje jej rzeźbiarską pasję, bo trudno nazwać pracą coś, do czego się ciągle dokłada. Żebym tak jeszcze wybrała na akademii malarstwo, mówiła. Byłby większy popyt, bo ludzie chętniej kupują obrazy. A na rzeźbę trzeba mieć miejsce Odpowiadała mu rola mecenasa młodej żony. A potem wszystko posypało się błyskawicznie. Niby był Kurzweil ze swymi przewidywaniami, ale nikt nie spodziewał się, że zmiany nadejdą tak szybko. W pierwszej fali pracę stracili kierowcy zastąpieni przez autonomiczne samochody. Potem przyszła pora na centra biznesowe i wszystkie tak zwane Excel monkeys. Centra obsługi klienta indywidualnego trochę się broniły, bo każdy niezadowolony klient twierdził, że maszyna go nie rozumie i domagał się rozmowy z żywym człowiekiem. Ekonomia jednak wygrała i miejsce ludzi zajęły chatboty z zasady odmawiające odpowiedzi na pytania o ich status ontyczny. W tym samym czasie z hipermarketów zniknęła większość kasjerek, zastąpiona przez automaty. Po tej drugiej wielkiej fali zwolnień rynek pracy uspokoił się na pewien czas, a potem nastąpił skok w rozwoju sztucznej inteligencji i maszyny same zaczęły programować. Ci najlepsi, najbardziej twórczy programiści wciąż byli potrzebni i płacono im jak nigdy dotąd, ale dla zwykłych kodoklepów nie było już miejsca. A Józef był kodoklepem. Solidnym, uważnym, ale kodoklepem. Jego kilkudniową pracę maszyna wykonywała w trzy minuty. I role się odwróciły. On dostawał zasiłek nazywany pensją gwarantowaną, a jego żona zarabiała coraz więcej. Okazało się, że gdy maszyny zaczęły robić niemal wszystko łącznie z pisaniem powieści, malowaniem i komponowaniem, wzrósł popyt na sztukę tworzoną przez ludzi. Na tym właśnie zainteresowaniu wypłynęła Kornelia. I dlatego on teraz był sam, nie licząc dwóch ciał. Jedno leżało u jego stóp w specjalnej lodówce, a drugie właśnie chodziło po pokoju człapiąc i szurając. Skupił się na makaronie, wyrzucając z głowy wszelkie skojarzenia z horrorami. To przecież po prostu ciało szukające
 Krew, daj krew  usłyszał za drzwiami ochrypły, trochę niewyraźny głos. Klamka zaczęła drżeć, podobnie jak jego ręka trzymająca patelnię.
 Nie wchodź!  zawołał.  Krew jest na podłodze! Podłoga! Dywan! Obok krzesła! Nie wchodź!
Człapanie oddaliło się od drzwi. Nie spodziewał się, że golemka będzie miała kłopot ze znalezieniem butelki. To była jedna z jej wrodzonych umiejętności. Może niepotrzebnie przygasił światło. Chciał, by Kornelii było miło. A tu, jeśli golemka przewróci świece, zamiast miłości może być pożar. Zapadła cisza. Po kilku minutach zaszumiał prysznic w łazience. Widać ciało poszło się wykąpać. Golemki, poza oczywistym nawiązaniem do golema, nazywały się tak z dwóch powodów: były gołe, poza chwilami, gdy nosiły ubrania, oraz zostały kiedyś opisane przez Lema. Potocznie mówiono też o nich kukły i zewłoki. Ostatnie słowo było podobno połączeniem wywłoki ze zwłokami. 
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Po obudzeniu ciało musiało uzupełnić część płynów. Krew była najważniejsza, dlatego należało zostawić ją w pobliżu sarkofagu. Druga butla, z innymi odżywkami, czekała w łazience. Golemka oczywiście nie piła krwi. Za szybkie uzupełnienie płynów ustrojowych odpowiadało nano. Józef wolał nie wiedzieć, jak to wygląda w praktyce. Wrzucił krewetki na skwierczący olej. Golemkę zamówili, gdy Kornelia zaczęła wyjeżdżać. Musisz mieć mojego klona, mówiła. Mojego moje ciało. Podłączę się zdalnie przez wszczepkę i będziemy razem. To będzie lepsze od VR. Nasz kontakt będzie bardziej rzeczywisty. To znaczy twój będzie rzeczywisty a mój przez proxy, ale to bliżej realu niż virtual. Będziemy tylko musieli tuczyć klona, jeśli zacznę tyć, by doznania i ciuchy pasowały do ciała.
Dał się przekonać i generalnie nie żałował, poza tym pierwszym razem, gdy przyglądał się budzeniu. Wiedział, że golemka to ciało klon jego żony. Że mózg klona nie rozwinął osobowości i że wedle współczesnej wiedzy, nie ma jaźni. Golemkę wyposażono w zestaw podstawowych umiejętności, takich jak znajomość ich mieszkania, samoobsługa w przyjmowaniu krwi i odżywek, kąpiel pod prysznicem, wytarcie się, dotarcie do krzesła i kilka innych, których Józef nie pamiętał. Kukła potrafiła też komunikować się w podstawowym zakresie. Wiedział to wszystko, więc niby był przygotowany, ale gdy zobaczył blade, miejscami oszronione ciało żony, wstające z sarkofagu i patrzące na niego martwym wzrokiem, spanikował i uciekł z domu. Następne randki były bardziej udane. Wchodził do pokoju, gdy słyszał Kornelię wołającą, że jest już gotowa i ciepła. Do używania golemki przywykli wreszcie na tyle, że gdy Kornelia spytała, co chciałby na ostatnie urodziny, zaproponował Jowitę, klona popularnej akrobatki artystycznej. Zgodziła się bez wahania. Oboje byli zaintrygowani kilkoma rysunkami z Kamasutry, ale fizyczne możliwości Kornelii nie pozwalały im na zaspokojenie ciekawości. Teraz, gdy mieli ochotę poszaleć, zamiast szafy w pokoju otwierał lodówkę w kuchni. Filigranowa golemka nie szukała krwi  jej płyny ustrojowe były uzupełniane podczas hibernacji. Człapała do łazienki i pod prysznicem czekała na kontakt z Kornelią. Trwało to trochę, ale taka była natura międzymózgowej komunikacji. Z łazienki wychodziła Kornelia o ciele Jowity. Bawili się świetnie i wymyślnie. Nie było tylko domowej kolacji. Budzenie Jowity przeczekiwał w sypialni.
Na patelnię z krewetkami wrzucił makaron i pastę. Następnie dodał jajka. Na koniec dosypał szczypior. W moździerzu zaczął trzeć orzeszki. Wyjął z lodówki wino. Z pokoju dobiegły go jakieś dźwięki. Czyżby Kornelia już wołała? Uchylił drzwi i zatrzasnął je natychmiast. W blasku świec nagie piersi siedzącego za stołem ciała wyglądały upiornie. 
 Hej, to ja  zawołała.  Dowcip ci zrobiłam. Byłam ciekawa, jak zareagujesz, widząc mnie nago. 
 Myślałem, że to wciąż golemka. Wiesz, że takie żarty mnie nie śmieszą Cieszę się, że cię widzę.  Objął ją, całując w policzek. Pamiętał, że z całowaniem w usta trzeba uważać, dopóki golemka czegoś nie zje. Wyraziste przyprawy tłumiły posmak i woń chemikaliów, w których spoczywało ciało. Pasta chili w pad thai powinna wystarczyć. 
 Nie chcesz się ubrać? Jak tam w Nowym Jorku?
 Świetnie. Wszyscy są przekonani, że wystawa będzie bardzo udana. Juliet zamówiła u mnie dużą pracę, specjalnie na tę wystawę.
 Co to będzie?  spytał, nakładając obojgu spore porcje potrawy.
 Uu, pachnie smakowicie! Wygląda też  dodała wychylając się zza drzwi szafy. 
Zauważył, że ślady po budzeniu golemki zostały uprzątnięte. Komorę sarkofagu znów zasłaniał drewniany front. Zniknęła nawet butla, którą przyniósł. Łobuzerski uśmiech Kornelii był rozczulający. Józef przypuszczał, że w ramach robienia mu niespodzianki właśnie nie wkłada bielizny. Udał, że niczego się nie domyśla. Zamknęła szafę. Była w letniej, żółtej sukience. Kasztanowe włosy opadały jej na ramiona. Wyglądała ślicznie. Patrząc na nią zapomniał, że to tylko ciało połączone z jego żoną poprzez VR.
 Siadaj, bo wystygnie. Zaraz przyniosę wino. 
 Chablis? 
 Oczywiście. Jak co roku.
 Robię chłopca, na którego barkach siedzi dziewczyna. Oboje są nadzy. Ona trzyma w prawej dłoni papierowy samolocik. Chłopak pędzi na rolkach. Jego buty mają zaostrzone czubki. Podstawa będzie szklana, co da wrażenie jakby lecieli. 
 Skomplikowane. Dlaczego są nadzy?
 Nagość jest fajna. Świetne zrobiłeś to pad thai. 
 To dla ciebie. Jak hotel?
 Przeciętny, ale nie siedzę w nim dużo. Wpadam się przespać, a rano biegnę do zajęć. Jak zwykle albo rzeźbię, albo gonię na spotkania z ważniejszymi potencjalnymi klientami. Jestem już trochę zmęczona. Ale dzisiaj dla ciebie, dla nas, bardzo pilnowałam czasu.  Uniosła kieliszek do ust.  Za nas. 
 Kiedy wrócisz?
 Nie wiem. Stąd lecę do Tokio, a potem wystawa w Meksyku. Miałam też ostatnio zapytanie z Sydney. Jakieś szaleństwo. A muszę przecież pracować. 
 Liczyłem, że wrócisz za kilka tygodni.  Patrzył na nią, obracając kieliszek w dłoni. 
 Raczej nie.  Opuściła wzrok.  Co byś powiedział, gdybym się zdygitalizowała?
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 Co?  Odstawił kieliszek.  Po co? 
 Mam mało czasu. Ciągle gonię. Jako dygitka mogłabym być w dowolnym miejscu, albo jako awatar, albo jako golemka. 
 Teraz przecież też możesz, jak widać na załączonym obrazku. 
 Nie, bo to nie tak działa.  Nie podjęła jego żartobliwego tonu.  Jeżeli jestem biologiczna, muszę łączyć się przez proxy. Siedzę w hotelu zanurzona w VR. Moja VR jest bez porównania lepsza od twojej, okularniku. Wszczepka to wszczepka Ale i tak integracja z golemką nie jest idealna. To trochę tak, jakby włożyć dopiero co kupione ubranie i to takie nie do końca pasujące. Samo sparowanie się z golemką trwa jakieś dwadzieścia minut. Tyle samo schodzi na rozłączenie. O rzeźbieniu nie ma mowy, bo podłączone ciało to jednak obce ciało i precyzja nie ta. 
 Nigdy nie mówiłaś 
 Bo ogólnie to się sprawdza, ale nie jako sposób na życie. Dygitka nie ma tych problemów. Integracja z dowolnym ciałem jest natychmiastowa, bo cyfrowy mózg nie stawia oporu i można go tak przeprogramować, by czuł ciało jak swoje. O, gdybym była w Jowicie, jako dygitka mogłabym stanąć ci na ramionach, zrobić skłon i pocałować cię w usta. Ciało trzydziestokilogramowej akrobatki pozwala na takie rzeczy. Problemem jest wyłącznie odpowiednia integracja. Nasze zabawy Jowitą to pestka przy możliwościach dygitki. Zresztą dygitka może się rozdwoić i roztroić. Miałbyś igraszki jak z powieści Przybyłka. 
 Nie podpuszczaj mnie. Pomysł jest głupi. Skąd ci w ogóle przyszedł do głowy? 
 Muszę i chcę się rozwijać. Wszczepki i rozszerzenia mózgu w chmurze to za mało. Teraz dzieją się strasznie ciekawe rzeczy w sztuce, ale jako biologiczna nie mam szans. Za mały mózg, za mało zmysłów. Wyobraź sobie pierścionek z oczkiem, które jest ogromną katedrą. Na ścianach kolorowe freski. Pełnia barw, to znaczy także podczerwień i nadfiolet. W powietrzu subtelne wonie układające się w geometryczne wzory, poruszane delikatną muzyką. Pod posadzką krypty, do których nie ma zejścia, ale które można oglądać, jeżeli ma się stosowne zmysły. W kryptach życie, jakieś bakterie lub grzyby, a może jedno i drugie. Znam to tylko z opisów i schematów, bo nie mam jak zobaczyć. A są też instalacje skonstruowane wyłącznie z fal radiowych i dźwięków. Jedno i drugie przeznaczone do oglądania. 
 Ale to, co robisz, przecież podoba się ludziom. Jesteś ceniona.
 Nie rozumiesz.  Spojrzała mu prosto w oczy.  Ja chcę uczestniczyć w zmianach. Nowe możliwości są fascynujące. Nie rozumiem, dlaczego ty, komputerowiec, nie akceptujesz nawet wszczepek. 
 Nie podoba mi się sama idea, ale już się o to spieraliśmy. Wolę pozostać, jaki jestem. Uważam, że twój pomysł jest głupi i przerażający. To przecież śmierć. 
 Śmierć? Po prostu przenoszę umysł na serwery. 
 Nie przenosisz, a kopiujesz. Twój mózg jest natomiast czyszczony. To przecież śmierć. Jeśli tak ci zależy, to może się skopiuj, zostawiając wersję biologiczną?
 No pewnie  żachnęła się.  Pokłócę się sama ze sobą i trzeba będzie robić podział majątku. No i ja biologiczna nie będę miała dostępu do możliwości dygitki. A co do ciała, to mógłbyś je dostać jako golemkę 
 To najgłupsze w świecie samobójstwo.  Drżącą ręką dolał sobie wina.  To dowcip, prawda?
 Mnóstwo ludzi się dygitalizuje. Sporo moich znajomych przeniosło się w sieć i nie widzę różnicy. 
 Bo jej nie ma, poza tym, że oryginał nie żyje, a kopia nie ma świadomości nieciągłości, bo pamięć została zachowana. 
 To samo można powiedzieć o zasypianiu i omdleniu. Skąd mam wiedzieć, że ja po śnie to ja przed snem? Może tylko pamięć się zachowała?
 W przypadku dygitalizacji wiesz na pewno, że to tylko pamięć. Daj sobie spokój z takimi pomysłami.
 Wiedziałam, że będziesz protestował. 
Jedli w milczeniu. Zegary, jeden po drugim, wybiły pierwszą. 
 Brakuje mi czasem naszego domu i tych zegarów  powiedziała.
 Mi brakuje ciebie. 
Dolała wina im obojgu. 
 Miałeś ostatnio jakieś oferty?
 Tak  roześmiał się.  TeleHumans szuka ćwierćdziwek. Mile widziane doświadczenie w branży technicznej. 
 Brzmi super!  Śmiejąc się odstawiła kieliszek i sięgnęła po serwetkę.  A o co w tym chodzi?  spytała ocierając usta. 
 Ludzie płacą za to, by ich stymulatory obsługiwał człowiek. Rozumiesz, w VR superlaska robi ci laskę, ale ty wiesz, że poszczególne programy przełącza żywa osoba. Taki operator, który na wskaźnikach widzi twoje tętno, potliwość, skurcze i tak dalej i dobiera intensywność bodźców. Oczywiście automat sterowałby tym dużo lepiej, ale źródłem dodatkowej przyjemności jest podobno świadomość, że ktoś cię obsługuje i pośrednio obserwuje. 
 Śmieszne Ale nazwa stanowiska rewelacyjna. 
 Nieoficjalna. W ofercie nazwali to teleuprzyjemniacz wolnego czasu. 
Roześmieli się oboje. 
 A propos  powiedziała wstając.  Mam trochę wolnego czasu. Może go sobie uprzyjemnimy? 
• • •
Byli w sypialni. Kochali się powoli, pamiętając o minimalnych opóźnieniach w transmisji bodźców. Ciało Kornelii pachniało Kornelią i smakowało Kornelią. Opuścił wzrok, by nie widzieć braku małego pieprzyka pod lewą piersią. Kontemplował jej pępek jak jojo wędrujący w górę i w dół, w górę i w dół, w górę i w dół. W jego głowie szybowały szybowce i mknęły jaskółki. Przymknął powieki, by odlecieć wraz z nimi i wtedy ona opadła na niego i tak zastygła. 
Leżał bez ruchu, oczekując nowej pieszczoty. Zimna strużka śliny spływająca po jego policzku przywróciła go rzeczywistości. Wzdrygnął się, otworzył oczy i wrzasnął, widząc nad sobą twarz trupa. Rzucił się do drzwi. Były zamknięte. Szarpał klamkę. Mocno, coraz mocniej Klamka została mu w ręku. To pomogło mu ochłonąć. Te drzwi przecież otwierają się na zewnątrz. Wpadł w panikę, a to pewnie połączenie się zerwało lub Kornelia znowu robi sobie głupie żarty. Odwrócił się. Ciało leżało na łóżku, tak jak je odepchnął. Makabrycznie martwe. Znów zalała go fala grozy, jednak tym razem szybko się opanował. Skupił się na drzwiach, próbując założyć wyrwaną klamkę. Udało mu się wreszcie, ale nie otworzył drzwi. Powstrzymał go szum pracującego urządzenia dochodzący z kuchni. Przez chwilę łudził się, że to zmywarka A potem usłyszał ciche kroki bosych stóp. Jowita powoli zbliżała się do sypialni. Dwadzieścia minut, przypomniał sobie. Nie da się tak szybko przejść z ciała do ciała Zrozumiał i zapłakał. Jej szept za drzwiami zagłuszyły zegary.
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  Dalia Truskinowskaja mieszka na Łotwie, Mike Gelprin  w USA, Ina Goldin  we Francji, Nikołaj Karajev  w Estonii, Olga Raine zaś  w Wielkiej Brytanii. Międzynarodowe towarzystwo. Co ich łączy? Wszyscy piszą po rosyjsku Jednym słowem  światowe wydanie WzW.
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1.
Podobno pierwsza miłość jest tą najpiękniejszą, tą, o której pamięta się do końca życia. Nawet jeśli nie przetrwa długo, jeśli z perspektywy czasu widzi się nam jako pełen naiwności poryw młodzieńczego serca, to i tak nosimy w sobie wspomnienie pierwszego dotyku i pocałunku, czułych westchnień i zazdrości.
Pierwsza miłość wypala, angażuje w stu procentach. Bo choć pierwsza, to ma być również tą ostatnią. Na zawsze.
Z reguły szybko mija, rzadko bywa tą ostatnią. Przyjdą następne, pod jednym jednakże warunkiem  pozostanie jeszcze ładunek miłości, nie cały zostanie zużyty w tym pierwszym porywie serca. W przeciwnym razie może się okazać, że nie starczy go na później.
Czy można zawsze kochać jednakowo? Czy miłości starczy dla wszystkich, których chcemy ją obdarzyć? Czy miłości może zabraknąć? Czy może się wyczerpać, tak, jak wyczerpać się może każde złoże o ograniczonych zasobach?
Tak, może. Bo każdy z nas dostaje na starcie, zaraz po urodzeniu ściśle określony ładunek miłości. Jedni mniej, inni więcej. I to od każdego z nas zależy, ile tej miłości i na kogo zużyjemy. Jeśli wszystko pójdzie na pierwszy ogień, na tę pierwszą miłość, to na kolejne już nie starczy. Najzwyczajniej w świecie  z pustego nie da się nalać..! Na dodatek po świecie krążą istoty tylko powierzchownie przypominające ludzi, których jedynym zadaniem jest doprowadzenie nas do niewłaściwego wykorzystania zapasów; ot, coś w rodzaju mentalnych wampirów, żywiących się cudzą miłością. I, rzecz jasna, nie dających nic w zamian.
To pomysł, wokół którego obraca się powieść Dalii Truskinowskiej Единственные (Jedyni), autorki piszącej od lat osiemdziesiątych minionego stulecia (swego czasu sporo pozytywnego szumu narobiła wydana w 1990 r. nowela Дверинда), w Polsce znanej bodaj tylko z jednego opowiadania, drukowanego w odległym 2002 r. W torebce nie ma życia.
Jedyni to właściwie nie jest fantastyka. Na pierwszy (a pewnie i kilka następnych) rzut oka to powieść obyczajowa, osadzona w radzieckich i rosyjskich realiach ostatnich trzydziestu lat ubiegłego stulecia, bohaterami której jest kilka mieszkających w tym samym bloku rodzin  zwykłych, niczym w zasadzie się nie wyróżniających. Jak wszyscy  kochających, nienawidzących. I jak wszyscy  dostających na starcie życia ładunek miłości. I w różny sposób go wykorzystujących. Lepiej, gorzej, na prawdziwą miłość, na miłosnego wampira.
To lektura dla wymagającego czytelnika, poszukującego w prozie  nie tylko fantastycznej  czegoś więcej niż czysta rozrywka. Szkoda tylko, że zapewne zginie w zalewie tak zwanej powieści współczesnej (nie czuję się na siłach do dokonania jakichkolwiek porównań w tym zakresie), a czytelnicy fantastyki ze względu na mikrą zawartość fantastycznego pierwiastka nie uznają jej za swoją i ominą ją szerokim łukiem.
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2.
Wstyd się przyznać  człowiek niby wykształcony, a ze znajomością twórczości Szekspira mocno na bakier. Coś tam niby przerabialiśmy w szkole, ale to nic nie znaczy  nie dość, że generalnie uczniowski stosunek do szkolnych lektur trudno zaliczyć do uczuć pozytywnych, to w moim przypadku dochodził jeszcze jeden czynnik, znacząco wzmacniający niechęć do tego rodzaju przedsięwzięć: każdy szkolny czytelniczy przymus zabierał mi cenny czas, który mogłem poświęcić na zapoznanie się z kolejną książką z szeroko pojmowanej fantastyki.
Nie, nie narzekam, choć bez wątpienia ten jawny brak w szkolnej edukacji znacznie utrudnił mi nacieszenie się w pełni zbiorem utworów  utworów, bo mowa o prozie i poezji  inspirowanych twórczością wspomnianego klasyka światowej literatury. Zbiorem zatytułowanym Шексп(и/е)рименты (Szeksp(i/e)rymenty).
Na szczęście, przynajmniej część z nich broni się całkiem dobrze jako samodzielne utwory. Na przykład  opowiadanie Dalii Truskinowskiej Вечность для Джульетты (Wieczność dla Julietty). Nie najnowsze, bo po raz pierwszy opublikowane w 1985 r. To opowieść o gwieździe filmowej, która z racji podeszłego wieku nie ma już sił grać, talent jej jednak nie opuszcza (bo jak?), chęci do grania również, a dzięki pewnemu urządzeniu może pokierować ciałem młodej dziewczyny, zagrać jeszcze raz tak, jak dawniej, gdy porywała swą grą miliony. Najlepszy moim zdaniem tekst tomu.
Warto zwrócić uwagę jeszcze na dwa opowiadania: В ожидании Фортинбраса (Czekając na Fortynbrasa) Iny Goldin, w którym bohaterowie najsłynniejszych tekstów Szekspira występują w nowoczesnym anturażu (subkultury młodzieżowe, narkotyki i wywoływane nimi wizje), oraz Ступени Эльсинора (Stopnie Elsinoru) Nikołaja Karajewa, udanie mieszającej klimaty znane z dzieł Mistrza z tymi z Wojny światów H.G. Wellsa.
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3.
Właśnie minęło pięć lat od ukazania się ostatniego numeru miesięcznika Połdien. XXI wiek. Pismo, którego redaktorem naczelnym był Borys Strugacki, wkrótce po śmierci swego szefa i założyciela straciło sponsora (wielkiego fana twórczości Braci, dokładającego do wydawania deficytowego ponoć projektu z własnej kieszeni) i oddało ostatnie tchnienie w styczniu 2013 roku.
Miesiąc wcześniej światło dzienne ujrzał ostatni numer magazynu Jesli, zamordowanego, jeśli wierzyć wersji prezentowanej przez wydawcę i redakcję, przez wszechobecnych internetowych piratów, którzy zamieszczali nielegalne skany w sieci jeszcze nim kolejny numer w wersji papierowej trafiał do rąk większości czytelników.
Podejmowane są próby reanimowania obu nieboszczyków, z różnym, generalnie jednak mało satysfakcjonującym skutkiem. W latach 2014-2016 ukazało się dziewięć almanachów pod wspólną nazwą Połdien, w których zamieszczono m.in. wszystkie teksty zatwierdzone podobno jeszcze przez Strugackiego do publikacji w miesięczniku, a które publikacji w nim się nie doczekały. Rzecz była drukowana w systemie print on demand (była, bo pod koniec maja usługa ta została zarzucona), trudno ją zatem uznać za czasopismo w ścisłym tego słowa znaczeniu. Od 2017 roku zaś, pod tą samą nazwą i w nakładzie 1000 egzemplarzy, mniej więcej co dwa miesiące trafia do sprzedaży pismo odwołujące się do tradycji starego Połdiena.
Zgoła inaczej wygląda sprawa z Jesli  trzy lata temu udało się znaleźć bogatego sponsora, który sypnął groszem na wysokiej jakości papier, kolorowy druk i lakierowane okładki. Z zawartością było różnie, za co najmniej kontrowersyjny uznać należy pomysł poświęcania każdego numeru osobnemu tematowi (np. Miasto przyszłości, Biotechnika dla ludzi czy Wojny przyszłości), proza sąsiadowała z nudnymi, sprawiającymi wrażenie wymęczonych artykułami opisanymi jako futurologiczne, całość już na pierwszy rzut oka wyglądała na klasyczny przykład przerostu formy nad treścią, powiało jednak optymizmem, tylko trochę skażonym niepokojem o przyszłość projektu powodowanym fatalną nawet jak na warunki rosyjskie dystrybucją (chęć sprzedania dziesięciotysięcznego nakładu jedynie na konwentach i w drodze prenumeraty był co najmniej ryzykowny).
Niestety, wygląda na to, że obawy się spełniły: po mocnym wejściu w 2015 r., kiedy to udawało się zachować cykl dwumiesięczny (pierwszy numer ukazał się na przełomie marca i kwietnia), rok później wyszły tylko cztery numery. Od tego czasu trwa zawieszenie, podobno sponsor wycofał się z finansowania pisma, redakcja nabrała wody w usta, a prenumeratorzy zostali na lodzie. Co prawda ktoś niedawno pochwalił się w sieci pozyskaniem numeru piątego z 2016 r. i pierwszego z 2017 r., sprawa jednak jest mocno tajemnicza i wygląda raczej na ostatnie tchnienie pisma niźli ponowny powrót do krainy żywych.
W takiej sytuacji rolę fantastycznych magazynów  przynajmniej w zakresie prezentacji krótkiej formy literackiej  próbują wypełnić liczne antologie i autorskie zbiory opowiadań; już tych pierwszych ukazało się w ubiegłym roku jakieś dwadzieścia sztuk, a de facto więcej, policzyłem bowiem tylko te stojące na moich półkach. Poziom tekstów bywa różny, choć nie powinno to stanowić szczególnego powodu do narzekań; wszak i opowiadania z czasopism równego poziomu raczej nie trzymały. Jedną z takich antologii  Затерянный дозор, w podtytule mieniącą się Najlepszą fantastyką 2017 roku  omówiłem poprzednim razem. Tym razem mój wybór padł na tematyczne zbiory: Мир Стругацких. Полдень и Полночь (Świat Strugackich. Południe i Północ) oraz Мир Стругацких. Рассвет и Полдень (Świat Strugackich. Świt i Południe), zredagowane przez Igora Minakowa, Grigorija Panczenkę, Milę Deminę oraz znanego z kilku tłumaczonych na polski opowiadań Mike′a Gelprina.
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Zbiory owe nawiązują do pięciotomowej antologii tekstów inspirowanych twórczością braci Strugackich, wydawanych w latach 1996-2000 (pierwsze trzy tomy) i w roku 2009 (dwa kolejne). U nas pogardliwie nazywane fanfikami i zbywane lekceważącym wzruszeniem ramion (choć Głos Lema zbierał, o ile pamiętam, niezłe opinie), w Rosji nawet najpopularniejsi, uznani autorzy za punkt honoru mieli oddanie w tej formie hołdu niekwestionowanym klasykom rodzimej fantastyki.
W ten sposób nie powstały wątpliwej jakości dzieła wydawane w ramach najprzeróżniejszego rodzaju Stref czy Stalkerów, do napisania których jedyną motywacją była, zdaje się, chęć zdyskontowania sukcesów komputerowych gier z akcją osadzoną w scenerii mającej przypominać zonę z Pikniku na skraju drogi. Wystarczył pobieżny rzut oka na spisy treści pierwszych pięciu tomów, by przekonać się, że za bary z prozą Braci brała się czołówka ówczesnej rosyjskojęzycznej fantastyki: Łukianienko, Kudriawcew, Rybakow, Łazarczuk, Uspienskij, Wasiljew, Amnuel, Geworkian Część napisanych przez nich tekstów dorównywała poziomem oryginałom, o czym polski czytelnik może bez trudu się przekonać z lektury wydanego u nas przed laty przez Rebis pierwszego (niestety, tylko!) tomu.
W międzyczasie pojawiło się nowe pokolenie rosyjskich fantastów, pojawili się nowi redaktorzy i pojawiły się kolejne dwa tomy wypełnione opisami wycieczek do Światów Braci Strugackich.
Jak z owym zadaniem poradziło sobie to nowe pokolenie?
Tak sobie. Spośród niemal trzydziestu opowiadań w pierwszym tomie uwagę zwracają dwa: Olgi Raine (Дно совести, Dno sumienia), którego akcja osadzona jest w Mieście Skazanym (do Miasta trafia młoda dziewczyna, uciekająca przed nałożonym na nią w naszym świecie aresztem domowym), oraz Mikea Gelprina (Моль, Mol), w którym dwoje detektywów próbuje ustalić, kto jest prawdziwym autorem powieści Piknik na skraju drogi, ukrywającym się pod pseudonimem Arkadij i Borys Strugaccy.
W drugim tomie jest tylko nieco lepiej  w pamięć zapaść mogą trzy opowieści.
Сержант обреченный (Sierżant skazany) Mikea Gelprina to próba odpowiedzi na kilka pytań dotyczących eksperymentu prowadzonego w Mieście, w szczególności  co dzieje się po śmierci z ludźmi zwerbowanymi przez Nauczycieli (wracają do czasu i miejsca, z których pochodzą). Ci, którzy urodzili się w Mieście, umierają w nim naprawdę. Смотрящая вслед (Patrząca wstecz) Julii Ostapienko. Donna Okana, jedna z trzecioplanowych bohaterek Trudno być bogiem, nie jest zepsutą przedstawicielką miejscowej arystokracji, lecz dziewczyną z Ziemi, uczestniczką eksperymentu, której zadaniem jest obserwacja i opieka nad Rumatą, i to tak, żeby nikt się nie zorientował, nawet sam obserwowany. Jak musi przełamać się dziewczyna z Ziemi, wychowana w ideach humanizmu, by stać się dziwką zbrodniczego don Reby?
I Бессребреницы (Bezinteresowni) duetu Gelprin & Ostapienko. Powrót do świata Ślimaka na zboczu. Spotykamy starych znajomych  Kandyda i Navę, Las znajduje się na Pandorze, druhny to element Lasu, coś w rodzaju mrówek oczyszczających go ze złogów i dających mu nowe życie, przy czym nie trzeba być stąd, by do druhen się przyłączyć. Wystarczy być kobietą. Choćby z Ziemi.
Nie za dużo, jak na przeszło pięćdziesiąt opowiadań. Czyżby potencjał się wyczerpał?

  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (CLXXVIII) lipiec-sierpień 2018
  




  
  Recenzje


  Królestwo zjednoczone

  Katarzyna Piekarz

  Elżbieta Cherezińska Płomienna korona
  

  
  Płomienna korona to ostatni tom serii Odrodzone królestwo. Elżbieta Cherezińska kolejny raz prezentuje nam opowieść z czasów rozbicia dzielnicowego, w której nie brakuje intryg oraz magii.
Ekstrakt: 70%
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Sięgając po powieści Elżbiety Cherezińskiej musimy pamiętać o tym, że wydarzenia historyczne zaprezentowane w książkach są tylko tłem w opowieści wykreowanej przez autorkę. Osoby nie zaznajomione dobrze z historią zapewne nie dostrzegą błędów, za to zapaleni historycy mogą wychwycić przeinaczenia lub celowe przemilczenia. 
Płomienna korona opisuje wydarzenia ostatnich lat rozbicia dzielnicowego. Władysław Łokietek przyłącza coraz więcej ziem do królestwa. W Czechach panuje dynastia Luksemburgów roszcząca sobie prawa do polskiego tronu. Wdowa po Wacławie II  Ryksa Elżbieta poślubia Rudolfa Habsburga, a Zakon Krzyżacki łakomie spogląda ku Pomorzu. Sama fabuła powieści i następujące po sobie wydarzenia nie są wielkim zaskoczeniem. Zwłaszcza, gdy interesuje nas przeszłość Polski i uważnie słuchaliśmy na lekcjach historii. 
Elżbiecie Cherezińskiej nie można odmówić rozmachu. Ostatni tom cyklu ma ponad tysiąc stron i jest dobrze dopracowany. Niestety wielość rozwiniętych wątków sprawia, że mniej uważny czytelnik łatwo może się pogubić. Autorka w swojej powieści nie przedstawia tylko historii Polski, ale również losy krajów ościennych. Biorąc pod uwagę mnogość opowieści o życiu pomniejszych bohaterów, dodatkowe informacje o sąsiadach mogą wydawać się zbędne, jednak stanowią doskonałe uzupełnienie i pozwalają zrozumieć motywy postaci. 
W cyklu Odrodzone królestwo poznajemy dziesiątki postaci. Część pojawia się zaledwie na chwilę, inne towarzyszą nam przez całą historię. O ile nie można odmówić wyrazistej kreacji Władysława Łokietka, o tyle część bohaterów zdaje się przy nim płaska i zbyt podobna do siebie. Niektóre postacie opisane przez Elżbietę Cherezińską zbyt czarno-białe. Problemem powieści historycznych jest oddanie charakteru osób, które żyły wiele wieków temu. Tak naprawdę nigdy nie dowiemy się, jak dokładnie zachowywały się konkretne postacie i jakie miały gesty lub zwyczaje. 
Powieść jest niewątpliwie obszerna, posiada wiele bardzo skomplikowanych wątków, a fascynatom historii oraz magii dostarczy sporo rozrywki. Niezależnie od tego czy doszło do mniejszych lub większych przekłamań historycznych, czy też przemilczeń, książka zapewne jest jedną z lepszych pozycji w swojej kategorii po jakie możemy sięgnąć. Przy tak złożonej opowieści pewne uproszczenia musiały być konieczne, ale za to otrzymaliśmy niezwykłą historię pełną magii umiejscowioną w interesujących czasach.
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  Krótko o książkach:Absolutny słuch Janusza Głowackiego

  Joanna Kapica-Curzytek

  Elżbieta Baniewicz Dżanus
  

  
  Joanna Kapica-Curzytek krótko o Dżanusie Elżbiety Baniewicz.
Ekstrakt: 90%
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Zmarłego w sierpniu zeszłego roku Janusza Głowackiego pamiętamy przede wszystkim jako współscenarzystę kultowego Rejsu oraz ostatnio Zimnej wojny, filmu nagrodzonego na festiwalu w Cannes. Jednak warto także pamiętać, że był on utalentowanym prozaikiem, felietonistą (publikował w New York Timesie), a przede wszystkim dramatopisarzem. Stan wojenny zatrzymał go w Londynie, skąd później wyjechał do Stanów Zjednoczonych. To dało początek jego światowej karierze jako wybitnego dramaturga. Tym bardziej należy to docenić, bo cudzoziemcom w tej branży wybić się w USA jest niezwykle trudno. Autorka książki Elżbieta Baniewicz zgłębia kolejne etapy twórczości Głowackiego: działalność w STS, wczesne opowiadania i felietony, współpracę z Andrzejem Wajdą. Najwięcej miejsca poświęca tu na analizę jego dramatów, z sukcesem wystawianych nie tylko w USA, ale i na całym świecie. Całość jest uzupełniona licznymi fotografiami i plakatami wystawianych sztuk. Dżanus Elżbiety Baniewicz to eseistyka najwyższej próby. Autorka przygląda się dziełom Głowackiego jako doświadczona krytyk teatralna i literaturoznawczyni, świetnie wydobywając różnorodne znaczenia oraz walory intelektualne jego utworów. Wskazuje także na doskonałą ich formę  można powiedzieć, że Głowacki był obdarzony absolutnym słuchem, jeśli chodzi o konstruowanie dialogów i scen. Dramaty Dżanusa nawiązują swoimi motywami do klasyki gatunku, a jednocześnie mają wiele do powiedzenia na temat współczesnego świata i kondycji człowieka w zastanej rzeczywistości. Co ciekawe, Głowacki  jako dramatopisarz ma na świecie uznaną pozycję, w Polsce natomiast nigdy nie był szczególnie dobrze rozumiany. Elżbieta Baniewicz próbuje ten stan rzeczy zmienić. Ta znakomicie napisana książka przyniesie wiele satysfakcji tym czytelnikom, którzy w kulturze zamiast płytkich, chwilowych emocji nadal poszukują głębokiego intelektualnego namysłu nad tym, co nas otacza. Nietrudno przewidzieć, że z upływem czasu utwory Głowackiego będą nabierać jeszcze więcej bolesnej aktualności, dlatego warto o nich przeczytać  i być może po nie sięgnąć lub obejrzeć.
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  Obyś żył w ciekawych czasach

  Marcin Mroziuk

  Grażyna Bąkiewicz Stasiu, co ty robisz?
  

  
  Podobnie jak w poprzednich tomach cyklu Grażyny Bąkiewicz, również w Stasiu, co ty robisz? towarzyszymy grupce uczniów z przyszłości, którzy przenoszą się do przeszłości w trakcie lekcji historii prowadzonych przez pana Cebulę. Tym razem będą oni poszukiwać winnych upadku Rzeczypospolitej, a obserwowanie niezwykłych przygód bohaterów po raz kolejny dostarczy czytelnikom wielu emocji.
Ekstrakt: 70%
[image: Stasiu, co ty robisz?]
Stanisław August Poniatowski jest bez wątpienia jednym z najbardziej kontrowersyjnych władców Polski. Po lekturze Stasiu, co ty robisz? młodzi czytelnicy będą mogli wyrobić sobie własne zdanie na temat ostatniego polskiego króla. Czy rzeczywiście tylko jego obciążają trzy rozbiory i zniknięcie naszego kraju z mapy świata? A może jednak ważniejsze są jego dokonania jako mecenasa sztuki, podejmowanie prób reform państwa i współtworzenie Konstytucji 3 maja? Co ważne, Grażyna Bąkiewicz nie opowiada się wyraźnie za którąkolwiek z tych opcji, natomiast stara się przedstawić, jak skomplikowana była sytuacja wewnętrzna i zewnętrzna Polski w drugiej połowie XVIII wieku.
Trzeba też przyznać, że świetnym pomysłem było uczynienie narratorem najmniej sympatycznego ucznia pana Cebuli, czyli Słonia. Przy bliższym poznaniu okazuje się bowiem, że syn dyrektora nie jest wcale aż tak bardzo niesympatyczny. Owszem, często robi kolegom głupie dowcipy i lubi czuć się ważny, ale za to jest mu jednak przykro choćby z tego powodu, że nie ma kogo zaprosić na urodziny. Wydarzenia zaś tak się potoczą, że zachowa się w sposób, który nawet jego samego nieco zaskoczy. A młodzi czytelnicy zapewne dostrzegą pewne analogie w postawach Słonia i króla Stasia
Nie ulega więc wątpliwości, że Stasiu, co ty robisz? to kolejna owocna wyprawa w przeszłość Polski  i to zarówno dla uczniów pana Cebuli, jak i młodych czytelników. Tych ostatnich z pewnością ucieszą też liczne w tej części serii zabawne komiksy Artura Nowickiego, które tym razem pozwalają w nad wyraz przyjemny sposób przyswoić mnóstwo wiadomości o czasach sprzed upadku I Rzeczypospolitej.
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  Krótko o książkach:Szczęśliwe zbiegi okoliczności

  Joanna Kapica-Curzytek

  Cezary Harasimowicz Saga
  

  
  Krótka recenzja Sagi Cezarego Harasimowicza.
Ekstrakt: 70%
[image: Saga]
Gdy upływa czas i odchodzą najbliżsi, warto utrwalić ich wspomnienia i życiową drogę, pochylić się nad dawnymi fotografiami, by zapamiętać, kto na nich jest. Saga czyli filiżanka, której nie ma jest zbiorem historii rodziny Cezarego Harasimowicza, aktora, scenarzysty oraz ostatnio autora książek dla dzieci. Ta wzruszająca opowieść w formie literackiego kolażu powstała z pracowicie zebranych rodzinnych przekazów, okruchów wspomnień tracącej pamięć (zaprzyjaźniającej się z równoległym światem) matki autora, starych zdjęć oraz licznych innych źródeł, kreślących ówczesne realia, w których przyszło żyć przodkom Cezarego Harasimowicza. W rezultacie powstała znakomita, bogato udokumentowana historia rodziny sięgająca ponad stu lat wstecz. Portrety członków rodziny autora składają się także na obraz losów kolejnych pokoleń, na dobre i na złe wpisanych w dzieje naszego kraju. Dla dziadków  to walka o odzyskanie niepodległości w 1918 roku, udział w wojnie polsko-bolszewickiej w 1920, budowanie wolnej Polski w latach międzywojennych. Pokoleniu rodziców autora druga wojna światowa brutalnie przerwała młodość, a bolesnym doświadczeniem było życie w konspiracji, złowrogi cień Auschwitz i Powstanie Warszawskie. Cezary Harasimowicz łączy w tej opowieści talent wytrwałego badacza dokumentów oraz wytrawnego scenarzysty, starając się odtworzyć z archiwów prawdziwą historię (nierzadko utkaną ze szczęśliwych zbiegów okoliczności). Jednak nie traci z oczu ani na chwilę indywidualnych losów i charakterów swoich przodków. Szczególnym akcentem w książce jest historia dziadka Cezarego Harasimowicza. Był nim Adam Królikiewicz major kawalerii Wojska Polskiego, zdobywca pierwszego polskiego medalu olimpijskiego w konkurencji indywidualnej.
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  Krótko o książkach:Ścigając cienie

  Beatrycze Nowicka

  Jędrzej Burszta Kontynent
  

  
  Kontynent Jędrzeja Burszty to coś dla czytelników znudzonych typowym fantasy.
[image: Kontynent]
Na Kontynent pewnie nie zwróciłabym uwagi, gdyby nie osoba autora tego zbiorku opowiadań. Tak się złożyło, że Jędrzeja Bursztę zapamiętałam z recenzji Czarnoksiężników, w której krytykował tę antologię za infantylizm. Byłam więc ciekawa, jakie fantasy sam pisze. Rzeczywiście widać, że autor stara się nie podążać utartymi ścieżkami, choć oczywiście inspiracje można wskazać. Kontynent usytuowałabym już na pograniczu New Weird. Zaryzykuję twierdzenie, że można tu znaleźć pewne nawiązania do prozy Lovecrafta, chwilami teksty budzą skojarzenia z prozą Jeffa Vandermeera, albo przywodzą na myśl utwory z uniwersum Umierającej Ziemi Jacka Vancea. Wykreowane na potrzeby zbiorku uniwersum jest wyraziste i intrygujące. Co więcej, także fabuły nie są cięte od szablonu, choć czasem oznacza to także zakończenia dalekie od tych, których oczekiwałby czytelnik. Gorzej ma się sprawa z bohaterami o tyle, że nie budzą oni głębszych emocji, często spełniają raczej rolę służebną względem pomysłów i intrygi. W książce można znaleźć sporo klimatycznych opisów, za to niewiele dialogów. Zdecydowanie zbiorek zasługuje na lepszą redakcję i korektę, bo znalazło się tutaj dużo drobnych potknięć, które można było łatwo wyeliminować. Autor darzy również nadmierną sympatią wyrazy obcego pochodzenia a efekt ich używania brzmi sztucznie (np. łódź zbliżała się do destynacji). Początek lektury nie był bardzo zachęcający  w Chimerusie niewiele się działo, słów kwiecistych był nadmiar, zaś refleksje bohatera o bezsensie życia mnie nie porwały. Nie lubię estetyki, na której zbudowany został Ostatni triumf mistrza Plasseina (upraszczając, tytułowa postać zajmuje się stwarzaniem ożywieńców), za to pomysł na fabułę był ciekawy. O wiele bardziej spodobało mi się Maleficium ze względu na sugestywnie przedstawione miejsce akcji, krainę zwaną Mokradliskami. Za najlepszy utwór zbiorku uważam ten, od którego wziął on swój tytuł (jest to zarazem tekst najdłuższy, bo liczący niemal 160 stron). Burszta przedstawia w nim powikłane losy pewnej rodziny, przy okazji kreśląc barwne pejzaże Kontynentu i przedstawiając galerię dziwacznych istot. Zamykający książkę Ostatni z pierwszych ma momenty lepsze i gorsze  chwilami autorowi udaje się stwarzać odpowiednią atmosferę, czasem natomiast ponosi go fala wielkich słów. Rozumiem, że to opowiadanie o końcu świata, ale jeśli o mnie chodzi, to z tekstów na ten temat najlepiej wspominam Ostatni kontakt Baxtera właśnie dlatego, że był kameralny. Kontynent broni się swoją oryginalnością, zwłaszcza na tle rodzimej twórczości. Wątpię, by przypadł do gustu szerokiemu gronu czytelników, ale ze swojej strony polecam.
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  Raz stewardesą, stewardesą w sercu na zawsze

  Joanna Kapica-Curzytek

  Olga Kuczyńska Życie stewardesy
  

  
  Życie stewardesy Olgi Kuczyńskiej pozwala nam poznać kulisy tego zawodu i zrozumieć pasję latania. A jeśli boimy się samolotów  jest spora szansa, że zmienimy zdanie.
Ekstrakt: 80%
[image: Życie stewardesy]
Gdy podróżujemy samolotem, na pokładzie z uśmiechem wita nas załoga. Stewardesy i stewardzi dbają o nasze bezpieczeństwo i komfort podczas lotu. Na ogół nie przychodzi nam do głowy, że w tym zawodzie trzeba umieć dużo więcej niż tylko uprzejmie odpowiadać na pytania pasażerów oraz częstować ich kawą, herbatą lub drinkiem. Nieliczni z nas dowiadują się o tym podczas (rzadkich na szczęście) kryzysowych sytuacji. 
Książka Olgi Kuczyńskiej nie pozostawia wątpliwości: piloci oraz członkowie załogi pokładowej to nie są przypadkowi ludzie. Przychodzą do zawodu z prawdziwego powołania, przechodząc bardzo surowe etapy kwalifikacji i setki godzin szkoleń, pokonując po drodze wiele przeszkód. To pasja i wielka miłość, na którą nie ma rady  jak w przypadku autorki tej książki. 
Życie stewardesy opisuje kolejne etapy dojrzewania do zawodu, składające się z wielu ważnych decyzji i wyborów. Olga Kuczyńska wykazała wielki upór i hart ducha, konsekwentnie dążąc do celu, jakim było najpierw zakwalifikowanie się na szkolenie we Włoszech. Później - ciężka praca, nauka, liczne testy, sprawdziany praktyczne. I za każdym razem ogromny stres, czy uda się przejść dalej czy też trzeba będzie pożegnać się z marzeniami. 
Ta część książki będzie bardzo przydatna dla tych, którzy tak jak autorka książki, marzą o pracy w charakterze członka załogi. Znajdziemy tu wiele istotnych informacji i szczegółów dotyczących tego, czego dotyczą szkolenia i nauka, jakie predyspozycje są pomocne, by z powodzeniem przejść drobiazgowe i wymagające kryteria kwalifikacji. Potrzebne są nie tylko odpowiednie kompetencje, ale cechy charakteru  na przykład punktualność (by nie spóźnić się na briefing przed lotem) czy asertywność (pomocna na przykład w odmówieniu sobie alkoholu, gdy jesteśmy na dyżurze pod telefonem lub niedługo mamy lot). Nie są tolerowane żadne odstępstwa od jasno sformułowanych przepisów, i to nie tylko te dotyczące zachowania, ale i wyglądu (również ściśle opisanego w regulaminie). 
Życie stewardesy pozwala nam spojrzeć na ten zawód - można powiedzieć  od pokładowej kuchni. Widać tu jak na dłoni jego blaski i cienie. Można dostrzec, jak ważna jest współpraca i zaufanie między członkami załogi. Autorka jest bardzo dobrą obserwatorką, wskazuje także na ciekawe niuanse dotyczące komunikowania się osób różnych narodowości i kultur. Jak podkreśla: latając, rozumiesz i czujesz inaczej, bo pewne elementy szkolenia i przyswojone procedury po prostu zmieniają sposób postrzegania i reagowania na różne sytuacje, nawet jeśli akurat nie pełni się służby na pokładzie. "Raz stewardesą, stewardesą w sercu na zawsze", podsumowuje Olga Kuczyńska. 
To również bardzo rzadka okazja, by oczami stewardesy przyjrzeć się podczas lotu nam, pasażerom. Od razu uprzedzę, że ten obraz nie zawsze jest miły i optymistyczny. Mamy okazję przeczytać wiele zabawnych anegdot, czasem też zdarzają się historie mrożące krew w żyłach, ekscytujące albo też smutne  gdy na przykład dochodzi do zgonu pasażera podczas rejsu. 
Książka ma także ogromny walor edukacyjny  doradziłabym, aby zapoznać się z nią koniecznie, zanim wybierzemy się w podniebną podróż. Autorka podpowiada, czego nie należy robić podczas lotu, wyjaśniając, dlaczego  co powinno podziałać na naszą wyobraźnię i nas zdyscyplinować. Każdy bowiem zakaz dla pasażera to nie czyjeś widzimisię, ale przepis podyktowany bezpieczeństwem lotu, które zawsze jest na pierwszym miejscu. Jeśli nie wierzymy, niech nas przekonają statystyki  stale maleje liczba wypadków lotniczych z udziałem samolotów pasażerskich. 
Olga Kuczyńska pisze także o tym, co się dzieje w jej pracy po godzinach. Czasem (ale tylko czasem) zdarza się, że załoga ma w jakimś miejscu dłuższy postój i możliwe jest zwiedzanie. Są więc tutaj ciekawe opisy turystycznych atrakcji, zilustrowane zdjęciami. Fotografie zresztą są w książce bardzo liczne, a wizerunki autorki w mundurze linii lotniczej na pewno wzbudzą podziw i być może zazdrość. Jednocześnie inspirują do tego, by - jak w podtytule książki - "mierzyć wysoko i przekraczać granice", również własnych możliwości. 
Końcowe fragmenty książki poświęcone są niezwykłej przyjaźni autorki książki z Pooją, dziewczyną z bombajskich slumsów. W pierwszej chwili decyzja autorki, by się tam zapuszczać, może wydawać się kontrowersyjna i budzić etyczne wątpliwości. Jednak osobista i ciepła relacja, którą autorka nawiązuje z Pooją i jej rodziną, wydaje się nie mieć nic wspólnego z turystyką slumsową, trudnym do zaakceptowania niemoralnym podglądactwem. 
Kto boi się latać  powinien po lekturze tej książki zdecydowanie zmienić swoje nastawienie. W Życiu stewardesy widać, ile wagi przywiązuje się do procedur bezpieczeństwa oraz jak bardzo kompetentni i profesjonalni muszą być członkowie załogi. Naprawdę nie mają oni nic wspólnego z groteskowym wizerunkiem z filmu Przelotni kochankowie Almodovara. Wchodząc na pokład samolotu, wiedzmy, że jesteśmy w dobrych rękach!
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  Wszystko w życiu ma ze sobą związek

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jaume Cabré Podróż zimowa
  

  
  Jaume Cabré nie schodzi z wysokiej literackiej półki. Podróż zimowa to kolejne spotkanie z jego znakomitą prozą, tym razem w formie opowiadań.
Ekstrakt: 90%
[image: Podróż zimowa]
Miłośnicy twórczości katalońskiego prozaika znów mają powody do radości: oto następna jego książka ukazuje się po polsku, niezmiennie w znakomitym, starannym przekładzie Anny Sawickiej, parę lat temu uhonorowanej prestiżową nagrodą Instytutu Ramona Llulla za najlepszy przekład z literatury katalońskiej za 2014 rok. 
Mamy okazję zapoznać się z krótkimi formami uznanego powieściopisarza. Parafrazując powiedzenie Forresta Gumpa: tom opowiadań jest jak pudełko czekoladek. Każda z nich jest inna pod względem smaku, kształtu, koloru, a jednak tworzą jedyną w swoim rodzaju całość, zamkniętą w pudełku. Z namaszczeniem odkrywamy je i po kolei kosztujemy. Tak samo jest z opowiadaniami zawartymi w Podróży zimowej. Przygotujmy się na refleksyjną, nieśpieszną lekturę, która ani na chwilę nie będzie nużąca i da nam mnóstwo czytelniczej radości. 
Jaume Cabré przyzwyczaił nas do prozy na wysokim poziomie, krystalicznej oraz nienagannej pod względem stylu i formy. Znając jego wcześniejsze utwory, mogę z całą mocą powiedzieć, że nie zawiodłam się i potwierdzam, że również w kategorii krótkich form pisarz nie ma sobie równych. Opowiadania buzują emocjami, skrzą się leciutkim dowcipem i swoistą złośliwością autora wobec postaci. Cabré niczym przewrotny chochlik z rozmysłem utrudnia im życie zamknięte na kartach książki. Odnajdziemy w opowiadaniach lekki rys surrealizmu i groteski, przemieszanych z nostalgią i tym czymś, co po niemiecku nazywa się Weltschmerz - bólem istnienia. Pisarz skupia się na najmniejszych drobiazgach i subtelnościach, przygląda im się jak gdyby pod światło z różnych stron, co wydobywa nowe, zaskakujące detale. 
Jak wspomniałam, teksty z Podróży zimowej trzeba czytać uważnie i w skupieniu. Tylko wtedy dostrzeżemy, co tworzy ich doskonałą całość (składając się na kompletne pudełko). Opowiadania mają wiele wspólnych elementów. Niczym przez czarodziejskie przejścia swobodnie przechodzą między tekstami motywy, przedmioty, miejsca, czasami także postacie. Ostatni utwór łączy się z pierwszym, przepiękną klamrą domykając całość cyklu. Wszystko w życiu ma ze sobą związek, zauważa autor w Epilogu. Lekturę Podróży zimowej ułatwia nam tłumaczka, sporządzając (na swoją wyłączną odpowiedzialność) zamieszczony na końcu indeks postaci, rekwizytów i innych tropów. Dzięki temu widać całą głębię i mistrzostwo pióra katalońskiego autora. Te opowiadania tylko z pozoru wydają się napisane od niechcenia. W rzeczywistości, jak tłumaczy Cabré, powstawały na przestrzeni osiemnastu lat. 
Osobną kwestią jest tematyka opowiadań, mocno osadzona na filarach kultury europejskiej. W kręgu zainteresowań autora znajduje się: muzyka klasyczna (Opus postumum, Winterreise) i współczesna muzyka pop (Ślad), malarstwo (Testament), instytucja kościoła katolickiego (Negocjacje), starożytna mitologia i literatura Europy (Kurz), ale także wspomnienie Holocaustu (Pamiętam), jakże istotne dla europejskiej tożsamości. Również tytuł tego zbioru nie jest przypadkowy - nawiązuje do cyklu pieśni Franza Schuberta, ze słowami Wilhelma Müllera. I w pieśniach, i w opowiadaniach Cabrégo pojawia się motyw nieszczęśliwej miłości. Podróż zimowa, realizuje, w myśl jednej z interpretacji, ideę świętej [czystej] sztuki - i niedaleko takiej wizji sytuują się także opowiadania katalońskiego prozaika. Nie bądźmy zaskoczeni, że w tomie utworów pod takim tytułem pojawia się również sam Schubert. 
Jeśli sięgniemy po Podróż zimową, czeka nas spotkanie z literaturą najwyższej próby i podjęcie wspaniałej literackiej gry, do której Jaume Cabré zaprasza czytelnika. Kto zna utwory tego autora, będzie wiedział, o co chodzi. Kto jeszcze nie zetknął się z jego prozą, ma szansę wejść do świata wykreowanego z wielką dozą wyobraźni, erudycji i szczypty nierzeczywistości, tak wspaniale tłumaczącej nasz rzeczywisty do bólu świat.
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Wydawca:  Marginesy
ISBN: 978-83-65973-33-7
Format: 304s. 140×230mm; oprawa twarda
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  Piłka w rękach tyranów

  Konrad Wągrowski

  Zbigniew Rokita Królowie strzelców
  

  
  Jeśli z okazji trwającego mundialu macie ochotę przeczytać jakąś książkę o piłce nożnej, a nie interesują was pozycje o tym co polscy piłkarze jedli, kto z kim pobił się w szatni i czy Lewandowski zmieni klub, sięgnijcie po Królów strzelców Zbigniewa Rokity, świetny zbiór reportaży o przenikaniu się piłki nożnej i totalitaryzmów w krajach Europy wschodniej.
Ekstrakt: 80%
[image: Królowie strzelców]
Sport rzadko kiedy jest tylko rywalizacją, walką o medale czy trofea. Takie szlachetne postrzeganie sportowych zawodów wywodzi się ze starożytności, ale w XX stuleciu szybko zostało zakwestionowane. Sport, zwłaszcza w krajach totalitarnych, praktycznie zawsze stawał się narzędziem w rękach rządzących. Odwracał uwagę obywateli od problemów, stawał się powodem narodowej dumy, zastępował inne potrzeby, budził nacjonalizmy. Stawał się nierzadko substytutem wojny, ale rywalizacja na niwie sportowej potrafiła też wojnę przepowiadać. Królowie strzelców Zbigniewa Rokity to zbiór uszeregowanych chronologicznie ośmiu reportaży o takich powiązaniach totalitarnej władzy i sportu  ograniczonych regionalnie do Europy wschodniej.
Napisałem w leadzie, że jest to książka o piłce nożnej, ale nie do końca. Sześć tekstów dotyczy rzeczywiście futbolu, ale jeden mówi o piłce wodnej, a inny o koszykówce  jak widać, nie tylko piłka nożna może budzić wielkie emocje. Pierwszy reportaż opowiada o początkach futbolu w carskiej Rosji, sprowadzającym się głównie do prób uwolnienia się słabiutkiej rosyjskiej piłki od angielskiej dominacji, będąc przy tym ciekawym spojrzeniem na początki futbolu  nie tylko w Rosji. Jak wyglądały pierwsze mecze, jak zmieniały się zasady, jakim przemianom ulegały role zawodników i trenerów. Wiedzieliście na przykład, że w pierwszych meczach podawanie uważane było za niezbyt eleganckie i niegodne dżentelmena? Szanujący się piłkarz powinien okiwać wszystkich i strzelić gola, nie zawracając głowy kolegom. Ślady tego podejścia do dziś pozostały w ekipach trampkarzy, o czym wie każdy rodzic młodego piłkarza Ale oczywiście ten reportaż to przede wszystkim mało znana historia trudnych początków piłki w Rosji.
Kolejny tekst pozostawia nas w tym samym miejscu, ale w innym kraju. Rosja stała się Sowietami. ZSRR nie brał przed drugą wojną światową udziału w rozgrywkach międzynarodowych, co nie znaczy, że nie grano tam w piłkę. Rozgrywki ligowe budziły ogromne emocje, które udzielały się stalinowskim włodarzom. Spartak Moskwa, prowadzony przez znakomitych braci Starostin był solą w oku popierającego milicyjne Dynamo Ławrentija Berii. Ten znał tylko jeden sposób na rozwiązywanie takich problemów  bracia Starostin wkrótce trafili do łagrów. Nie złamało to jednak ich ducha, ich historia stała się legendą klubu, do dziś piękny pomnik z ich podobiznami zdobi stadion Spartaka. Warto sięgnąć po Królów strzelców choćby dla tej opowieści.
Potem możemy poczytać historię Ernesta Wilimowskiego  najwybitniejszego polskiego piłkarza lat 30., uważanego za gwiazdę światowej klasy, któremu wojna nie pozwoliła odnieść sukcesów, na jakie zasługiwał. Ślązaka, lepiej mówiącego po niemiecku niż polsku, który podpisał volkslistę i zaczął grać dla Niemiec. To historia dobrze znana, ale warto poznać jej szczegóły i zastanowić się nad wyborami, jakie przed sobą miał Wilimowski.
Reportaże niepiłkarskie opowiadają o słynnym meczu piłki wodnej między ZSRR i Węgrami na olimpiadzie w Melbourne w 1956 oraz o koszykarskiej drużynie Żalgirisu Wilno. Mecz waterpolo był krwawą bitwą w basenie w momencie gdy rosyjskie czołgi rozjeżdżały Budapeszt. Krnąbrna koszykarska drużyna z ligi radzieckiej stała się z kolei zalążkiem wspaniałej reprezentacji Litwy, która na igrzyskach w 1992 pokonała w walce o brązowy medal właśnie ZSRR. Tom uzupełniają reportaże z kaukaskich stron  pierwszy opowiadający, dlaczego mecze eliminacyjne Armenia  Azerbejdżan nie mogły się odbyć (gdy nienawiść i nacjonalizmy zwyciężają sport  tytułowi Królowie strzelców nie oznaczają niestety ludzi strzelających piłką do bramki, tu o zupełnie inne strzelanie chodzi) oraz kolejny, mówiący o piłce w Abchazji, biorącej udział w mistrzostwach świata drużyn nieuznawanych przez FIFA. Zbiór kończy  jakżeby inaczej  tekst o znaczeniu futbolu w putinowskiej Rosji.
Wszystkie teksty są dobrze napisane, zajmujące, odsłaniające niekoniecznie znane fakty, widać, że autor posiada wiedze i umie ją sprzedać, robi też przy tym solidny research, dociera do naocznych świadków opisywanych zdarzeń, o ile tacy jeszcze istnieją. Aż chce się więcej  trudno uwierzyć, że te osiem tekstów wyczerpuje zakres tematów polityczno-sportowych ze wschodniej Europy. A Jugosławia, Albania, Czechosłowacja, NRD, Rumunia, Bułgaria? Ukraina? Może warto było napisać o Złotej Jedenastce Sebesa? O bałkańskich zdobywcach Złotego Buta? Nie obraziłbym się, gdyby książka była dwa razy grubsza.
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  Krótko o książkach:Polska znów walcząca

  Joanna Kapica-Curzytek

  Wojtek Miłoszewski Farba
  

  
  W Farbie Wojtka Miłoszewskiego poznajemy dalszy ciąg losów bohaterów Inwazji, a także wchodzimy w sam środek politycznej fikcji, jaką jest życie w Polsce pod okupacją Rosji.
Ekstrakt: 60%
[image: Farba]
Nasz kraj wszedł w skład Imperium Rosyjskiego jako teoretycznie niezależne państwo, a Władimir Putin ogłosił się carem. W takich realiach powstaje tytułowa FARBA  konspiracyjna organizacja sabotażowa, działająca na rzecz odzyskania niepodległości. Trzeba docenić inwencję autora w zarysowaniu realiów (fikcyjnego na szczęście) życia w mocno zniszczonym przez działania wojenne podbitym kraju, nękanego brakami w zaopatrzeniu i pod całkowitą kontrolą okupanta. Tu za nieopatrznie opowiedziany polityczny dowcip można trafić do wiezienia, zaś za służbę na rzecz nowych władz Polski jest się sowicie wynagradzanym. Na Syberię trafia żona Michała, Barbara z córką, a ich losy są tak dramatyczne, jak tylko mogły być losy poprzednich pokoleń polskich zesłańców. Nie można odmówić autorowi sprawności w konstruowaniu akcji i kreowaniu napięcia, wnikliwych obserwacji dotyczących zachowań ludzi w krytycznych momentach. Są kolaboranci i rebelianci, szpiedzy i efektowne akcje, sceny z więzień i obozów, tortury, morderstwo i śledztwa. Chwilami jednak można się w lekturze pogubić, bo zaczętych wątków jest tu naprawdę sporo, dzieje się tutaj na tyle dużo, że nieraz tracimy orientację, co jest tutaj motywem głównym, a co  drugoplanowym. Autor nie ułatwia zadania, wprowadzając coraz to nowe poboczne postacie (może przydałby się jakiś indeks?), które nieraz odwracają naszą uwagę od głównych bohaterów. Może tylko warto było sobie darować sceny z udziałem zagranicznych polityków, debatujących nad strategią wobec Rosji i Polski. To najsłabsze ogniwo Farby. Całość jednak jest przyzwoita, komu podobała się Inwazja z pewnością przeczyta Farbę z wielkim zainteresowaniem. Zakończenia oceniać nie będę  autor wyraźnie daje do zrozumienia, że dalszy ciąg, czyli tom trzeci jest w przygotowaniu.
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  Przyjaciółki na śmierć i życie

  Marcin Mroziuk

  Margaret Atwood Kocie oko
  

  
  Kocie oko to kolejny dowód na to, że Margaret Atwood jest prawdziwą mistrzynią w kreśleniu intrygujących kobiecych portretów. W tym przypadku czytelnicy z zapartym tchem mogą towarzyszyć bohaterce w jej zmaganiach z własną przeszłością.
Ekstrakt: 80%
[image: Kocie oko]
Przyjazd do Toronto, skąd Elaine Risley wyjechała przed wielu laty, dostarcza jej nadspodziewanie wielu wrażeń. I nie chodzi jedynie o emocje związane z otwarciem w galerii pierwszej retrospektywy, na której mają być zaprezentowane obrazy głównej bohaterki. Owszem, Elaine zdaje sobie sprawę, że jest to niewątpliwy dowód uznania, ale akurat w przypadku tego sukcesu podchodzi z dużym dystansem do samej siebie. Nie potrafi się natomiast uwolnić od natarczywie wracających wspomnień o tym wszystkim, co wydarzyło się w tym mieście, kiedy była jeszcze dzieckiem i młodą kobietą. W kolejnych retrospekcjach poznajemy więc coraz więcej faktów z przeszłości głównej bohaterki, co pozwala nam lepiej zrozumieć jej obecne zachowanie.
Trzeba zaś przyznać, że na początku edukacja szkolna przyszłej malarki nie przebiegała w typowy sposób. Jej rodzina nie zagrzewała bowiem nigdzie zbyt długo miejsca, co było związane z badaniami, jakie w kanadyjskich lasach prowadził jej ojciec, będący entomologiem. Nic dziwnego więc, że kiedy zaczęła chodzić do szkoły w Toronto, nie miała zbyt dużego doświadczenia w nawiązywaniu kontaktu z koleżankami z klasy. Wkrótce jednak ona, Carol, Grace i Cordelia utworzyły grupkę przyjaciółek. Tyle że ich relacje były dość specyficzne, a na pozór grzeczne dziewczynki potrafiły się naprawdę okrutnie zachowywać. Przy czym Elaine najdłużej kontakt utrzymywała z Cordelią, dlatego to między nimi nagromadziło się najwięcej złych i dobrych emocji. A w związku z tym to właśnie o niej główna bohaterka najczęściej myśli po powrocie do Toronto. Tylko czy w razie przypadkowego spotkania mogłyby one sobie powiedzieć całą prawdę o swoich przeżyciach sprzed lat?
Warto też zwrócić uwagę, że w Kocim oku z dużą dozą sympatii zostali przedstawieni mężczyźni, którzy odegrali istotna rolę w życiu Elaine. Na pierwszy plan wybija się jej starszy brat Stephen, najpierw nieodłączny towarzysz dziecięcych zabaw, a później mózgowiec, którego teorie nasuwają czytelnikom skojarzenia ze Stephenem W. Hawkingiem (notabene będącym autorem motta z Kociego oka). Kolejnym jest Josef Hrbik, który okazał się dla niej kimś znacznie ważniejszym niż tylko nauczycielem malarstwa. I wreszcie jej dwaj mężowie  były i obecny. Różnili się oni od siebie pod wieloma względami, ale obaj w istotny sposób wpłynęli na to, kim Elaine w końcu się stała.
Nie ulega wątpliwości, że Kocie oko to książka fascynująca, ale zarazem wywołująca uczucie niepokoju. Dopóki nie wydarzy się coś naprawdę złego, często nie jesteśmy bowiem w stanie dostrzec, że na pozór grzeczne dzieci to w rzeczywistości kaci i ofiary. A nawet jeśli nie dojdzie do żadnej tragedii, to traumatyczne przeżycia mogą mieć wpływ na ich całe dalsze życie  i to zarówno w przypadku tych dręczonych, jak i dręczących. Nic dziwnego więc, że lektura tej powieści Margaret Atwood potrafi wywrzeć naprawdę mocne wrażenie.
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  Krótko o książkach:Bez popełniania błędów

  Joanna Kapica-Curzytek

  Daniel J. Siegel, Tina Payne-Bryson The Yes Brain. Mózg na tak
  

  
  Kilka słów o The Yes Brain. Mózg na tak Daniela J. Siegela i Tiny Payne-Bryson.
[image: The Yes Brain. Mózg na tak]
Jak sprawić, by nasze dzieci były ciekawe świata, odporne psychicznie i odważne, a jednocześnie empatyczne i wrażliwe, by nie przypominały odczłowieczonych robotów, dążących do sukcesu za wszelką cenę? Odpowiedź być może pomoże znaleźć ta książka, inspirując rodziców do skupienia się na dobrych stronach osobowości dziecka. Autorzy, oboje lekarze z wykształcenia, mają doświadczenie z zakresu psychiatrii i psychoterapii.  Ich punktem wyjścia jest szeroko rozumiana neurobiologia, zakładająca plastyczność rozwijającego się mózgu dziecka. Dlatego tak istotne są doświadczenia, wspierające jego rozwój. Odpowiednie wsparcie rodziców może sprawić, że każde z nich  dobre lub złe  można przekuć na coś pozytywnego. Czytamy kolejno o możliwościach kształtowania równowagi psychicznej, odporności, umiejętności wglądu we własne wnętrze (kształtowanie samoświadomości) oraz empatii. Rodzice znajdą tutaj wiele przykładów typowych, codziennych konfliktowych sytuacji które  rozwiązywane inaczej, bez popełniania typowych błędów, poparte wiedzą, jak funkcjonuje młody mózg  mogą przynieść wiele korzyści. Pomocne są nie tylko spostrzeżenia autorów, ale rysunki, nawet całe komiksy, ujmujące wiele aspektów zachowań rodziców i dzieci. Bardzo ważnymi lekcjami są te dotyczące budowania samoświadomości emocjonalnej dziecka, uświadamiania konsekwencji jego zachowań. Najcenniejszym przesłaniem jest z pewnością część książki poświęcona rozumieniu sensu i istoty sukcesu we współczesnej kulturze. Autorzy nakłaniają rodziców, aby mieli odwagę przyznać, że miarą życiowego powodzenia wcale nie są zbierane przez całe życie świadectwa z czerwonym paskiem, ale poczucie komfortu dziecka w różnych sytuacjach życiowych. Aby odkryło ono, kim jest, co najbardziej się dla niego liczy i co czyni je spełnionym. Ten poradnik jest  oczywiście jak każda amerykańska publikacja tego typu  do bólu napuszony i pisany językiem, jakby odkrywał objawioną prawdę. To wrażenie pogłębia jeszcze nie zawsze fortunne polskie tłumaczenie. (z drugiej strony, naprawdę niełatwo przekładać na polski amerykańskie poradniki). Ale jeśli nie będzie nam to przeszkadzać, lektura na pewno zainspiruje rodziców, aby przemyśleli sobie niejedną rzecz, dotyczącą wkraczania dziecka w dorosłe życie.
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  Niedojadki

  Jarosław Loretz

  Mikołaj Marcela Niemartwi
  

  
  Niemartwi Mikołaja Marceli obiecują więcej niż są w rzeczywistości w stanie dać.
Ekstrakt: 40%
[image: Niemartwi]
Książka ma rzucającą się w oczy okładkę, z którą współgrają elegancko zaczernione brzegi kartek. Do tego notka na odwrocie obiecuje nie lada gratkę, bowiem zgodnie z nią akcja powieści rozgrywa się w Warszawie i jej okolicach, a jej sednem są zmagania z plagą żywych trupów. Dość szybko jednak okazuje się, że bohaterowie zamiast po mieście, biegają głównie po okolicznych lasach, zombie  nawet jeśli istotne z punktu widzenia intrygi  stanowią raczej mało narzucające się tło rozgrywki, a chwytliwe, choć pochodzące z innej epoki, hasła o pogoni za pieniądzem, głodujących mieszkańcach Trzeciego Świata i zgniliźnie kapitalizmu (Prawdziwym wybawieniem dla wielu było dopiero ugryzienie niemartwych) okazują się tylko rzuconymi gdzieś tam mimochodem hasełkami, pozbawionymi najmniejszego znaczenia dla całej historii.
Wyjściowy pomysł, na którym oparta została powieść, był całkiem przyzwoity. Rozkręcająca się plaga zombie niespodziewanie ustaje i truposze zaczynają w pewnym sensie koegzystować z ocalałymi z plagi ludźmi. Podczas gdy ludzie uprawiają pola, truposze no, snują się tam i siam, nie przejawiając ochoty do kąsania. Na ogół. Bo od czasu do czasu następują ataki, aczkolwiek rzadkie i szybko wygasające. Do kompletu dorzucone zostały z grubsza oficjalne jednostki wojskowe, zazwyczaj chroniące cywili, Pantery, czyli paramilitarne bojówki tępiące zombie, a także kult Ezechiela, nakłaniający ludzi do dobrowolnego stawania się truposzami. Poza ostatnim elementem, zakładającym, że ci, co ledwo wywalczyli ocalenie, teraz będą chętnie nadstawiać gardło truposzom, oraz bredniami o artystach filantropach dążących do zagłady ludzkości, wszystko tutaj z grubsza trzyma się kupy. Znośna jest też intryga, czyli śledztwo w sprawie dziwnego morderstwa w laboratorium, oraz poszukiwania zaginionego ojca. I mniej więcej tu kończą się pozytywy.
Niestety, psychologia postaci nie jest mocną stroną autora, w związku z czym twardziele czasami denerwują zagrywkami godnymi przedszkolaków, a ocaleńcy niekiedy wyczyniają takie rzeczy, że czytelnik zastanawia się, jakim cudem w ogóle przeżyli plagę. Mocną stroną nie są też ździebko łopatologiczne dialogi, jak również i sam język, powieść posiada bowiem przygarść różnych niezręczności, stylistycznych potknięć i zwyczajnych byków (blać, Job tvaju mat!), co jest o tyle zaskakujące, że w stopce jest podanych troje redaktorów i korektor. Trudno też zrozumieć, czemu zamiast truposzy czy zombie są niemartwi i nieśmiertelni. Natomiast tym, co dobija całość i drastycznie obniża finalną ocenę, jest zakończenie  fatalnie skrojone, w kompletnie bezsensowny sposób eliminujące większość obsady, i ucinające opowieść w momencie, w którym normalnie następowałaby kulminacja rozstrzygnięcia. Zupełnie, jakby autor nie mógł się zdecydować, w którą stronę popchnąć fabułę, i dla spokoju rozdygotanego ducha ciachnął ją zwyczajnie toporem. Bo tak. Bo mógł. Bo to jego dzieło. Biorąc książkę do ręki trzeba więc pamiętać, że zwieńczenie niespecjalnie wynagrodzi czytelniczy trud, a wolumin będzie miał nad wyraz skromne szanse zdobyć godne miejsce w domowej biblioteczce.
Na koniec kilka co smakowitszych kąsków:
s. 25: Zęby kreatury były tuż przy jego szyi, gdy z impetem coś odrzuciło ją na kilka metrów.  i słusznie, bo organ atakowany należy odrzucić jako zbędny.
s. 27: Karabin upadł na trawę, a ona sama przewróciła się z krzykiem.
s. 28: Wiktor Stachowski był, jest i będzie detektywem. Wszyscy wciąż mu to powtarzali, choć nie musieli.
s. 35: () w tej metodyczności była metoda.
s. 142: Rozejrzał się wokół. W krzakach znalazł kilka niedopałków papierosów. Kilka metrów od nich ktoś oddał mocz i sądząc po tym, że liście w tym miejscu były mniej suche niż dookoła, musiało to być najdalej kilka godzin temu.
s. 143: Droga na wprost prowadziła na skraj lasu, który dostrzegł w oddali, więc przypuszczalnie łączyła las z innymi drogami.
s. 145: Twórcy tego grobu musieli być groźni. Z pewnością nienawidzili niemartwych, pytanie jednak, jaki mieli stosunek do innych ludzi.
s. 146−7: Ze wszystkich stron otaczały go ściany deszczu.
s. 147: Michał wygrzebał się z dołu. Otrzepał plecy z odrazą ().
s. 206: Samochodem bujało jak łódką, co nie najlepiej świadczyło o resorach.  a myślałem, że raczej o drodze. W ostateczności o amortyzatorach.
s. 213: Mężczyzna uderzył prawą, zaciśniętą w pięść dłonią w lewą pierś, po czym uniósł otwartą już dłoń w geście pozdrowienia.  kto oberwał w pierś?
s. 288: Po okolicy przebiegł zgrzyt przypominający tarcie zębów o metalową powierzchnię.  mam jedynie nadzieję, że nie jest to dźwięk znany autorowi z autopsji
s. 310: Adrenalina, którą od dłuższego czasu do współczulnego układu nerwowego pompowały z zawrotną prędkością rdzeń nadnerczy, ciałka trzyzwojowe i komórki C tarczycy, na chwilę pozwoliła zapomnieć mu o postrzale ().

P.S. Ciekawostka  Mikołaj Marcela przedstawia się jako współautor i współkoordynator kierunku sztuka pisania na Uniwersytecie Śląskim, prowadzący zajęcia i warsztaty z teorii fabuły, pisania artystycznego i kultury popularnej 
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  Tam, gdzie nie ma ludzi

  Joanna Kapica-Curzytek

  Cezary Harasimowicz Mirabelka
  

  
  W Mirabelce Cezarego Harasimowicza narratorem jest drzewko. Opowiada nam piękną baśń o świecie, którego już nie ma. Ale wszystko jest tu prawdziwe: miejsce, w którym rosło, tocząca się wokół niego historia, losy ludzi oraz ono samo. Warto posłuchać!
Ekstrakt: 100%
[image: Mirabelka]
Najpierw był reportaż Hanny Krall, w której autorka opisała pewne podwórko i mirabelkę rosnącą na ulicy Wałowej w Warszawie. Odtworzyła historię znajdującej się tam przed wojną fabryczki strojów karnawałowych braci Alfusów. Dzisiaj już nic z niej nie pozostało, zniknęli też mieszkający tam ludzie. Do niedawna trwała tylko mirabelka. Przeżyła czas wojny, okrucieństwa getta, lata komunizmu, stan wojenny. Niedawno unicestwiła ją piła dewelopera. Ale, jak się okazuje, to nie koniec jej pasjonującej historii. 
W pobliżu rosnącej mirabelki wychowywał się autor książki, Cezary Harasimowicz. Jako dziecko smakował jej owoce, wydobywał z ziemi koraliki i cekiny, pozostałe po zniszczonej fabryce braci Alfusów. A jako dorosły  napisał poetycką, wzruszającą opowieść o pamięci miejsca, przemijaniu i międzyludzkich więziach kształtowanych przez pokolenia. 
Mirabelkę wydawca adresuje do czytelników w wieku 9  11 lat. Dzieci bardzo szybko zaprzyjaźnią się z drzewkiem, które dopuszcza je do swoich tajemnic. Opowiada im swoją historię, wpisaną w dramatyczne losy warszawskiego podwórka. Wszystko zostało także wspaniale zilustrowane, dzięki czemu staje się jeszcze bardziej wyjątkowe. Strona graficzna, począwszy od przyciągającej uwagę okładki, to wielki atut tej jakże starannie wydanej książki. Autorka ilustracji Marta Kurczewska nawiązuje do najlepszych tradycji wydawnictw dla dzieci. 
Historia mirabelki to najpierw spokojne, choć niełatwe przedwojenne lata. Trudna miłość między Dorką a Chaimem, ale szczęśliwie zwieńczona radosnym weselem. Te w miarę spokojne czasy przerywa wybuch wojny i okupacja, podczas której mirabelka pilnuje słoika ze złotem i jest świadkiem dramatu warszawskiego getta, kiedy to zamilkły skrzypce pana Izaaka, a szczególnego znaczenia nabierały słowa z Talmudu: Tam, gdzie nie ma ludzi, staraj się być człowiekiem. To lata, w których drzewko rodzi wyłącznie gorzkie owoce. Wśród książkowych postaci pojawiają się Irena Sendlerowa i Mordechaj Anielewicz. Bez odpowiedzi pozostaje wiele pytań  także to: co ci ludzie są winni innym ludziom oprócz tego, że są inni? 
Ale nadchodzą nowe czasy. Teraz autobus czerwony przez ulice mego miasta mknie, a Warszawa odbudowywana jest z gruzów. Spod nich  posłuchajmy uważnie!  słychać ciche skrzypce pana Izaaka, wracają dawni mieszkańcy warszawskiego podwórka. Nikogo nie widać, ale tak jakby ktoś w pobliżu był i czuwał Tak przynajmniej twierdzą mieszkańcy, którzy wprowadzili się po wojnie do domu z podwórkiem, na którym rośnie mirabelka. Ale nikt nie wie, że drzewa mają swój tajemny język, dzięki czemu wyjaśni się zagadka pewnego zaginionego podczas wojny chłopca. 
Znów nie jest spokojnie. Mirabelka cierpi, słysząc z radia człowieka, namawiającego ludzi którym się nie podoba życie tutaj, żeby się stąd wynosili. I żegna ze smutkiem tych, którzy wyjeżdżają z kraju z paszportami w jedną stronę. Tymczasem na skutek przedziwnego zbiegu okoliczności ich wyjazd przyczyni się do ocalenia ściętej mirabelki. Trzeba koniecznie przyłożyć ucho do pnia drzewka i przeczytać, w jaki sposób się to stanie. 
Nie sposób wymienić wszystkich walorów poznawczych, edukacyjnych i emocjonalnych Mirabelki Cezarego Harasimowicza. Nie zapomnijmy także o wybitnych wartościach literackich. Taka książka, wspaniale tłumacząca świat młodym ludziom, a przy tym nieprzemilczająca kwestii najtrudniejszych  zdarza się bardzo rzadko. Nie będzie w żadnej mierze przesadą, jeśli powiem, że ta książka powinna się koniecznie znaleźć na liście nominacji do nagrody Nike. To opowieść niezwykle pojemna, kształtująca wrażliwość czytelników na różnych poziomach. Po pierwsze, to piękna lekcja edukacji lokalnej i międzykulturowej: przybliżenie historii miasta i dawnych jej mieszkańców. Każde podwórko kryje w sobie podobną opowieść, trzeba tylko ją wydobyć, niczym rozrzucone koraliki z fabryki braci Alfusów. Dzięki Mirabelce widzimy, jakże ważna jest świadomość własnych korzeni, uodporniająca na wszelkie lęki i ekstremizmy. To również świetnie opowiedziane ostatnie sto lat historii Polski. Oraz wybitna lekcja etyki i humanizmu  dlaczego ciągle dziwny jest ten świat, gdzie jeszcze wciąż mieści się wiele zła? Co można zrobić, gdy od tylu lat człowiekiem gardzi człowiek? I przypomnienie podstawowych wartości: tego, jak ogromne znaczenie mają rodzinne i międzyludzkie więzi. 
Nie dajmy się zwieść: Mirabelka nie jest opowieścią wyłącznie dla dzieci. Dorośli docenią, z jaką prostotą, a jednocześnie głębią i w przepięknym poetyckim stylu Cezary Harasimowicz potrafi pisać o najtrudniejszych sprawach, na których bezsilnie łamią się nieraz pióra wielkich filozofów. Z jak wieloma pytaniami nas pozostawia. A także, przede wszystkim, jak mocno inspiruje nas to tego, byśmy Mirabelkę przeczytali wspólnie z naszymi dziećmi i wracali do jej losów tak często, jak tylko możliwe. Bo, jak wiemy, historia lubi się powtarzać. 
I jeszcze krótkie postscriptum: książkowe drzewko ma swoje własne życie w realu, a także  swoją stronę na Facebooku. Gdy mirabelka została bezdusznie ścięta, wokół niej zawiązała się społeczność, ogromnie zaangażowana w to, aby w pobliżu dawnego miejsca posadzić córkę. Taka próba zostanie podjęta jesienią, o czym można przeczytać na stronie facebookowej.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Ogień nie do ugaszenia

  Dominika Cirocka

  Ray Bradbury 451° Fahrenheita
  

  
  Czytając 451° Fahrenheita  najsłynniejszą, klasyczną wręcz powieść Raya Brandburyego  trudno uwierzyć, że od jej pierwszego wydania minęło ponad sześćdziesiąt lat. Aktualność przedstawionej tam wizji świata jest bowiem naprawdę niepokojąca.
[image: 451° Fahrenheita]
Ta niepozornej grubości książka, licząca sto pięćdziesiąt stron z kawałkiem  ale za sprawą wydawnictwa MAG obdarzona naprawdę przyciągającą wzrok okładką  nie pozostawia czytelnika obojętnym. Autor wykreował świat, w którym czytanie jest niemal zbrodnią, a największe dzieła literackie wszech czasów płoną na stosach, w imię zapewniania społeczeństwu fałszywie pojętego spokoju. Jednak tym, co najbardziej przykuwa uwagę i zapada w pamięć, jest ukazana w utworze kondycja psychiczna człowieka oraz praktycznie wymierające relacje społeczne. Ludzie niepotrafiący przebywać w ciszy, bombardowani nadmiarem bodźców, bezmyślnie wpatrzeni w coraz to większe i doskonalsze ekrany telewizyjne, zasypiający z nieustannie jazgoczącymi muszelkami w uszach. Permanentnie nieszczęśliwi, zanurzeni w bezsensie i samotności, otoczeni murem pozorów. Brzmi nieprzyjemnie znajomo? Mam wrażenie, że to właśnie dziś ukazane problemy są bardziej aktualne niż kiedykolwiek wcześniej i to dziś prorocza wizja stworzona dobre kilkadziesiąt lat temu naprawdę wywołuje dreszcz niepokoju na plecach.
W tym wszystkim osadzony zostaje główny bohater, Guy Montag, z zawodu strażak, którego głównym zadaniem jest wzniecanie pożarów, a dokładniej palenie książek, szczególnie tych uchodzących za najcenniejsze w dziejach literatury. Na skutek splotu wydarzeń z dnia na dzień coraz bardziej powątpiewa on w sens wykonywanej pracy i porządek panujący w otaczającym go świecie. Coraz odważniej demaskuje hipokryzję, otwarcie buntując się przeciw zastanej rzeczywistości, a nagromadzone przez lata emocje popychają go niemal na skraj szaleństwa. Ciężko obok tej postaci przejść obojętnie i jeśli miałabym w tej kwestii cokolwiek do zarzucenia, to może wyłącznie fakt, że jej metamorfoza postępuje na mój gust nieco zbyt gwałtownie, ale patrząc na ilość czynników mających pływ na bohatera, można uznać taki zabieg za uzasadniony. I choć z początku pomyślałam, że wolałabym, aby niektóre wątki lub sceny zostały rozwinięte, to być może właśnie te szczątkowe informacje, dodane jakby mimochodem, mają ostatecznie największą siłę rażenia.
451° Fahrenheita wzbudzało wiele emocji już w czasie pierwszej publikacji i mam wrażenie, że pozostało tak do dziś. Nie dziwi więc liczba wznowień czy mniej lub bardziej udanych adaptacji filmowych, jakich doczekała się książka. Czas, na jaki zostaje ona z czytelnikiem, jest bowiem zupełnie nieproporcjonalny do czasu poświęconego lekturze, nawet jeśli z początku niewiele na to wskazuje.
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  Jak żyć?

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Wspólnicy
  

  
  Na kartach Wspólników nie spotkamy najsłynniejszego bohatera stworzonego przez belgijskiego pisarza Georgesa Simenona, czyli komisarza Julesa Maigreta. Co z kolei może być podpowiedzią, że tym razem nie mamy do czynienia z kryminałem. I tak, i nie. W tej powieści nie toczy się wprawdzie klasyczne śledztwo w sprawie popełnionej zbrodni, ale napięcie z biegiem czasu i tak sięga zenitu.
Ekstrakt: 80%
[image: Wspólnicy]
Georges Simenon po wsze czasy kojarzony będzie jako autor kryminałów. Nie należy jednak zapominać, że zdecydowana większość jego książek z komisarzem Julesem Maigretem w roli głównej to tak naprawdę powieści psychologiczne, w których autor starał się zgłębić naturę zła tkwiącego w człowieku i zmuszającego go do popełnienia zbrodni. Dlatego w twórczości Belga nie uświadczymy szalonych superzłoczyńców, w głowach których rodzą się śmiałe plany doprowadzenia do globalnej katastrofy bądź przejęcia władzy nad światem; nie ma w niej też seryjnych morderców, którzy latami wodzą za nos policję. Bandyci kreowani przez Simenona często sami są ofiarami  ich wkroczenie na drogę przestępstwa bywa skutkiem niepowodzeń życiowych, nieszczęśliwej miłości, biedy. Ale Joseph Lambert  bohater Wspólników  jest inny. Można bowiem odnieść wrażenie, że jemu akurat wszystko się udaje.
Simenon pisał nieustannie. Także w czasie urlopów. W połowie września 1955 roku, zamiast wygrzewać się w słońcu Lazurowego Wybrzeża podczas pobytu w miasteczku La Gatounière w Alpach Nadmorskich, wolał zamknąć się w pensjonacie, aby opowiedzieć dramatyczną historię drobnego przedsiębiorcy, którego namiętność doprowadziła do tragicznego końca. W roku następnym powieść wydana została przez paryską oficynę Presses de la Cité, z którą Belg związany był przez kilka dekad swej twórczej aktywności. Jak większość dzieł Simenona, także Wspólnicy doczekali się ekranizacji, aczkolwiek na swoją kolej musieli czekać dość długo (priorytetem były jednak mimo wszystko książki z Maigretem). Pierwsza telewizyjna adaptacja, autorstwa Sergea Moatiego, pojawiła się w 1999 roku, natomiast druga, wyreżyserowana przez Christiana Vincenta, przed pięcioma laty. Obie poza Francją pozostają praktycznie nieznane, podobnie zresztą jak ich literacki pierwowzór. W przypadku tego ostatniego  niesłusznie.
Joseph Lambert mieszka na francuskiej prowincji; wraz z młodszym bratem Marcelem prowadzi, odziedziczoną po ojcu, firmę budowlaną. Dla wszystkich w okolicy jest jednak oczywiste, że to starszy z rodzeństwa podejmuje najważniejsze decyzje, on jest szefem, on spija nektar. Młodszy jest od nadzorowania produkcji i dbania o to, aby zgadzały się finanse. Wielu osobom taka rola w rodzinnym interesie zapewne by nie pasowała, ale Marcel nie ma zamiaru buntować się przeciwko Josephowi. Nie ma tego w naturze. Jest bowiem człowiekiem spokojnym i spolegliwym, przykładnym mężem (i, co istotne w kontekście tytułu powieści, wspólnikiem), od którego inni mogliby się tylko uczyć odpowiedzialności. Starszy brat to jego całkowite przeciwieństwo. Nieudane, bezdzietne małżeństwo z nudną i chyba mało atrakcyjną Nicole Fabre sprawiło, że szuka on pocieszenia w ramionach innych kobiet, nie stroniąc przy tym od towarzystwa prostytutek. O czym w miasteczku wszyscy wiedzą, Nicole również.
Dotąd Joseph traktuje wszystkie swoje miłostki tak, jak na to zasługują  przelotnie (i to w dosłownym znaczeniu tego słowa). Aż do momentu, gdy los stawia na jego drodze Edmonde Pampin, sekretarkę w jego firmie, z którą, co oczywiste, nawiązuje romans. Jest to o tyle dziwne, że w Edmonde nie ma nic fascynującego. Młoda kobieta sprawia raczej wrażenie bezwolnej lalki, ozdoby, która nie ma własnego zdania. Jest zamknięta w sobie, ale nie dlatego, że skrywa jakąś tajemnicę. Całkowicie oddana swemu szefowi, podporządkowuje mu się całkowicie. Gdy zabiera ją ze sobą poza miasto  oficjalnie, aby zlustrować prowadzoną budowę  choć wie doskonale, o co chodzi, jedzie z nim. I właśnie w czasie jednej z takich eskapad, dzieje się coś, co diametralnie zmienia życie Josepha  trzymając jedną rękę między udami kobiety, powoduje on wypadek samochodowy, w wyniku którego rozbija się autobus z dziećmi wracającymi z wakacji. Wraz z dorosłymi ginie w sumie, choć o tym bohater dowiaduje się dopiero później, pięćdziesiąt jeden osób.
Spowodowawszy katastrofę drogową, Lambert reaguje instynktownie i odjeżdża (względnie ucieka). Nikomu nie udziela pomocy. Nikogo nie informuje o zdarzeniu. Szczęście mu sprzyja, bo prawdopodobnie nikt nie widział wypadku. Poza nim samym jest tylko jeden świadek  Edmonde. Ale ona zachowuje się tak, jakby nic się nie stało. Milczy! Zdarzenie szybko trafia na pierwsze strony gazet; śmierć dzieci zawsze wywołuje szok i wielkie zainteresowanie mediów. Policja i detektyw wynajęty przez firmę ubezpieczeniową dokładają wszelkich starań, aby wyjaśnić sprawę. A Joseph stara się normalnie żyć. Tylko jak poradzić sobie z wyrzutami sumienia? Tragiczny w skutkach wypadek jest punktem wyjścia we Wspólnikach. Czytelnik od samego początku wie, co się stało, dlaczego i kto jest winien. Mimo to Simenonowi udało się stworzyć historię trzymającą w napięciu do ostatniej strony. Osiągnął to, stosując prosty zabieg  na wszystko, co dzieje się później, patrzy oczyma sprawcy.
Oczyma człowieka, który stara się za wszelką cenę zrzucić z siebie winę, a przynajmniej pomniejszyć ją. Belg stawia tutaj fundamentalne pytanie: Czy sprawca potwornego czynu, choćby spowodowanego nieumyślnie, jest w stanie pokonać własne wyrzuty sumienia, uciec od odpowiedzialności, oczyścić się bez pokuty i wrócić do  w miarę  normalnego życia? Simenon nie odstępuje Lamberta na krok, nie opuszcza jego umysłu. Dzięki temu wiemy, co dręczy bohatera, jakie myśli kłębią się w jego głowie, co robi, aby wrócić do psychicznej równowagi. Pod wieloma względami warstwa psychologiczna Wspólników  najistotniejsza dla całej powieści  przywodzi na myśl twórczość Fiodora Dostojewskiego. Joseph Lambert jest jak Rodion Raskolnikow, który oczekuje przebaczenia, nie chcąc jednak nawet przyznać się publicznie do tego, co zrobił. Popełnił  mówiąc symbolicznie  zbrodnię, lecz najchętniej uniknąłby kary. I to przede wszystkim różni go od studenta z Petersburga.
Książka Belga to jedno z tych dzieł, z których trudno się otrząsnąć, a odłożywszy je, spojrzeć przez okno i powiedzieć: Ach, jaka wspaniała pogoda, może przejdziemy się na plażę, popływamy? Podobne kwestie i dylematy moralne powracały także w późniejszych książkach Simenona  vide Więzienie (1967) bądź Niewinni (1971)  i zawsze pisarz miał coś ważnego i istotnego do powiedzenia. Bo to zwyczajnie mądry człowiek był!
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  Ten okrutny XX wiek:Na tropie Skorpiona

  Sebastian Chosiński

  Krzysztof Wójcik Skorpion
  

  
  Był jednym z ostatnich peerelowskich przestępców, na których wykonano karę śmierci. Po stwierdzeniu zgonu odcięto mu głowę i umieszczono w słoju z formaliną, który następnie zaginął. Taki makabryczny koniec spotkał człowieka, który dopuszczał się okrutnych zbrodni na tle seksualnym. To Paweł Tuchlin  któremu milicja nadała pseudonim Skorpion  bohater książki Krzysztofa Wójcika.
Ekstrakt: 60%
[image: Skorpion]
Jak widać, moda na książki o słynnych przed laty  w okresie międzywojennym i w Polsce Ludowej  rodzimych mordercach nie przemija. Do opublikowanych już wcześniej pozycji o Ricie Gorgonowej (2018), Władysławie Mazurkiewiczu (2015), Zdzisławie Marchwickim (2016) oraz  jedynym żyjącym jeszcze z tego mało chlubnego grona  Leszku Pękalskim (2016) dołączył właśnie kolejny  Paweł Tuchlin, któremu tropiąca go przez lata specjalna grupa milicjantów nadała pseudonim Skorpion. Skazano go za dziewięć zabójstw i jedenaście usiłowań popełnienia morderstwa (choć, jak można się domyślać, nie były to wszystkie czyny, jakich się dopuścił); wyrok w takiej sytuacji w latach 80. ubiegłego wieku mógł być tylko jeden  kara śmierci. Sąd Najwyższy werdykt ten podtrzymał, a Rada Państwa nie miała najmniejszej ochoty, aby skorzystać w tym przypadku z prawa łaski. W efekcie 25 maja 1987 roku Tuchlin został powieszony w areszcie śledczym w Gdańsku.
Po prawie trzydziestu latach od śmierci Skorpiona zainteresował się nim znany na Pomorzu dziennikarz śledczy Krzysztof Wójcik (mający za sobą pracę w Gazecie Wyborczej, Rzeczpospolitej, Tygodniku Powszechnym, ale również związany swego czasu z telewizją publiczną). Reporter znany był już wcześniej z tego, że nie unikał tematów ważnych i kontrowersyjnych; jest autorem biografii jednego z najbogatszych Polaków Ryszarda Krauzego (Depresja miliardera, 2015), książki o organizacjach przestępczych na Pomorzu (Mafia na Wybrzeżu, 2016), wreszcie monografii polskich najemników wojennych (Psy wojen. Od Indochin po Pakistan, 2017). Skorpion to jego czwarta publikacja i zarazem trzecia tematycznie związana z regionem, z którego pochodzi autor (urodził się w 1973 roku w Gdyni). Praca nad nią zapewne nie była łatwa. Nie tylko dlatego, że wymagała benedyktyńskiej cierpliwości w przebijaniu się przez akta śledztwa i artykuły ukazujące się w prasie regionalnej i ogólnopolskiej w czasie procesu, ale z uwagi na to, co opowiadał oskarżony, opisując swoje zbrodnie. Trzeba mieć naprawdę mocną psychikę, aby to znieść.
Wójcik, opierając się na autentycznych dokumentach, wykorzystując zawarte w nich wypowiedzi Tuchlina i śledczych, opowiedział jego historię w formie zbeletryzowanej. Skorpiona czyta się więc jak typową powieść kryminalną. Do stylu autora nie można mieć zastrzeżeń, jest wartki i przystępny. Problem w tym, że taka forma odziera temat z niezwykłości i realizmu, jednocześnie ograniczając możliwości samemu Wójcikowi. Ogranicza też pole widzenia czytelnikowi, który zmuszony jest przez autora, aby cały czas podążać śladami sprawcy zbrodni. Dziewięćdziesiąt procent książki (oczywiście umownie) poświęconych jest na to, co robił Tuchlin; pozostałe dziesięć procent (równie umownie) to opisy działań milicji. To zdecydowanie zbyt mało. Zaburzenie proporcji wywołuje bowiem wrażenie, jakby morderca działał w swoistej próżni, zabijał przez nikogo nieniepokojony, a jego okrucieństwo nie interesowało nikogo poza rodzinami ofiar. A tak zapewne wcale nie było  każdy napad, każdy gwałt, każde zabójstwo pozostawiało ślady, zmuszało milicję do podjęcia jakichś kroków.
Wójcik tymczasem jednym sprawom poświęca znacznie więcej miejsca, innym dużo mniej. Mogło to wynikać z przyczyn od dziennikarza niezależnych  po niektórych śledztwach pozostały dokumenty, inne zniszczono (parę lat później upadł przecież PRL i z milicyjnymi archiwami działy się niekiedy cuda). Po ponad trzech dekadach od wydarzeń wiele osób związanych z polowaniem na Skorpiona już nie żyje, wiele jest w wieku, który sprawia, że szczegóły zacierają się w pamięci. W takiej sytuacji pozostają obiektywne akta sprawy, zeznania złożone przez zbrodniarza w śledztwie i w czasie procesu  wstrząsające, ale naświetlające wszystko z jednej tylko strony. Tymczasem równie ciekawy jest drugi punkt spojrzenia, czyli kulisy dochodzenia, które mimo wszystko schodzą w książce na plan drugi. A to one właśnie powiedziałyby najwięcej o tym, jak to było możliwe, by w kraju autorytarnym przez osiem lat bezkarnie gwałcić, zabijać i kraść (od 1975 do 1983 roku). Tym bardziej że zimą 1980 roku Tuchlin wpadł w ręce MO i został wypuszczony, ponieważ nie powiązano go z osobą grasującego na Wybrzeżu psychopaty.
Autor Skorpiona jest przekonany, że było to spowodowane specyficzną sytuacją polityczną, jaka zaistniała na przełomie lat 70. i 80. na Wybrzeżu, przede wszystkim zaś działalnością Solidarności, która ogniskowała uwagę organów bezpieczeństwa. Zabrzmi to zapewne okrutnie, ale z punktu widzenia funkcjonariuszy SB mniejszym zagrożeniem dla państwa i ustroju był gwałciciel i zabójca kobiet, niż rodząca się właśnie silna opozycja polityczna. I znów wracam do punktu wyjścia: dobrze byłoby szczegółowo zgłębić ten aspekt sprawy  jest on wprawdzie podjęty, ale pobieżnie. To jest najpoważniejszy zarzut, jaki można wysunąć pod adresem Krzysztofa Wójcika  brak szerszej perspektywy i tła zdarzeń (obyczajowego, politycznego, społecznego). Wszak Tuchlin działał w konkretnej sytuacji i mógł pozostawać na wolności tak długo właśnie z uwagi na nią. Gdyby autor porzucił wspomnianą wcześniej beletrystyczną formę narracji (samoograniczającą), poszerzył spektrum, zderzył opisy zbrodni z tym, co w tym samym czasie działo się dokoła, czym żyli mieszkańcy Wybrzeża  opowieść nie tylko nabrałaby rozmachu, ale także mogła stać się diagnozą społeczną, przekazującą w tamtych czasach skrzętnie skrywaną przed obywatelami prawdę o PRL-u.
Nie chciałbym jednak, abyście przeczytawszy recenzję, pozostali w przekonaniu, że Skorpion nie zasługuje na uwagę. Skądże! Choć nie jest to książka idealna, czyta się ją z dużym zainteresowaniem. Jak dobry kryminał.
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  Cena zwycięstwa

  Dominika Cirocka

  Maurice Herzog Annapurna
  

  
  Annapurna to bardzo szczera, barwna relacja z pierwszego w historii zdobycia ośmiotysięcznika, stawiająca trudne, często pozbawione jednoznacznej odpowiedzi, pytania o cenę pasji i sukcesu. Zmagania Mauricea Herzoga i jego kompanów zaciekawią nie tylko miłośników himalaizmu, lecz także osoby, którym świat wysokich gór był do tej pory zupełnie obcy.
Ekstrakt: 70%
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Nie ukrywam, że jestem osobą zupełnie niezwiązaną z wspinaczką w jakiejkolwiek formie i po literaturę dotyczącą tego zagadnienia sięgam z reguły głównie po to, by znaleźć odpowiedź na pytanie: po co oni tak naprawdę to sobie robią. Patrząc na naturę ludzi  wiecznie niezaspokojonych, ciekawych świata zdobywców  nie dziwię się wcale, że wciąż staramy się przełamywać kolejne bariery i przekraczać granice poznania. Mimo to zdobywanie niedostępnych, zabójczych górskich szczytów w niewyobrażalnym dla szarego człowieka mrozie i wykańczającym organizm rozrzedzonym powietrzu wciąż wydaje mi się czymś tak abstrakcyjnym i niezrozumiałym, że co jakiś czas powracam do tematu, usilnie próbując zrozumieć stojącą za tymi działaniami motywację.
Muszę przyznać, że pierwsze rozdziały książki, które dla znawców mogą zapewne stanowić nie lada gratkę, dla laika okazały się trudne do przebrnięcia Z drugiej jednak strony, długie opisy taktyki i przeprowadzanego rekonesansu, mimo swego skomplikowania, pozwalały zajrzeć za kulisy karkołomnego przedsięwzięcia i już na początku lektury Annapurny wydawało mi się, że właśnie w tej książce mogę odnaleźć odpowiedź na przynajmniej niektóre z nurtujących mnie wątpliwości. Mamy tu bowiem ekipę walecznych, obdarzonych niezwykłym wręcz hartem ducha doświadczonych wspinaczy, stających przed wyzwaniem, któremu nikt przed nimi nie podołał  zdobyć ośmiotysięcznik. Aby uświadomić sobie jak trudne było to zadanie warto wziąć pod uwagę, że opisane tu wydarzenia miały miejsce na przełomie pierwszej i drugiej połowy ubiegłego wieku, bez dostępu do najnowocześniejszych, wykorzystywanych obecnie nowinek technicznych czy nawet butli tlenowych. Co ciekawe, nim udaje się osiągnąć podobny sukces kolejnej ekipie, mija całe dwadzieścia lat. Od podjęcia próby nie powstrzymuje członków pierwszej zwycięskiej ekspedycji ani brak wyznaczonych wcześniej tras wspinaczki czy nawet dokładnych map, ani wyjątkowo krótki czas przeznaczony na zdobycie szczytu i opuszczenie go przed nadejściem zagrażającego himalaistom monsunu. Napędza ich ambicja, przemożna chęć dokonania niemożliwego i zapisania się na kartach historii, ale także, co widać bardzo wyraźnie, czysta pasja, swoista miłość do gór i ich surowego, napawającego grozą piękna. Mimo niebezpieczeństw i nadludzkiego wysiłku Maurice Herzog jest w stanie dostrzec to niewypowiedziane piękno niemal na każdym kroku i jego maleńką cząstkę ukazać czytelnikowi. Nawet, gdy cierpi katusze, wydaje się, że największy ból sprawia mu świadomość, iż może już więcej nie postawić nogi na szczycie.
Jednak w miarę czytania, coraz częściej nasuwa się pytanie, czy rzeczywiście warto było postawić na szali zdrowie i życie. Opisy brutalnych zabiegów medycznych, wykonywanych w bardzo prowizorycznych warunkach, oraz nierzadkiej wcale walki o przetrwanie nie pozostawiają złudzeń  naprawdę mało brakowało, by członkowie wyprawy zapłacili za swe zuchwałe wyczyny najwyższą możliwą cenę. To, co początkowo uznajemy za niezwykłą odwagę i siłę, coraz częściej jawi się jako napędzana adrenaliną i potrzebą osiągnięć brawura. Po raz kolejny pozostaje mi więc stwierdzić, że ostatecznie na postawione przeze mnie wcześniej pytania, każdy czytelnik musi odpowiedzieć sobie sam.
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  Z optymizmem

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jerzy Główczewski Ostatni pilot myśliwca
  

  
  Wspomnienia weterana drugiej wojny światowej Ostatni pilot myśliwca to imponująca autobiografia, której tło tworzą najważniejsze wydarzenia światowe. Żywa lekcja historii połączona jest tu z niebanalną refleksją o czasach, w których przyszło żyć autorowi.
Ekstrakt: 80%
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To nie pierwsza podjęta przez Jerzego Główczewskiego próba przelania na papier wydarzeń z jego życia. Jakiś czas temu opublikował książki: Wojak z przypadku (Wyd. MOST 2003) oraz Optymista mimo wszystko (Wyd. MOST 2004). Ostatni pilot myśliwca jest ich rozwinięciem i najpełniejszą wersją autobiografii. Książka w tym roku uzyskała nominację do nagrody historycznej Polityki w dziale pamiętników i wspomnień. 
Tytuł publikacji może być nieco mylący, bo może sugerować, że mamy przede wszystkim do czynienia z opisem wojennego epizodu życia autora, który pod koniec wojny był pilotem w Dywizjonie Myśliwskim 308. Ten okres został opisany bardzo emocjonująco i z pewnością spotka się z uznaniem pasjonatów literatury o tematyce lotniczej. Tymczasem jest to jedynie drobny wycinek bogatej i wszechstronnej (prawie 800-stronicowej) biografii 96-letniego dzisiaj Jerzego Główczewskiego. Autor przedstawił w niej krótko swoją rodzinną genealogię, a także czasy przedwojenne. Jego doświadczeniem (jak zresztą całego pokolenia) była pełna perspektyw młodość, brutalnie przerwana wybuchem drugiej wojny światowej. Od tego czasu dla autora rozpoczęła się wojenna tułaczka, a szlak wędrówki wiódł przez Rumunię, Bliski Wschód, północną Afrykę i Wielką Brytanię. 
Jerzy Główczewski pisze barwnie i zajmująco, a z kart jego wojennych wspomnień wyłania się obraz młodego człowieka, uwikłanego w przymus służby, ale jednocześnie nie tracącego ochoty, by na przekór wszystkiemu nie rezygnować z radości życia i przyjemnych jego stron. Można powiedzieć, że chwilami jest to życie na krawędzi  młodość ma swoje prawa, także w trudnym i mrocznym wojennym czasie. Te rozdziały Ostatniego pilota myśliwca mają zadatki na niezłą literaturę o zabarwieniu przygodowym, ale oczywiście nie wolno ani na chwilę zapominać o jej dramatycznym kontekście. 
Niemniej ciekawe są powojenne losy autora. Zdemobilizowany w Wielkiej Brytanii, tak jak wielu żołnierzy przeżywał dylemat: wracać do kraju czy nie wracać. Opis pierwszych lat powojennej Polski pod rządami komunistów jest zniuansowany i zawiera wiele interesujących epizodów. To bardzo cenne źródło wiedzy, pozwalające zrozumieć niejedną decyzję czy ówczesną sytuację. Pozwala to na szersze spojrzenie na powojenną Polskę, wbrew rosnącej tendencji do jednostronnej, czarno-białej oceny tamtych czasów. Oceny nierzadko błędnej, bo wystawianej z perspektywy współczesnych czasów. 
Autor poświęcił się karierze architekta  zaraz po studiach znalazł się w zespole odpowiedzialnym za odbudowę Warszawy. Do najbardziej znanych jego (zespołowej) realizacji należy Stadion Dziesięciolecia. I ta część wspomnień przynosi nam interesujące, unikalne spojrzenie na odbudowujące się miasto i towarzyszące temu postawy i nastroje. Po kilku latach Jerzy Główczewski wyjechał na zagraniczne praktyki do Francji, Irlandii i USA, gdzie osiadł na dłużej, łącząc pracę architekta z karierą nauczyciela akademickiego. Bardzo ciekawym rozdziałem jego życia była także praca w Asuanie (Egipt) nad przebudową i modernizacją miasta. Praca i podróże zaowocowały wieloma spostrzeżeniami na temat kultury różnych krajów, znajdziemy tu niejedną świetnie opowiedzianą ciekawostkę czy anegdotę. 
Wspomnienia Jerzego Główczewskiego konsekwentnie odnoszą się do wszystkich najważniejszych kamieni milowych związanych z powojenną historią Polski  niezależnie od tego, gdzie akurat przebywał autor. Komentarze autora jako osoby przebywającej poza krajem i śledzącej te wydarzenia usytuowane w kontekście tego, co dzieje się na świecie, mają szczególną wartość poznawczą. Wszystko pogłębione jest trafnymi, racjonalnymi refleksjami i relacjami z rozmów z rodakami na emigracji. Nie zawsze były to łatwe rozmowy. 
Mocno zaznaczona jest w tej autobiografii cezura roku 1989. Obraz tamtych lat jest taki, jak mniej więcej się spodziewamy, choć jednocześnie nie brakuje niespodzianek. Jedną z nich jest na przykład portret Jerzego Kosińskiego, ale nie jako pisarza, tylko  uwaga!  bankiera, prowadzącego działalność w Polsce Pętla czasu zatacza koło, czego symbolem jest próba odzyskania przez Jerzego Główczewskiego kamienicy, będącej przed wojną własnością jego rodziny. 
Trudno oczywiście objąć i streścić wszystkie wątki tych obszernych, barwnych i pełnych przygód wspomnień. Ale warto zwrócić uwagę, że wyłania się z nich obraz autora jako człowieka z optymizmem podchodzącego do życia i świata, nieskażonego bezradną postawą spod znaku nie da się czy jakże polską epidemią narzekania i utyskiwania na zewnętrzne okoliczności. Chociażby z tej przyczyny lektura Ostatniego pilota myśliwca może być świetną nauką życia, a przy okazji  niebanalną lekcją historii Polski i świata.
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ISBN: 978-83-01-19199-3
Format: 792s. 145×205mm; oprawa twarda
Cena: 69,
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, non-fiction
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 71,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 61,41zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Twarda niczym Chuck Norris

  Beatrycze Nowicka

  Jay Kristoff Bożogrobie
  

  
  Bożogrobie Jaya Kristoffa: igrzyska po szkole, czyli Mia Corvere mści się dalej.
Ekstrakt: 60%
[image: Bożogrobie]
Wiem  marudziłam na Nibynoc całkiem sporo. Okazało się jednak, że lektura pierwszego tomu trylogii o Mii Corvere wzbudziła we mnie zainteresowanie wystarczające, bym sięgnęła po część kolejną. Zaskoczenia nie było. Jay Kristoff kontynuuje opowieść o młodej mścicielce w stylu, do jakiego zdążył już przyzwyczaić swoich czytelników. Oznacza to, że ci, którym Nibynoc przypadła do gustu, nie powinni poczuć się zawiedzeni. Bywa ostentacyjnie krwawo i mało realistycznie, choć trzeba przyznać, że jest w tym metoda. 
Główna bohaterka zakończyła szkolenie na skrytobójczynię, lecz zamiast skorzystać z nabytych umiejętności i na przykład otruć swój kolejny cel, decyduje się zostać gladiatorką, licząc na to, że jeśli uda jej się pokonać rywali w wielkich igrzyskach, jako zwyciężczyni stanie twarzą w twarz ze swoimi wrogami. Oryginalne to nie jest, a główne wydarzenia można bez trudu przewidzieć, ale przynajmniej Bożogrobie czyta się szybko i gładko. Niektóre pomysły autora na to, jak Mia radzi sobie z kolejnymi przeszkodami, są całkiem zgrabne. Relacje pomiędzy bohaterami wypadają nieco bardziej przekonująco niż w tomie pierwszym. 
Na plus należy policzyć, że autor kazał się swojej bohaterce dowiedzieć kilku niewygodnych prawd z przeszłości, choć pojawiający się na kartach powieści krewni zabójczyni to rozwiązanie rodem z telenowel. Sama Mia kojarzy się natomiast raczej z filmami akcji z czasów mego dzieciństwa  to dziewczyna nie do zdarcia i istna maszyna do zabijania, rzadko kiedy przeżywająca jakiekolwiek rozterki. Mimo prostej i dość sztucznej koncepcji tej postaci Kristoffowi udało się sprawić, żebym kibicowała Wronie. 
Styl nadal jest egzaltowany (zwłaszcza na sceny erotyczne lepiej spuścić zasłonę milczenia), chyba jednak zaczynam się już do niego przyzwyczajać. Z komentarzy narratora w przypisach kilka wydało mi się nawet zabawnych, co stanowi postęp względem części pierwszej. Po upływie paru dni od lektury w mej pamięci pozostały jedynie główne wydarzenia, ale przynajmniej towarzyszy im zaciekawienie, jak dokładnie potoczą się losy zabójczyni i jej cienistych towarzyszy (bo to, że w części ostatniej zostanie rozwinięty wątek mocy dziewczyny, Księżyca oraz przywracania światu prawdziwej nocy, wydaje się pewne). Sądzę, że Kristoff przede wszystkim chciał zrobić wrażenie na nastoletnich czytelnikach. Starym wyjadaczom raczej tego cyklu nie polecam, choć może sprawdzić się jako niezobowiązująca rozrywka.




Tytuł: Bożogrobie
Tytuł oryginalny: Godsgrave
Data wydania: 6 czerwca 2018
Autor: Jay Kristoff
Przekład: Małgorzata Strzelec
Wydawca:  MAG
Cykl: Nibynoc
ISBN: 978-83-7480-910-8
Format: 592s. oprawa twarda
Cena: 45,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 39,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,50zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Krótko o książkach:Pierwsze zadanie Maggie

  Joanna Kapica-Curzytek

  Alex Kava Przedsmak zła
  

  
  Przedsmak zła jest kolejnym spotkaniem z Maggie ODell, bohaterką kilku innych książek, które napisała Alex Kava.
Ekstrakt: 60%
[image: Przedsmak zła]
Tym razem dostajemy swoisty prequel do kariery Maggie, policyjnej profilerki psychologicznej. Bohaterka ma tu do rozwiązania swoje pierwsze zadanie. Po raz pierwszy w swojej pracy pojawia się bezpośrednio na miejscu zbrodni, u boku oficerów śledczych. W okolicy grasuje seryjny morderca, pozostawiający po sobie specyficzne (i niesmaczne) ślady. Co więcej, wszystko wskazuje na to, że podejrzany dokładnie śledzi poczynania policji, ponieważ nawiązuje z Maggie korespondencyjny kontakt, komentując jej działania. Praca w terenie obfituje w wiele niebezpieczeństw i nieprzewidzianych sytuacji. Ciekawą drugoplanową postacią jest dziewczynka Katie, choć można odnieść wrażenie, że jest nie do końca zagospodarowana. W przypadku Maggie, równie trudne jest jej życie osobiste. Wiszący na włosku związek (obiecajmy sobie, że nie będziemy jej naśladować) i trudne relacje z matką, którą w zasadzie trzeba byłoby się zaopiekować, ale główna bohaterka nie za bardzo jest w stanie to zrobić. Jeśli mamy zwyczaj czytania przy jedzeniu, akurat w przypadku Przedsmaku zła warto znaleźć sobie inne warunki do lektury, bo powieść jest wyjątkowo sugestywna, jeśli chodzi o pewne detale. Być może także zupełnie inaczej będziemy patrzyli na plastikowe pojemniki na jedzenie. Niedosyt budzi z pewnością to, że nie znajdujemy czytelnego wyjaśnienia jednego z podwójnych morderstw. Ponadto, Maggie jest tutaj bardziej typową policjantką  detektywem, aniżeli psychologiczną profilerką. Tym niemniej, Alex Kava jest w formie i proponuje nam pełną napięcia, niewymagającą rozrywkę.




Tytuł: Przedsmak zła
Tytuł oryginalny: Before Evil
Data wydania: 14 marca 2018
Autor: Alex Kava
Przekład: Katarzyna Ciążyńska
Wydawca:  HarperCollins Polska
Cykl: Maggie ODell
ISBN: 978-83-276-3498-6
Format: 336s.
Cena: 37,99
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 30,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 27,73zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Mała Esensja:Tuzin bajek pod poduszkę

  Marcin Mroziuk

  Dobranocki na pogodę i niepogodę
  

  
  Nie ulega wątpliwości, że Dobranocki na pogodę i niepogodę rzeczywiście świetnie się nadają do czytania dzieciom przed snem. Znalazły się tutaj teksty zarówno stare, jak i nowe, ale wszystkie bez wyjątku naprawdę doskonałe.
Ekstrakt: 90%
[image: Dobranocki na pogodę i niepogodę]
I właśnie kryterium jakości jest tym, co łączy wszystkie opowiadania zebrane w Dobranockach na pogodę i niepogodę. Tylko część z nich jest bowiem bliższa tradycyjnym baśniom, niektóre mają zwierzęcych, a inne dziecięcych bohaterów. Każdy młody czytelnik ma więc szansę znaleźć tutaj coś w sam raz dla siebie. A co konkretnie zawiera ten tom?
Kto kiedy zasypia Marii Łastowieckiej to sympatyczna historyjka obrazująca zwyczaje zwierząt. Kiedy bowiem Zając, Niedźwiedź i Sowa zakładają zespół, który ma mieć w repertuarze kołysanki, kluczowa staje się odpowiedź na pytanie padające w tytule opowiadania. W tym przypadku jedynym mankamentem może być to, że dzieci mogą już znać tę dobranockę z innej książki Naszej Księgarni.
Z kolei bohaterem Szczęściarza Małgorzaty Strękowskiej-Zaremby jest rudy kotek Lulek, który nie może zasnąć, dopóki nie odkryje, czy czegoś nie brakuje mu do szczęścia. Nie chodzi ani o łapy, ani o ogon, ani o brzuszek Maluchy z pewnością będą zachwycone tą pełną ciepła historią.
Dla odmiany w Podniebnej podróży kozy Fionki Zofii Staneckiej możemy się przekonać, że nawet kózkę, która ma jedną bezwładną nóżkę, niekoniecznie czeka smętny los. Nie jest ważne, że się często przewraca, lecz to że ma całe cudowne życie przed sobą, a radość może czerpać z naprawdę wielu rzeczy.
Kulka, kalejdoskop i księżycowy ogórek to piękna opowieść o tym, do jakich poświęceń jest zdolny prawdziwy przyjaciel. Beata Ostrowicka pokazuje tutaj młodym czytelnikom, że czasem zrezygnowanie z ulubionej zabawki może stać się źródłem przyjemności zupełnie innego rodzaju.
Grabki to dowód na to, że Paweł Beręsewicz doskonale potrafi zrozumieć dziecięce potrzeby. Czy jakiś dorosły się zastanawia, czemu w zestawach z wiaderkiem zawsze są grabki i łopatka, a nie dwie łopatki? Tymczasem w piaskownicy zdecydowanie częściej korzysta się z łopatki! Franek zaś nie daje się zbyć wymijającym odpowiedziom dorosłych i wraz ze swoją koleżanką Zosią próbuje zbadać sprawę u źródła  w fabryce zabawek. A w efekcie młodzi czytelnicy mogą liczyć na wciągającą historię z zaskakującym finałem.
Wielbicielom pogodnych baśniowych opowieści z pewnością przypadnie do gustu O Purpurencji i Rezedzie. Dzięki Agnieszce Tyszce dzieci mogą bowiem śledzić niezwykłe perypetie pary królewskiej, która latami bezskutecznie czekała na dziecko. W końcu z pomocą przychodzi im pewna nieco roztargniona wróżka, ale to z kolei powoduje kolejne komplikacje, gdyż dziewczynka najwyraźniej nie zamierza w ogóle zasnąć! Oczywiście wszystko dobrze się kończy, ale zanim to nastąpi, możemy się świetnie bawić obserwując zamieszanie, jakie zapanowało w Zielonym Królestwie za sprawą księżniczki Rezedy.
Walizka wuja Leona to okazja do towarzyszenia Zbysiowi i Lilce w prawdziwej kosmicznej eskapadzie. Zabawne opowiadanie Grażyny Bąkiewicz powinno się zaś spodobać nie tylko chłopcom, którzy marzą o zbudowaniu własnej rakiety i podróżach do odległych galaktyk.
Karolina i Baba Sowa Justyny Bednarek ukazuje, jak wspaniałe mogą być wakacje na wsi, szczególnie kiedy ciocia (taka przyszywana) pozwala tytułowej bohaterce być trochę niegrzeczną. A jakie niesamowite sny można mieć, śpiąc na sianie w stodole!
Zofia Beszczyńska nie tylko wyjaśnia młodym czytelnikom Jak znaleźć czarownicę, ale przede wszystkim pokazuje im, że spełnienie marzeń nie zawsze sprawia prawdziwą radość. Autorka zwraca też uwagę, że często nie dostrzegamy osoby, z którą moglibyśmy miło spędzać czas.
Dzieci, które boją się zasypiać w ciemności, doskonale zrozumieją bohaterkę Kłopotu. Trzeba jednak dodać, że Roksana Jędrzejewska-Wróbel zadbała również o dość zaskakujące zakończenie tej historii.
Z kolei w O Nocy, która cierpiała na bezsenność Barbara Kosmowska przekonuje maluchy, że nie ma powodów, żeby bać się czy nie lubić nocy. Bez niej wszak świat byłby okropny, a dzieci nie miałyby czasu, aby nabrać sił do swych ulubionych zabaw.
W przypadku O małym Strachobździlu i wielkiej odwadze Joanny Fabickiej nasuwają się wprawdzie pewne skojarzenia z filmem Potwory i spółka, ale nie zmienia to faktu, że to opowiadanie potrafi rozśmieszyć dzieciaki do łez.
A wszystkim tym różnorodnym opowieściom towarzyszą znakomite ilustracje Magdaleny Kozieł-Nowak, które wnoszą tutaj sporo humoru. Nic dziwnego więc, że młodzi czytelnicy nie tylko nie potrafią się oderwać od Dobranocek na pogodę i niepogodę, ale i z chęcią do nich wracają.




Tytuł: Dobranocki na pogodę i niepogodę
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Ilustracje: Magdalena Kozieł-Nowak
Wydawca:  Nasza Księgarnia
ISBN: 978-83-10-13264-2
Format: 224s. 195×254mm; oprawa twarda
Cena: 59,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 48,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 46,72zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (CLXXVIII) lipiec-sierpień 2018
  




  
  

  Krótko o książkach:Ćwierćsaga

  Jarosław Loretz

  Bernhard Hennen Elfy. Część 1
  

  
  Elfy Bernharda Hennena i Jamesa Sullivana byłyby całkiem przyzwoitą propozycją fantasy, gdyby nie to, że urywają się w połowie.
Ekstrakt: 50%
[image: Elfy. Część 1]
Powieść Hennena (i  nie wiem, w jakim stopniu  Sullivana, nieobecnego na okładce) to całkiem przyzwoita lektura fantasy. Oczywiście  wbrew opisowi z okładki  z Tolkienem nie ma nic wspólnego, ale i tak proponuje całkiem szeroką panoramę świata, podzielonego jakby na trzy, połączone swego rodzaju portalami, płaszczyzny: świat ludzi, z którego pochodzi główny bohater, Mandred, jarl średniowiecznej skandynawskiej wioski; świat elfów, w którym żyje ogół stworzeń fantastycznych (m.in. wróżki, rozumne drzewa i centaury, zwane przez Mandreda człekoniami); oraz tzw. Pęknięty Świat, czyli relikty wymiaru zniszczonego dawno temu w wielkiej wojnie magów. Akcja powieści, koncentrująca się na poczynaniach Mandreda i garstki elfów borykających się z niesłychanie trudnym do usieczenia człeknurem, czyli człowiekiem-dzikiem (w rzeczywistości ostatnim żywym devantarem, rodzajem posługującego się magią demona), biegnie wartko i ciekawi swoim rozwojem. Krew sika na prawo i lewo, fruwają odrąbywane kończyny, na to zaś nałożony zostaje dodatkowo elficki wątek miłosny oraz  szkoda, że mocniej wprowadzony dopiero w połowie książki  wisielczy humor. I tu kończą się plusy, bowiem Fabryka Słów, w ramach sondowania rynku i sprawdzania, czy historia się sprzeda, wydała wcale nie pierwszy tom cyklu, liczącego sobie już pięć odsłon, a jego pierwszą połowę. Życząc sobie za luksus posiadania ułamka oryginalnego woluminu jedyne 44,90 pln. W tej sytuacji trudno się dziwić, że finalnie książka trafiła do koszy z przeceną, a to z kolei przekreśliło szanse na wydanie już nawet nie reszty cyklu, ale chociaż dokończenia rozbabranego tomu. Po prostu wstyd!




Tytuł: Elfy. Część 1
Tytuł oryginalny: Die Elfen
Data wydania: 6 września 2013
Autor: Bernhard Hennen
Przekład: Małgorzata Wilk
Wydawca:  Fabryka Słów
ISBN: 978-83-7574-874-1
Format: 460s. 125×195mm; oprawa zintegrowana
Cena: 44,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 46,97zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Japoński kot-filozof

  Joanna Kapica-Curzytek

  Hiro Arikawa Kroniki kota podróżnika
  

  
  Gdy narratorem książki jest kot, możemy się spodziewać rzeczy niezwykłych. Kroniki kota podróżnika wzruszają, śmieszą i pomagają oswoić się z tym, co w życiu nieuniknione.
Ekstrakt: 90%
[image: Kroniki kota podróżnika]
Człowiek przygarnia do siebie kota  książek rozpoczynających się w ten sposób jest całe mnóstwo. Cóż może być tu oryginalnego? Do przewidzenia jest to, że będą sobie żyli długo i szczęśliwie, pokonując od czasu do czasu przeciwności losu. Tylko kot będzie od czasu do czasu przerywał tę sielankę jakimś nieprzewidywalnym dowcipem. Gdzieś wejdzie (i nie będzie mógł zejść), coś potrąci, miauknie znacząco, pogrymasi nad miską z jedzeniem  jak to zwierzę w mieszkaniu, które próbuje zwrócić na siebie uwagę. 
Bohater Kronik kota podróżnika jest zupełnie inny. Satoru, biorąc go do siebie do domu nie ma pojęcia, że Nana (takie dał mu imię) to kot-filozof i bystry obserwator świata ludzi. Ma wysokie poczucie własnej wartości, jest asertywny i nie daje się nabrać na żadne manipulacje czy szantażyki. Ale jednocześnie zna w świecie człowieka swoje miejsce. Dlatego gdy Satoru postanawia wybrać się w drogę, nie oponuje i bez mrugnięcia powieką towarzyszy swemu panu, dzielnie znosząc niewygody w przenośnej klatce dla kotów. Zachowując sobie wszakże prawo do komentowania otaczającej rzeczywistości. 
Satoru i Nana wyruszają w podróż, która jest trudna dla nich obu. Otóż Satoru nie jest w stanie już stale zajmować się kotem (powód poznamy na zakończenie). Odwiedza kolejno swoich przyjaciół mieszkających w różnych częściach Japonii z nadzieją, że ktoś będzie mógł zaopiekować się zwierzęciem. Znajomi Satoru pochodzą z różnych etapów jego życia, które autorka opisuje w świetnie wkomponowanych retrospekcjach. Daleko tu od nostalgii za beztroskim dzieciństwem, które dla Satoru nie było łatwe. Wszystko składa się w przepięknie opowiedzianą, panoramiczną przypowieść o sensie życia i znaczeniu więzów miłości między ludźmi. Co istotne, nie ma tu banałów i tanich emocji. 
Zadziwiające jest to, że książka jest uniwersalna, a jednocześnie mocno osadzona w japońskiej kulturze: są odwołania do powieści Natsume Soseki Jestem kotem, należącej do klasyki literatury czy filmu Koneko monogatari [Opowieść o kotku]. Tłumaczka wyjaśnia nam także w przypisach znaczenia symboli, gestów, tradycji i japońskich obyczajów, dzięki czemu Kroniki kota podróżnika są nam jeszcze bliższe. Ta powieść jest zresztą na wskroś japońska także ze względu na jej delikatną kolorystykę i emocjonalne wyciszenie (by nie powiedzieć: wycofanie). Ale to daje efekt jeszcze potężniejszy niż gdybyśmy  zachodnim zwyczajem  pisali o wszystkim wprost, krzycząc dosadnie i nazywając wszystko po imieniu. 
Zwróćmy też uwagę na subtelną przemianę nastroju w tej powieści: kot Nana z początku jest zgryźliwy, trudno go zadowolić, a za sprawą jego ciętych komentarzy nieraz śmiejemy się na głos. Jednak im bliżej końca książki, tym więcej wzruszeń, a także  nie wstydźmy się tego  łez na policzkach. Kronika kota podróżnika dotyka czegoś w nas bardzo głęboko, pozwalając nam docenić fenomen samego życia. Co więcej, nie jest to tylko rozrywkowa powieść na raz. Nie spieszmy się z lekturą. Posmakujmy, przemyślmy sobie to i owo. Poza tym warto do tej książki wracać, bo za każdym razem odkryjemy tutaj coś mądrego i cennego.




Tytuł: Kroniki kota podróżnika
Tytuł oryginalny: 旅猫リポート [Tabineko Ripôto]
Data wydania: 5 kwietnia 2018
Autor: Hiro Arikawa
Przekład: Anna Horikoshi
Wydawca:  Prószyński i S-ka
ISBN: 978-83-8123-242-5
Format: 240s. 130×200mm
Cena: 35,
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 28,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 28,00zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Krótko o książkach:Luna: Nów

  Miłosz Cybowski

  Ian McDonald Luna: Nów
  

  
  Krótka recenzja pierwszego tomu cyklu Luna Iana McDonalda
Ekstrakt: 70%
[image: Luna: Nów]
Luna: Nów to pierwszy tom nowego cyklu McDonalda, którego akcja rozgrywa się na Księżycu i dotyczy politycznych oraz ekonomicznych starć między wiodącymi rodzinami-korporacjami. Przyrównywana (moim zdaniem niesłusznie) do Gry o tron, powieść stanowi ciekawą i wciągającą opowieść w świecie, który może nie jest szczególnie obcy, ale który jednocześnie rządzi się zupełnie innymi prawami niż Ziemia.
Myślę, że błędem są próby porównywania Luny do innych, bardziej ziemskich dzieł McDonalda. Wcześniej ten sam autor sięgał do już istniejących kultur, naginał je do swojej woli i nadawał im nową formę ukształtowaną przez rozwój technologiczny. Tutaj mamy coś zupełnie innego, próbę stworzenia odmiennego gatunku powieści, której rzeczywistość, choć silnie nawiązuje do ziemskich tradycji, jest mimo to zbudowaną od samych podstaw konstrukcją. Ze wszystkimi jej wadami i zaletami. Z jednej strony niewątpliwie daje to McDonaldowi o wiele większe pole do popisu jeśli chodzi o tworzenie zasad rządzących księżycowym społeczeństwem. Z drugiej strony, jak zauważali już inni recenzenci, prowadzi do znacznego spłycenia całości. Przy braku jakiejś typowej, ziemskiej tradycji, która mogłaby podtrzymywać cały świat przedstawiony, kreacjom przedstawionym w Lunie wyraźnie brak tego czegoś. Oczywiście autor stara się maskować te niedostatki przedstawiając księżycową modę retro i uwagę, jaką jego bohaterowie nieustannie przywiązują do ubioru, czerpiąc z ziemskich wzorców końca XX wieku. 
Może się wydawać, że powieść stanowi pewną próbę wyjścia z dotychczasowych ram fabularnych, nieśmiały (niczym ludzka kolonizacja księżyca) krok w stronę szerszej i bardziej kosmicznej fantastyki. Jeśli traktować ją właśnie jako pomost, pewnego rodzaju twórczy tom drugi, wtedy łatwiej przymknąć oko na słabsze strony tekstu.




Tytuł: Luna: Nów
Tytuł oryginalny: Luna: New Moon
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Ian McDonald
Wydawca:  MAG
Cykl: Luna
Seria: Uczta Wyobraźni
ISBN: 978-83-7480-644-2
Format: 432s. oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 34,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,20zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Krótko o książkach:Powrót do greckich mitów

  Joanna Kapica-Curzytek

  Madeline Miller Kirke
  

  
  Joanna Kapica-Curzytek pisze krótko o Kirke Madeline Miller.
Ekstrakt: 70%
[image: Kirke]
To bardzo udany pomysł, aby mitologię grecką opowiadać na nowo, środkami współczesnej prozy. Tytułową bohaterką powieści i narratorką jest Kirke, bogini z pokolenia tytanów. Pojawia się w starożytnej Odysei. Tutaj jest archetypem kobiety o niezwykłych czarodziejskich mocach, ale doświadcza także emocji znanych śmiertelnikom. Kirke kocha bez wzajemności, doświadcza zdrady, nieobca jest jej zemsta. Będąc matką Telegonosa, doświadcza także blasków i cieni macierzyństwa. Przepięknie przedstawiona jest sceneria, w której rozgrywają się losy bohaterów. Proza Madeleine Miller świetnie łączy motywy greckiej mitologii z literaturą fantasy. To naprawdę może się podobać, choć polski przekład mógłby być mniej szorstki i bardziej melodyjny, poetycki. Słowo dygotać oraz wyrazy pokrewne naprawdę mają synonimy. Wielką pomocą dla czytelnika jest zamieszczony na końcu wykaz postaci, z podziałem na bogów i śmiertelników. Kirke to znakomity pretekst, by poznać po raz pierwszy lub na nowo powrócić do greckich mitów, stanowiących przecież filar naszej kultury. Wysoki poziom literacki tej powieści sprawia, że na pewno będzie to udane czytelnicze przedsięwzięcie.




Tytuł: Kirke
Tytuł oryginalny: Circe
Data wydania: 13 czerwca 2018
Autor: Madeline Miller
Przekład: Paweł Korombel
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-8125-304-8
Format: 416s. 140×205mm; oprawa twarda, obwoluta
Cena: 38,90
Gatunek: fantastyka, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 38,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 30,89zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Są tacy i tacy wśród Niemców

  Joanna Kapica-Curzytek

  Ewa Wanat Deutsche nasz
  

  
  Deutsche nasz. Reportaże berlińskie stanowi znakomitą próbę odpowiedzi na pytania: Jakie dzisiaj są Niemcy? Co kształtuje świadomość naszych zachodnich sąsiadów? Czy przeszłość jeszcze dzisiaj im ciąży?
Ekstrakt: 80%
[image: Deutsche nasz]
Ewa Wanat, między innymi dziennikarka i znawczyni Niemiec, mieszka w Berlinie od ponad dwóch lat. Stolica naszych zachodnich sąsiadów należy do najbardziej dynamicznie zmieniających się miast Europy. Nie tylko ze względu na to, że od upadku muru jest jednym wielkim placem budowy (stałym krajobrazem panoramy Berlina są dźwigi i wznoszące się konstrukcje). Także dlatego, że zmienia się populacja miasta, staje się coraz bardziej różnorodna i wymieszana. Przenikają się języki, kultura, style życia. Autorka książki opisuje ten fenomen, zastanawiając się jednocześnie: czy jest to świat przyszłości, coś, co dopiero zaczyna powstawać? Czy też może przeciwnie, jest to świat odchodzący  w kontekście coraz większej roli w Niemczech nacjonalistycznej prawicowej partii? Warto przy tym pamiętać, że obecnie 22 procent mieszkańców Niemiec ma tło imigracyjne  sami są imigrantami lub potomkami imigrantów. 
Reportaże powstawały w latach 2016/17, gdy trwała kampania zakończona wyborami do Bundestagu. To szczególny czas w życiu każdego kraju, gdy podgrzewane są emocje, a na rzeczywistość patrzy się bardziej uważnie, bo tak wiele wydarzeń i zjawisk nabiera kontekstu politycznego. W przypadku Niemiec kluczowy okazał się kryzys uchodźczy, polaryzujący język debaty politycznej i postawy: po jednej stronie  lęk i ksenofobia, po drugiej  kultura powitania, liczne obywatelskie inicjatywy pomocy nowo przybyłym, które wyprzedziły działania władz. Bez wątpienia oba obrazy niemieckiego społeczeństwa są prawdziwe, ale poszukiwania Ewy Wanat sięgają dużo głębiej, bo dotyczą tego, co pomiędzy. Dlaczego tak jest? Próbę odpowiedzi na to pytanie w Deutsche nasz autorka poprzedziła analizą licznych źródeł: lektur, artykułów, filmów, stron internetowych. Ich imponujący i bardzo inspirujący spis znalazł się na końcu książki. 
Autorka dzieli się z czytelnikami swoim doświadczeniem jako osoby przybyłej z Polski jeszcze przed 1989 rokiem i próbującej znaleźć swoje miejsce w Niemczech Zachodnich. Doskonale zna lęk towarzyszący poczuciu, że jest się w kraju na granicy legalności, że w każdej chwili ktoś może podważyć zasadność pobytu i odesłać z powrotem. Ten obraz i emocje Ewa Wanat sugestywnie łączy z opisami przypadków imigrantów przybywających z nadzieją na uzyskanie w Niemczech azylu. Autorka rozmawia z uchodźcami, z osobami, które im pomagają, odwiedza ośrodki pomocy i edukacji. Czasami, niestety, na końcu tej długiej drogi nadziei i biurokratycznych procedur  jest deportacja. 
Czy rzeczywiście Niemcy są dzisiaj tak otwarci, bo obawiają się demonów ze swojej przeszłości, jak ujął to Jacek Żakowski? Jak żyje się Niemcom z winą? Z taką historią? Być może odpowiedzią jest sylwetka Wolfganga i Sigrun, którzy adoptowali kilkoro dzieci, żyjących w trudnych warunkach w Ameryce Południowej. Świetny jest w książce wgląd w historię naszych zachodnich sąsiadów. Trauma wojny i podziału kraju po 1945 roku. Znamienny rok 1968. Szczególnym przykładem jest Berlin, miasto zgwałcone po wojnie, później  okaleczone dramatycznym podziałem i murem. Do dzisiaj widać jeszcze blizny, ale też trzeba dostrzec, jak bardzo miasto się zmienia. Każda dzielnica inaczej, bo ma swój własny koloryt, także  kulturę, zależnie od tego, jakie korzenie mają mieszkańcy. Najwięcej jest osób z pochodzeniem tureckim i polskim. Ewa Wanat przygląda im się uważnie, dostrzegając  to zaskakujące  sporo podobieństw. 
Jest też miejsce w książce na opis berlińskich subkultur: punków, hipisów, squattersów, anarchistów, bezdomnych i tych należących do mniejszości seksualnych. W reportażach Ewy Wanat obecni są także sexworkers  pracownice i pracownicy seksualni. Tutaj miałabym zastrzeżenie, że ich świat został przedstawiony wyłącznie z punktu widzenia osób, które bez przymusu i świadomie zarabiają w ten sposób na życie. To, niestety, obraz jednostronny i wypaczony, bo przysłaniający wszelkie formy drastycznej przemocy i seksualnego niewolnictwa, w Berlinie i w Niemczech  jak najbardziej obecnego. Interesujące są sylwetki uchodźców należących do seksualnych mniejszości, najczęściej prześladowanych w swoich społecznościach. 
Bardzo interesującym wątkiem, przewijającym się w wielu miejscach książki Ewy Wanat, jest porównanie poglądów reprezentowanych przez mieszkańców Niemiec oraz Polaków wobec uchodźców i imigracji. Te różnice postaw są widoczne również między dawnymi Niemcami wschodnimi a zachodnimi. Autorka przytacza również oficjalne komentarze polityków polskich i niemieckich. Potwierdza to socjologiczną prawidłowość, że lęk przed obcymi jest dużo mniejszy, gdy są oni blisko, obok. Bardziej obawiamy się tego, kogo osobiście nie znamy. Strach to także rodzaj emocji, świetnie poddającej się manipulacjom. Na szczególną uwagę zasługuje w tym kontekście ostatni rozdział książki, Post scriptum, w którym Ewa Wanat odnosi się do opublikowanego w Dzienniku Gazecie Prawnej wywiadu Magdaleny Rigamonti z Mayą Paczesny o rzekomych spustoszeniach, dokonanych przez nowo przybyłych w Rupprechtstegen w Górnej Bawarii. Przeczytajmy, jak wiele  niesprawdzonych przez redaktor Rigamonti szczegółów  się tutaj nie zgadza. 
Są tacy i tacy wśród Niemców, jak konstatuje jedna z rozmówczyń Ewy Wanat. Poznajemy ich wszystkich podczas lektury tej książki. Z tomu Deutsche nasz wyłania się mimo wszystko obraz Niemiec jako społeczeństwa otwartego, uczącego się na swoich błędach, nie obawiającego się różnorodności, choć z rezerwą spoglądającego w przyszłość. To kraj, który przyznaje, że oczywiście humanistyczna postawa kosztuje, ale też nie można obsesyjnie fiksować się się na micie (nigdy i nigdzie niemożliwej do osiągnięcia) biologicznej czystości. Zamiast tego, trzeba dostrzegać potencjał tkwiący w każdym. Rozwijać instytucje, które są w tym pomocne. 
I na zakończenie pytanie do wydawców: czy jest szansa na wydanie po polsku powieści Jenny Erpenbeck Gehen, ging, gegangen (nominowanej trzy lata temu do nagrody Deutscher Buchpreis)? Odwołuje się do niej i cytuje w swojej książce Ewa Wanat, i ja też pozwalam sobie zauważyć, że ta powieść, inspirowana faktami i odwołująca się do wartości humanistycznych, obok Deutsche nasz również może stanowić ważny głos w (jakże u nas jednostronnym) dyskursie o uchodźcach w Europie.




Tytuł: Deutsche nasz
Data wydania: 9 maja 2018
Autor: Ewa Wanat
Wydawca:  Świat Książki
ISBN: 978-83-803-1612-6
Format: 336s. 135×215mm
Cena: 34,90
Gatunek: non-fiction, podróżnicza / reportaż
WWW: 
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  Niemoc

  Joanna Kapica-Curzytek

  Kopano Matlwa Kwiat, który zakwita o zmierzchu
  

  
  Główna bohaterka Kwiatu, który zakwita o zmierzchu zmaga się z opresją kobiecości i krytykuje relacje społeczne w Republice Południowej Afryki. Sensu egzystencji poszukuje w wartościach chrześcijańskich.
Ekstrakt: 70%
[image: Kwiat, który zakwita o zmierzchu]
Wśród młodego pokolenia twórców wywodzących się z Afryki jest wiele nazwisk zasługujących na uwagę. Należy do nich z pewnością 33-letnia Kopano Matlwa, urodzona w Republice Południowej Afryki. Kwiat, który zakwita o zmierzchu to jej trzecia powieść. Poprzednia książka (nietłumaczona na polski pt. Coconut) przyniosła jej prestiżową nagrodę im. Wole Soyinki, do której kandydują twórcy z całej Afryki. Kopano Matlwa zdobyła ją jako zaledwie 25-latka. 
Autorka jest z wykształcenia lekarką  i ten sam zawód wykonuje jej główna bohaterka (oraz narratorka) Masechaba. Takie jest oblicze młodej Afryki: kobiety są tam coraz lepiej wykształcone i coraz bardziej niezależne, zwłaszcza materialnie. Zabierają głos w istotnych sprawach publicznych i próbują zmieniać trudną rzeczywistość społeczną. Masechaba krytycznie spogląda na otaczające ją w RPA realia: owszem, obalenie apartheidu przyniosło wszystkim wiele nadziei, ale ciągle jeszcze jest wiele rzeczy, które trzeba zmienić. Panoszy się wszechobecna korupcja, bardzo źle traktuje się też obcych z innych krajów. Masehabę i pochodzącą z Zimbabwe Nyashę łączy szorstka znajomość. 
Zwróćmy uwagę, że Kopano Matlwa pokazuje na przykładzie ich kontaktów subtelny i często niezauważalny mechanizm, gdy pod czyimś wpływem zmieniamy się na gorsze, przejmujemy postawy, których wcześniej nie akceptowaliśmy. Co mamy w sobie takiego, że jesteśmy źli? I jak mamy stać się lepsi? Dlaczego jesteśmy zdolni do takiej podłości i tak krzywdzimy innych?, zastanawia się Masechaba. W powieści znajdziemy wiele cytatów z Pisma Świętego, stanowiących inspirację do interpretacji powieści w kategoriach wiary i chrześcijańskich wartości. 
Główna bohaterka jako lekarka spotyka na oddziale ginekologiczno-położniczym wiele pacjentek. Każda ma swoją historię  to skrótowy, ale wymowny przekrojowy obraz realiów kraju i jego bolączek. Równie trudne warunki panują w szpitalu: cierpienie, frustracja, strach, lekceważenie  to doświadczenia personelu. Jestem zmęczona. Mam oddział pełen pacjentów, wyznaje Machebe. Ale też powtarza: robimy, co możemy  jak chyba wszyscy lekarze na świecie, gdy wiedzą, że nie dla wszystkich pomoc przyjdzie na czas i w takim zakresie, w jakim powinna przyjść. 
Jest jednak jedna rzecz, z którą główna bohaterka nie jest w stanie się uporać. To jej kobiecość  zobrazowana w powieści na wiele sposobów. Jako młoda dziewczyna Masechaba cierpi na szczególnie bolesne i nie dające się zatrzymać miesiączki. Są one symbolem tego, że nie da się wyjść z okowów swojej płci  i należy tę niemoc rozumieć nie tylko w sensie biologicznym, ale i społecznym. To nadal w Afryce i w wielu miejscach świata bariera nie do przeskoczenia. Trudno jest kobiecie znaleźć miejsce w przestrzeni publicznej. Bolesnym symbolem jest tutaj epizod, gdy Machebe angażuje się w sprawy społeczne  zostaje ukarana i uciszona w sposób dla jej płci najbardziej bolesny i upokarzający. 
Dalsze części książki to subiektywne, przejmujące studium depresji i pourazowej traumy. Niezliczone pytania, stawiane sobie, światu i Bogu. Ojcze nasz () Jak mogłeś dopuścić, żeby to się stało? Poszukiwanie winy w sobie  to również stary jak świat mechanizm spychania kobiety z powrotem do miejsca, którego nie ma prawa opuszczać. Niekończące się: powinnam nie powinnam była: powinnam była () być cichsza, rozważniejsza. Do właściwego zachowania dziewczynki tresowane są od urodzenia. To nie sprawcy, ale one ponoszą winę za to, co się stało. I bunt: Machebe nie chce trafić do tego samego nieba, dokąd trafią jej oprawcy (gdy kobieta im wybaczy to, co zrobili). 
Nie pozwól, żeby piętnaście minut z twojego życia prześladowało cię już na zawsze, broni się Machebe. Koniec powieści sugeruje, że tak, niestety, będzie i świetnie wiemy, że nie jest to szczęśliwe zakończenie. Kwiat, który zakwita o zmierzchu pozwala nam zrozumieć, dlaczego.




Tytuł: Kwiat, który zakwita o zmierzchu
Tytuł oryginalny: Evening Primrose
Data wydania: 20 czerwca 2018
Autor: Kopano Matlwa
Przekład: Magdalena Słysz
Wydawca:  Czarna Owca
ISBN: 978-83-8015-788-0
Format: 160s. 125×195mm
Cena: 29,99
Gatunek: mainstream
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 23,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 22,79zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Zbrodnia zapowiedziana i nieunikniona

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Maigret ma skrupuły
  

  
  Gdy pracuje się w wydziale kryminalnym kilkadziesiąt lat, prawdopodobnie nic nie jest już w stanie człowieka zdziwić. A zwłaszcza kogoś takiego, jak komisarz Jules Maigret, który rozwiązywał zagadki detektywistyczne, o jakich filozofom się nie śniło. Mimo to pewnego styczniowego dnia słynny funkcjonariusz zostaje wprawiony w konfuzję. Dowiaduje się bowiem o planowanym przestępstwie, któremu nie może przeciwdziałać. Nic więc dziwnego, że powieść nosi tytuł Maigret ma skrupuły.
Ekstrakt: 80%
[image: Maigret ma skrupuły]
To już wiemy, że Georges Simenon należał do literackich stachanowców. Gdyby przyszło mu żyć nie w Belgii, Francji, Stanach Zjednoczonych i Szwajcarii, ale na przykład w Związku Radzieckim epoki stalinowskiej, biłby na głowę wszystkich swoich kolegów po fachu  nie tylko ilością produkowanych książek, lecz również ich jakością. W ciągu roku pisał średnio kilka (choć rekordowo przekraczał nawet dziesiątkę) powieści, które ukazywały się niemal natychmiast  najpierw w wydaniu prasowym, a chwilę później książkowym. Redakcja paryskiego Le Figaro i mająca swoją siedzibę w stolicy Francji oficyna Presses de la Cité niemal dosłownie wyrywały Simenonowi maszynopisy z rąk. Zwłaszcza jeżeli bohaterem kolejnych dzieł był wielbiony przez czytelników komisarz Maigret. Szorstki, ale wyrozumiały funkcjonariusz ujmował swą racjonalnością, znajomością psychologii i  nade wszystko  ludzkim podejściem nawet do tych, którzy niekoniecznie na to zasłużyli. 
Latem 1957 roku Belg po raz drugi opuścił Francję, przenosząc się  tym razem na stałe  do Szwajcarii. Początkowo osiadł w miasteczku Échandens w kantonie Vaud, a więc na prowincji, gdzie mógł cieszyć się spokojem i pięknymi okolicznościami przyrody. Nie oznacza to jednak, że zrobił sobie wolne od pisania. Owszem, w pierwszym roku trochę jakby poluzował; w każdym razie pomiędzy pierwszą szwajcarską powieścią Simenona  Maigret podróżuje (sierpień 1957)  a jej następczynią, czyli Maigret ma skrupuły, przydarzyły mu się aż cztery miesiące przerwy. Potem jednak poszło już z górki. Kryminał  tradycyjnie  powstał w tydzień (pomiędzy 9 a 16 grudnia), Le Figaro wydrukowało go (w dwudziestu dwóch odcinkach) niespełna pół roku później, a po kilku kolejnych tygodniach fani komisarza mogli postawić już na półkach gotową książkę. Była to pięćdziesiąta druga powieść z Maigretem w roli głównej. 
Jej akcja rozgrywa się w ciągu zaledwie trzech dni, a to, od czego zwykle zaczynają się dzieła detektywistyczne, ma miejsce dopiero na końcu. Co w takim razie dzieje się wcześniej? Maigret bije się z własnym sumieniem, co zrobić, aby nie dopuścić do zbrodni, która zbliża się wielkimi krokami. Która została nieodwołalnie zapowiedziana. W mroźne styczniowe przedpołudnie, gdy wszyscy komisarze i inspektorzy przy Quai des Orfèvres cierpią katusze, nie mając nic konkretnego do roboty, w gabinecie Maigreta pojawia się niepozorny, czterdziestokilkuletni sprzedawca kolejek elektrycznych w wielkim magazynie z zabawkami. Xavier Marton jest przekonany, że żona, z którą nie dogaduje się najlepiej, ma zamiar go otruć, co potwierdzają niejako pojawiające się u niego od jakiegoś czasu dolegliwości żołądkowe i znaleziona w szafce trucizna. Nie ma jednak żadnych dowodów; z tego też powodu nie składa formalnego zawiadomienia, co poniekąd wiąże komisarzowi ręce. Sprawa ta nie daje Maigretowi przez cały dzień spokoju, ale największe zaskoczenie dopiero go czeka. 
Kilka godzin po Xavierze w siedzibie policji przy Nabrzeżu Złotników pojawia się bowiem Gisèle Marton, która w pewnym sensie potwierdza wszystko, co powiedział jej mąż. Z jednym tylko wyjątkiem  że chce go zabić. Rozmowa z nią rzuca jednak dużo więcej światła na relacje panujące między małżonkami, chociaż żadne z nich nie mówi całej prawdy. Od tego momentu Maigret nie ma wątpliwości, że sprawa zakończy się tragedią. Dlatego właśnie  choć wbrew stanowisku prokuratora generalnego  postanawia podjąć działania. Najbardziej zaskakujące w powieści Simenona jest to, że chociaż czytelnik wie, co spotka bohaterów w finale opowieści, do samego końca Belg potrafi utrzymać odpowiednie napięcie. Robi to, umiejętnie dawkując istotne informacje, wyciągając na światło dzienne kolejne tajemnice z życia Xaveria i Gisèle. Maigret  wybitny psycholog  zagląda w dusze i umysły podejrzanych bądź ofiar (do ostatniej chwili praktycznie nie wiadomo bowiem, komu jaka rola zostanie przypisana), buduje w swojej głowie ich portrety psychologiczne i stara się przewidzieć, jakie działania podejmą i do czego one doprowadzą. 
Maigret ma skrupuły to kolejna doskonała pozycja w serii. Choć jej fabuła została maksymalnie skompresowana (do zaledwie trzech dni), akcja toczy się nieśpiesznie. Komisarz ma czas, by gruntownie całą sprawę rozważyć, by odbyć rozmowy z osobami, które mogą mu coś wyjaśnić, by odwiedzić z jednym bądź drugim ze swoich współpracowników knajpkę i napić się grogu (pamiętajmy, jest mroźny styczeń). To, co najistotniejsze, rozgrywa się bowiem w głowie Maigreta, a Simenon wszystko to wykłada nam na karty powieści. A kiedy wydaje nam się już, że rozgryźliśmy każdą tajemnicę  i tak zostajemy przez belgijskiego mistrza kryminału zaskoczeni. Tak świetna książka musiała zwrócić uwagę filmowców. Na mały ekran przenoszono ją do tej pory aż pięciokrotnie, a w komisarza wcielali się Brytyjczyk Rupert Davies (1960), Czech Rudolf Hrušinský (1970), Japończyk Kinya Aikawa (1978) oraz Francuzi Jean Richard (1976) i Bruno Cremer (2003). Poza tym wielokrotnie wystawiano ją na scenie teatralnej, a BBC przygotowało nawet  i to krótko po publikacji powieści  słuchowisko radiowe.
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  Mała Esensja:Życie rodzinne

  Marcin Mroziuk

  Renata Piątkowska Nie ma nudnych dni
  

  
  W Nie ma nudnych dni w sumie nie będziemy świadkami jakichś nadzwyczajnych wydarzeń, lecz jedynie bliżej poznamy zachowania pewnego trzecioklasisty i jego rodziny. Młodzi czytelnicy jednak nie tylko doskonale zrozumieją głównego bohatera, ale będą również świetnie się bawić, czytając te pełne humoru opowiadania Renaty Piątkowskiej.
Ekstrakt: 80%
[image: Nie ma nudnych dni]
Nie da się ukryć, że Maciek zdobywa naszą sympatię już od pierwszej historyjki, w trakcie której możemy obserwować, jak zajmuje się on młodszą siostrą. Dla świętego spokoju nawet chłopak może pobawić się lalkami z kilkulatką, ale nie jest mu do śmiechu, kiedy przyłapie go na tym kolega z klasy I chociaż tym razem Maciek wyjdzie z opresji obronną ręką, to kiedy indziej Oliwka jeszcze niejednokrotnie wpakuje go w rozmaite kłopotliwe sytuacje. Nic więc dziwnego, że z jednej strony główny bohater często narzeka na konieczność znoszenia towarzystwa siostry, a z drugiej zdaje sobie sprawę, ile radości ta mała dziewczynka wnosi do życia całej rodziny.
W kolejnych opowiadaniach przedstawione są inne  w sumie dość zwyczajne  sytuacje z udziałem Maćka, które jednak sprawiają, że codzienność nabiera rumieńców. Młodzi czytelnicy mogą się bowiem wraz z głównym bohaterem przekonać, że ciekawych doznań może dostarczyć zarówno wyprawa z tatą na ryby, jak i wizyta u dentysty czy odwiedziny znajomych rodziców. A chociaż każda z dwudziestu historyjek jest zamkniętą całością, zazwyczaj z wyrazistym przesłaniem, to dopiero po poznaniu ich wszystkich naprawdę potrafimy docenić prawdziwość tytułu książki. Zamiast narzekać na nudę, zdecydowanie lepiej dostrzec, jak wiele dzieje się na co dzień i jak wspaniałe może być dzieciństwo spędzone na łonie kochającej się rodziny.
Wszystko to sprawia, że lektura mądrych i pogodnych opowiadań Renaty Piątkowskiej jest prawdziwą przyjemnością, którą jeszcze bardziej uprzyjemniają zabawne ilustracje Iwony Całej. W każdym razie rówieśnicy Maćka powinni być tą książką naprawdę zachwyceni.




Tytuł: Nie ma nudnych dni
Data wydania: 20 lutego 2009
Autor: Renata Piątkowska
Ilustracje: Iwona Cała
Wydawca:  Wydawnictwo BIS
ISBN: 978-83-7551-100-0
Format: 160s. 165×235mm; oprawa twarda
Cena: 29,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 22,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 21,83zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (CLXXVIII) lipiec-sierpień 2018
  




  
  

  Wywiad z wampirem 2.0

  Miłosz Cybowski

  Ian R. MacLeod Czerwony śnieg
  

  
  O wampirach napisano już tak wiele powieści, że trudno nie uznać samego motywu krwiopijcy za ograny. Okazuje się jednak, że w Czerwonym śniegu MacLeodowi udało się tchnąć jeśli nie nowe życie, to przynajmniej pewien powiew świeżości w nieco już zatęchły gatunek. Nie czyni to tej powieści dziełem wybitnym, ale z pewnością wartym uwagi.
Ekstrakt: 60%
[image: Czerwony śnieg]
Historia rozpoczyna się na Dzikim Zachodzie, kiedy Karl Haupmann, były wojskowy lekarz, a obecnie przygodny łowca nagród, kończy jedno ze swoich zadań związanych z upolowaniem dwójki morderców. To właśnie ten początek może nas zmylić  nie mamy tu bowiem do czynienia z westernem z elementami nadprzyrodzonymi, ale o wiele bardziej złożoną opowieścią.
Co każdy spostrzegawczy czytelnik zacznie szybko podejrzewać, główny bohater jest wampirem. Możemy mieć co prawda niewielkie wątpliwości, nie jest to bowiem ten rodzaj wampiryzmu, do którego bylibyśmy przyzwyczajeni. Mimo światłowstrętu, wampir MacLeoda może funkcjonować za dnia; choć czuje głód krwi, potrafi go uniknąć stosując spore dawki narkotyków, ale też wcale nie stroni od zwykłego jedzenia. Jest szybki i długowieczny, a przy tym wyjątkowo zdeterminowany, by odkryć jak najwięcej na temat swojej przypadłości i pochodzenia.
Niczym Jarmusch w Only lovers left alive, MacLeod dorzuca swoje trzy grosze do wampiryzmu. Jednym z dodatków poczynionych na rzecz legendy jest przejmowanie wraz z krwią wspomnień  zarówno wampirów, którzy przekazują swoją klątwę dalej, jak i konsumowanych ludzi. Wydaje się, że właśnie to o wiele bardziej niż sama przypadłość stanowi największą skazę dla głównego bohatera. Haupmann nie może pozbyć się wrażenia deja vu, którego doświadcza raz za razem, często w zupełnie niespodziewanych momentach. To właśnie ono wciąż pcha go naprzód, w poszukiwaniu swoich własnych, nieludzkich korzeni. Opuszcza Amerykę i rusza do Europy, by tam starać się zrozumieć, co takiego wspólnego jego przodek miał ze Strasburgiem. Później rusza jeszcze dalej na wschód, by przez Polskę i Rumunię (wtedy jeszcze Cesarstwo Rosyjskie i Cesarstwo Austro-Węgierskie) dotrzeć do Turcji i nad wspomniane już brzegi Morza Czarnego. Nie wiedzie to jednak wcale, jak moglibyśmy się spodziewać, do jakichkolwiek wniosków czy odkryć. Cokolwiek miało swój początek właśnie tam, odeszło, zmuszając zdeterminowanego bohatera do powrotu do Ameryki i prób ułożenia sobie na nowo życia.
To właśnie w międzywojennym Nowym Jorku losy Haupmanna splatają się z pewną socjalistką, dla której autor przeznaczył rolę kontynuatorki poszukiwań głównego bohatera. Tylko że, kiedy już dokonuje się zmiana w tym, na czyich losach zaczyna koncentrować się fabuła, mamy za sobą już ponad połowę książki. Oczywiście przeskok narracyjny jest niewątpliwie ciekawym rozwiązaniem, ale mając możliwość obserwować nie-życie Haupmanna od lat 60. XIX wieku aż po okres międzywojenny, nagłe dostosowanie się do dylematów młodej, radykalnej socjalistki nie jest wcale łatwym zadaniem. Zmienia się bohater, nie zmienia się jednak sedno historii, czyli poszukiwanie prawdy o sobie i klątwie wampiryzmu.
Wszystko to składa się na powieść niewątpliwie ciekawą, ale która traci sporo ze swojej unikalności przy samym końcu. Nie tylko zmiana głównych bohaterów, ale cały ton końcowych rozdziałów przedstawia się bardzo odmiennie od opowieści o losach Haupmanna. No a sam finał Po opowieści rozgrywającej się na przestrzeni kilkuset lat, z historią sięgającą czasów antycznych, można by spodziewać się czegoś innego, czegoś, co nie pozostawia czytelnika z wrażeniem dziwnego deus ex machina. Rzecz wcale nie w tym, że zakończenie jest nieprzemyślane  widać wyraźnie, jak dobrze wpasowuje się w całość fabuły, stanowiąc jej logiczne domknięcie. Wrażenie niedosytu i pewnego rozczarowania jednak pozostaje.
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  Druga szansa napierwsze wrażenie

  Dawid Kantor

  Ed McDonald Czarnoskrzydły
  

  
  Powieść Czarnoskrzydły Eda McDonalda jest pierwszym tomem cyklu Znak Kruka należącego do popularnego ostatnio nurtu dark fantasy. Książka nosi wyraźne znamiona tego, że jest debiutem angielskiego autora  z jednej strony bardzo przeciętny styl, niezrównoważona prędkość akcji i niedopracowani bohaterowie, a z drugiej odważna próba wyjścia poza schematy w kreacji świata.
Ekstrakt: 50%
[image: Czarnoskrzydły]
Fabularnie większość Czarnoskrzydłego raczej nie zaskakuje. Oto zmęczony życiem i zapijaczony kapitan bandy zabijaków, otrzymuje zlecenie odnalezienia i ochrony nadobnej pani, która posiada informacje istotne dla ochrony świata. Dalej jest intryga sięgająca najwyższego szczebla władzy, kilka zwrotów akcji, romans i działania wojenne (nie zdradzając szczegółów). W tle wszystkiego oczywiście Wielkie Zło i zbliżająca się Wielka Wojna. Pod tym kątem powieść jest całkowicie szablonowa, jednak nie zawiedzie tego kto oczekuje fabularnego schematu i zwyczajnie jest entuzjastą gatunku. W Czarnoskrzydłym nie brakuje nieścisłości, a całość sprawia wrażenie bardzo mocno skróconej przez edytorów. W niektórych, nieraz ważnych momentach, akcja tak dramatycznie przyspiesza, że odnosiłem wrażenie czytania kronikarskiego skrótu, a w innych miałem ochotę przekartkować miałkie rozważania bohaterów rozciągające się na wiele stron. W stylu McDonalda można wyraźnie odczuć, że Czarnoskrzydły to jego debiut. Żeby dobrać do pierwszoosobowej narracji w dark fantasy wiarygodną frazę, która nie będzie przesadnie wulgarna i prostacka, a za razem nie popadnie w pompatyczne tony, trzeba nie lada wyczucia. Anglikowi niestety zdarza się popełnić oba te błędy i w efekcie można przeczytać takie fragmenty: Nienawidziłem odgłosu uderzania pięścią w drzwi. Podejrzewam, że pewnego dnia sama Śmierć obudzi mnie w ten sposób żeby dodać mi cierpień przed zgonem. Taka już z niej suka. Wplecenie w powieść wątku romantycznego wznosi to wyzwanie dla pisarza na jeszcze wyższy poziom i niestety na tym polu autor poległ chyba najbardziej. Najlepiej chyba dowiedzie tego jeden z fragmentów: To żałosne, ale miałem nadzieję, że znów przyjdzie. Byłem idiotą. Nawet jej nie lubiłem. Spotkania z nią były jak wyciskanie pryszcza. Dawały satysfakcję, pomimo świadomości, że przez kilka następnych dni będzie się głupio wyglądało.
Dość jednak narzekań  każdy kto sięga po prozę debiutanta najpewniej spodziewa się podobnych wad, a czytelnik fantastyki nierzadko wręcz oczekuje fabularnych klisz. W wypadku McDonalda stworzenie pierwszej książki wiązało się jednak także z próbą przełamania pewnych schematów. Najlepiej w Czarnoskrzydłym czytało się fragmenty opisujące wypaczoną magicznie linię ziemi niczyjej położonej między frakcjami konfliktu. W jej opisach najmocniej widać inspirację autora new weird i aż żal, że brak w powieści dokładnego i przesyconego takimi szczegółami opisu świata. Oto kilka przykładów: mocodawca głównego bohatera porozumiewa się z nim tworząc z tkanki jego przedramienia ptaka, który wyszarpuje się zza skóry i przekazuje informację. Głównym lekarzem  magiem stolicy jest szalbierz o skórze sklejonej z dziesięciu barw aby nikt nie był w stanie rozpoznać jego pochodzenia. Wspomniane ziemie niczyje, czyli Nieszczęście zamieszkują między innymi zacofane istoty potrafiące wypowiadać jedynie trzy losowe sentencje, a nocami podkradające się do obozów i przy pomocy znieczulającej śliny amputujące kończyny. Podobne smaczki budują wyraźnie klimat powieści i były jej najmocniejszymi punktami.
Bohaterowie Czarnoskrzydłego wywołali we mnie ambiwalentne odczucia, bowiem autorowi w pewnym sensie udało się stworzyć nie do końca jednoznaczną bandę oprychów, wzbudzającą pewną sympatię czytelnika. O ile jednak główny bohater miał swoje motywacje i złożoną przeszłość, która dawkowana w odpowiedni sposób podsycała zainteresowanie, o tyle w każdym momencie wątku romantycznego zachowywał się absurdalnie i w sposób totalnie oderwany od reszty kreacji. Bohaterowie drugoplanowi stanowią dla autora znakomite pole do popisu w kolejnych tomach powieści, bo choć w Czarnoskrzydłym wypadają dość płasko to każdy z nich nosi w sobie ogromny potencjał po nowym otwarciu w zakończeniu.
Czy sięgnę zatem po drugi tom cyklu Znak Kruka? Znany powszechnie cytat z Sagi Wiedźmińskiej głosi, że: Nigdy nie ma drugiej szansy, by zrobić pierwsze wrażenie, jednak w wypadku prozy McDonalda jest zgoła inaczej. Pomimo opisanych wyżej przypadłości styl autora w miarę zbliżania do zakończenia stawał się przystępniejszy, a powieść czytało się coraz przyjemniej. Największym zaskoczeniem okazał się finał, który przyniósł rozwiązanie nieoczekiwane i znacznie przewyższające poziom fabularny reszty powieści. Zakończenie przyniosło także nowe otwarcie i pole do znacznie większego popisu w kolejnym tomie. Tym samym to drugie wrażenie w zetknięciu z cyklem okaże się ważniejsze niż pierwsze, bowiem pokaże jak autor poradzi sobie z możliwościami, które stworzył otwierając cykl, jak skorzysta z wypracowanych doświadczeń i czy poprawi potknięcia.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:W odmętach miasta bez dna

  Miłosz Cybowski

  Alastair Reynolds Migotliwa Wstęga: Pościg, Alastair Reynolds Migotliwa Wstęga: Odwet
  

  
  Czytając Mighpotliwą Wstęgę, drugą część cyklu Reynoldsa, można odnieść wrażenie, że jest to książka mająca bardzo niewiele wspólnego z wydarzeniami, które rozegrały się w Przestrzeni objawienia. I będzie to wrażenie jak najbardziej słuszne.
[image: Migotliwa Wstęga: Pościg]
Odmienność drugiej części cyklu jest tak duża, że nawet po lekturze mam pewne wątpliwości co do tego, czy można nazwać ją kontynuacją. Opowieść o Chasm City, stolicy planety Yellowstone, rozgrywa się wiele lat przed wydarzeniami z części pierwszej, czyniąc Migotliwą Wstęgę istotną, ale wciąż głównie retrospekcją.
Opowiedziana w tej części historia ma iście lokalny charakter  nawet jeśli bierze swój początek na ogarniętej wojną planecie Skys Edge i mimo licznych flashbacków, które stanowią integralną część fabuły. Główne wydarzenia koncentrują się jednak na tytułowym mieście, które mogliśmy, choć pobieżnie, poznać już na kartach Przestrzeni objawienia. Już wtedy, w krótkich scenach opowiadających o początkowych losach Any Khouri, czuć było ciężki, niemal postapokaliptyczny klimat tego miejsca. Przy bliższym poznaniu, jakie oferuje nam Migotliwa Wstęga, wrażenie to zostaje tylko spotęgowane przez dokładne opisy miasta pełnego podziałów na biednych mieszkańców położonych w dole slumsów i bogatych utracjuszy żyjących na szczytach powykręcanych, zmodyfikowanych przez plagę drapaczy chmur.
Reynolds pokazuje jednak, że nawet tak podstawowe podziały społeczne nie są wcale aż tak proste, jak mogłoby się wydawać. Wśród bogaczy, którzy przetrwali wybuch zarazy, znajdują się zarówno tacy, którzy dla rozrywki podejmują się polowań na starannie wyselekcjonowanych ludzi ze slumsów, jak i niewielka grupa tych, którzy starają się temu przeciwdziałać. To właśnie rozgrywka między nimi stanie się osnową dla wydarzeń, w których bierze udział główny bohater powieści, Tanner Mirabel.
Były żołnierz, najemnik i snajper przybył do Chasm City ze Skraju Nieba w pogoni za człowiekiem odpowiedzialnym za śmierć jego pracodawcy. Pościg za Argentem Reivichem, bogatym arystokratą, który przybył na Yellowstone szukając nieśmiertelności, stanowi element napędzający fabułę. Tak naprawdę jednak nie mamy tu do czynienia z opowieścią o zemście, bo od samego początku motywy kierujące Mirabelem wydają się podejrzane. Dzięki starannie dawkowanym retrospekcjom poznajemy jego przeszłość na Skraju Nieba, od początkowego udziału w wojnie, po jego późniejsze losy jako ochroniarza człowieka o imieniu Cahuella.
[image: Migotliwa Wstęga: Odwet]
Posługiwanie się retrospekcjami w kontekście przeszłości Mirabela ma swoje wytłumaczenie w wybiórczej utracie pamięci przez bohatera  efekt hibernacji, w jakiej przebył podróż między Skrajem Nieba a Yellowstone. Choć on sam zdaje sobie sprawę z głównych wydarzeń, jakie doprowadziły go do wyprawy do Chasm City, szczegóły poznaje tylko wtedy, kiedy śni. Nie tylko daje to Reynoldsowi możliwość przeplatania głównej osi fabularnej rozgrywającej się na Yellowstone z przeszłością bohatera, ale również pozwala nam odkrywać tę historię wraz z Mirabelem. Co ma zresztą niebagatelny wpływ na rozwój wydarzeń, prowadząc do zaskakującego finału.
Szukając najlepszego określenia dla Migotliwej Wstęgi wydaje mi się, że słusznym byłoby nazwać ją powieścią o poszukiwaniu własnej tożsamości. Ma to oczywiście związek z głównym bohaterem, który w ostatecznym rozrachunku okazuje się być nie tym, za kogo go mieliśmy  a przy tym Reynolds wcale nie zatrzymuje się tutaj na podwójnym dnie, sięgając jeszcze głębiej do historii świata przedstawionego, oferując nam o wiele większy wgląd w historię stworzonego przez siebie uniwersum niż można by się spodziewać.
Najciekawsze w tym wszystkim jest to, że mimo tak wielkiej złożoności powieści, mamy tu do czynienia z książką, którą dobrze się czyta (o tyle, o ile dzieła Reynoldsa mogą w ogóle być uznawane za łatwe w lekturze). Całość ma swoje lepsze i gorsze momenty  nie powinno bowiem dziwić, że pewne wątki przemawiają do nas bardziej, a inne już trochę mniej. Co jednak ważne, Reynolds bardzo konsekwentnie trzyma się ustalonego planu i skutecznie stopniuje napięcie, powoli odkrywając przed nami prawdę związaną z głównym bohaterem.
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  Wybitne studium niemieckiej świadomości

  Joanna Kapica-Curzytek

  Neil MacGregor Niemcy
  

  
  Niemcy. Zbiorowa pamięć narodu Neila MacGregora to intelektualna historia naszych zachodnich sąsiadów, opowiedziana poprzez wytwory kultury, idee, budowle, postacie i miejsca.
Ekstrakt: 90%
[image: Niemcy]
Autor tego wielowątkowego eseju Neil MacGregor jest historykiem sztuki, był wieloletnim dyrektorem londyńskiej National Gallery oraz British Museum. Obecnie pełni funkcję dyrektora Humboldt Forum w Berlinie, powstającego w stolicy Niemiec wielkiego muzealnego projektu, które można nazwać światowym centrum kultury. Humboldt Forum jest obecnie w budowie, zostanie otwarte na miejscu Pałacu Republiki w Berlinie Wschodnim, wcześniej znajdował się tam, zniszczony po II wojnie światowej, berliński zamek miejski.
Neil MacGregor jest od lat uznanym popularyzatorem historii i sztuki. W 2010 roku prowadził cykl znakomicie zrealizowanych przez radio BBC 4 audycji z cyklu Historia świata w 100 obiektach. Na tej podstawie powstała rok później książka, znakomicie pogłębiająca przesłanie audycji. Z artefaktów, starannie wybranych z kolekcji British Museum, złożono przekrojową historię naszej cywilizacji, opowiedzianą przez pryzmat tego, co łączy i co jest wspólne dla całej ludzkości. Bardzo się dziwię, że ta wspaniała książka Neila MacGregora, tak wiele wnosząca do naszej wiedzy o sztuce i historii świata, nie została jeszcze przetłumaczona na język polski.
Doczekaliśmy się tymczasem tłumaczenia Niemców. Tak samo jak Historia świata jest to wybitna publikacja, w przystępny i niebanalny sposób przybliżająca historię i kulturę naszego zachodniego sąsiada. To również kolejna książka MacGregora, która powstała po realizacji wcześniejszego projektu artystycznego. Tym razem była to wystawa czasowa w Muzeum Brytyjskim: Zbiorowa pamięć narodu niemieckiego oraz cykl audycji radiowych dla BBC 4. Dokonanie takiej doniosłej syntezy było tym bardziej niełatwe, bo też i trudna jest przeszłość Niemiec, które stały się państwem w nowoczesnym znaczeniu tego słowa dopiero w 1871 roku. Neil MacGregor wybrał wątki, które ukształtowały współczesną tożsamość narodową Niemiec. Nie będzie przesadą stwierdzenie, że większość z omówionych tutaj idei, obiektów czy postaci miały także wielki wpływ na historię Europy oraz całego świata. Pierwsza pod tym względem była Biblia Gutenberga, tworząca jeden z fundamentów nowożytnej kultury europejskiej, jak ujmuje to autor.
Niemcy. Zbiorowa pamięć narodu nie jest tradycyjną chronologiczną historią kraju, gdzie na pierwszy plan wysuwają się historie bitew, generałowie i politycy. Tutaj poznajemy liczne wytwory kultury, idee, budowle, postacie i miejsca, które posłużyły autorowi do opisania i zdefiniowania fenomenu Niemiec. W rezultacie powstało wielowymiarowe studium niemieckiej świadomości narodowej oraz  tytułowej  zbiorowej pamięci. Autorowi, jak sam pisze, zależało na wyborze osób i artefaktów przepełnionych szczególnie silnym ładunkiem emocjonalnym, które są wspólne dla większości Niemców, a przy tym mniej znane przedstawicielom innych narodowości. Rzeczywiście tak jest  nawet jeśli wielu z nas, jako sąsiedzi, zna w jakimś zakresie Niemcy oraz ich historię, w tej książce odkryje wiele nowych dla siebie rzeczy lub też być może w jakimś zakresie znanych, ale opisanych w nowym ujęciu. To największa zaleta tej publikacji.
Ta wybitna pozycja stanowi znakomity przewodnik po kulturze i historii Niemiec o nieocenionych walorach poznawczych. Składają się na nią biografie (nieraz bardzo trudne) i omówienie dzieł wybitnych artystów, dorobek intelektualistów, dokonania polityków. Do tego dochodzą historie miejsc: całych miast lub tylko budynków oraz wszystko to, co stanowi kontekst dla dzieł sztuki omawianych przez autora na kartach tej książki. Przykładem niech będzie budząca wiele emocji historia życia i twórczości niemieckiej artystki Käthe Kollwitz oraz jej rzeźba Matka ze zmarłym synem znajdująca się w berlińskim Nowym Odwachu. Jej sylwetka i twórczość to dla mnie, za sprawą Neila MacGregora, wielkie odkrycie.
Książka liczy ponad siedemset stron, ale istotną jej częścią są liczne reprodukcje i zdjęcia  trzeba zwrócić uwagę, że są one bardzo dobre technicznie. Stanowią świetne uzupełnienie i urozmaicenie wywodu autora, pozwalają uważnie i wnikliwie spojrzeć na opisywane przez niego rzeczy, może też dostrzec w nich własnym okiem jeszcze coś więcej. Nie będzie chyba przesadą, jeśli powiem, że Niemcy MacGregora są znakomitym dodatkiem do tradycyjnych przewodników turystycznych. Dzięki tej książce, zawierającej całe mnóstwo ciekawostek na temat tego kraju, podczas zwiedzania Niemiec, mamy szansę zobaczyć i zrozumieć o wiele więcej. Dowiemy się na przykład, skąd wzięło się słynne święto Oktoberfest albo jak to się stało, że Saksonia została bogatym porcelanowym zagłębiem. Neil MacGregor nie ucieka jednocześnie od trudnych i poważnych tematów dotyczących faszyzmu czy komunizmu (w dawnej NRD) oraz wpływu tych idei na ówczesne wydarzenia oraz współczesną świadomość Niemców.
Neil MacGregor podkreśla także, że Niemcy są obecnie krajem, w którym nie ucieka się od trudnej przeszłości, wręcz przeciwnie  odważnie konfrontuje się z nią, czego dowodem są miejsca pamięci ofiar niemieckich faszystów (na przykład Pomnik Pomordowanych Żydów Europy czy Pomnik Pomordowanych Sinti i Romów) w centrum Berlina. Niemcy. Zbiorowa historia narodu ze wszech miar zasługuje na uwagę. Spojrzenie Neila McGregora jest unikalne, nie tylko ze względu na to, że jest Brytyjczykiem. Autor poszukuje w opisywanych przez siebie dziejach Niemiec tego, co najbardziej ważne i doniosłe dla Europy i świata. Tego, co jest istotnym i godnym propagowania dorobkiem tego kraju, ale także tego, co stanowi dla reszty świata przestrogę.

PS. Udostępnienie Humboldt Forum dla zwiedzających planowane jest na rok 2019, znajdą tam siedzibę Muzeum Etnologiczne oraz Muzeum Azji. Wstęp  tak jak do British Museum  będzie wolny. 
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  Szukaliśmy, szukaliśmy i znaleźliśmy! Jak zwykle w wakacje wydawcy nie rozpieszczają nas bogatą ofertą, ale jednak znaleźliśmy całkiem sporo ciekawych lipcowych pozycji.


W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze książkowe premiery nadchodzącego miesiąca. Oczywiście część wyczekiwanych przez nas książek może się później okazać wcale nie tak wspaniała (z czystym sumieniem polecać możemy tylko wznowienia), ale na pewno każda z nich warta jest zainteresowania. Choćby po to, żeby przekonać się, w jakiej formie jest znany pisarz, jak autor poradził sobie z ciekawym/trudnym tematem albo czy książka zasługuje na nadany jej rozgłos.
Niestety, nie możemy zagwarantować terminowości wydawania prezentowanych pozycji. Dokładamy wszelkich starań, aby nasze polecanki pokrywały się z najświeższymi zapowiedziami, ale te lubią się zmieniać (czytaj: opóźniać) z dnia na dzień. Jeśli więc narobiliście sobie smaku, miesiąc mija, a Wasz księgarz wciąż powtarza Jeszcze nie ma!, to listy z pogróżkami prosimy kierować do poszczególnych wydawnictw.
Zapraszamy też do zapoznania się z lipcowymi zapowiedziami w Kulturowskazie.




Nowości


[image: Skafander i melonik]
‹Skafander i melonik›
W związku z tym, że przypadły nam do gustu zarówno Światy równoległe, jak i  Zabawa w Boga, liczymy, że także lektura kolejnej antologii opowiadań  twórców związanych ze Śląskim Klubem Fantastyki dostarczy nam niezapomnianych wrażeń.


[image: Bałtyk]
Aleksandra Arendt
‹Bałtyk›
Reportaż w sam raz na wakacje, czyli opowieść o podróży po polskim wybrzeżu i wszystkim tym, co autorka się dowiedziała na jego temat. Do poczytania zarówno na plaży jak i górskiej polanie.


[image: Helikopter]
Jonas Bonnier
‹Helikopter›
Po Helikopter sięgniemy zapewne, zainspirowani zapowiedzią przebojowego na Netflixie. We wrześniu 2009 na dachu najbardziej niedostępnego budynku w Sztokholmie wylądował helikopter. Pod okiem policji i mediów w ciągu dwudziestu minut skradziono 39 milionów szwedzkich koron, które zniknęły bez śladu. Autor próbuje odtworzyć przebieg tych sensacyjnych zdarzeń, co zapowiada atrakcyjną lekturę pełną napięcia. 


[image: Obcy astronom]
Grzegorz Ciechowski
‹Obcy astronom›
W czerwcu polecaliśmy książkę Piotra Stelmacha o Grzegorzu Ciechowskim, teraz czas na trórczość lidera Republiki. Wydawnictwo obiecuje kompletny zbiór tekstów piosenek napisanych przez Ciechowskiego, w tym utworów dotychczas nieznanych.


[image: Mazel tow]
J.S. Margot
‹Mazel tow›
O ortodoksyjnych Żydach można mówić wiele, a książka Margot pokazuje, że wkroczenie w ich świat może być naprawdę interesującym przeżyciem. Wydaje się, że nie powinniśmy jednak liczyć na próbę zrozumienia judaizmu, co raczej na serię ciekawych spostrzeżeń osoby z zewnątrz skonfrontowanej z ortodoksyjną innością.


[image: Pokój służącej]
Fiona Mitchell
‹Pokój służącej›
Ciężka praca pokojówek i blogi. Takie połączenie proponuje nam brytyjska pisarka, która w swojej powieści zawarła historie pokojówek spotkanych podczas swojego pobytu w Singapurze. Zapowiada się interesująco.


[image: Za horyzont]
Tomasz Pindel
‹Za horyzont›
Joanna Kapica-Curzytek

Tomasz Pindel, znawca Ameryki Łacińskiej i tłumacz, przybliża nam stosunkowo mało znany wątek w historii polskiej emigracji. Okazuje się, że w krajach Ameryki Południowej osiedliło się na przestrzeni kilkuset lat wielu Polaków. Brazylia, Haiti, Meksyk, Chile   to tylko niektóre kraje, gdzie zamieszkali nasi rodacy w poszukiwaniu lepszego życia. Autor podążył ich śladem, pokazując ich losy na tle burzliwej historii całego kontynentu. 


[image: Z najlepszymi życzeniami śmierci]
Ruth Rendell
‹Z najlepszymi życzeniami śmierci›
Ruth Rendell była jedną z bardziej znanych brytyjskich autorek powiesci krymonalnych. W Polsce ukazało się kilka jej książek, ale nie zdobyły one większej popularności. Być może zmieni to wydawnictwo Replika, które w lipcu proponuje nam pierwszy tom cyklu o nadinspektorze Reginaldzie Wexfordzie.


[image: Disaster Artist]
Greg Sestero, Tom Bissell
‹Disaster Artist›
Historia najgorszego filmu w historii oraz jego twórcy, który właśnie dzięki całkowitej porażce osiągnął to, o czym marzył  czyli sławę.


[image: Piękna krew]
Lucius Shepard
‹Piękna krew›
Uczta Wyobraźni to już uznana seria, a od pewnego czasu nie było w jej ramach żadnej premiery. Dlatego tym bardziej cieszy, że wkrótce do rąk czytelników trafi powieść Luciusa Sheparda ze świata Smoka Griaule′a. Mamy nadzieję, że będzie równie udana, jak wydane wcześniej w UW opowiadania. 


[image: Ingmar Bergman]
Thomas Sjoberg
‹Ingmar Bergman›
Kino Ingmara Bergmana jest nadal dość powszechnie znane, uznane za niekwestionowaną klasykę, z kolei o samym słynnym szwedzkim reżyserze wiemy stosunkowo niewiele. Ta biograficzna opowieść ma nadrobić te braki.


[image: Proste jak pi]
Liz Strachan
‹Proste jak pi›
Obok książek popularnonaukowych przybliżających nam tajniki teorii kwantowej można znaleźć również te nieco lżejsze. Proste jak pi to bardziej popularna niż naukowa próba odkrycia tajników tytułowej liczby. I nie tylko jej.


[image: Seans w Domu Egipskim]
Maryla Szymiczkowa
‹Seans w Domu Egipskim›
Trzecie spotkanie z profesorową Szczupaczyńską, która co i rusz staje przed nowymi wyzwaniami. Jakby nie dość było rozmowy z socjalistą w tomie drugim, tym razem nasza bohaterka niespodziewanie znajdzie się oko w oko ze Stanisławem Przybyszewskim Co wyniknie z tego spotkania i czy obecność Przybyszewskiego ma związek z tajemniczą śmiercią podczas seansu spirytystycznego? Tego  mamy nadzieję  dowiemy się już wkrótce.
[image: Zrodzony / Dziwny ptak]
Jeff VanderMeer
‹Zrodzony / Dziwny ptak›
Dawid Kantor

Kolejna książka w serii ,,Uczta wyobraźni′′ autorstwa Jeffa VanderMerra, który znany jest z takich pozycji jak ,,Podziemia Veniss′′ czy cyklu o Ambergris. Wiodący twórca New Weird tym razem zabierze czytelnika w odległą przyszłość, w której świat zniszczony został przez katastrofy ekologiczne i tonie w śmieciach, a w zrujnowanym mieście władają zmodyfikowane genetycznie istoty.


[image: Szalone życie Macieja Z]
Henryk Waniek
‹Szalone życie Macieja Z›
Wspomnienie autora o mistrzu najczarniejszego humoru, Macieju Zembatym ma nie tylko przybliżyć nam jego sylwetkę ale również poznać środowisko twórców, wśród których się obracał. Do lektury przy akompaniamencie piosenek śpiewanych przez Zembatego.


[image: Jutro należy do kotów]
Bernard Werber
‹Jutro należy do kotów›
Wydało się. One knują. No, na pewno jeden on  kot doświadczalny imieniem Pitagoras  chce przejąć władzę nad światem. Jeśli oglądał Shreka 2 to losy ludzkości wiszą na włosku


[image: Milion smutnych atomów]
Jagoda Wochlik
‹Milion smutnych atomów›
Rzadko polecamy książki czysto obyczajowe,, ale tym razem nie mogliśmy się oprzeć tytułowi. Mamy nadzieję że w treści znajdziemy również sposób na rozweselenie tytułowych smutnych atomów.


Wznowienia


[image: Ten czas]
Krzysztof Kamil Baczyński
‹Ten czas›
Wydaje nam się, że określanie tego zbioru mianem najpełniejszej kolekcji utworów Baczyńskiego mówi wszystko i dodawać od siebie nie musimy zbyt wiele, żeby zachęcić do sięgnięcia po to wznowienie.


[image: Rosario Tijeras]
Jorge Franco
‹Rosario Tijeras›
W tej ksiażce jest wszystko: morderstwa, narkotyki, seks, mafia i trójkąt miłosny. Czy taka mieszanka ma szanse się udać? Najwyraźniej tak, zachęcamy więc do sięgnięcia po wznowienie powieści kolumbijskiego pisarza.


[image: Uczciwa oszustka]
Tove Jansson
‹Uczciwa oszustka›
Histroia psychologicznej rozgrywki między dwoma kobietami rozgrywająca się w zasypanym śniegiem nadmorskim szwedzkim miasteczku rozwija się niespiesznie, ale dzięki kunsztowi Tove Jansson wciąga czytelnika. Polecamy.


[image: Diabeł na wieży]
Anna Kańtoch
‹Diabeł na wieży›
W Diable na wieży autorka zaprasza nas do zabawy w Sherlocka w magicznym świecie, do sprawdzenia jak też rozum da sobie radę z czarem i afektem. Jeśli ktoś jeszcze nie poznał przygód Domenica Jordana, to wznowienie książki Anny Kańtoch jest dobrą okazją do spotkania z człowiekiem, który rozwiązuje tajemnice zgonów spowodowanych magią. 


[image: Na plaży Chesil]
Ian McEwan
‹Na plaży Chesil›
O wznowionej z okazji premiery kinowej ekranizacji nasz recenzent napisał: McEwan pisze o miłości w sposób wyważony, z godną podziwu precyzją skupiając się na interesujących go aspektach tego uczucia. Nie wpadając w banał ani przesadyzm, kreśli obraz cielesnego niespełnienia, rodzącego poważnie konsekwencje w sferze duchowej.


[image: Zbudzone furie]
Richard Morgan
‹Zbudzone furie›
Cytując naszego recenzenta: »Zbudzone furie« to książka wyjątkowa. Choć nie dorównuje poprzednim opowieściom o Takeshim Kovacsu, nadal pozostaje pozycją wybijającą się ponad przeciętność dzięki interesującej fabule oraz pomysłowości i zdolności do opowiadania, którymi obdarzony jest Richard Morgan.


[image: Kroniki portowe]
Annie Proulx
‹Kroniki portowe›
Kroniki portowe polecaliśmy w recenzji jako lekturę pełną treści i opowieści, książkę w stylu nietypową, wręcz eksperymentalną, ale mówiącą o tym co najważniejsze  ludziach i zmianach w ich duszach. Nowe tłumaczenie powieści Annie Prolux autorstwa Jędrzeja Polaka jest doskonałą okazją do sięgnięcia po Kroniki  po raz pierwszy lub kolejny.


[image: Łzy Mai]
Martyna Raduchowska
‹Łzy Mai›
Książka, która trzy lata temu z niezrozumiałych przyczyn przeszła prawie niezauważona, ale na szczęście wypatrzyło ją  i nagrodziło  jury Nagrody Kwazar przynawanej za za wartości naukowe w literaturze. Tegoroczne wznowienie jest więc świetną okazją do nadrobienia zaległości. No i czekamy na tom drugi, który mamy obiecany jeszcze w tym roku.


[image: Zabójcze maszyny]
Philip Reeve
‹Zabójcze maszyny›
,,Zabójcze maszyny to pierwsza powieść młodzieżowego cyklu ,,Żywe maszyny stworzonego przez Phillipa Reeve′a. Ogromne miasta  maszyny poruszające się na po postapokaliptycznych pustkowiach starają się przetrwać w świecie, w którym brak zapasów. Owocem tego jest walka pomiędzy molochami o surowce. Tak zarysowane zostało miejsce, które w powieści jest tłem fabuły opowiadającej o dwójce nastolatków stykających się z groźbą zniszczenia ich świata. Wystarczy dodać, że jeszcze w tym roku ma ukazań się ekranizacja powieści wyprodukowana przez samego Petera Jacksona. 


[image: Chochoły]
Wit Szostak
‹Chochoły›
Polski  a może nawet krawoski  realizm magiczny pełną gębvą. Opowieść o niezwykłej kamienicy Chochołów stojącej gdzieś w okolicy krakowskiego Rynku, o Krakowie zmieniającym się dookoła bohaterów, którzy przyjmują to jako rzecz najoczywistszą na świecie no i przede wszystkim o rodzinie Chochołów. Lektura obowiązkowa.




Tytuł: Skafander i melonik
Data wydania: 14 lipca 2018
Wydawca:  ŚKF
Seria: Ścieżki wyobraźni
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Bałtyk
Data wydania: 18 lipca 2018
Autor: Aleksandra Arendt
Wydawca:  Wydawnictwo Poznańskie
ISBN: 978-83-7976-956-8
Format: 256s. 170×240mm; oprawa zintegrowana
Cena: 44,90
Gatunek: non-fiction
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 36,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 28,29zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Helikopter
Tytuł oryginalny: Helikopterrånet
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Jonas Bonnier
Przekład: Ewa Wojciechowska
Wydawca:  Chilli Books
ISBN: 978-83-240-5363-6
Format: 458s. 144×205mm
Cena: 37,90
Gatunek: non-fiction, podróżnicza / reportaż
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,54zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Obcy astronom
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Grzegorz Ciechowski
Ilustracje: Andrzej Świetlik
Wydawca:  Biuro Literackie
ISBN: 978-83-65125-73-6
Format: 364s. 168×238mm
Cena: 69,
Gatunek: poezja
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 57,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 52,44zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mazel tow
Tytuł oryginalny: Mazzel tov
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: J.S. Margot
Przekład: Małgorzata Diederen-Woźniak
Wydawca:  Czarne
ISBN: 978-83-8049-706-1
Format: 320s. 133×215mm
Cena: 39,90
Gatunek: non-fiction, podróżnicza / reportaż
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 30,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 23,94zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Pokój służącej
Tytuł oryginalny: The Maids Room
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Fiona Mitchell
Przekład: Katarzyna Makaruk
Wydawca:  Wydawnictwo Literackie
ISBN: 978-83-08-06526-6
Format: 320s. 145×207mm
Cena: 39,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 34,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Za horyzont
Data wydania: 18 lipca 2018
Autor: Tomasz Pindel
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5414-5
Format: 384s. 150×235mm; oprawa twarda
Cena: 49,90
Gatunek: historyczna, non-fiction, podróżnicza / reportaż
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 42,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 34,93zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Z najlepszymi życzeniami śmierci
Tytuł oryginalny: From Doon with Death
Data wydania: 10 lipca 2018
Autor: Ruth Rendell
Przekład: Martyna Plisenko
Wydawca:  Replika
Cykl: Reginald Wexford
ISBN: 978-83-7674-709-5
Format: 256s. 130×200mm
Cena: 34,90
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 28,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 27,22zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Disaster Artist
Tytuł oryginalny: The Disaster Artist
Data wydania: 2 lipca 2018
Autorzy: Greg Sestero, Tom Bissell
Przekład: Piotr Kamiński
Wydawca:  Zysk i S-ka
ISBN: 978-83-8116-347-7
Format: 404s. 140×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, non-fiction
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 33,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,73zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Piękna krew
Tytuł oryginalny: Beautiful Blood
Data wydania: 27 lipca 2018
Autor: Lucius Shepard
Wydawca:  MAG
Cykl: Smok Griaule
Seria: Uczta Wyobraźni
ISBN: 978-83-7480-911-5
Format: 192s. 135×210mm; oprawa twarda
Cena: 29,
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 25,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 23,20zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ingmar Bergman
Tytuł oryginalny: Ingmar Bergman
Data wydania: 14 lipca 2018
Autor: Thomas Sjoberg
Przekład: Wojciech Łygaś
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-8125-335-2
Format: 464s. 140×205mm; oprawa twarda
Cena: 44,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 40,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 37,27zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Proste jak pi
Tytuł oryginalny: Easy as Pi
Data wydania: 19 lipca 2018
Autor: Liz Strachan
Przekład: Marek Krośniak
Wydawca:  Prószyński i S-ka
ISBN: 978-83-8123-303-3
Format: 240s. 135×185mm; oprawa twarda
Cena: 39,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, non-fiction, podręcznik / popularnonaukowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 31,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,92zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Seans w Domu Egipskim
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Maryla Szymiczkowa
Wydawca:  Znak
Cykl: Profesorowa Szczupaczyńska
ISBN: 978-83-240-4785-7
Format: 304s. 144×205mm
Cena: 37,90
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,54zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zrodzony / Dziwny ptak
Tytuł oryginalny: Borne / The Strange Bird
Autor: Jeff VanderMeer
Wydawca:  MAG
Seria: Uczta Wyobraźni
ISBN: 978-83-7480-923-8
Format: 135×202mm; oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Szalone życie Macieja Z
Data wydania: 20 czerwca 2018
Autor: Henryk Waniek
Wydawca:  Iskry
ISBN: 978-83-244-0506-0
Format: 184s. 145×215mm; oprawa twarda
Cena: 34,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 28,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 22,69zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jutro należy do kotów
Tytuł oryginalny: Demain les Chats
Data wydania: 18 lipca 2018
Autor: Bernard Werber
Przekład: Marta Turnau
Wydawca:  Sonia Draga
ISBN: 978-83-8110-481-4
Format: 280s. 143×205mm
Cena: 35,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 27,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 27,28zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Milion smutnych atomów
Data wydania: 10 lipca 2018
Autor: Jagoda Wochlik
Wydawca:  Replika
ISBN: 978-83-7674-712-5
Format: 320s. 130×200mm
Cena: 34,90
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 28,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 27,22zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ten czas
Data wydania: 24 lipca 2018
Autor: Krzysztof Kamil Baczyński
Wydawca:  Prószyński i S-ka
ISBN: 978-83-8123-291-3
Format: 664s. 155×236mm; oprawa twarda
Cena: 49,90
Gatunek: poezja
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 39,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 39,92zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rosario Tijeras
Tytuł oryginalny: Rosario Tijeras
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Jorge Franco
Przekład: Tomasz Pindel
Wydawca:  W.A.B.
ISBN: 978-83-2805-422-6
Format: 240s. 135×202mm
Cena: 34,99
Gatunek: mainstream, obyczajowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 27,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 24,14zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Uczciwa oszustka
Tytuł oryginalny: Den ärliga bedragaren
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Tove Jansson
Przekład: Halina Thylwe
Wydawca:  Nasza Księgarnia
ISBN: 978-83-10-13225-3
Format: 240s. 130×197mm; oprawa twarda
Cena: 29,90
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 24,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 23,32zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Diabeł na wieży
Data wydania: 13 lipca 2018
Autor: Anna Kańtoch
Wydawca:  Powergraph
Cykl: Domenic Jordan
ISBN: 978-83-64384-77-6
Format: 328s. 135×205mm; oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 36,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,59zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Na plaży Chesil
Tytuł oryginalny: On Chesil Beach
Data wydania: 13 lipca 2018
Autor: Ian McEwan
Przekład: Andrzej Szulc
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-8125-329-1
Format: 192s. 130×200mm; oprawa twarda
Cena: 32,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 29,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 24,35zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zbudzone furie
Tytuł oryginalny: Woken Furies
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Richard Morgan
Przekład: Marek Pawelec
Wydawca:  MAG
Cykl: Takeshi Kovacs
ISBN: 978-83-7480-925-2
Format: 624s. oprawa twarda
Cena: 45,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 39,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,25zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kroniki portowe
Tytuł oryginalny: The Shipping News
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Annie Proulx
Przekład: Jędrzej Polak
Wydawca:  Wydawnictwo Poznańskie
ISBN: 978-83-7976-959-9
Format: 421s. 155×212mm; oprawa twarda
Cena: 39,90
Gatunek: obyczajowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 30,32zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Łzy Mai
Data wydania: 4 lipca 2018
Autor: Martyna Raduchowska
Wydawca:  Uroboros
Cykl: Czarne światła
ISBN: 978-83-280-5459-2
Format: 416s. 133×202mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 24,81zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zabójcze maszyny
Tytuł oryginalny: Mortal Engines
Data wydania: 5 lipca 2018
Autor: Philip Reeve
Przekład: Jan Hensel
Wydawca:  Amber
Cykl: Zabójcze maszyny
ISBN: 978-83-241-6720-3
Format: 352s. 130×205mm
Cena: 37,80
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 28,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 28,35zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Chochoły
Data wydania: 13 lipca 2018
Autor: Wit Szostak
Wydawca:  Powergraph
Cykl: Trylogia krakowska
ISBN: 978-83-64384-83-7
Format: 640s. 135×205mm; oprawa twarda
Cena: 47,
Gatunek: fantastyka, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 43,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 38,07zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Filmy


  Recenzje


  Krótko o filmach:Sprawiedliwość po australijsku

  Marcin Mroziuk

  Warwick Thornton Sweet Country
  

  
  Krótka recenzja Sweet Country Warwicka Thorntona.
Ekstrakt: 80%
[image: Sweet Country]
Rozgrywający się w Australii pod koniec lat dwudziestych ubiegłego wieku western Warwicka Thorntona okazuje się w istocie filmem rozliczeniowym. Poruszająca historia, którą śledzimy na ekranie, ukazuje bowiem w pełni, że jeszcze nie tak dawno biali przybysze fatalnie traktowali rdzennych mieszkańców Australii. Owszem, i wtedy zdarzały się takie jednostki jak kaznodzieja Fred Smith, który nie zwracał uwagi na kolor skóry i starał się pomóc głównemu bohaterowi, kiedy ten wpadł w tarapaty. Większość jednak stanowili osobnicy tacy jak Harry March, który uważał, że może robić z Aborygenami, co mu się żywnie spodoba  wszak to on jest przedstawicielem cywilizowanego świata!
W związku z tym trudno się byłoby dziwić Aborygenowi, który w samoobronie zabił Harryego, że wolał nie polegać jedynie na wsparciu jednego prawego człowieka. W pełni więc rozumiemy, czemu Sam Kelly zdecydował się na ucieczkę wraz ze swą żoną. I trzymamy za niego kciuki, kiedy na australijskich bezdrożach wodzi za nos ścigającą go grupę pod wodzą sierżanta Fletchera.
Istotne jest zaś, że to nie koniec czekających na widzów emocji, a scenarzyści przygotowali także kilka zaskakujących zwrotów akcji. A trzeba również podkreślić, że zakończenie tej historii wywiera naprawdę mocne wrażenie. Przy czym w Sweet Country wydarzenia toczą się w dość wolnym tempie, natomiast cały czas mamy wrażenie, że nad losami bohaterów ciąży jakieś trudne do pokonania fatum. Do budowania takiego nastroju bez wątpienia przyczyniają się też pięknie sfilmowane, działające na wyobraźnię widzów australijskie krajobrazy. Poza tym nie można nie wspomnieć o znakomicie poprowadzonych aktorach   i to zarówno tych znanych (Sam Neill jako Fred Smith czy Bryan Brown w roli sierżanta Fletchera), jak i zupełnych amatorach (Hamilton Morris grający Sama). Udane połączenie tych wszystkich elementów zaowocowało zaś dziełem, które bez wątpienia jest warte uwagi.




Tytuł: Sweet Country
Dystrybutor:  Aurora Films
Data premiery: 15 czerwca 2018
Reżyseria: Warwick Thornton
Zdjęcia: Dylan River, Warwick Thornton
Scenariusz: Steven McGregor, David Tranter
Obsada: Bryan Brown, Matt Day, Tremayne Doolan, Trevon Doolan, Anni Finsterer, Natassia Gorey Furber, Gibson John, Ewen Leslie
Rok produkcji: 2017
Czas trwania: 113 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Po dwóch stronach więziennego muru

  Sebastian Chosiński

  Kirył Plietniow Na żywo!
  

  
  Film ten nie powstałby prawdopodobnie, gdyby nie pewne wydarzenia, jakie miały miejsce przed pięcioma laty w Anglii. To one zainspirowały Kiryła Plietniowa do napisania scenariusza, który następnie posłużył mu jako podstawa jego pełnometrażowego kinowego obrazu. Kręcąc Na żywo!, znany i popularny rosyjski aktor dołączył do grona swoich kolegów po fachu  Konstantina Chabienskiego i Daniły Kozłowskiego  którzy w ostatnim czasie zadebiutowali jako reżyserzy.
Ekstrakt: 60%
[image: Na żywo!]
Swoją drogą ciekawe, co takiego stało się ostatnim czasie w rosyjskiej kinematografii, że od paru miesięcy do kin trafia coraz więcej dzieł, pod którymi jako reżyserzy podpisują się znani i cenieni aktorzy. Tak było chociażby w przypadku Trenera Daniły Kozłowskiego czy Sobiboru Konstantina Chabienskiego (i Andrieja Maliukowa). Nieco wcześniej podobny debiut zaliczył Kirył Władimirowicz Plietniow, jeden z czołowych rosyjskich amantów filmowych. Urodził się w 1979 roku w ukraińskim Charkowie, ale od najmłodszych lat mieszkał z rodzicami w Leningradzie. Tam zdał maturę i zdobył dyplom aktorski  w Petersburskiej Akademii Teatralnej (w 2000 roku). Od tamtej pory regularnie grywa na deskach teatrów oraz w filmach telewizyjnych (Pani przystanek, madame!) i kinowych, wśród których nie brakuje wysokobudżetowych hitów (Pop, Wiking, Trzy dni do wiosny). Z biegiem czasu coraz bardziej jednak zaczęła pociągać go reżyseria, aż w końcu  przed sześcioma laty  zdecydował się na podjęcie odpowiednich studiów wieczorowych w moskiewskim Wszechrosyjskim Państwowym Instytucie Kinematografii (WGIK).
Pierwsze w dosłownym znaczeniu tego słowa krótkometrażówki  Występ (2012), Pies i serce (2012) oraz 6.23 (2013)  znamionowały duży talent reżyserski (jak również scenariopisarski, ponieważ Plietniow był jednocześnie autorem podstaw literackich swych fabuł). I jednocześnie otworzyły twórcy drzwi do serc producentów z prawdziwego zdarzenia. Dzięki temu mógł zrealizować kolejne (tym razem półgodzinne) obrazy  Nastię (2015) i Mamę (2016)  na które, zresztą jak najbardziej zasłużenie, spłynął deszcz nagród. Dość powiedzieć, że pierwszy z nich otrzymał główny laur na Otwartym Rosyjskim Festiwalu Filmowym Kinotawr w Soczi, drugi zaś zgarnął Złotego Orła, jedno z najbardziej prestiżowych wyróżnień filmowych w Rosji. Dzięki tym sukcesom Kirył Władimirowicz mógł zacząć myśleć wreszcie o swoim debiucie pełnometrażowym. Szukając odpowiedniego tematu, przypomniał sobie historię Angielki Sam(anthy) Bailey, która w 2013 roku wygrała dziesiątą edycję brytyjskiego X-Factor. Nie byłoby w tym pewnie nic dziwnego, gdyby nie fakt, że do tego momentu Sam pracowała jako naczelnik więzienia. Z pracy odeszła dopiero dzień po zwycięstwie w popularnym talent-show.
Plietniow postanowił przenieść tę historię na grunt rosyjski. Nie dosłownie, a jedynie zainspirować się nią, potraktować jako punkt wyjścia. Pisząc scenariusz, wiedział od razu, kogo obsadzi w najważniejszej roli  postać głównej bohaterki skrojona została na miarę aktorki Ingi Obołdinej (Wszyscy umrą, lecz ja zostanę, Dyrygent, Gagarin. Pierwszy w kosmosie), z którą Kirył Władimirowicz pracował już przy Nastii, co zresztą bardzo sobie chwalił. Obołdina wcieliła się więc w Romaszkę, czyli Alewtinę Piotrowną Romanową, czterdziestokilkuletnią starszą inspektor służby więziennej, pracującą w kolonii karnej dla kobiet. Życie Alewtiny związane jest z tym miejscem od lat  tu pracowali, jeszcze w czasach sowieckich, jej rodzice, tu, w więziennej świetlicy, młodziutka Romaszka dawała swoje pierwsze występy, podczas których akompaniowała jej na fortepianie ukochana babcia. Po latach kobieta poszła w ślady matki i ojca, rezygnując tym samym ze swoich artystycznych marzeń i skazując się na życie na prowincji. Rodzina  mąż Siergiej i nastoletnia córka Szurka  nie są dla niej wielkim wsparciem. Zwłaszcza mężowi trudno zaakceptować fakt, że nie ma do czynienia z typową kurą domową.
[image: ]
Jako klawisz w więzieniu Alewtina targana jest sprzecznymi emocjami. Z jednej strony współczuje kobietom, którym powinęła się w życiu noga i z tego powodu trafiły za kratki, z drugiej  jest surowa i nie stroni nawet od używania, choć w ograniczonym w porównaniu z jej kolegami z pracy zakresie, przemocy. Wciąż lubi śpiewać, chociaż coraz bardziej wstydzi się robić to publicznie, nawet kiedy nakłaniają ją do tego bliscy. Tylko czasami wieczorem, gdy na służbie pozostaje niewiele osób, idzie do świetlicy, w której występowała już jako dziecko, i śpiewa Stary zegar (Старинные часы) z repertuaru Ałły Pugaczowej. Przypadkowym świadkiem takiego występu staje się przywieziona do kolonii w ostatnim transporcie Maria Star, skazana za zabójstwo męża była śpiewaczka operowa. Jakimś cudem osadzona ma przy sobie smartfona, nagrywa na niego Alewtinę, a filmik umieszcza w sieci. I to wydarzenia zmienia życie obu kobiet. Naczelnik więzienia, Michaił Iwanowicz, wścieka się na Romaszkę, że dała się tak głupio podejść; z kobiety szydzi również mąż i współpracownicy.
[image: ]
Zupełnie inaczej jednak całe zdarzenie interpretują media  w miejscu pracy Alewtiny pojawia się wkrótce ekipa filmowa, urzeczona tym, że tak utalentowana kobieta pracuje w tak specyficznym miejscu. Romanowa dostaje zaproszenie do udziału w programie telewizyjnym i wbrew opinii otoczenia postanawia skorzystać z nadarzającej się okazji. By się nie ośmieszyć, musi dużo ćwiczyć, potrzebuje nauczyciela i akompaniatora. Wtedy pomocną dłoń wyciąga do niej Maria  skazana, od której całe zamieszanie się zaczęło. Ktoś stwierdziłby w tym momencie: ot, kolejna historia Kopciuszka. Ale nie do końca! Decyduje o tym drugi, rozwijany równolegle do pierwszego, wątek  wątek codziennego życia w kolonii karnej. Chociaż przyznać trzeba, że  prawdopodobnie z przyczyn politycznych  Plietniow nieco go złagodził. Wiele rzeczy zapewne można było pokazać bardziej realistycznie, dosadniej, prawdziwiej. Od pewnego momentu widz nie ma bowiem wątpliwości, że ta historia nie ma prawa zakończyć się happy endem. Że mimo wszystko mamy do czynienia z pełnokrwistym dramatem psychologicznym, a nie komedią romantyczną. Co zostaje dodatkowo podkreślone sceną finałową.
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Na żywo! to przede wszystkim historia dwóch kobiet, które spotykają się w miejscu, w jakim hierarchia jest od wieków ustalona i niezmienna. Stoją po dwóch stronach muru, a jednak  jak się z czasem okazuje  łączy je znacznie więcej, niż mogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać. Gdyby bieg wydarzeń zetknął je ze sobą w innym momencie życiowym  mogłyby stać się najbliższymi przyjaciółkami czy współpracowniczkami. Plietniow w kilku sytuacjach pokazuje zresztą, jak mogłoby to wyglądać, gdyby nie otaczające Alewtinę i Marię więzienne mury. Mury, które stają się pułapką dla jednej i drugiej. Oczywiście, w dużo lepszym położeniu znajduje się Romaszka, która dostaje od losu drugą szansę. Czy ją wykorzysta, to już zupełnie inna sprawa. Ważne, że ma taką okazję, że może zerwać pętające ją łańcuchy, udowodnić światu, że zasługuje na więcej, że nie musi przez całe życie siedzieć w więzieniu, w którym  pewnie nawet dosłownie  urodziła się. Maria na pewno zazdrości Alewtinie wyboru, jakiego ta może dokonać. A zazdrość, jak wiemy, często prowadzi do podejmowania nieprzyjaznych wobec innych decyzji. Tym bardziej oczekujemy tego od osób skazanych za morderstwo. Tyle że diabeł tkwi w szczegółach, a te poznajemy stopniowo, coraz głębiej wnikając w umysł obu bohaterek.
Obołdina aktorsko poradziła sobie znakomicie, ale na nie mniej rzęsiste brawa zasłużyła również wcielająca się w złamaną przez życie Marię Wiktoria Isakowa (Zwierciadła, Zielona kareta, Do wynajęcia dom z wszystkimi niedogodnościami). Na swoim stałym, wysokim poziomie zagrał także Władimir Iljin (Kałaczowie, Czas pionierów, Trener), który użyczył swej twarzy naczelnikowi kolonii Michaiłowi Iwanowiczowi. Z kolei na drugim planie pojawili się między innymi: Anna Ukołowa (Geograf przepił globus, Lewiatan) jako Wiera, przyjaciółka Alewtiny; Aleksiej Szewczenkow (Żyła sobie baba, Orda, Judasz) jako Siergiej, mąż głównej bohaterki; wreszcie Jekatierina Agiejewa (Droga na Berlin) w roli Szurki, jej córki. Ścieżkę dźwiękową, poza nielicznymi, praktycznie niezauważalnymi kompozycjami Artioma Michajenkina, wypełniły liczne piosenki  z czasów radzieckich i współczesne, jak i arie operowe z Toski Giacoma Pucciniego. Za zdjęcia odpowiadał natomiast doświadczony operator Siergiej Michalczuk, dotąd specjalizujący się głównie w kinie artystycznym (Paradżanow, Pod elektrycznymi chmurami) i ambitnych produkcjach wysokobudżetowych (Mecz, Bolszoj).




Tytuł: Na żywo!
Tytuł oryginalny: Жги!
Data premiery: 28 października 2017
Reżyseria: Kirył Plietniow
Zdjęcia: Siergiej Michalczuk
Scenariusz: Kirył Plietniow
Obsada: Wiktoria Isakowa, Władimir Iljin, Anna Ukołowa, Aleksiej Szewczenkow, Danił Stiekłow, Jekatierina Agiejewa
Muzyka: Artiom Michajenkin
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 99 minut
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Avengers: Wojna bez granic

  Sebastian Chosiński

  Anthony Russo, Joe Russo Avengers: Wojna bez granic
  

  
  Sebastian Chosiński krótko pisze o najnowszej odsłonie filmowej marvelowskiego cyklu.
Ekstrakt: 80%
[image: Avengers: Wojna bez granic]
Po kiepściutkim, ale z jakiegoś  kompletnie niezrozumiałego dla mnie  powodu cieszącym się sporym powodzeniem wśród wielbicieli kina superbohaterskiego, Ragnaroku (2018), w krótkim odstępie czasu pojawiły się dwa kolejne obrazy z uniwersum Marvela: znakomita Czarna Pantera (2018) oraz wzbudzająca chyba najwięcej emocji Wojna bez granic, czyli trzecia odsłona Avengersów (choć szczerze mówiąc, de facto była nią już, przypisana Kapitanowi Ameryce, Wojna bohaterów). Dwa miesiące po premierze można już chyba spojrzeć na dzieło braci Russo  odpowiadających i za Zimowego Żołnierza (2014) i za Wojnę bohaterów (2016)  bez nadmiernej ekscytacji. Wszak w tym czasie chyba już wszyscy, którzy chcieli, film obejrzeli i wyrobili sobie własne zdanie. Ci, którzy na dodatek czytali komiksy z Thanosem w roli głównej, mogli nawet podywagować na temat zbieżności bądź rozbieżności z rysunkowym pierwowzorem. Cóż, odstępstw na pewno nie brakuje, ale  podkreślmy!  w żaden sposób nie wpływa to na poziom filmu, który pod każdym względem  wizualnym, dramatycznym, jak i wielości (super)bohaterów  bije na głowę wcześniejsze produkcje serii. Swoją drogą, scenarzyści Christopher Markus i Stephen McFeely podjęli się nadzwyczaj karkołomnego zadania, próbując pożenić tyle różnych wątków i obdarować uwagą tyle postaci, spośród których większość doczekała się już przecież własnych portretów filmowych. Co najważniejsze, udało im się to bardzo zgrabnie, chociaż nie perfekcyjnie (zawsze ktoś będzie niezadowolony  a to, że za mało na ekranie Spider-Mana, a to, że za dużo szopa Rocketa). Zdziwienie może też budzić początkowo fakt, że tak liczna armia istot obdarzonych nadzwyczajnymi mocami nie jest w stanie rozprawić się z jednym Thanosem. Ale też od samego początku utwierdzana jest w widzach wiara, że Thanos to naprawdę  i to w skali Wszechświata  zawodnik wagi superciężkiej. Mając tego świadomość, łatwiej zrozumieć kłopoty, w jakie wpędza on Avengersów, Strażników Galaktyki, a nawet niezniszczalnego, wydawałoby się, Doktora Strangea. Poza tym gdyby było inaczej, któż znalazłby dobry pretekst, aby wymyśleć Wojnę bez granic. Narracja filmu prowadzona jest na wzór Imperium kontratakuje  kilka równolegle prowadzonych wątków zmierza do wspólnego, wystrzałowego finału. I to wystrzałowego do entej potęgi. Takiego, że nawet bitwa o Helmowy Jar w Dwóch wieżach (2002) Petera Jacksona może się schować. Jakby tego było mało, największe zaskoczenie czeka widzów właśnie w końców, kiedy okazuje się, że Przyznam, że z niecierpliwością czekam na kontynuację Wojny!




Tytuł: Avengers: Wojna bez granic
Tytuł oryginalny: Avengers: Infinity War
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 26 kwietnia 2018
Reżyseria: Anthony Russo, Joe Russo
Zdjęcia: Trent Opaloch
Scenariusz: Christopher Markus, Stephen McFeely
Obsada: Tessa Thompson, Scarlett Johansson, Karen Gillan, Chris Hemsworth, Tom Hiddleston, Elizabeth Olsen, Tom Holland, Chris Pratt
Muzyka: Alan Silvestri
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Cykl: Avengers, Marvel Cinematic Universe
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Han Solo

  Sebastian Chosiński

  Ron Howard Han Solo: Gwiezdne wojny  historie
  

  
  Sebastian Chosiński pisze krótko o Hanie Solo.
Ekstrakt: 70%
[image: Han Solo: Gwiezdne wojny  historie]
To dobrze, że po latach powrócono do Gwiezdnych wojen. Że nie pozostawiono fanów serii z niskich lotów drugą trylogią Georgea Lucasa (1999-2005). Że pamięć po Haydenie Christensenie jako Vaderze w końcu zatrze się dzięki Przebudzeniu Mocy (2015) i Ostatniemu Jedi (2017). Jeszcze lepiej, że do filmów głównego nurtu postanowiono dokręcić spin-offy. Tym bardziej że i Łotr 1 (2016), i najnowszy Han Solo (2018) trzymają poziom. Choć akurat o poziom tych ostatnich produkcji fani drżeli najbardziej, początkowo kompletnie nie wiedząc, czego można się po nich spodziewać. Teraz już wiedzą. I mimo że opowieść o młodości Hana nie ma tak dobrej prasy, jak Łotr 1 czy Ostatni Jedi, nadmierne narzekanie też nie byłoby w dobrym guście. Wszak mamy do czynienia z sensacyjno-fantastyczną historią dla  chcąc nie chcąc  młodzieży. Trochę jak w przypadku Mrocznego widma (w mniejszym) bądź Ataku klonów (w większym stopniu). A przypomnijcie sobie jak irytujące były tamte filmy. Reżyser Ron Howard (Kokon, Apollo 13) i scenarzysta Lawrence Kasdan, który cztery dekady temu współtworzył przecież Kino Nowej Przygody i po latach do niego powrócił, wyciągnęli wnioski z artystycznej porażki swego mentora Lucasa i nie starali się na siłę umłodzieżowić Hana Solo. Owszem, kiedy go poznajemy, jest krnąbrnym i odważnym nastolatkiem, lecz problemy, z jakimi musi się borykać, absolutnie nie są nastoletnie. Po ucieczce z Korelii Han (w tej roli odpowiednio łotrzykowski Alden Ehrenreich) wpada w jeszcze większe tarapaty, dzięki czemu musi w ekspresowym tempie dorosnąć. Chociaż, po prawdzie, jak wiemy, aż do śmierci nie straci swego młodzieńczego uroku. Film Howarda, oprócz trzymającej w napięciu akcji i doskonałych scen walk, rozwiewa też wątpliwości na temat tego, w jakich okolicznościach Solo poznał Chewbakkę oraz jak wszedł w posiadanie Sokoła Millennium. Co nieco było o tym wiadomo, ale teraz zobaczyliśmy wszystko na własne oczy  i możemy poczuć się usatysfakcjonowani. Han Solo pełen jest cytatów  niekoniecznie dosłownych  z kina sensacyjnego (nawiązania do Tylko dla orłów, Uciekającego pociągu czy Ceny strachu są oczywiste). Czy coś w tym złego? Skądże! Popkultura od dawna korzysta pełnymi garściami ze swego wcześniejszego dorobku. Ważne, by cytując, robić to inteligentnie, dodając przy tym coś od siebie. W tym konkretnym przypadku jest to fantastyczny entourage. Niektórzy krytycy psioczą na wątek miłosny i trochę racji mają. Między Hanem a Qirą ewidentnie nie ma chemii, choć twórcy próbują nas przekonać, że jest inaczej. Ale może przyczyna tego tkwi w wewnętrznej przemianie dziewczyny ze slumsów Korelii w gangsterską (i nie tylko, bo, jak przekonuje zakończenie, jej ambicje wykraczają znacznie dalej) femme fatale, której nie potrafi dostrzec prostolinijny Han? Jeśli uznać to za wpadkę, warto podkreślić, że w finale opowieści Howard i Kasdan robią naprawdę wiele, abyśmy o niej zapomnieli. Dość powiedzieć, że niemal każda scena wywraca wszystko do góry nogami. A jakby tego było mało, pojawiają się rebelianci. Będzie zapewne ciąg dalszy tej historii  i nie ukrywam, że sporo sobie po nim obiecuję.




Tytuł: Han Solo: Gwiezdne wojny  historie
Tytuł oryginalny: Solo: A Star Wars Story
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 25 maja 2018
Reżyseria: Ron Howard
Zdjęcia: Bradford Young
Scenariusz: Jon Kasdan, Lawrence Kasdan
Obsada: Emilia Clarke, Donald Glover, Alden Ehrenreich, Woody Harrelson, Paul Bettany, Thandie Newton, Jon Favreau, Warwick Davis
Muzyka: John Powell
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Cykl: Gwiezdne wojny, Historie
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Listonosze zawsze mają najgorzej

  Sebastian Chosiński

  Władimir Markow Koperta
  

  
  Horrory nie są rosyjską specjalnością. To znaczy, owszem, od czasu do czasu trafiają do rosyjskich kin rodzime filmy grozy, ale rzadko robią one naprawdę dobre wrażenie. Koperta debiutującego w roli reżysera Władimira Markowa tendencji tej nie odwraca, ale film może się podobać  ma klimat, trzyma w napięciu, w paru momentach straszy i przede wszystkim nie obraża inteligencji widza.
Ekstrakt: 70%
[image: Koperta]
Z realizowanymi w ostatnich latach w Rosji horrorami bywa bardzo różnie. Większość z nich prezentuje się fatalnie (jako jedne z najlepszych przykładów można podać obie części Mrocznego świata Antona Miegierdiczowa i Olega Asadulina oraz Wurdałaki Siergieja Ginzburga); niektóre prezentują się ciekawie od strony wizualnej, ale rażą schematyczną fabułą (na przykład Strażnicy nocy Emilisa Velyvisa); od czasu do czasu trafiają się jednak filmy przyzwoite, w których ambicje reżyserów idą w parze z efektami specjalnymi i ukłonami w stronę szerszej publiczności (vide Czarna woda Romana Karimowa, Trasa wybrana Asadulina, Narzeczona Swiatosława Podgajewskiego oraz Gogol Jegora Baranowa). Jakie miejsce w tej wyliczance należałoby przyznać Kopercie  kinowemu debiutowi Władimira Markowa? Zdecydowanie w ostatniej grupie, do której trafiły filmy mogące się podobać, udanie łączące rosyjską specyfikę z umiejętnym budowaniem nastroju grozy. Co, czego dowodzi chociażby polska kinematografia po 1989 roku (wcześniej zresztą też), wcale nie jest takie proste.
Władimir Markow (rocznik 1980), choć Kopertą zadebiutował jako reżyser, wcale nie jest żółtodziobem w branży. Chociaż początkowo wcale nie planował kariery filmowej. Najpierw ukończył wydział dziennikarski Uniwersytetu Moskiewskiego (w 2001), później prywatną szkołę dziennikarską Internews (w 2005 roku), by zaraz potem zacząć pracę jako montażysta. W tej roli pojawił się między innymi w ekipie realizującej sensacyjny western Miraż (2008) Tigrana Keosajana oraz komediodramat Generation Π (2011) Wiktora Ginzburga. Na swoją kolej musiał jednak poczekać, aż do 2016 roku, kiedy to dzięki wsparciu producenta (i scenarzysty) Konstantina Busłowa mógł zabrać się za zdjęcia do swego reżyserskiego debiutu. Koperta kosztowała ponad 80 milionów rubli, co  nie ukrywajmy  nie jest jakąś gigantyczną kwotą. Ale może to i lepiej, ponieważ chcąc skutecznie postraszyć widza, Markow musiał mocno ruszyć głowę, nie zdając się jedynie, jak wielu jego kolegów po fachu, na zapierające dech w piersiach efekty specjalne. Premiera dzieła miała miejsce ostatniego dnia listopada ubiegłego roku; parę tygodni później natomiast horror ukazał się w wersji DVD.
Zalążek fabuły przenosi nas w początek XIX wieku (lub gdzieś w jego okolice). Nocą w lesie trwa polowanie na starszego mężczyznę, którego los, z racji desperacji ścigającej go tłuszczy, od razu wydaje się przesądzony. Co takiego uczynił uciekinier? Czym zasłużył sobie na takie traktowanie? Zbyt dużo zdradzić nie można, w każdym razie istotną rolę w całej intrydze odgrywa koperta  niedostarczony list, który zawiera nadzwyczaj ważną informację. Następnie akcja przenosi się w czasy współczesne. Głównym bohaterem tej  właściwej  części filmu jest Igor, kierowca w firmie architektonicznej, który pewnego dnia, przywiózłszy na spotkanie swego szefa, przy okazji grzecznościowo dostarcza do sekretariatu również codzienną pocztę. Wśród wielu przesyłek sekretarka dostrzega także dziwną kopertę, na której widnieje adres na sąsiedniej ulicy. Prawdopodobnie list zaplątał się przez przypadek. Korzystając z siły swego uroku, kobieta prosi Igora, aby dostarczył go adresatce. Ten, wprawdzie niechętnie, wyraża zgodę. Tym sposobem trafia do starej kamienicy, do mieszkania, które wygląda, jakby od stu kilkudziesięciu lat nic się w nim nie zmieniło.
Takie samo wrażenie robi jedyna lokatorka, zasuszona, kostyczna staruszka, która stwierdza, że na kopercie widnieje przecież inny adres. Zdziwiony Igor, który kompletnie nic z tego nie rozumie, musi przyznać jej rację. A to oznacza, że jego misja jeszcze się nie zakończyła. Choć wcale nie ma na to ochoty, zgadza się po raz kolejny zabawić w listonosza. Głównie dlatego, by wyrwać się z miejsca, które przeszywa go strachem i napawa grozą. Jakby tego było mało, w najmniej spodziewanych momentach mężczyźnie zaczyna objawiać się duch dziewczynki, za którym podążając, trafia na komisariat policji. Tam stara się przekonać do swojej opowieści policjantkę Marinę, która pewnie by mu nie uwierzyła, gdyby nagle nie wydarzyło się coś zaskakującego i dramatycznego. W efekcie zgadza się ona wraz z Igorem dostarczyć przesyłkę pod kolejny adres. To, co ich tam spotyka, nie daje się racjonalnie wytłumaczyć  co w horrorze w żaden sposób nie dziwi.
A czy daje się wyjaśnić logicznie? Na szczęście tak. Scenarzyści Koperty  tym najważniejszym był, znany z kilkudziesięciu produkcji telewizyjnych, Igor Kulikow (a wspomagali go Konstantin Busłow i pomysłodawca całego projektu Oleg Smirnow)  postarali się wszystko poukładać tak, aby elementy łamigłówki dokładnie do siebie pasowały. Historia z przeszłości, która w alternatywnej rzeczywistości ma swój ciąg dalszy we współczesnej Moskwie, nakłada się na dramatyczne wydarzenia, jakie rozegrały się tu i teraz. Przez dłuższy czas trudno oba wątki rozdzielić, dopiero w finale okazuje się, że mamy do czynienia z takim niecodziennym zabiegiem. Dlaczego niecodziennym? Ponieważ najczęściej twórcy fabuł dokładają starań, aby prowadzone równolegle opowieści w ostatnich minutach ze sobą ściśle powiązać. Tutaj mamy dokładnie na odwrót. Ale, co najistotniejsze, to wcale nie prowadzi do rozejścia się w szwach całej narracji. Przeciwnie, tym sposobem zostaje ona dopełniona, a postępowanie głównego bohatera, przez dłuższy czas zaskakujące, ostatecznie uwiarygodnione. I za to należą się twórcom Koperty brawa.
Budżet filmu nie pozwolił Markowowi na zatrudnienie gwiazd dużego formatu. Dlatego też w Igora musiał wcielić się Igor Lizengiewicz  absolwent wydziału reżyserskiego moskiewskiej Rosyjskiej Akademii Sztuk Teatralnych, dla którego występ w Kopercie był debiutem na wielkim ekranie. Za to Marinę zagrała ceniona przez krytyków Julia Pieriesild (Paradżanow, Bitwa o Sewastopol, Zimne tango). Kilku znanych aktorów pojawiło się również na drugim planie, jak chociażby obdarzony charakterystycznym emploi Igor Chripunow (Pojedynek, Lodołamacz) w roli starca Tichona, Siergiej Barkowski (Półtora pokoju, czyli Sentymentalna podróż do ojczyzny, Mnich i demon) jako szef Igora, wreszcie dobrotliwy Dmitrij Kuliczkow (Kraina Oz, Selfie, Rubież), wcielający się w policjanta dyżurującego w komisariacie.
Oryginalna ścieżka dźwiękowa wyszła spod ręki rosyjskiego emigranta Siergieja Szterna, który ma na koncie muzykę do sześciu filmów pełno- i ponad siedemdziesięciu krótkometrażowych. Jak dotąd, żaden z nich nie zyskał rozgłosu. Z kolei za zdjęcia odpowiada nasz rodak, absolwent łódzkiej filmówki, Ireneusz Hartowicz, który po krótkim pobycie w Hollywood, od połowy poprzedniej dekady na dobre zadomowił się w Rosji (Hitler kaput!, Zapis namiętności, Legenda z numerem 17, Załoga), gdzie zresztą cieszy się coraz większym uznaniem. I nic dziwnego. Zdjęcia do Koperty, idealnie wpisujące się w mroczny nastrój dzieła, są jednym z największych walorów debiutu Władimira Markowa. Bez nich obraz nie miałby takiej siły oddziaływania, nie wpływałby na emocje, a w finale  zwyczajnie nie wzruszał.




Tytuł: Koperta
Tytuł oryginalny: Конверт
Data premiery: 5 maja 2018
Reżyseria: Władimir Markow
Zdjęcia: Irek Hartowicz
Scenariusz: Ilja Kulikow
Obsada: Julia Pieriesild, Igor Lizengiewicz, Olga Miedynicz, Igor Chripunow, Ludmiła Czirkowa, Diana Jenakajewa, Siergiej Barkowski, Dmitrij Kuliczkow, Aleksiej Kirsanow, Stanisław Liesnoj
Muzyka: Siergiej Sztern
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 74 minuty
Gatunek: groza / horror, thriller
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Miłość zimna jak rozpalone żelazo

  Sebastian Chosiński

  Paweł Pawlikowski Zimna wojna
  

  
  Akcja Zimnej wojny zaczyna się w końcu lat 40., a zamyka w połowie lat 60. XX wieku. W tym czasie wiele zmieniło się w Polsce i Europie. Nie zmienili się jedynie główni bohaterowie filmu Pawła Pawlikowskiego, którym trudno ze sobą żyć, ale jeszcze trudniej przetrwać rozstanie. Na drodze do ich szczęścia staje system komunistyczny i podział kontynentu na dwa bloki polityczne. Choć wcale nie mamy pewności, czy ułożyłoby się między nimi inaczej, gdyby to nie Stalin wygrał wojnę.
Ekstrakt: 80%
[image: Zimna wojna]
Jestem w stanie zrozumieć tych widzów, którym Zimna wojna się nie podobała. To przecież obraz  zarówno w warstwie narracyjnej, jak i wizualnej  mocno niedzisiejszy, nakręcony przy użyciu minimalistycznych środków (czarno-biała taśma, brak spektakularnych efektów specjalnych), opatrzony muzyką, której nie uświadczy się dzisiaj ani w radiu, ani w telewizji, na dodatek obdarzony tytułem, który sugeruje zupełną inną zawartość. Ale to, że ich rozumiem, wcale nie oznacza, że się z nimi zgadzam. Przeciwnie! To wielkie szczęście, że Paweł Pawlikowski  Polak od początku lat 70. ubiegłego wieku mieszkający w Wielkiej Brytanii, tym samym potrafiący spojrzeć na swoją ojczyznę chłodnym okiem  postanowił wreszcie na dobre zająć się tematyką polską. Przedsmak tego mieliśmy w Kobiecie z Piątej Dzielnicy (2011); w nagrodzonej Oscarem Idzie (2013) jego talent w tej materii rozbłysnął już pełnym blaskiem. Natomiast Zimna wojna, która przyniosła mu nagrodę indywidualną za reżyserię na festiwalu w Cannes, potwierdziła jedynie, że był to  chodzi o Pawlikowskiego i jego zaangażowanie w rozwikływanie rodzimych zawiłości  wybór ze wszech miar słuszny.
Przede wszystkim Pawlikowski odrobił na szóstkę lekcję z tematu Polska szkoła filmowa. Zimna wojna utrzymana jest bowiem idealnie w klimacie dzieł kręconych przez Andrzeja Wajdę, Andrzeja Munka, Wojciecha Jerzego Hasa, Tadeusza Konwickiego, ba! nawet kontrowersyjnego Aleksandra Forda (vide Ósmy dzień tygodnia) w latach 50. i 60. XX wieku. Dotyczy to nie tylko wysmakowanych, czarno-białych zdjęć Łukasza Żala (Dowłatow), ale również muzyki (zwłaszcza jazzowej), a nade wszystko fabuły, konkretnie: skupienia się na skomplikowanych relacjach damsko-męskich, które z dużą maestrią wpisane zostały w realia historyczne powojennej Polski (w nieco innych proporcjach było to już widać w Popiele i diamencie, Pożegnaniach, Nikt nie woła czy Ostatnim dniu lata). Co ciekawe, o samych bohaterach wiemy niewiele. Skąd pochodzą? Co robili w czasie wojny? Pojawiają się jedynie plotki i domysły, misternie zresztą zbierane przez Kaczmarka, opiekuna zakładanego od podstaw zespołu pieśni i tańca (w tej roli Borys Szyc), którego związki z Urzędem Bezpieczeństwa są aż nadto oczywiste. 
Widać Pawlikowski uznał, że obdarowanie swoich bohaterów  kompozytora Wiktora Warskiego (doskonały Tomasz Kot) oraz pieśniarki i tancerki Zuli Lichoń (zmysłowa Joanna Kulig)  wojennym życiorysem byłoby niepotrzebnym balastem, odwracałoby jedynie uwagę od tego, co wydało mu się najistotniejsze  od opowieści o wielkiej miłości, która zrodziła się w czasie i miejscu najmniej do tego odpowiednich. Powie ktoś: przecież w latach stalinowskich też ludzie się kochali, rodziły się dzieci. Tyle że Wiktor i Zula nie są jak wszyscy, to ludzie o kruchej psychice, o umęczonych artystycznych duszach, niepasujący do otaczającej ich rzeczywistości. Chcą robić to, co kochają i potrafią najlepiej  dla spełnienia tych marzeń gotowi są iść na bolesne kompromisy, wręcz zdrady, które, z czego długo sami nie zdają sobie sprawy, niszczą ich związek, prowadząc nieuchronnie do dramatycznego finału. Zataczają wielkie koło, by zasmakowawszy niemal wszystkiego, wrócić do punktu wyjścia i przekonać się, że  no właśnie, było warto czy też nie? 
Z drobnych epizodów, rozrzuconych w czasie na przestrzeni piętnastu lat, Pawlikowski stworzył przejmującą opowieść o miłości. Rodem z kart książek Fiodora Dostojewskiego, o którym jeden z bohaterów Marka Hłaski  Grzegorz w Ósmym dniu tygodniu  powiedział: () od jego miłości ucieka się z rękami jak od rozpalonego żelaza. To nie dla dzisiejszego człowieka. To trochę jak z Zimną wojną  widz przyzwyczajony do kina superbohaterskiego czy hollywoodzkich filmów akcji może mieć z nią problem.




Tytuł: Zimna wojna
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 8 czerwca 2018
Reżyseria: Paweł Pawlikowski
Zdjęcia: Łukasz Żal
Scenariusz: Paweł Pawlikowski, Janusz Głowacki
Obsada: Joanna Kulig, Tomasz Kot, Borys Szyc, Agata Kulesza, Cédric Kahn, Jeanne Balibar, Adam Wronowicz, Adam Ferency
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Francja, Polska, Wielka Brytania
WWW: Polska strona
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Przygodę od grozy dzieli jedna łuska

  Sebastian Chosiński

  Wasilij Cziginski Anomalia
  

  
  Takie mieszanki gatunkowe nie zdarzają się często. Film zaczyna się jak familijna komedia przygodowa, by w trakcie zamienić się w dramat z elementami horroru, a w finale wrócić do punktu wyjścia. Problem tylko taki, że Wasilijowi Cziginskiemu zabrakło talentu Koreańczyka (z południa półwyspu) Joon-ho Bonga, w efekcie czego jego Anomalia, chociaż ambitna, wypada dużo słabiej niż The Host: Potwór.
Ekstrakt: 40%
[image: Anomalia]
Wasilij Cziginski nie miał dotychczas zbyt dobrej prasy. Dość powiedzieć, że chociaż od ukończenia przez niego studiów minęło już ponad dwadzieścia lat, nakręcił dopiero trzy filmy pełnometrażowe (czwarty jest właśnie w przygotowaniu). Ale tak to w tym zawodzie bywa  łatwo jest stracić zaufanie producentów, znacznie trudniej natomiast je odzyskać. Twórca Anomalii urodził się w 1969 roku w Leningradzie, w rodzinie reżysera Walerija Cziginskiego. Fakt, że podążył szlakiem przetartym przez ojca, zapewne nie jest przypadkiem. W połowie lat 90. ubiegłego wieku został absolwentem stołecznego Wszechrosyjskiego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK), w którym jego opiekunem był  wciąż jeszcze żyjący  Władimir Naumow (autor słynnego antywojennego dramatu Pokój przychodzącemu na świat z 1961 roku). Jako dzieło dyplomowe Wasilij Walerjewicz przedstawił kilkunastominutowy thriller Idę szukać (1995). Po ukończeniu studiów zabrał się za kręcenie reklam telewizyjnych i wideoklipów (do tej pory zrealizował ich ponad dwieście). Dopiero po kilku latach ponownie spróbował swych sił w fabule.
Zaczął od krótkometrażówki wojennej, której akcja rozgrywała się w oblężonym przez hitlerowców Leningradzie, Czerwony streptocyd (2002), a następnie zabrał się do pracy nad dramatem wojennym Pierwszy po bogu (2005). W tym samym roku nakręcił sensacyjne Podniebne wojny, które zostały zmiażdżone przez krytykę. W efekcie przez następne lata trudno było mu znaleźć pieniądze na kolejne duże projekty. Musiał zadowalać się kręceniem nowel, które wchodziły w skład kinowych almanachów: obyczajowa Etiuda w jasnych kolorach włączona została do cyklu Kocham cię, Moskwo! (2009), a (przed)wojenna Plotka do trzeciej serii 9 maja (2010). Powoli udało mu się odbudować zaufanie, ale punktem zwrotnym okazała się znajomość z producentem Wiktorem Alisowem, który  jak się okazało  miał również ambicje scenariopisarskie. To spod jego ręki wyszła pierwsza wersja Anomalii, którą Cziginski następnie dopracował, a potem jeszcze przeniósł na ekran. Premiera filmu miała miejsce w końcu października ubiegłego roku. Zgodnie z przewidywaniami, mało kto zwrócił na ten fakt uwagę.
Początek Anomalii zapowiada familijną komedię przygodową. Kola (Nikołaj) i Waria (Warwara) są rodzeństwem; on ma jakieś dwanaście-trzynaście lat, ona jest nieco młodsza. Mieszkają w Moskwie. Jako że rodzice  a zwłaszcza ojciec, Paweł Kowalienko  od najmłodszych lat rozwijali w nich zamiłowanie do łowienia ryb, dzieciaki sporo czasu spędzają na oglądaniu poświęconych temu programów w telewizji i Internecie. I to właśnie w sieci trafiają na ciekawy filmik, w którym młody mężczyzna, używający pseudonimu Lin, chwali się złapaniem potężnej ryby. Jednocześnie nie chce zdradzić, gdzie udało mu się trafić na tak okazałą sztukę. Ale dla chętnych nic trudnego. Na podstawie pewnych charakterystycznych cech rodzeństwu udaje się namierzyć jezioro. A potem przekonać rodziców i ich przyjaciół, Siergieja i Nataszę Gusiewa, by wybrać się w to miejsce w czasie przerwy noworoczno-świątecznej. Chwilę później szóstka moskwian  dochodzi do tego jeszcze Łarisa, matka dzieci  przemierza rosyjskie pustkowia, by znaleźć jezioro, w którym pływają ryby wielkie jak zaiste, trudno o trafne porównanie.
Kiedy wreszcie docierają na miejsce i kontaktują się z miejscowym leśniczym, zostają potraktowani przez niego bardzo chłodno. Starszy już mężczyzna próbuje wyperswadować im z głowy pomysł założenia obozu na zamarzniętym jeziorze; przekonuje, że najlepiej zrobiliby, wracając do Moskwy. Ale oni nie po to przecież przemierzyli kilkaset kilometrów, żeby teraz zrobić w tył zwrot. Niebawem przekonują się, że rada leśniczego nie była wcale taka głupia. W nocy następuje bowiem załamanie pogody i w burzy śnieżnej znikają dzieci. Kiedy dorośli odchodzą od zmysłów, szukając pociech Pawła i Łarisy, z pomocą przychodzi Koli i Warii tajemniczy mężczyzna mieszkający w starym bunkrze w lesie nad jeziorem. W końcu trafiają tam również ich rodzice i przyjaciele. Bunkier wydaje się doskonałym schronieniem, ale sam w sobie jest interesujący i niepokojący. Po co wybudowano go w takim miejscu? Dlaczego porzucono? Na dodatek okazuje się, że jest w nim wiele wcześniej nieodkrytych przez dotychczasowego lokatora pomieszczeń, a to, co się w nich znajduje  wzbudza jeszcze większy lęk.
Jakby tego wszystkiego było mało, przybysze ze stolicy przez cały czas są przez kogoś obserwowani. Można się tylko domyślać, że to osoba, która ma strzec sekretów bunkra. Jakie są jej intencje  reżyser, na szczęście, długo skrywa przed widzem. W każdym razie, żeby nie zdradzić zbyt dużo, ale jakoś powiązać wątki, należy dodać, że istnieje istotny związek pomiędzy występującymi w jeziorze anomaliami przyrodniczymi a bunkrem. Tym sposobem Wasilijowi Cziginskiemu dane jest wprowadzić do fabuły Tajemnicę (sic! przez wielkie T); szkoda jedynie, że średnio radzi sobie z jej podtrzymaniem. To znaczy pomysł jest całkiem znośny, ale zostaje zabity przez familijność filmu. Gdyby reżyser od początku zdecydował się, że będzie robić obraz o dorosłych i dla dorosłych, wyszedłby mu pewnie w tym momencie całkiem zgrabny horror. On jednak nie jest w stanie dokonać wyboru: czy więcej postraszyć, czy też rozładować napięcie jakimś dziecięcym żartem? Efekt jest taki, że Anomalia staje się hybrydą dramatu grozy z komedią dla całej rodziny. Zdolniejszy reżyser, mając do dyspozycji bardziej oryginalny scenariusz, mógłby sobie z podobnym wyzwaniem poradzić (vide wspomniany w zajawce Koreańczyk Joon-ho Bong), ale  to już wiemy  Cziginski nie jest filmowym królem Midasem.
Żal jest tym większy, że historia miała potencjał. Nieźle wypadają zdjęcia autorstwa Wiaczesława Łazariewa (choć równie dobrze można stwierdzić, że kiedy za dekorację ma się dziką rosyjską przyrodę, to operator wcale nie musi się wysilać), broni się wątek historyczny (który w porządnym horrorze można by zdecydowanie rozbudować), a i aktorzy najstarszego pokolenia  wszyscy drugoplanowi  wypadają lepiej niż przyzwoicie. A mowa o Piotrze Stupinie (Dzikie pole, Pułapka na zabójcę), Jewgieniju Danczewskim (Czarna Błyskawica) i Swietłanie Tormachowej (Róże dla Elzy, Rówieśnicy). Odtwórcy głównych ról nie są już tak charyzmatyczni. Inna sprawa, że trudno szukać wśród nich nazwisk z pierwszych stron gazet. Najbardziej znany jest, wcielający się w Pawła, Serb rodem z Belgradu Petar Zekavica (Bohater, Poza rzeczywistością); pozostali  Daniił Biełych (Siergiej Gusiew), Jelena Gołowizina (Natasza) i Maria Szumakowa (Łarisa)  to przede wszystkim aktorzy telewizyjni i serialowi. Nie należy oczywiście z tego powodu powątpiewać w ich talent, ale można uczciwie stwierdzić, że w Anomalii nie otrzymali zbyt wielu szans, aby się nim wykazać.




Tytuł: Anomalia
Tytuł oryginalny: Аномалия
Data premiery: 26 października 2017
Reżyseria: Wasilij Cziginski
Zdjęcia: Wiaczesław Łazariew
Scenariusz: Wiktor Alisow, Wasilij Cziginski
Obsada: Daniił Biełych, Jelena Gołowizina, Maria Szumakowa, Petar Zekavica, Piotr Stupin, Siergiej Miedwiediew, Jewgienij Danczewski, Swietłana Tormachowa, Daniił Mierkułow, Aleksandra Abramiejcewa
Muzyka: Aleksiej Jakowiel
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 92 min
Gatunek: dramat, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Wszystko zostaje w rodzinie

  Joanna Najbor

  Ari Aster Dziedzictwo. Hereditary
  

  
  Wydawać by się mogło, że w tematyce filmów z dreszczykiem wszystkie kropki nad i zostały już postawione, a hasło na plakacie reklamowym głoszące, że każda rodzina ma coś do ukrycia wywołać może co najwyżej obojętne wzruszenie ramion. Twórcy Dziedzictwa podejmują jednak próbę obalenia tej horroroburczej tezy, z rozmachem sięgając do większości atrybutów charakterystycznych dla kina grozy. I jeśli sukces ich filmu mierzyć odczuciem strachu (bądź ilością opętanych osób na metr kwadratowy), to pomimo klasycznych rozwiązań fabularnych udaje im się skutecznie podtrzymać uwagę widza aż do ostatnich minut. A to już niezły punkt wyjścia, choć im dalej w las  tym ciemniej. Jak to w dreszczowcu.
Ekstrakt: 70%
[image: Dziedzictwo. Hereditary]
Nie jestem amatorem filmów grozy, wręcz przeciwnie: skłaniałabym się raczej ku twierdzeniu, że ludzie dzielą się na tych, którzy horrorów boją się panicznie i herosów, po których ekranowa masakra spływa zaskakująco obojętnie. Tak, wiem, ta odkrywcza tautologia godna jest co najmniej Nobla, aczkolwiek ja zawsze należałam do pierwszej grupy, łukiem omijając produkcje z obecnościami, egzorcyzmami i nawiedzeniami w tytule. Nie będę się zatem stawiać w roli znawcy gatunku, pod lupę biorąc raczej moje własne odczucia względem nowego dzieciątka studia A24, czyli najprężniej rozwijającego się niezależnego domu produkcyjnego w Stanach (Moonlight, The Florida Project, Lady Bird  to tylko kilka filmowych perełek, za które właśnie do nich należy kierować listowne podziękowania). A odczucia to melanż zaintrygowania, dyskomfortu, no i oczywiście wykalkulowanego przez producentów lęku  ale nie tylko przed tym, co wyskoczy nagle zza rogu. Na szczęście reżyser Ari Aster nie zadowala się ciasnawą formą dreszczowca, szyjąc art-houseowy dramat z ambicjami o ponadczasowym znaczeniu, ładnie wpisujący się w nurt współczesnych horrorów próbujących przełamać ograny schemat, żeby dać za przykład chociażby Coś za mną chodzi, Zło we mnie czy nawet Babadook. 
Akcja w Dziedzictwie rozpędza się powoli niczym pociąg na trasie Kraków-Warszawa.  Niepozornie, chciałoby się dodać, ale że oscylujemy w nieboskiej krainie horroru, to wiemy, że nieczyste moce prędzej czy później muszą kogoś dopaść, oczywiście biorąc widza na świadka. Reżyser, mający już na koncie kilka niepokojących krótkometrażówek, wie, jak sprowokować widza do oglądania filmu przez palce  czy to poprzez akcję umieszczoną w tajemniczym drewnianym domku w głębi lasu, czy to dzięki obecności zjaw, które jakby od niechcenia pojawiają się w kątach pokoju, czy wreszcie przez atak mrówek na pogrążone we śnie ciało (albo, na przykład, odciętą przypadkiem ludzką głowę). Nie popsuję chyba nikomu przyjemności oglądania, zdradzając, że historia toczy się w małym, górskim miasteczku gdzieś na północy Stanów Zjednoczonych; nie rozczaruję potencjalnych horrorofilów uwagą, iż tragedia dotknie pozornie szczęśliwą, dostatnią rodzinę i będzie ściśle związana z wątpliwymi urokami życia pozagrobowego. Film  rozpoczyna się bowiem pogrzebem nobliwej, szanowanej babki z rodu Graham, a jej śmierć jest dla wciąż żywych członków rodziny źródłem jednoczesnej ulgi (dość jasno zakomunikowane jest, że staruszka była typem toksycznej dziwaczki) i cierpienia (co jak co, należała przecież do rodziny). To jednak trop, który debiutujący reżyser szybko gubi, skupiając się raczej na wątku wnuczki, czyli trzynastoletniej Charlotte (Milly Shapiro)  miłośniczki czekolady bez orzechów o aparycji równie niepokojącej co usposobienie. Odkąd starszy brat Peter (zapamiętajcie tę postać!) weźmie ją ze sobą na jedną ze szkolnych imprez, nic już nie będzie takie samo  że tak sztampowo zakończę to bardzo oględne streszczenie fabuły, nie chcąc zdradzić pod żadnym pozorem za dużo.
Show w Dziedzictwie z całą pewnością skrada Toni Collette, która wciela się w rolę Annie Graham, czyli poturbowanej emocjonalnie matki. Pozornego odprężenia zażywa chyba tylko wtedy, gdy na zamówienie galerii sztuki konstruuje makiety domów, we wnętrzach których umieszcza  miniaturowe figurki członków rodziny, co już samo w sobie jest lekko złowieszcze. Sztuka pełni tu zatem funkcję po części terapeutyczną, pomagającą uporządkować chaotyczne wydarzenia rozgrywające się wokół, z drugiej strony staje się ucieczką i próbą spojrzenia na człowieka z zewnętrznej, (nie)boskiej perspektywy. Taki kosmiczny punkt widzenia sugeruje widzowi zresztą sekwencja otwierająca film  subtelne przypomnienie, iż człowiek jest jedynie maleńką, sterowaną nadprzyrodzonymi siłami (boskimi czy diabelskimi  kwestia sporna) laleczką. Gdyby nie barwna osobowość Collette i jej wymowne spojrzenie, wyrażające więcej niż tysiąc słów, historia zamiast straszyć, raczej bawiłaby. Bez jej sugestywnego, aczkolwiek nienachalnego aktorstwa lekko rozczarowujące rozwiązanie akcji tym mocniej raziłoby pretensją i wrażeniem, że przecież już to gdzieś widzieliśmy (vide Polański, Egzorcysta i szeroko pojęty Stephen King). 
Abstrahując od wątków stricte demonicznych, szczególnie interesujące jest Dziedzictwo właśnie na poziomie relacji rodzinnych. A dokładniej  ich stopniowego rozpadu. Oniryczna makabra rozgrywająca się na ekranie może funkcjonować jako zmyślna metafora kryzysu rodziny ogółem, szczególnie tej modelowej, opartej na tradycyjnych wartościach. W Dziedzictwie krewni ze sobą nie rozmawiają, a wszelkie próby szczerej, oczyszczającej wymiany zdań ucinane są już na wstępie.  Pomocy szuka się na zewnątrz: czy to w kręgu wsparcia dla osób borykających się z utratą najbliższych, czy w końcu   u przypadkowo poznanej tam  pozornie poczciwej, ale wiemy, że takie są najgorsze  kobieciny, która ot, przypadkiem, okazuje się być specjalistką od spirytyzmu.   Bliskość to strój przybierany tylko na czas wspólnego posiłku, aby potem móc w spokoju zaszyć się we własnym pokoju albo pobliskim domku na drzewie, i milczeć. To swoiste novum w ikonosferze kina grozy, w którym rodzina stanowiła dotychczas konsekwentnie wystawianą na próbę, ale jednak stabilną opokę.   Być może to właśnie ów brak jakiegokolwiek oparcia w najbliższych jest w tym filmie najstraszniejszy. Być może to właśnie z owego tytułowego dziedzictwa, które, chcąc nie chcąc, dostaje się z DNA po przodkach, wynika destrukcyjne fatum. Jest to tym wyraźniejsze, gdy opowiedzianą przez debiutanta historię potraktuje się jako projektowany na ekran zbiorowy fantazmat: kryzys więzi rodzinnych może być wtedy sygnałem zakorzenionego głęboko lęku przed niestałością niegdyś niepodważalnych, dających poczucie bezpieczeństwa wartości. Jeśli dodać do tego dokuczliwą warstwę audialną autorstwa saksofonisty Colina Stetsona oraz niepokojące zdjęcia Pawła Pogorzelskiego, który potrafi w magiczny sposób zatrzeć rozróżnienie między dniem a nocą, otrzymamy mrożący krew w żyłach portret rozpadu rodziny. Z seansu płynie też jeszcze jedna lekcja: kiedy usłyszycie w ciemnym pokoju dźwięk, przypominający  pojedyncze uderzenie kopyt konia o bruk  wtedy lepiej szybko uciekajcie. Radzę wam szczerze.




Tytuł: Dziedzictwo. Hereditary
Tytuł oryginalny: Hereditary
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 22 czerwca 2018
Reżyseria: Ari Aster
Zdjęcia: Pawel Pogorzelski
Scenariusz: Ari Aster
Obsada: Toni Collette, Gabriel Byrne, Alex Wolff, Milly Shapiro, Ann Dowd, Mallory Bechtel, Zachary Arthur, Mark Blockovich
Muzyka: Colin Stetson
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 127 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, groza / horror, kryminał
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Gdzie diabeł nie może, tam Rosjan pośle

  Sebastian Chosiński

  Dmitrij Suworow Pierwsi
  

  
  Trzy lata temu miało swoją premierę Terytorium Aleksandra Mielnika  monumentalny obraz o poszukiwaniach złota w północno-wschodniej Syberii. Pierwsi Dmitrija Suworowa w pewnym sensie kontynuują ten temat, chociaż opowiadają o wydarzeniach o ponad dwieście lat wcześniejszych, których kanwą są losy tak zwanej Wielkiej Ekspedycji Północnej, w ramach której Rosjanie dotarli półwyspu Tajmyr i odkryli przylądek dzisiaj nazywany Czeluskin.
Ekstrakt: 60%
[image: Pierwsi]
To  bez dwóch zdań  niezwykle ciekawy wątek odkryć geograficznych. Tym bardziej że poza Rosją (a pewnie i w tym kraju również) niewiele osób posiada wiedzę na ten temat. Komu dzisiaj bowiem znane są nazwiska Siemiona Czeluskina, Wasilija Proncziszczewa czy też żony tego ostatniego Marii (a w zasadzie Tatiany) z domu Kondyriewej? Pewnie tylko najlepiej zorientowanym specjalistom. Tym ważniejsze są więc takie filmy, które wyciągają tak zasłużone postaci z mgły zapomnienia. Podjął się tego Dmitrij Suworow (rocznik 1989), twórca młody i, mimo pewnego dorobku, wciąż jeszcze będący na artystycznym rozruchu. Jako dwudziestodwulatek został absolwentem moskiewskiego Wszechrosyjskiego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK), po czym rozpoczął pracę w telewizji. Początkowo kręcił głównie wideoklipy, choć z czasem zaczęto powierzać mu także realizację filmów. Pierwszym była kryminalna krótkometrażówka Dziwka (2012), a zaraz potem powstał serial obyczajowy Kroniki lombardu (2014). To otworzyło Suworowowi drogę do debiutu kinowego. Pierwsze jego filmy  dwie części Rówieśników (2016-2017) oraz Superzłoczyńcy (2016)  były komediami. Tym większym zaskoczeniem mógł być fakt, że jego czwarte dzieło zaplanowane zostało jako melodramat przygodowy w kostiumie historycznym.
Scenariusz filmu wyszedł spod ręki Anastazji Istominej, która między innymi przed dekadą pracowała przy serialu historycznym Andrieja Eszpaja Iwan Groźny (2009). Istomina oparła swój tekst na sztuce Władimira Fiodorowa Konstelacja Marii, która miała premierę sceniczną w listopadzie 2012 roku w Jakucku. Od początku było oczywiste, że przeniesienie jej na ekran będzie kosztowne, dlatego też w projekt włączyły się władze Republiki Sacha (czyli Jakucji), jak również Rosyjskie Towarzystwo Geograficzne (i jego prezes, minister obrony generał Siergiej Szojgu) oraz Rosyjskie Towarzystwo Wojenno-Historyczne (z ministrem kultury Władimirem Miedinskim na czele). O dziwo jednak, większość zdjęć nie licząc Jakucka  kręcono w europejskiej części Rosji: w Petersburgu, Moskwie, Karelii (Pietrozawodsk i Sortavala) oraz Riekkalansaari nad jeziorem Ładoga. Film był już gotowy w ubiegłym roku, ale na premierę musiał czekać 7 czerwca tego roku (na DVD ukazał się natomiast miesiąc później). Dlaczego tak długo? Całkiem możliwe, że producenci nie chcieli robić zamieszania, wpuszczając na rynek w krótkim odstępie czasu dwa obrazy Dmitrija Suworowa (wcześniej w kinach zaistnieli już Rówieśnicy 2).
Pierwsi mają troje bohaterów. O wszystkich była mowa już wcześniej; to Siemion Czeluskin oraz małżeństwo Proncziszczewów. Wszyscy są postaciami historycznymi  i to na dodatek dla badań północnoazjatyckich obszarów dzisiejszej Rosji wielce zasłużonymi. Wzięli oni udział w  odbywającej się od 1733 do 1743 roku  drugiej wyprawie na Kamczatkę, która nazywana jest również Wielką Ekspedycją Północną. Nadzorował ją komandor Vitus Bering, Duńczyk w służbie carskiej. Było to w rzeczywistości kilka niezależnych wypraw eksploracyjnych; ta, w której uczestniczyli Czeluskin i Proncziszczewowie miała na celu zbadanie brzegu Oceanu Arktycznego (czy też Morza Lodowatego) od ujścia Leny do ujścia Jeniseju. Rozpoczęła się latem 1735 roku i trwała ponad dwanaście miesięcy, kończąc się niezwykle dramatycznie (co zresztą zostało pokazane na ekranie). Swoistym aneksem do niej była kolejna ekspedycja Czeluskina wiosną 1741 roku, podczas której udało mu się dotrzeć do najdalej wysuniętego na północ punktu Eurazji (jak obliczono, leżącego dokładnie 1370 kilometrów od bieguna północnego), nazwanego początkowo Przylądkiem Północno-Wschodnim, a dzisiaj  tak naprawdę to już od połowy XIX wieku  noszącego imię swojego odkrywcy.
Fabuła filmu jest  w ogólnych zarysach  wierna faktom historycznym, choć Anastazja Istomina (a może zrobił to już przed nią Władimir Fiodorow?) kilka rzeczy  jak można sądzić, dla dobra dramaturgii  bądź delikatnie nagięła, bądź podkoloryzowała. Czeluskina i Proncziszczewa poznajemy jako młodych adeptów Szkoły Nawigacji, którą Piotr I Wielki założył w Moskwie, by następnie przenieść do Petersburga. W czasie odbywających się w obecności cara na Bałtyku zawodów oddział Siemiona  w dużej mierze dzięki odwadze, a wręcz brawurze dowódcy  radzi sobie znakomicie; on sam wpada w oko Piotrowi, co może otworzyć mu drogę do kariery. Niestety, jeszcze tego samego dnia podczas balu wydanego przez władcę Rosji w Peterhofie obaj młodzieńcy wpadają w tarapaty. Zauroczeni piękną Marią Iwanowną (w filmie pokazaną jako córka komandora Beringa, choć w rzeczywistości nie była z nim wcale spokrewniona), przekomarzają się, aż w końcu stają naprzeciw siebie, trzymając w ręku szpady. Świadkiem tego jest Holender Vorwerson, będący prawą ręką komandora i jednocześnie marzący o tym, aby zostać jego zięciem. Chcąc pozbyć rywali w walce o względy Maszy, oskarża młodzieńców o pojedynkowanie się, co  zgodnie z prawem wydanym przez Piotr I  jest w Rosji zakazane. W efekcie obaj zostają zatrzymani przez straże.
Mijają lata. Czeluskin, odstawiony na boczny tor, cierpi psychiczne katusze, aż w końcu pewnego dnia otrzymuje rozkaz wyjazdu do Jakucka. Tam czeka na niego lejtnant Proncziszczew, który właśnie otrzymał od komandora Beringa rozkaz wyprawienia się do ujścia Leny. Wtedy też zażyczył sobie sprowadzenia z Petersburga Siemiona, uznając, że w czasie tak trudnej i niebezpiecznej wyprawy on będzie najlepszym szturmanem. W Jakucku Czeluskin spotyka jeszcze jedną znajomą osobę sprzed lat  to Maria Iwanowna, która właśnie, na życzenie ojca, szykuje się do ślubu z Vorwersonem. Nie jest oczywiście z tego zadowolona  wszak Holender jest w wieku jej ojca i na dodatek przystojnością nie grzeszy. Kiedy więc nadchodzi moment startu wyprawy, podstępem zakrada się na pokład statku i tym sposobem ucieka od narzeczonego. Ile w tym prawdy? Być może tyle, ile w przypisaniu jej powinowactwa z Beringiem. Ale dla fabuły tak jest lepiej. Widz otrzymuje przynajmniej przekonujący pretekst, wyjaśniający dlaczego kobieta wzięła udział w tak ekstremalnej ekspedycji. Od tego momentu film właściwie się zaczyna ponownie, a Suworow dba o to, aby nie brakowało ani elementów przygody (vide zmagania z nieprzyjazną naturą), ani sensacji (banda Łysego, która czyha na żeglarzy), ani miłosnych (odżywa bowiem rywalizacja Siemiona z Wasilijem o Maszę).
Z biegiem czasu, im bliżej celu wyprawa, tym robi się dramatyczniej. I to są najciekawsze fragmenty Pierwszych  najbardziej angażujące emocjonalnie. Najistotniejsze również dla samych bohaterów, którzy muszą zdać najtrudniejszy egzamin w życiu (strasznie dużo tych naj, ale  uwierzcie!  są tutaj konieczne, aby oddać rzeczywistość). Jednocześnie dzięki nim udaje się zatrzeć nienajlepsze wrażenie po średnio udanej, nazbyt frywolnej i komedioworomantycznej, części pierwszej filmu (chodzi głównie o sceny rozgrywające się w Petersburgu i Jakucku). Wraz z dojrzewaniem głównych dramatis personae stają się oni znacznie bliżsi widzowi, a ich problemy  nie tylko miłosne, bo te tak naprawdę schodzą na drugi plan  dużo mniej wydumane niż na początku. Co ciekawe, reżyser też radzi sobie dużo lepiej w tych partiach dzieła, które były na pewno dużo trudniejsze do realizacji. Może dlatego, że od strony dramaturgicznej od pewnego momentu historia niosła się po prostu sama. Wcześniej natomiast dawały o sobie znać przyzwyczajenia, jakich Suworow nabrał, pracując nad banalnymi komedyjkami. I raczej, choć stuprocentowej pewności mieć nie można, nie chodziło tutaj o podkreślenie kontrastu między młodością górną i durną a wiekiem męskim, wiekiem klęski. A nawet jeżeli, to można było  wręcz należało  aktorsko wygrać to bardziej kinowo, nie telenowelowo.
W głównych rolach  poza postacią Czeluskina  obsadzono aktorów znanych przede wszystkim z występów na małym ekranie. Siemiona zagrał bowiem najbardziej znany w całym gronie Jewgienij Tkaczuk (Start-up, Biesy, Jak Witia Czesnok Liochę Sztyra do domu opieki wiózł); w Wasilija wcielił się Nail Abrachmanow (absolwent Wyższej Szkoły Teatralnej imienia Michaiła Szczepkina w Moskwie sprzed czterech lat), natomiast w Maszę  Alina Łanina (Obrońcy). Na drugim planie pojawiają się natomiast między innymi Siergiej Rost (Uratować Puszkina) jako Vorwerson, Walerij Barinow (Kromow, Wokół futbolu) jako Vitus Bering, Nikołaj Drozdowski (Droga na Berlin, Zimne tango) jako bandyta Łysy, wreszcie Aleksandr Djaczenko (Kryptonim Gwiazda), który wcielił się w Piotra I. Za zdjęcia odpowiadał Grigorij Rudakow, który po obiecującym początku kariery (vide komediodramat Dom wariatów Andrieja Konczałowskiego z 2002 roku), przez kolejne długie lata pracował głównie dla telewizji. Nastrojowa muzyka, udanie wpisująca się w obrazy przyrody (wprawdzie nie zawsze syberyjskiej), wyszła zaś spod ręki niezwykle doświadczonego Aleksieja Szełygina (Pietia w drodze do Królestwa Niebieskiego, Trzej muszkieterowie, Główny).




Tytuł: Pierwsi
Tytuł oryginalny: Первые
Reżyseria: Dmitrij Suworow
Zdjęcia: Grigorij Rudakow, Siergiej Kuliszenko
Scenariusz: Anastazja Istomina, Siergiej Muratow, Wasilij Bliedniow
Obsada: Nail Abdrachmanow, Jewgienij Tkaczuk, Alina Łanina, Aleksandr Diaczenko, Walerij Barinow, Wasilij Borisow, Siergiej Rost, Daniła Jakuszew, Nikołaj Drozdowski, Siergiej Tierieszczenko, Dmitrij Nikulin, Tamara Obutowa, Jegor Timcunik
Muzyka: Aleksiej Szełygin
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 96 minut
Gatunek: dramat, historyczny, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Bright

  Jarosław Loretz

  David Ayer Bright
  

  
  Kilka zdań o nowym filmie Davida Ayera.
Ekstrakt: 50%
[image: Bright]
Film koszmarnie drogi (90 milionów dolarów), doskonale zrealizowany pod względem technicznym i oparty na ciekawym założeniu. Cóż mogło pójść nie tak? Wystarczyło, że dwie rzeczy. A w zasadzie jedna. Scenariusz. Problem bardziej rzucający się w oczy to sztampowe, nieciekawe dialogi i mierne rozplanowanie akcji, skutkujące tym, że pierwsze 40 minut filmu jest wybitnie nijakie i wymaga od widza sporej dozy samozaparcia, żeby dotrwać wreszcie do tego, co możemy nazwać zaczątkiem intrygi. Problem mniej widoczny, wychodzący na wierzch dopiero z biegiem fabuły, to pozbawiona sensu konstrukcja świata. Owszem, miło jest popatrzeć na elfy, orki czy centaury żyjące w naszym współczesnym świecie, aczkolwiek są one jedynie zabawną dekoracją  orki robią za klasycznych rasowych pariasów, a elfy za obrzydliwie bogatych snobów. O centaurach nie wspomnę, bo widać dosłownie jednego, a i to przez moment. Co notabene i tak jest sukcesem, bo pozostałych pięć czy sześć ras w ogóle się nie pojawia na ekranie. Ale nawet, gdybyśmy je widzieli, nic by to nie zmieniło w podstawowej kwestii  braku wpływu ich obecności, i to datowanego na dwa tysiące lat, na ziemską architekturę, sztukę, rozwój techniki, a nawet kształt i zasadę działania samochodów. Pokazany świat jest tożsamy z naszym pod absolutnie każdym względem, nie licząc śmiechu wartych wtrętów w rodzaju graffiti w orkowym bądź elfim języku, czy złoconych balustrad w elfiej dzielnicy. W efekcie Bright mocno rozczarowuje, choć jednocześnie potrafi zapewnić kilka chwil przyzwoitej rozwałki. To jednak trochę mało jak na tak duży budżet, i tak nośną koncepcję.




Tytuł: Bright
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 22 grudnia 2017
Reżyseria: David Ayer
Zdjęcia: Roman Vasyanov
Scenariusz: Max Landis
Obsada: Will Smith, Joel Edgerton, Noomi Rapace, Édgar Ramírez, Lucy Fry, Veronica Ngo, Alex Meraz, Happy Anderson
Muzyka: David Sardy
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 117 min
WWW: Polska strona
Gatunek: akcja, fantasy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Gdy piłka przesłania życie

  Sebastian Chosiński

  Aleksiej Łukaniew Moje życie
  

  
  Przyznanie Rosji przez FIFA organizacji piłkarskich Mistrzostw Świata w 2018 roku spowodowało, że temat futbolu odważniej przeniknął również do kinematografii. Wiosną tego roku miał swoją premierę Trener Daniły Kozłowskiego, a jesienią trafi na ekrany fabularna biografia Lwa Jaszyna. Niejako po drodze pojawił się jeszcze dramat obyczajowo-psychologiczny Moje życie Aleksieja Łukaniewa.
Ekstrakt: 60%
[image: Moje życie]
Rosja dowiedziała się, że będzie gospodarzem mundialu w 2018 roku na niemal osiem lat przed tym wydarzeniem. Od tamtej pory można było dostrzec stopniowo wzrastające zainteresowanie piłką nożną wśród twórców filmowych w tym kraju. Jednym z pierwszych obrazów, które dotykały tego zagadnienia, był opowiadający o moskiewskich kibolach dramat Antona Bormatowa Wokół futbolu (2013); dwa lata później natomiast na ekrany kin rosyjskich trafiło mające zaskakująco pozytywne przesłanie Boisko Eduarda Bordukowa. W połowie kwietnia tego roku miał swoją premierę wysokobudżetowy Trener, będący debiutem reżyserskim popularnego aktora Daniły Kozłowskiego, z kolei od ostatniego dnia maja  czyli dokładnie na dwa tygodnie przed rozpoczęciem turnieju finałowego piłkarskich Mistrzostw Świata  kibice piłkarscy mogli wybrać się jeszcze na Moje życie Aleksieja Łukaniewa. Łukaniew, o którym do tej pory w East Side Story nie mieliśmy okazji pisać, pochodzi z Odessy i jest absolwentem wydziału reżyserskiego stołecznego Wszechrosyjskiego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK). Karierę, co w Rosji nadzwyczaj częste, zaczął od kręcenia wideoklipów i reklam, później założył firmę, która zajęła się produkcją filmową.
W tej dziedzinie, jak dotąd, skupiał się głównie na realizacji seriali kryminalnych, choć trudno powiedzieć, aby miał w tej dziedzinie szczególne osiągnięcia. Żaden z filmów, w powstaniu których maczał palce  czyli Plus nieskończoność (2006), Kryminalne dziedzictwo (2014), Mecz 2 (2014) czy Widzę  rozumiem (2016)  nie przyniósł mu wielkiego sukcesu ani szczególnego uznania. Podobnie bez echa przeszedł jego pełnometrażowy debiut, czyli ukraińsko-rosyjska komedia kryminalna Pistolet Stradivariusa (z 2009 roku), która zamiast do kin od razu trafiła do dystrybucji wideo. Moje życie jest więc kinowym debiutem Łukaniewa  tym bardziej zaskakującym, że całkiem przyzwoitym. Zdjęcia kręcono w czerwcu i lipcu ubiegłego roku w Moskwie, miasteczkach Podmoskowja (na przykład Stupino, gdzie wykorzystano stadion pojawiający się w sekwencjach z lat 70.) oraz Jarosławlu. Co ciekawe, wieńczący obraz mecz reprezentacji Rosji i Anglii zainscenizowano na stołecznym boisku Otkrytije Ariena (tak, tym samym, na którym Polska przegrała z Senegalem) tuż po zakończeniu spotkania o trzecie miejsce podczas ubiegłorocznego Pucharu Konfederacji (pomiędzy Portugalią i Meksykiem). W zawodników Sbornej i Lwów Albionu wcielili się natomiast piłkarze na co dzień grający w moskiewskiej lidze amatorskiej.
Tyle tytułem wstępu. Teraz czas przyjrzeć się bliżej samemu dziełu. To rozpisana na kilka dekad fikcyjna historia zafascynowanego futbolem Siergieja Nikołajewicza Kolcowa. Opowieść rozpoczyna się w końcu lat 60. bądź wczesnych latach 70.; bohater jest sześciolatkiem, który wraz ze swoim ojcem i jego kolegami ogląda w telewizji mecz reprezentacji Związku Radzieckiego. Niewiele jeszcze rozumie z zasad obowiązujących w tym sporcie, ale niezwykle on go intryguje. Do tego stopnia, że prosi ojca, aby zapisał go do klubu. Trener miejscowych młodzików Michaił Pietrowicz przygląda się malcowi i odmawia. Sugeruje, by chłopiec wrócił za rok, kiedy trochę wyrośnie i nabierze masy. Mogłoby się wydawać, że w ciągu tych dwunastu miesięcy Sierioża odpuści, zainteresuje się czym innym. Nic z tego jednak! Gdy jako uczeń klasy pierwszej ponownie pojawia się w klubie, Michaił Pietrowicz postanawia dać mu szansę  i nie żałuje. Kolcow junior jest bardzo szybki, sprawny i ma niezły drybling. Na boisku prezentuje się znacznie lepiej niż jego szkolny kolega Grisza, od Siergieja wyższy i lepiej zbudowany. Siedmiolatek postanawia nie zmarnować szansy, jaką dostał od losu. Po szkole każdą wolną chwilę poświęca na treningi bądź grę w piłkę z kumplami na placu zabaw przed domem. Jest zaaferowany futbolem do tego stopnia, że nie dostrzega nawet sympatii, z jaką odnosi się do niego rówieśniczka Ola.
Życie rodziny Kolcowów zostaje od tej pory podporządkowane karierze syna. Ojciec, Nikołaj, potrafi wydać na chłopaka wszystkie oszczędności  kupuje mu piłkę z prawdziwego zdarzenia, buty z kolcami, a kiedy Siergiej w czasie meczu w wyniku faulu łamie nogę, płaci lekarzowi, by ten sprowadził najlepsze lekarstwa z zagranicy. Tak mija kilka lat. Chłopak dorasta i kończy szkołę. Marzy o wyjeździe do Moskwy, co nie podoba się zbytnio wciąż zauroczonej nim Oli. Gdy oznajmia jej, że futbol zawsze będzie dla niego na pierwszym miejscu  dziewczyna, co naturalne, przeżywa ogromne rozczarowanie. Jeszcze tej samej nocy Sierioża pakuje torbę i szykuje się na zgrupowanie reprezentacji młodzieżowej, do której dostał powołanie. Na przystanek autobusowy postanawia odprowadzić go ojciec. Idąc przez park, Kolcowowie widzą, jak dwóch pijanych meneli atakuje ciężarną kobietę. Nikołaj staje w jej obronie, a syn idzie mu z pomocą. Nie mają pojęcia, że jeden z bandytów ma przy sobie pistolet. Te kilka minut całkowicie zmienia życie całej rodziny. Od tej chwili nic już nie jest takie samo. Trzeba pozbyć się marzeń, które nagle stają się nierealne. Siergiej przekonuje się, jak łatwo jest upaść i  jednocześnie  jak tytaniczną pracę należy wykonać, aby z upadku się podnieść.
Scenariusz Mojego życia wyszedł spod ręki debiutantów  Michaiła Wołobujewa (do tej pory zajmującego się jedynie produkcją filmów) i Marii Mołokinej  którzy postanowili przedstawić historię dającą nadzieję i podtrzymującą na duchu. Właśnie z tego powodu  aby efekt był bardziej spektakularny  najpierw zepchnęli głównego bohatera na dno. Bo tylko dzięki temu zyskał szansę mozolnego wspięcia się na najwyższy szczyt. Owszem, opowieść ta  każąca Siergiejowi przywdziać szaty Kopciuszka  trąci trochę naiwnością, ale z drugiej strony jest w niej także sporo prawdy i momentów, które ewidentnie wzruszają. Najciekawiej wypadają sekwencje chronologicznie najstarsze, w których Aleksiej Łukaniew cofa narrację do lat 70. ubiegłego wieku. Odpowiednich plenerów i wnętrz zapewne nie musiał w okolicach Moskwy zbyt długo szukać, ale i tak chwała mu za to, że znalazł te najwłaściwsze. Aktorsko nie ma się do czego przyczepić, aczkolwiek jedna rzecz wyraźnie rzuca się w oczy i drażni. Wszak obserwujemy Siergieja na przestrzeni kilku dekad; w tym czasie powinien się starzeć, a tymczasem  nie licząc posiwiałej czupryny  wciąż wygląda na młodziaka. W przeciwieństwie do stojącej u jego boku kobiety.
Największą gwiazdą filmu jest bezsprzecznie, wcielająca się w rolę Tatiany Kolcowej, czyli matki Siergieja, Aliona Babienko (Kierowca dla Wiery, Indi, Moskwa nigdy nie śpi); jej męża zagrał Paweł Trubiner (Aleksander. Bitwa nad Newą, Krym), natomiast syna  Makar Zaporożski (Rok 1612, Mroczny świat: Równowaga, 22 minuty). Anastazja Panina, absolwentka szkoły aktorskiej przy Moskiewskim Akademickim Teatrze Artystycznym (MChAT), która podarowała swą twarz Oli, oraz Dmitrij Biełocerkowski, dyplomant stołecznej Wyższej Szkoły Teatralnej imienia Michaiła Szczepkina, który obdarzył swym emploi dorosłego Grigorija  występuje głównie w produkcjach telewizyjnych. Zdjęcia są autorstwa dwóch operatorów: debiutanta Artioma Sadownikowa oraz doświadczonego Siergieja Judajewa (Dzieciaki), który odpowiadał za nakręcenie finałowego meczu. Ścieżka dźwiękowa wyszła z kolei spod ręki Aleksandry Magakian, która tym razem przyłożyła się do swego zadania znacznie poważniej niż podczas pracy nad przeznaczonym na mały ekran Toporem (także z 2018 roku).




Tytuł: Moje życie
Tytuł oryginalny: Моя жизнь
Reżyseria: Aleksiej Łukaniew
Zdjęcia: Artiom Sadownikow, Siergiej Judajew
Scenariusz: Michaił Wołobujew, Maria Mołokina
Obsada: Makar Zaporożski, Paweł Trubiner, Aliona Babienko, Anastazja Panina, Dmitrij Biełocerkowski, Arsienij Burdonow, Andriej Kuriłow, Nikołaj Czindiajkin, Michaił Kalinin, Diana Jenakajewa, Dmitrij Biedierin, Inna Kapnulina
Muzyka: Aleksandra Magakian
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 95 min
Gatunek: dramat, sportowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Kalinin nie wierzy łzom

  Sebastian Chosiński

  Paweł Drozdow Bez pożegnania
  

  
  Polakom radziecki Kalinin (rosyjski Twer) kojarzy się przede wszystkim ze zbrodnią dokonaną wiosną 1940 roku przez funkcjonariuszy miejscowego NKWD na więźniach obozu w Ostaszkowie. Bez pożegnania Pawła Drozdowa, chociaż jest filmem wojennym, nie opowiada o tych wydarzeniach. Reżyser przedstawia bohaterską walkę mieszkańców miasta, żołnierzy Armii Czerwonej i  zapewne tych samych  enkawudzistów przeciwko hitlerowskim najeźdźcom jesienią 1941 roku.
Ekstrakt: 50%
[image: Bez pożegnania]
Twer  jedno z najważniejszych miast Rosji  zostało przemianowane na Kalinin w czasach sowieckich. Tym samym jego patronem został Michaił Kalinin, bolszewik wierny Stalinowi, przez wiele lat  co było oczywiście fikcją  pełniący funkcję formalnej głowy państwa (jako przewodniczący Wszechrosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego). Nie urodził się on wprawdzie w samym Twerze, ale we wsi, która w czasach carskich leżała w guberni twerskiej. Kalinin był jednym z tych, których akceptujący podpis widnieje na rozkazie szefa NKWD Ławrientija Berii z 5 marca 1940 roku, otwierającym drogę do zbrodni katyńskiej. Czy wtedy wiedział już, że to właśnie miasto jego imienia zostanie wyznaczone jako jeden z punktów, w których funkcjonariusze policji bezpieczeństwa dokonają bestialskiego mordu na polskich jeńcach wojennych z obozu w Ostaszkowie? Ci sami funkcjonariusze, jak można się domyślać, pojawiają się również w filmie Pawła Drozdowa Bez pożegnania, bo oba wydarzenia  zbrodnię przeprowadzoną przez enkawudzistów i obronę miasta przed hitlerowcami  dzieli zaledwie półtora roku.
Drozdow urodził się w Kalininie w 1977 roku. Studia reżyserskie ukończył jednak w dawnym Leningradzie  na Państwowym Sankt-Petersburskim Uniwersytecie Kina i Telewizji. Od dwudziestego czwartego roku życia zajmował się kręceniem reklamówek i programów dla telewizji. Dopiero pod koniec poprzedniej dekady zadebiutował w wyuczonym zawodzie. Pierwsze jego filmy to krótkometrażówki: Poranna odwilż (2008), której akcja rozgrywa się w Kalininie tuż po zakończeniu Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, Nożownicy (2009) oraz Taka sama, ale inna (2011). Zyskały one uznanie i tym samym Drozdow mógł zrobić kolejny krok w karierze. Zaczął kręcić seriale; tak powstały: thriller Nawigator (2011), dramat sportowy Mistrzynie (2012), młodzieżowi Frajerzy (2014) oraz melodramatyczne Wierz mi (2014) i Cykl (2016). Pomiędzy nimi zrealizował jeszcze swój pierwszy obraz pełnometrażowy, choć przeznaczony na mały ekran  Lód (2013), w którym ponownie  jak we wcześniejszych o rok Mistrzyniach  podjął wątki sportowe. Wojenne Bez pożegnania, którego premiera odbyła się nieco ponad miesiąc temu (28 czerwca), jest jego debiutem kinowym. I to od razu nakręconym za spore pieniądze  1,1 miliona dolarów.
Zdjęcia powstawały w Twerze i okolicach; mieszkańcy miasta  szacuje się, że około pięciuset  pojawili się na planie w roli statystów; władze pozwoliły nawet  po raz pierwszy w historii  wykorzystać do zdjęć historyczny most na Wołdze, o który jesienią 1941 roku toczyły się walki (o czym zresztą jest mowa w dziele Drozdowa). Twer od Moskwy dzieli niespełna dwieście kilometrów, dlatego też po agresji niemieckiej na Związek Radziecki tak ważne było utrzymanie go w rękach Armii Czerwonej. Zdobycie Kalinina otwierałoby bowiem drogę do stolicy Kraju Rad od północy. Akcja filmu rozgrywa się w ciągu kilku dni w pierwszej połowie października 1941 roku, a więc w momencie kiedy Wehrmacht stanął u bram miasta. Za jego obronę odpowiada odkomenderowany z Moskwy major Paweł Sysojew; na froncie wewnętrznym dowodzi natomiast szef miejscowego NKWD, major Dmitrij Tokariew. To postać historyczna. Tokariew był szefem Obwodowego Zarządu NKWD od 1938 do końca wojny. Wiosną 1940 roku, gdy podlegli mu funkcjonariusze rozstrzeliwali więźniów Ostaszkowa, słał telegramy do Moskwy, w którym informował o postępach akcji likwidacyjnej. Osobiście jednak nie zabijał, co poniekąd potwierdził sam Beria, nie wpisując go na listę nagrodzonych za pomyślne wykonanie zadań specjalnych. W 1991 roku, na dwa lata przed śmiercią, Tokariew  wtedy już emerytowany generał  złożył zeznania, w których opowiedział o przebiegu zbrodni w Kalininie.
W Bez pożegnania o wydarzeniach z kwietnia i maja 1940 roku nie ma oczywiście ani słowa; enkawudziści niemal jak jeden mąż (mimo wszystko bardzo istotne w kontekście przedstawionych w filmie wydarzeń jest słowo niemal) są patriotami, którzy dbają o bezpieczeństwo mieszkańców, chroniąc ich przed dywersantami i zdrajcami. Nikomu nie przyszłoby do głowy podejrzewać ich o to, że półtora roku wcześniej strzelali w głowy bezbronnych jeńców. Wróćmy jednak do tego, co w dziele Drozdowa jest. Zagrożone przez nazistów miasto żyje w strachu. Uwidaczniają się skrajnie odmienne reakcje na poczucie zagrożenia. Jedni uciekają, drudzy pomagają w kopaniu okopów, jeszcze inni starają się przejść na drugą stronę, licząc na to, że tym sposobem zachowają życie. Obiecują im to zresztą sami Niemcy w rozprowadzanych w Kalininie przez sprzedawczyków ulotkach. W mieście powstaje grupa dywersyjna, której głównym zadaniem jest wymordowanie najważniejszych oficerów NKWD, a w późniejszym czasie  pomoc w zdobyciu mostu na Wołdze, przez który Wehrmacht mógłby wkroczyć do miasta.
Głównym sabotażystą jest niejaki Wasilij Tiapow (nie trzeba chyba dodawać, że jego aparycja nie wzbudza zaufania), z którym potajemnie spotyka się sam Sysojew. Pikanterii całej sprawie dodaje fakt, że major Armii Czerwonej mieszka w tej samej kamienicy, na tym samym piętrze, drzwi w drzwi z szefem miejscowego NKWD. Ba! córka Tokariewa, Masza, podkochuje się w krasnoarmiejcu (mimo że ma on żonę). Jeśli więc to Sysojew kieruje dywersantami, z wykonaniem zadania nie powinno być większego problemu. Ale coś jednak idzie nie tak. W efekcie fabuła się komplikuje, akcja zagęszcza, a Niemcy zbliżają. Padają też trupy. Zapewne po to, aby ten z czasem coraz bardziej pogrążający się w hurrapatriotyzmie film dało się w ogóle do końca obejrzeć. Bo jeśli, choć bywa to trudne, oddzielimy warstwę propagandową od reszty  zostaje nam klasyczny wojenny bojewik z rozwiniętym wątkiem szpiegowskim. Całkiem strawny. Tyle że, patrząc z polskiej perspektywy, tak się po prostu nie da (choć widz rosyjski postrzega to zapewne inaczej). Tym bardziej że twórcy Bez pożegnania nie znają umiaru i na zakończenie serwują przekaz tak łopatologiczny, że aż zaczynają boleć i głowa, i zęby. Scena finałowa  w swym zamierzeniu patetyczna i wzruszająca, w której ramię przy ramieniu stają kobiety i mężczyźni, komuniści i antykomuniści, przyjaciele i osobiści wrogowie  staje się wręcz karykaturalna. Takich widoków starali się oszczędzić widzom nawet reżyserzy radzieccy w latach 50. ubiegłego wieku.
Ten ekumeniczny fabularny absurd, w swej symbolice skrajnie fałszujący rzeczywistość, wyszedł prawdopodobnie spod ręki scenarzystki Natalii Lebiediewej  pochodzącej z Tweru absolwentki miejscowego uniwersytetu, dziennikarki i pisarki. Chyba że podrzucili go jej współpracownicy  Paweł Drozdow (reżyser) bądź Aleksiej Pietruchin (producent filmu). Ale i tak cała wina spada na nią. Za zdjęcia, zrealizowane z rozmachem, lecz bez szczególnych fajerwerków, odpowiada Kirył Spieranski (rocznik 1976), dotąd  podobnie zresztą jak Drozdow  pracujący dla telewizji. Kinowego doświadczenia nie miał też autor ścieżki dźwiękowej Aleksiej Czincow, choć do jego pracy nie można mieć zastrzeżeń. Stworzył muzykę wpisującą się w to, co widzimy na ekranie. Z drugiej strony jednak zabrakło motywu, który pozostałby na dłużej w pamięci bądź który, w zetknięciu z obrazem, wywołałby ciarki na plecach. Na finał dzieła pojawia się natomiast rozczulająca, odpowiednio też podbijająca temperaturę patriotycznych uniesień, piosenka tytułowa, którą nagrał  zaliczający się do największych pupilków Kremla i Władimira Putina  Nikołaj Rastorgujew, wokalista i lider formacji Lube.
W rolach głównych nie zabrakło cenionych aktorów rosyjskich. W majora Sysojewa wcielił się  nad wyraz chętnie przyjmujący propozycje grania w filmach wojennych  Andriej Mierzlikin (Jedynka, Czołgi); w majora NKWD Tokariewa  Artur Wacha (Chagall  Malewicz, Lodołamacz), a w jego podwładnego lejtnanta Timofiejewa  Jegor Bierojew (Sierpień. Ósmego, Terytorium). Masza, córka Tokariewa, ma twarz Aliony Czechowej, która w Bez pożegnania zaliczyła swój kinowy debiut, natomiast Jelena Gorochowa, żona przyjaciela Sysojewa  Anny Czurinej (Wij, Nauczycielka). Na drugim planie zobaczyć możemy zaś Jurija Kuzniecowa (Car, Pojedynek) jako popa Daniłowa, oraz Anatolija Guszczina (Gagarin. Pierwszy w kosmosie, Wurdałaki) jako dywersanta Tiapowa; w małym epizodzie  jako generał (i przyszły marszałek) Iwan Koniew (dobrze znany mieszkańcom Krakowa)  pojawił się Andriej Smoliakow (Trener, Topór).




Tytuł: Bez pożegnania
Tytuł oryginalny: Прощаться не будем
Reżyseria: Paweł Drozdow
Zdjęcia: Kirył Spieranski
Scenariusz: Natalia Lebiediewa, Paweł Drozdow, Aleksiej Pietruchin, Wiktor Kulikow
Obsada: Andriej Mierzlikin, Jegor Bierojew, Artur Wacha, Aliona Czechowa, Anna Czurina, Rodion Dołgiriew, Siergiej Gorobczenko, Jurij Kuzniecow, Dagun Omajew, Anatolij Guszczin, Dmitrij Gusiew, Aleksandr Robak, Jelena Zacharowa, Ksenia Pietruchina, Anna Pieskowa, Andriej Smoliakow, Andriej Czadow
Muzyka: Aleksiej Czincow
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 116 minut
Gatunek: sensacja, wojenny
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Niezwykła podróż fakira, który utknął w szafie

  Agnieszka Achika Szady

  Ken Scott Niezwykła podróż fakira
  

  
  Agnieszka Szady pisze krótko o Niezwykłej podróż fakira, który utknął w szafie Kena Scotta.
Ekstrakt: 80%
[image: Niezwykła podróż fakira]
Najkrótszym podsumowaniem filmu może być Pi spotyka Amelię. Skojarzenia z Życiem Pi są dość oczywiste: indyjskie klimaty oraz ujęcie fabuły w klamrę narracji bohatera. Amelia z kolei to nie tylko Paryż, ale też specyficzna atmosfera realizmu połączonego z niemal baśniowym wyidealizowaniem  na przykład papierowy samolot puszczony przez bohatera ląduje dokładnie tam, gdzie należy. Do tego można dodać oryginalne zainteresowania: Amelia zbierała porzucone zdjęcia w  budkach z ekspresowym foto, Ajatashatru Lavash Patel fascynuje się meblami z katalogu szwedzkiego sklepu; łatwo zgadnąć, jakiego, chociaż kamerzysta dokonuje cudów zręczności, żeby uniknąć pokazania logo. W Niezwykłej podróży elementy ponure (dziecięca przestępczość, nielegalni imigranci) mieszają się z komediowymi (tutaj zdecydowanie rządzi przemycenie się do Rzymu w kufrze z odzieżą gwiazdy filmowej), a nawet fantastycznymi (matka bohatera na zdjęciu robi mu awanturę). Pod pewnymi względami jest to historia dojrzewania. Ajatashatru z wesołego niebieskiego ptaka stopniowo staje się osobą, która pomaga innym  z początku tylko po to, żeby zyskać przychylność losu w ucieczce z noclegowni na lotnisku, potem już z wewnętrznej potrzeby. Na koniec zostaje  nauczycielem i szanowanym członkiem społeczności.  
Bohater jest zagrany przekonująco, również w swojej wersji z czasów szkoły podstawowej. Bardzo udały się również postaci drugoplanowe: energiczna matka, śpiewający policjant (kompletnie absurdalna scena  pamiętajmy jednak, że całą historię opowiada sam Aja, a zatem mógł zmyślić dowolne zdarzenia), paryski taksówkarz-naciągacz czy wreszcie nieformalny przywódca grupki imigrantów  w tej roli znany z Kapitana Philipsa Barkhad Abdi.
Ogólnie rzecz biorąc, film jest sympatyczną przygodową komedią z optymistycznym przesłaniem, którego nie przesłaniają elementy smutne. Zachęcam.




Tytuł: Niezwykła podróż fakira
Tytuł oryginalny: The Extraordinary Journey of the Fakir
Dystrybutor:  Best Film
Data premiery: 20 lipca 2018
Reżyseria: Ken Scott
Zdjęcia: Vincent Mathias
Scenariusz: Luc Bossi, Romain Puértolas
Obsada: Dhanush, Bérénice Bejo, Erin Moriarty, Barkhad Abdi, Gérard Jugnot, Ben Miller, Abel Jafri, Sarah-Jeanne Labrosse
Muzyka: Nicolas Errèra
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Belgia, Francja, Indie, Singapur, USA
Czas trwania: 92 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Publicystyka


  Z filmu wyjęte:Muchy na uwięzi

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Czy może raczej prawie muchy, i nie do końca na uwięzi.
[image: ]
Dzisiaj drugi kadr z puszczonych w zeszłym roku do dystrybucji rosyjskich Zaszczitników, w Polsce ochrzczonych tytułem Guardians: Misja superbohaterów. Przedstawia transport odłamanej już wieży telewizyjnej Ostankino, osadzonej na szeregu gąsienicowych i kołowych transporterów, podtrzymywanej dodatkowo przez stado śmigłowców. Scena jest dość absurdalna i zarazem komiczna. Już nawet nie dlatego, że budynek tej wagi i konstrukcji trudno by było gładko położyć na transporterach tak, żeby się nie rozpadł w międzyczasie, i żeby transportery  w postaci dwóch kratownic osadzonych na ruchomych podwoziach  były w stanie nadal się poruszać, nie zapadając się przy okazji w jezdni, nieprzystosowanej przecież do dźwigania tak gigantycznych ciężarów. Śmiech wzbudza raczej sposób, w jaki pokazano śmigłowce  niczym próbujące wyrwać się na wolność muchy, przyczepione nitkami do ciężkiego przedmiotu. Bo w istocie one niczego nie unoszą, a po prostu bujają się podczepione linami do wieży. I to podczepione za koła. Niestety, tak to już jest, gdy twórca ma może i niezły pomysł, ale spece od efektów nie widzą sensu w większym przykładaniu się do swojej roboty. Co w przypadku tego akurat filmu jest o tyle dziwne, że przecież było wiadomo, że fabuła stoi efektami specjalnymi. Wiadomo też, że Rosjanie lubią się chwalić umiejętnościami swoich programistów i na ogół nie wydają na świat chałtur charakterystycznych dla  na przykład  produkcji robionych w Bułgarii. Ale  jak widać  są od tej reguły wyjątki
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  Z filmu wyjęte:Nasi międzynarodowo

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Maciej i Danusia w jednym stali filmie.
[image: ]
Tym filmem, w którym stali Maciej i Danusia, jest aktorska wersja Ghost in the Shell, goszcząca wiosną zeszłego roku w naszych kinach. Wersja w sposób przykry spłycona w stosunku do animowanego pierwowzoru, i pozbawiona większego wdzięku, a na dokładkę  mimo 110 milionów dolarów budżetu  zawodząca w kwestii efektów specjalnych. Nie tych pierwszoplanowych, które są przemyślane i wycyzelowane wizualnie, ale tych drugoplanowych, budujących tło opowieści. Przykładowo  cały tzw. ruch miejski jest czystą fikcją. Albo wcale go nie ma (brak ludzi w kadrze, praktycznie brak samochodów), albo jak już jest  jak choćby trasy z samochodami  razi sztucznością. Również tak pieczołowicie stworzone holograficzne reklamy raz są, zwłaszcza gdy twórcy chcą błysnąć w tej materii inwencją, a innym razem zupełnie ich nie ma. Bo w końcu centrum miasta jest gdzieś w tle, mało istotne, więc po co się wysilać. Ta wyczuwalna niechlujność kreacji, a także udeptanie intrygi do postaci płaskiego, średnio apetycznego naleśnika, powodują, że film odbiera się trochę jak wydmuszkę. Kolorową bańkę, która pęknie, gdy ją mocniej ścisnąć. 
Nie da się jednak zaprzeczyć, że wiele scen wręcz zachwyca designem. Świetne są robo-gejsze, doskonale jest oddana koncepcja sieci komputerowej zbudowanej na ludzkich umysłach, mocne wrażenie robią też różne zapyziałe, na wpół opuszczone zaułki miasta, jak choćby ten z ogromnym drzewem. Jak się okazuje, koncepcyjne grafiki wielu z tych najciekawszych elementów, dopracowanych później przez specjalistów od efektów komputerowych, wyszły spod ręki mieszkającego obecnie w USA gdynianina, Macieja Kuciary. Jego pomysłem był jednak nie tylko wygląd robo-gejsz czy wnętrze kryjówki Kuze, ale również kostium głównej bohaterki, broń, niektóre urządzenia oraz biorące udział w akcji samochody, motocykl i helikopter. A ponieważ wkład Macieja był duży i nie do zignorowania, hotel, w którym rozgrywa się kilka scen filmu, ma nad wejściem dumny napis MACIEJ. Zresztą na stronie internetowej grafika można zobaczyć, które konkretnie koncepcje były jego autorstwa. 
Nie dość tego. Jedna z drugoplanowych postaci w Ghost in the Shell jest grana przez aktorkę o swojsko brzmiącym imieniu Danusia. Chodzi o urodzoną już w Londynie Danusię Samal, córkę Polki i Kurda. Na co dzień jest aktorką teatralną i piosenkarką jazzową, ale zdaje się, że ostatnio trochę śmielej patrzy na przemysł filmowy i być może jeszcze nie raz będziemy mieli możność podziwiać ją na ekranie.
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  Serialomaniak.pl:Premiery i powroty seriali  lipiec 2018

  Julia Deja

  
  

  
  Lipiec to czas wakacji i urlopów, które prawdopodobnie spędzicie z dala od telewizorów i komputerów  co nie zmienia faktu, że warto zerknąć na serialowe premiery. Wielbiciele Amy Adams zapewne już nie mogą się doczekać kolejnej produkcji z jej udziałem, podobnie jak fani Stephena Kinga, którzy właśnie w lipcu dostaną od Hulu kolejną adaptację jego twórczości. A wśród powrotów m.in. prawnicy z Nowego Jorku, prostytutki z XVIII wieku oraz kreskówkowa wersja obecnego prezydenta USA.
[image: ]
Power
 premiera 5. sezonu 1 lipca w stacji Starz 
Już od 1 lipca fani będą mogli śledzić dalszą historię Jamesa Ghost St. Patricka, właściciela nocnych klubów, który zajmuje się także handlem narkotykami. Piąty sezon ma stanowić ścisłą kontynuację wydarzeń z finału poprzedniej serii, zakończonej cliffhangerem. W serialu stacji Starz występują m.in. Omari Hardwick (Ghost), Naturi Naughton (Tasha St. Patrick), 50 Cent (Kanan), Lela Loren (Angela Valdes) oraz Shane Johnson (Cooper Saxe).
Opis serialu Power w serialomanak.pl


[image: ]
 Ania nie Anna
 premiera 2. sezonu 6 lipca na Netflixie 
W kolejnym sezonie serialowej adaptacji powieści Lucy Maud Montgomery wrócimy nie tylko na zapomniane Zielone Wzgórze, ale wraz z bohaterami odwiedzimy także inne zakątki Wyspy Księcia Edwarda oraz Ontario. Wytęskniona druga seria przygód rudowłosej dziewczynki mówiącej szybciej, niż myśli, pojawi się na Netflixie 6 lipca. Tym razem dostaniemy aż dziesięć odcinków, które zostaną, na szczęście dla wszystkich serialomaniaków, dodane za jednym razem. Nie możemy się doczekać powrotu Ani Shirley.
Opis serialu Ania nie Anna w serialomaniak.pl


[image: ]
 Sacred Games
 nowość, premiera 6 lipca na Netflixie 
Serial nakręcony na podstawie bestsellerowej książki Vikrama Chandry pod tym samym tytułem. Uczciwego policjanta Saraja Singha (w tej roli znany z bollywoodzkich produkcji Saif Ali Khan) los naprowadza ponownie na trop zbiegłego szefa gangu. Singh ma teraz tylko 25 dni na uratowanie Mumbaju. Jako widzowie będziemy mieli okazję przyjrzeć się sieci zależności korupcji, zorganizowanej przestępczości i polityki w tym zróżnicowanym społecznie i ekonomicznie mieście. Osiem godzinnych odcinków zostało nakręconych w Indiach (zarówno w języku angielskim, jak i hindi) i są oryginalną pozycją Netflixa wyprodukowaną we współpracy z Phantom Films. Jeden z reżyserów  Vikramaditya Motwane porównał go do amerykańskiego hitu House of Cards.
Opis serialu Sacred Games w serialomaniak.pl


[image: ]
 The 2000s
 nowość, premiera 8 lipca na CNN 
Jeśli uwielbiacie nostalgiczne seriale dokumentalne, to ta pozycja będzie w sam raz dla was. 
The 2000s opowiada o latach 2000-2010, czyli dekadzie, która dała nam Facebooka, iPhonea oraz inne kulturalne i technologiczne rzeczy, które dzisiaj są nam doskonale znane i stały się czymś powszechnym. Jest to kolejna seria opowiadająca o kulturalnych aspektach współczesnych dekad oraz tych z drugiej połowy XX wieku. Nie zabraknie oczywiście odniesień do kultowych seriali, które miały premierę w latach dwutysięcznych, jak Lost, Glee czy Mad Men. Warto dodać, że producentami wykonawczymi są Tom Hanks, Gary Goetzman i Mark Herzog. 
Opis serialu The 2000s w serialomaniak.pl


[image: ]
 Ostre przedmioty
 nowość, premiera 9 lipca na HBO 
Ostre przedmioty to kolejna okazja, aby podziwiać talent Amy Adams, która w tym serialu zagra główną rolę. Serial powstał w oparciu o powieść o tym samym tytule. Rzecz dotyczy dziennikarki, która wiele w życiu przeszła. Po latach wraca do swojego rodzinnego miasteczka w celach czysto zawodowych  ma napisać artykuł dotyczący morderstwa. Sprawa nie jest ani łatwa, ani tym bardziej przyjemna. Po drodze okazuje się, że główna bohaterka, mimo iż bardzo starała się zapomnieć o swojej przeszłości, nie jest w stanie się od niej odciąć. Szykuje się nie lada gratka dla miłośników serialowych thrillerów.
Opis serialu Ostre przedmioty w serialomaniak.pl


[image: ]
 The Outpost
 nowość, premiera 10 lipca w stacji The CW 
Serial fantasy od twórców Stargate. Jest to opowieść o Talon (granej przez Jessicę Green), jedynej przedstawicielki rasy Blackbloods, która przetrwała brutalny atak najemników na swoją wioskę. Od tej pory główna bohaterka podróżuje przez wiele miejsc w poszukiwaniu zabójców jej rodziny. W trakcie podróży Talon odkrywa, że posiada nadnaturalne moce, nad którymi musi nauczyć się panować. Musi się zmierzyć także z wieloma wrogami, w tym z okrutnym, religijnym dyktatorem. Zapowiada się serial fantastyczny dla miłośników przygód. 
Opis serialu The Outpost w serialomaniak.pl


[image: ]
 Bobcat Goldthwaits Misfits & Monsters
 nowość, premiera 11 lipca w stacji tru TV 
Premiera stacji tru TV rozpocznie komediową antologię, która zabierze widzów w świat pokręconych opowieści o moralności od pełnego mrocznych i błyskotliwych idei twórcy oraz reżysera Bobcata Goldthwaita. Mężczyzna jest czterokrotnym laureatem prestiżowej nagrody Sundance Award. Serialomaniacy mogą spodziewać się ciekawych historii i niezapomnianych wrażeń.
Opis serialu Bobcat Goldthwaits Misfits & Monters w serialomaniak.pl


[image: ]
 Harlots
 premiera 2. sezonu 11 lipca na Hulu 
Po długim wyczekiwaniu powraca serial o prostytucji w XVIII wieku: produkcja o tyle wyjątkowa, że skupia się na tak osławionym zawodzie, pokazując go w bardzo pozytywny sposób. Profesja ta jest traktowana niemal jak praca prestiżowa, dla wybranych, która poza zarobkami przynosi też znaczne profity społeczne. W poprzednim sezonie zobaczyliśmy, że Charlotte Wells przeszła na stronę wroga i największej konkurencji  Lydii Quigley. Co się stanie z nią teraz i jaki podstępny plan przygotowała, dowiemy się w drugim sezonie. Po zapowiedziach na razie wiemy jedno  na salony wkroczył nowy gracz. W postać bogatej Lady Fitz wcieli się Liv Tyler, którą poprzednio mogliśmy zobaczyć w serialu The Leftovers, gdzie zaprezentowała świetnie zagraną i niepokojącą postać. Tutaj możemy liczyć na to, że zdecydowanie namiesza między konkurencyjnymi domami publicznymi.
Opis serialu Harlots w serialomaniak.pl


[image: ]
 Our Cartoon President
 powrót 1. sezonu po przerwie midsezonowej 15 lipca w stacji Showtime
Amerykańska telewizja wprost lubuje się w satyrze politycznej i nie oszczędza przy tym absolutnie nikogo. W dobie ogromnej popularności kreskówek dla dorosłych, kwestią czasu było pojawienie się produkcji wyśmiewającej Donalda Trumpa. Nie stało się to dlatego, że jest prezydentem, ale głównie za sprawą ogromnych kontrowersji związanych z jego wyborem, nigdy wcześniej niewidzianego podziału społeczeństwa na zwolenników i przeciwników oraz ekscentrycznego sposobu bycia polityka. Wszystko to zostało wykorzystane w kreskówce i przerysowane do granic możliwości, oferując widzom niewymagającą zbytniego myślenia rozrywkę.
Opis serialu Our Cartoon President w serialomaniak.pl
[image: ]
 W garniturach
 premiera 8. sezonu 18 lipca w stacji USA Network 
Trudno wyobrazić sobie W garniturach bez Patricka J. Adamsa czy Meghan Markle, która jako księżna Sussex ma już inne obowiązki. W ósmym sezonie serii powitamy nową bohaterkę, prawniczkę Samanthę Wheeler, w rolę której wcieli się znana z Greys Anatomy Katherine Heigl. Powiew świeżości na pewno nie zaszkodzi serialowi. Czy znani wszystkim bohaterowie przestaną się pakować w kłopoty, a niektóre miłosne sytuacje w końcu się wyjaśnią  na to musimy poczekać do 18 lipca. Stęsknieni? 
Opis serialu W garniturach w serialomaniak.pl


[image: ]
 Snowfall
 premiera 2. sezonu 19 lipca w stacji FX 
Początek lat 80. XX wieku oraz słoneczne Los Angeles to czas i miejsce, w których reżyser John Singleton, znany także z pracy nad American Crime Story, osadził akcję Snowfall. Produkcja podejmuje trudny dla Amerykanów temat epidemii cracku  narkotyku, który w tamtym czasie zawładnął ogromną częścią miasta aniołów. W serialu nie jesteśmy jednak świadkami samego procederu rozprowadzania narkotyku, a bardziej obserwujemy życie mieszkańców, którzy próbują odnaleźć się w tej trudnej rzeczywistości. Akcja skupia się na perypetiach trójki bohaterów: żądnego władzy młodego przedsiębiorcy Franklina, członka przestępczej rodziny Gustavo oraz agenta CIA Teddyego, który próbuje stłamsić problem w zarodku.
Opis serialu Snowfall w serialomaniak.pl
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 Trial & Error: Lady Killer
 premiera 2. sezonu 19 lipca w stacji NBC 
Komediowa antologia, nawiązująca do gatunku true-crime. Każdy sezon przedstawia przebieg innej sprawy i śledzi zabawną pracę grupy obrońców. Najnowszy sezon, z podtytułem Lady Killer, skupi się na nowej postaci  Lavinii Peck-Foster (w tej roli Kristin Chenoweth, znana z Pushing Daisies oraz American Gods), będącej najważniejszą osobą zamieszkującą miasteczko East Peck. Ta ekscentryczna postać, chodząca w ekstrawaganckich strojach i ogromnych kapeluszach, zostaje oskarżona o zabójstwo męża. Grupa obrońców pod wodzą Josha Segala musi ponownie spróbować poradzić sobie z nietypową sprawą.
Opis serialu Trial & Error: Lady Killer w serialomaniak.pl
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 Killjoys
 premiera 4. sezonu 20 lipca w stacji Syfy 
Stacja Syfy przyzwyczaiła swoich widzów do lekkich seriali, którym daleko do nazywania ich dziełami, mimo to czasem uda im się wyprodukować coś naprawdę wartego uwagi. W przypadku Killjoys odbiorcy są mocno podzieleni na tych, którym nie przeszkadza niskobudżetowa oprawa efektów specjalnych, oraz tych, którzy wytykają produkcji kiepskie prowadzenie fabuły. Serial doczekał się już czterech sezonów, co świadczy o tym, że jednak cieszy się nie najgorszą popularnością. To opowieść o trójce łowców nagród, którzy przemierzają kosmos w poszukiwaniu nowych zleceń, a co za tym idzie również kłopotów. Pracując na zlecenie tajemniczej organizacji, przysięgli, że nigdy nie zaangażują się w żaden konflikt, poświęcając się jedynie otrzymanym zleceniom. Od samego początku robią oczywiście na odwrót, narażając się tym samym na gniew zleceniodawców.
Opis serialu Killjoys w serialomaniak.pl
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 Wynonna Earp
 premiera 3. sezonu 20 lipca w stacji Syfy 
Wynonna Earp, dziedziczka Wyatta Earpa, walczy z demonami i innymi nadprzyrodzonymi stworami tego świata. W nadchodzącym sezonie czeka ją największe wyzwanie do tej pory  pokonanie demona, odpowiedzialnego za klątwę spoczywającą na rodzie Earpów. Jeśli jej się nie uda, będzie mógł on zniszczyć nawet cały świat. Serial będący połączeniem westernu oraz wątków paranormalnych zapewnia sporo akcji i nie stroni przed wieloma zaskakującymi momentami.
Opis serialu Wynonna Earp w serialomaniak.pl
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 Castle Rock
 nowość, premiera 25 lipca na Hulu 
Przy ostatnio rosnącej popularności ekranizacji książek Stephena Kinga, mniej lub bardziej udanych, nadszedł czas, żeby przenieść kilka motywów z jego powieści do jednego serialu. Castle Rock to nowy horror psychologiczny o fikcyjnym miasteczku, które zmusza swoich mieszkańców do dokonywania strasznych czynów przez ciążącą nad nim klątwę. Castle Rock zostało stworzone przez samego Kinga i występuje w kilku jego powieściach jako miejsce akcji. W nadchodzącej produkcji zobaczymy między innymi: Billa Skarsgårda (który w zeszłym roku wystąpił w ekranizacji powieści tego samego pisarza  horrorze It), Terryego OQuinna, znanego z Lost, Jane Levy oraz Melanie Lynskey. Zwiastun serialu obiecuje seans pełen grozy i niewiadomych, a fakt, że produkcją zajmuje się serwis Hulu oraz Sam Shaw (Masters of Sex, Manhattan), Dustin Thomason (Lie to Me, Manhattan) i J.J. Abrams, po części uspokaja obawy o powodzenie kolejnej adaptacji twórczości Kinga. 
Opis serialu Castle Rock w serialomaniak.pl


[image: ]
Orange is the New Black
 premiera 6. sezonu 27 lipca na Netflixie 
Szósty sezon serialu, który tak naprawdę nie ma głównej bohaterki, powraca! Produkcja została oparta na książce Orange is the new black. Dziewczyny z Danbury autorstwa Piper Kerman. Obecnie serial skupia się na dalszych perypetiach kobiet osadzonych w jednym z więzień stanowych. Dużo dobrego humoru, barwne postaci i kapitalne dialogi  tak było do tej pory. Przypuszczamy, że twórcy nie obniżą poziomu serialu i szósty sezon będzie dostarczał rozrywki w najwyższej jakości. 
Opis serialu Orange is the New Black w serialomaniak.pl
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 Casual
 premiera 4. sezonu 31 lipca na Hulu 
Jeśli jesteście zdania, że dobrych komediodramatów o dysfunkcyjnych rodzinach nigdy za wiele, to zdecydowanie pora nadrobić Casual, zwłaszcza że już w lipcu serial Hulu wraca ze swoim finałowym, czwartym sezonem. W produkcji śledzimy losy trójki bohaterów: rodzeństwa  Alexa (Tommy Dewey) oraz Valerie (Michaela Watkins), a także wychowywanej przez nich nastolatki Laury (Tara Lynne Barr). Wspomniana trójka mierzy się, często nieporadnie, z trudami codziennego życia, próbując przetrwać w otaczającym ich świecie oraz w końcu odnaleźć miłość życia. Gdyby ktoś nie był jeszcze zdecydowany, to warto dodać, że reżyserem serialu jest współtwórca amerykańskiego The Office, Jason Reitman.
Opis serialu Casual w serialomaniak.pl
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  Do kina marsz:Lipiec 2018

  Esensja

  
  

  
  A oto zbiór naszych propozycji filmowych na lipiec 2018 r. W kinach kilka interesujących propozycji, bardzo dużo ciekawego dzieje się natomiast na rynku DVD.


Marsz do kina


[image: 41 dni nadziei]
41 dni nadziei
(2018, reż. Baltasar Kormákur)
Baltasar Kormákur, islandzki reżyser, który zwrócił na siebie uwagę filmem 101 Reykjavik, od pewnego czasu staje się ekspertem do wynajęcia, gdy chce się nakręcić film, w którym jest zimno bądź morze (albo jedno i drugie). Tym razem mamy więcej wody  41 dni nadziei to opowieść o autentycznej historii małżeństwa, które wpadło w tarapaty podczas jachtowego rejsu przez Pacyfik.
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  Z filmu wyjęte:Nasze mięso armatnie

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Innymi słowy  wojak sił specjalnych o zdecydowanie polskich korzeniach.
[image: ]
Jednym z bardziej znanych przypadków takiego wojaka  przy czym mam na myśli kino fantastyczne  jest szeregowiec Wierzbowski z Obcego  decydujące starcie. Mimo raczej skromnego występu żołnierz doczekał się grona wiernych wielbicieli, którzy w połowie lat 1990-tych, gdy Internet wciąż jeszcze był w powijakach, powołali do życia fanowską stronę internetową Wierzbowski Hunters. Strona upadła już eony temu (konkretnie gdzieś w 2001 lub 2002 roku), ale do dziś pamięć o niej nie zagasła. Ba! Przetrwała nawet jej tytułowa winieta! 
Na tym tle wojak, którego dotyczy wybrany przeze mnie kadr  P. Kucharski  jest absolutnie nikim. Pojawił się jako żołnierz Alexandra Corvinusa w Underworld: Evolution, drugiej części cyklu Underworld, opisującego pranie się po pyskach wampirów z wilkołakami. Cykl niedawno osiągnął piąty stopień wtajemniczenia i wyrżnął celuloidem o kamienną ścianę bezsensowności scenariusza, ale druga odsłona sagi była wciąż jeszcze świeża i ciekawa, zaś Kate Beckinsale rzeczywiście dawała z siebie wszystko, żeby przekonać widza, iż skórzane wdzianko nie służy li wyłącznie do wywoływania ślinotoku u męskiej części widowni. Kucharskiego w ogóle nie widzimy na ekranie, aczkolwiek wiemy, że wziął udział w akcji przeszukiwania pociągu z wymordowanymi wampirami, bowiem jedno z ujęć jest ukazane z zamontowanej na jego hełmie kamery. Gdy jednak zerknąć do listy płac, okazuje się, że P. Kucharski w rzeczywistości powinien być kobietą, postać żołnierza jest bowiem formą uhonorowania asystentki reżysera, Pauliny Kucharskiej, obecnie noszącej nazwisko Quaranta, a wpisanej w napisach końcowych jako Paula Kucharski, assistant: Mr. Wiseman.
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  Z filmu wyjęte:Narodowy zombie

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Zdarza się, że związek filmowej postaci z Polską jest w miarę oczywisty, aczkolwiek zupełnie iluzoryczny.
[image: ]
Jedną ze stosowanych od czasu do czasu w kinie amerykańskim praktyk jest nadawanie bohaterom polsko brzmiących nazwisk. Niekiedy wynika to z oparcia historii na rzeczywistych wydarzeniach (Sonny Wortzik w "Pieskim popołudniu", opowiadającym o nieudanym napadzie na bank, dokonanym w rzeczywistości przez Johna Wojtowicza), a niekiedy nie ma to konkretnych przyczyn (Kowalski z "Vanishing Point" czy "Big Lebowski"). Bywa jednak, że twórcy troszkę sobie folgują i światło dzienne witają dziwaczne potworki, jak choćby postać o nazwisku Zombeski. Vladimir Zombeski. Pół biedy, że akurat ta postać występuje w lichej komedii młodzieżowej, i konstrukcja jej nazwiska z grubsza ma nawet sens - w końcu jest to faktycznie zombie. Pozostaje tylko pytanie, czemu nadano mu rosyjskie imię 
Film - "Monster Night" - jak już wspomniałem, jest lichy. Nakręcony został w roku 2006 pod rozmienionym już wówczas na drobne szyldem National Lampoon i opowiadał o rodzinie (małżeństwo z nastoletnim synem i dwójką młodszych dzieci), która na krótko przed Halloween wprowadza się do absurdalnie dużej, stylizowanej na gotycki zamek rezydencji. I gdy rodzice jadą na kostiumowy bal, rozbijając po drodze wóz i siedząc w nim do rana, nastoletni syn organizuje w domu huczną imprezę. Ponieważ jednak w pewnym momencie powierzony jego opiece młodszy brat - rżnący w karty z jakimś pijakiem i dwoma seksownymi dziewojami (oczywiście w rozbieranego pokera) - wsiąka, nastolatek rusza jego śladem wraz z siostrą i parką z imprezy. Nim ekipa dotrze do nekromanty mającego konkretne zamiary wobec nieżyjącego od pewnego czasu Vladimira Zombeskiego, musi przejść przez tajemne lochy, kanalizację oraz cmentarz - z tańczącymi trupami Marylin Monroe, Presleya, Boba Marleya i innych. Humor jest zdecydowanie niskich lotów, zagrywki trącą klasyczną zaoceaniczną sztampą dla młodszego widza, a komputerowe efekty specjalne są tanie i zwyczajnie niedobre. Jedynym wartym uwagi elementem jest pokazany wyżej kadr
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  Z filmu wyjęte:Klient w garniturze jest mniej awanturujący się

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Czy aby George Lucas nie oglądał w młodości sexploitation?
[image: ]
Powyższe pytanie samo nasuwa się na myśl, gdy spojrzeć na dzisiejszy kadr. Widać na nim dżentelmena w  kiedyś może i szykownej  marynarce, wyposażonego w kudłatą, z grubsza psią głowę. Wypisz wymaluj gość z planety Kashyyyk. Z czasów, gdy wypad w bardziej pruderyjne rejony galaktyki wymagał wbicia się w kulturalne wdzianko, bez którego ani rusz np. w eleganckiej jadłodajni. Chewbacca zdaje się być w tym momencie nie aż tak odległym kuzynem sportretowanego dżentelmena, z nieco bardziej inteligentną twarzą i  jak wszyscy wiemy, złudną  łagodnością. 
I nie byłoby w całej sprawie nic zdrożnego, gdyby nie to, że powyższy kadr  przedstawiający w rzeczywistości wilkołaka, czy też może raczej szakalołaka  pochodzi z drętwej, kiczowatej tzw. komedii Dracula (The Dirty Old Man) (w wolnym tłumaczeniu Dracula (Zbereźny staruch)). Ten niespełna godzinny film został nakręcony w roku 1969  w okresie, gdy produkcje sexploitation wciąż jeszcze trzymały się mocno. Jako klasyczny przedstawiciel tego gatunku mógł pochwalić się mikroskopijnym budżetem oraz obszerną galerią golusieńkich dziewoj. Niestety, ponieważ po zmontowaniu całości okazało się, że obraz ma tragiczne udźwiękowienie, dokonano rzeczy strasznej, czyli wykonano ordynarny dubbing  z nowymi, obszerniejszymi dialogami oraz dodatkiem monotonnego, wybitnie irytującego narratora. Co zaś do fabuły  gdzieś tam na prowincji mieszka sobie w jaskini Dracula, niekiedy przedstawiający się jako Alucard. Pewnego dnia ściąga z dużego miasta wysłannika lichej, lokalnej gazetki, łasej na wywiad z nim, i ot tak zmienia go w Jackal-mana, nakazując mu dostarczanie co wieczór młodej kobiety na posiłek. Jak Jackal-man jakąś złapie, momentalnie kobieta jest przenoszona do jaskini sama bądź z Jackal-manem, przyczepiana do stelażu, rozdziewana i podsysana przez ukąszenie w pierś. Po czym wisi sobie tam blada i ledwo żywa. W nagrodę za dobre sprawowanie Jackal-man może sobie od czasu do czasu wykorzystać seksualnie złapaną kobietę. Ponieważ Dracula jest wprost zachwycony dostawami (w końcu ma regularne kolacje), naciskany Jackal-man  przemieniony jak zwykle wbrew swojej woli (zachowuje ją wyłącznie w postaci człowieka)  dostarcza mu własną kochankę. Co dla Draculi kończy się nieciekawie 
Jeszcze raz ostrzegam  film jest drętwy i absolutnie nieśmieszny, aczkolwiek stanowi interesujący kąsek zarówno dla sympatyków celuloidowej lykantropii (w końcu wilkołak jest tutaj mocno nietuzinkowy), jak i dla tych, którzy zawzięcie tropią ewentualne źródła natchnienia twórcy Gwiezdnych wojen.
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  Z filmu wyjęte:Wilkołak sauté

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Czyli golas z resztkami futerka.
[image: 295]
295
Dzisiaj drugi z kuriozalnych wilkołaków, zaserwowany kinomanom przez Marco Antonio Andolfiego, marnego włoskiego aktora, który po udziale w jednym słabym filmie (dwóch starszych o dekadę nie liczę, bo był tam jedynie statystą) uwierzył w swoją szczęśliwą gwiazdę i postanowił zaszaleć, kręcąc w roku 1987 knota o tytule La croce dalle sette pietre (w wolnym tłumaczeniu: Krzyż z siedmioma klejnotami). Przy czym nie tylko zagrał w nim główną rolę, ale również napisał do niego scenariusz, wyreżyserował go, a nawet zadbał o  khem, khem  efekty specjalne. W poczet owych efektów zaliczała się z pewnością widoczna na obrazku kreacja à la wilkołak, czyli nakładana na twarz kudłata czapa/peruka z otworami na oczy, krótkie, kudłate rękawiczki oraz kiść futra na krocze. Bo nasz wilkołak chodził nago. Nawet bez majtek. Prawda, jakie to wygodne? Żadnych bolesnych przemian, żadnego pracochłonnego produkowania futra, żadnego wydłużania pyska  ot, wystarczy zrzucić ciuchy i w kilka sekund nałożyć kilka drobnych elementów, by widzowie zyskali pewność, że obcują z wilkołakiem. Ba! Ten wilkołak nie ma nawet kłów! 
Żeby nie było  w tym filmie szwankuje nie tylko przebranie wilkołaka. Źle jest z też z samą fabułą. Otóż nasz bohater, z zawodu bankier, przyjeżdża do Rzymu, do swojej znanej tylko z korespondencji krewnej. Zaraz na wstępie traci naszyjnik w kształcie wysadzanego kamykami krzyża, skradziony przez paru gości na motocyklach, a niewiele później dowiaduje się, że domniemana krewna, która odebrała go na dworcu, jest tak naprawdę tylko przyjaciółką krewniaczki, ciekawą wychwalanego ciągle przybysza. Nasz bohater  kreowany przez Andolfiego w sposób skandalicznie drewniany i tępy  próbuje oczywiście za wszelką cenę odzyskać naszyjnik, bo bez niego, równo z wybiciem północy, zmienia się w wilkołaka. A wtedy morduje ludzi przez dotyk. Właśnie tak. Dotyka kogoś, i ten się zaczyna rozpuszczać. Jak to ofiara wilkołaka. Po czym w okolicach świtu znikają mu kępki futra, a wraca  absolutnie magicznie  ubranie. Wędrówka w poszukiwaniu krzyża będzie jednak długa, bo Andolfi przewidział po drodze różne dodatkowe atrakcje, jak na przykład porwanie bohatera spod nocnego klubu przez lokalnych bandziorów, żądających od nieszczęśnika wydania listy WSZYSTKICH bogatych klientów banku. Gdy zaś nasz heros odmawia, dostaje po mordzie i zostaje wyrzucony na ulicę. Boć w końcu włoska mafia to nie przelewki 
Jest tam jeszcze kilka innych ciekawych scen (tatuś-wilkołak wyglądający jak krzyżówka goryla z Chewbaccą, fałszywa kuzynka z prekognicyjnymi mocami, satanistyczna orgia), ale zostawię je do samodzielnego odkrywania tym z czytelników, którzy desperacko pragną styczności z kolejną niszową wilkołaczą produkcją
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  Serialomaniak.pl:Premiery i powroty seriali  sierpień 2018

  Julia Deja

  
  

  
  Sierpień to gorący miesiąc również wśród seriali. Dla tych, którzy korzystają z wakacji lub dopiero teraz zamierzają odpocząć na urlopie, znajdzie się co najmniej kilka ciekawych produkcji: zobaczymy wreszcie Johna Krasinskiego w roli Jacka Ryana, a Netflix zaprezentuje parę nowości, m.in. z Meksyku i z Indii. Na AMC powrócą znane wszystkim zombie, będziemy także świadkami kolejnych zmagań detektywa Billa Hodgesa.
[image: ]
Alone Together
 premiera 2. sezonu 1 sierpnia w stacji Freeform
Wraz z początkiem sierpnia na antenę stacji Freeform rusza nowy sezon Alone Together. Wracają starzy, znani nam już bohaterowie, ale gościnnie mają również wystąpić m.in. Fran Drescher czy Carmen Electra. W drugiej serii nietypowa przyjaźń Esther i Benjiego zostanie wystawiona na kolejne próby. Ciągle będą próbowali ułożyć sobie życie w Los Angeles, szukać wymarzonej pracy czy wreszcie znaleźć miłość. Czy w końcu im się uda? O tym będziemy mogli się przekonać już wkrótce.
Opis serialu Alone Together w serialomaniak.pl


[image: ]
 The Sinner
 premiera 2. sezonu 1 sierpnia w stacji USA Network 
Już 1 sierpnia poznamy kolejną, mroczną i tajemniczą historię. Po sprawie zabójstwa dokonanego przez Corę Tannetti, detektyw Ambrose tym razem będzie zaangażowany w rozwiązywanie morderstwa, w którym sprawcą okazuje się... 11-letni chłopiec. Wszystko się komplikuje, a Ambrose zdaje sobie sprawę, że nic tutaj nie jest przypadkowe  im dalej śledztwo się rozwija, tym na jaw wychodzą jeszcze bardziej niepokojące okoliczności. Zdecydowana gratka dla fanów thrillerów i kryminałów.
Opis serialu The Sinner w serialomaniak.pl


[image: ]
 Animals
 premiera 3. sezonu 3 sierpnia w stacji HBO 
Jak wygląda życie zwierząt w postapokaliptycznym świecie? Produkcja braci Duplass opowiadająca o codziennych zmaganiach miastowych zwierzaków z rzeczywistością tym razem podąży w nieoczekiwanym kierunku. Nowy Jork, który widzieliśmy w końcówce drugiego sezonu, przejdzie bowiem nieoczekiwaną transformację. W wyniku nieukazanej w produkcji apokalipsy dojdzie do wyginięcia całej rasy ludzkiej, a jedynymi mieszkańcami Nowego Jorku pozostają właśnie tytułowe zwierzęta. W trzecim sezonie usłyszymy znane głosy, między innymi Emilii Clarke (Game of Thrones) czy rapera Ushera. 
Opis serialu Animals w serialomaniak.pl
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 Chesapeake Shores
 premiera 3. sezonu 5 sierpnia w stacji Hallmark
Jeśli szukacie serialu przyjemnego, pełnego dobrze poprowadzonych wątków obyczajowych, to Chesapeake Shores jest właśnie dla was. To ciepła i familijna historia, która z sezonu na sezon zaskakuje. Relacje rodzinne, romanse, uczucia, tajemnice bohaterów  to wszystko fani serialu z pewności znają już z poprzednich sezonów, a seria trzecia zapewne powtórzy ten klimat. Możemy z całą pewnością oczekiwać porządnej dawki emocji, ciekawie przedstawionych relacji rodzinnych, jak również sekretów, których odkrywanie będzie nie lada problemem dla głównych postaci.
Opis serialu Chesapeake Shores w serialomaniak.pl
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 Better Call Saul
 premiera 4. sezonu 6 sierpnia w stacji AMC 
W przypadku drugiej i trzeciej serii Better Caul Saul, polscy fani produkcji mogli cieszyć się odcinkami na Netflixie dzień po premierze w Stanach, więc prawdopodobnie czwarty sezon zadebiutuje na platformie jeszcze w sierpniu. Oficjalny opis fabuły nowych odcinków zdradza, jak skończyły się dramatyczne wydarzenia z poprzednich epizodów. Strata bliskiej osoby będzie czynnikiem napędzającym głównych bohaterów, a sam Jimmy w wyniku ciągu zdarzeń ma zwrócić się w kierunku organizacji przestępczych, by ostatecznie przybliżyć się do postaci Saula Goodmana. W trakcie czwartego sezonu Better Call Saul na mały ekran powróci niemal cała obsada, a dodatkowo zobaczymy postaci znane również z Breaking Bad.
Opis serialu Better Call Saul w serialomaniak.pl
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 Lodge 49
 nowość, premiera 6 sierpnia w stacji AMC 
Dud to nieudacznik, który żyje na łasce swojej siostry. Przed śmiercią ojca był surferem i spełniał marzenia w słonecznej Kalifornii. Teraz Liz musi go ratować z opresji, spłacać jego długi i praktycznie wychowywać. Do czasu aż jej brat trafia na sekretne bractwo Lodge 49 i zdaje się, że los wreszcie się odwrócił. Jednak wszystko przychodzi z pewnymi konsekwencjami, na które Dud nie jest przygotowany, a odkrywanie samego siebie nie przychodzi mu tak łatwo. Serial Jima Gavina to jego debiut, więc możemy spodziewać się wszystkiego, ale mając w obsadzie Wyatta Russella, Brenta Jenningsa i Sonyę Cassidy, o jakość występów aktorskich nie musimy się martwić.
Opis serialu Lodge 49 w serialomaniak.pl
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 Wrecked
 premiera 3. sezonu 7 sierpnia w stacji TBS 
Komedia opowiadająca losy rozbitków na bezludnej wyspie i ich próby przystosowania się do życia w tym miejscu. Na ich drodze pojawia się sporo zagrożeń, choć część z nich sami na siebie sprowadzają. Po sezonie spędzonym w obecności niebezpiecznych piratów, przyszła kolej na kolejne wyzwanie  rozbitkowie trafiają na bogacza, który zdaje się chcieć pomóc im wrócić do domów. Niestety jego prawdziwy cel okazuje się znacznie mroczniejszy, niż się wydawało, a nasi bohaterowie znów muszą walczyć o przetrwanie, tym razem w stylu The Hunger Games.
Opis serialu Wrecked w serialomaniak.pl


[image: ]
All About the Washingtons
 nowość, premiera 10 sierpnia na Netflixie 
Program komediowy przedstawiający życie rodzinne legendy hip-hopu  Rev Runa (Joey). Wraz z małżonką Justine i czwórką dzieci starają się odnaleźć balans pomiędzy życiem prywatnym, pracą oraz miłością. Sitcom rozpoczyna się od decyzji Joeya o przejściu na artystyczną emeryturę. To daje możliwość Justine, aby rozwinąć swoją własną karierę. Od tego momentu Joey ma zajmować się gospodarstwem domowym i wychowywaniem dzieci. Ze względu na muzyczną przeszłość, serial zbliżony jest do emitowanego przez MTV The Osbournes. 
Opis serialu All About the Washingtons w serialomaniak.pl


[image: ]
 Dom kwiatów
 nowość, premiera 10 sierpnia na Netflixie 
Netflix szykuje prawdziwą gratkę dla fanów czarnych komedii. W dziesięcioodcinkowej produkcji poznamy historię meksykańskiej rodziny, rządzonej twardą ręką przez panią domu. Pewnego dnia na pozór idealne życie familii zaczyna się walić, gdy pokojówka męża wyjawia brudne sekrety domowników. W tym meksykańskim serialu wystąpią m.in. Cecilia Suárez, Verónica Castro oraz Roberto Quijano. 
Opis serialu Dom kwiatów w serialomaniak.pl


[image: ]
 Insatiable
 nowość, premiera 10 sierpnia na Netflixie 
Debby Ryan w kolejnej czarnej komedii wcieli się w rolę Patty, która była prześladowana z powodu nadwagi. Teraz odmieniona dziewczyna powraca i jest gotowa surowo ukarać wszystkich, którzy ją skrzywdzili. Patty trafia pod skrzydła prawnika Boba i jego żony, których pasją są konkursy piękności. Małżeństwo postanawia pomóc dziewczynie wygrać, jednak nie zdają sobie sprawy z jej żądzy zemsty, co może sprowadzić na wszystkich nie lada kłopoty...
Opis serialu Insatiable w serialomaniak.pl


[image: ]
 Ballers
 premiera 4. sezonu 12 sierpnia w stacji HBO 
Mamy tu fanów Dwaynea The Rock Johnsona? Charakterystyczny aktor powróci niebawem w czwartym sezonie komedii Ballers od HBO. Główny bohater, Spencer Strasmore, jest byłym graczem NFL, który poszukuje nowej drogi po zakończeniu sportowej kariery. W końcu Spencer decyduje się wykorzystać swoje doświadczenie i rozpoczyna pracę jako doradca zarówno wciąż aktywnych zawodników, jak i tych, którzy postanowili zawiesić buty na kołku. Klimat serialu doskonale odzwierciedlają lokalizacje, w których odbywają się zdjęcia do Ballers. Pierwotnie było to słoneczne Miami, a od niedawna akcja produkcji przeniosła się do (jeszcze bardziej słonecznego) Los Angeles. 
Opis serialu Ballers w serialomaniak.pl
[image: ]
 Fear the Walking Dead
 powrót 4. sezonu po przerwie midsezonowej 12 sierpnia w stacji AMC 
Fear the Walking Dead w opinii wielu fanów tego uniwersum zaczyna powoli przewyższać swój pierwowzór, czyli The Walking Dead, i to pod wieloma względami. Crossover, który nastąpił pomiędzy tymi dwiema produkcjami, został bardzo dobrze przyjęty i przyniósł kolejne pochwały dla twórców i obsady. Nikt nie ma zamiaru jednak na tym poprzestać, więc możemy być pewni, że sezon 4B będzie nie mniej interesujący. Scenarzyści postanowili wprowadzić tym razem dosyć niespotykany w tym serialu wątek walki z naturą. W końcu tereny, na których egzystują główni bohaterowie, nigdy nie należały do spokojnych. Nad ich głowami rozpęta się prawdziwe piekło pod postacią niszczycielskiego huraganu. Znalezienie bezpiecznego schronienia okaże się o tyle trudne, że zombie nic sobie z pogody nie robią i nadal tylko jedno im w głowie. Grupa zostanie ponownie rozdzielona i na zgliszczach tego, co pozostawił żywioł, będą musieli stawić czoło nowym i starym zagrożeniom.
Opis serialu Fear the Walking Dead w serialomaniak.pl


[image: ]
 Get Shorty
 premiera 2. sezonu 12 sierpnia w stacji Epix 
Jeśli szukacie ciekawej i niegłupiej rozrywki, zależy wam na serialu z dobrze rozbudowanym wątkiem kryminalnym, to Get Shorty (polski tytuł: Dorwać małego) będzie w sam raz. To produkcja będąca remakiem kultowego filmu z lat 90. o tym samym tytule. Gangsterskie porachunki, trzymająca w napięciu i świetnie prowadzona akcja, jak również spora dawka humoru  tego wszystkiego możemy się spodziewać po drugim sezonie. Twórcy serialu z pewnością pozostaną wierni odniesieniom do kultowego filmu, stąd też nie należy oczekiwać zmian, a już zwłaszcza tych na niekorzyść. 
Opis serialu Get Shorty w serialomaniak.pl


[image: ]
 Insecure
 premiera 3. sezonu 12 sierpnia w stacji HBO 
Trzeci sezon serialu ma być jeszcze większym rollercoasterem. Issa wciąż mieszka z Danielem, mimo że nadal nie są parą,  Molly tkwi w tzw. situationship z Dro (czyli związku bez zobowiązań), a Tiffanny, uwaga... jest w ciąży. Chociaż dorosłość to dwa kroki do przodu i jeden do tyłu, a bohaterki przyciągają niczym magnes dziwne i niezręczne sytuacje, ciągle się nie poddają. Ośmioodcinkowy trzeci sezon już 12 sierpnia. 
Opis serialu Insecure w serialomaniak.pl


[image: ]
 Rozczarowani
 nowość, premiera 17 sierpnia na Netflixie 
Animowany serial dla dorosłych, tworzony przez Matta Groeninga, odpowiedzialnego za takie tytuły jak The Simpsons czy Futurama. Historia przeniesie widzów do średniowiecznej krainy o nazwie Dreamland. Główną bohaterką produkcji będzie Bean, uzależniona od alkoholu księżniczka. Wraz z towarzyszącymi jej kompanami  elfem Echo i demonem Luci przeżyje absurdalne przygody, napotykając na swojej drodze całą masę nieprzyjemnych stworzeń oraz jeszcze gorszych ludzi.
Opis serialu Rozczarowani w serialomaniak.pl


[image: ]
 Mr. Mercedes
 premiera 2. sezonu 22 sierpnia w stacji Audience TV 
Mr Mercedes to jedna z nielicznych adaptacji książek Stephena Kinga, która zdobyła uznanie zarówno wśród widzów jak i krytyków. Forma historii odbiega trochę od tej, do jakiej przyzwyczaił nas mistrz grozy. Tym razem główny bohater nie musi mierzyć się ze zjawiskami paranormalnymi, ale w głównej mierze z własną przeszłością. Jako emerytowany detektyw ma całe zastępy nieprzychylnych mu osób i w sumie tylko kwestią czasu było, aż któraś z nich postanowi się zemścić. Nie robi tego w sposób oczywisty, tylko nęka głównego bohatera, wprowadzając go powoli w stan szaleństwa. Detektyw postanawia podnieść rękawicę rzuconą mu przez tajemniczego przeciwnika i nawet bez wsparcia kolegów po fachu brnie w tę nie równą walkę. Drugi sezon ma być jeszcze bardziej emocjonujący i pełen zagadek kryminalnych, które widzowie wprost uwielbiają.
Opis serialu Mr. Mercedes w serialomaniak.pl


[image: ]
 Ghoul
 nowość, premiera 24 sierpnia na Netflixie 
Ghul to w mitologii muzułmańskiej demon (głównie rodzaju żeńskiego) napadający podróżnych lub okradający groby. Zatem już sam tytuł zapowiada horror. To kolejna, tym razem trzyodcinkowa, indyjska propozycja Netflixa. W serialu zobaczymy Radhikę Apte, która niedawno pojawiła się w Sacred Games. Główna bohaterka pracuje w tajnym ośrodku wojskowym służącym głównie przetrzymywaniu i przesłuchiwaniu więźniów. Po tym jak pomaga schwytać własnego ojca, zyskuje zaufanie przełożonych. Nie wszyscy więźniowie są gotowi na współpracę. Za sprawą jednego z nich na jaw wychodzą mroczne tajemnice armii. 
Opis serialu Ghoul w serialomaniak.pl


[image: ]
 The Innocents
 nowość, premiera 24 sierpnia na Netflixie 
Para nastolatków postanawia wspólnie uciec i rozpocząć życie na nowo w Londynie. Okazuje się jednak, że nie są tu całkiem bezpieczni. June odkrywa przy okazji niesamowite zdolności, pozwalające jej zmienić w zaskakujący sposób swoje ciało i umysł. Wraz z pomocą ukochanego  Harryego, będzie starała się odkryć prawdę o swoim darze.
Opis serialu The Innocents w serialomaniak.pl 


[image: ]
 America to Me
 nowość, premiera 26 sierpnia w stacji Starz (serial dokumentalny) 
America to Me to dziesięcioodcinkowy dokument autorstwa Stevea Jamesa opowiadający historię uczniów z podmiejskiej szkoły publicznej w Chicago. Serial, który według zapewnień twórców nie jest o upadku uczniów czy samej szkoły. To coś więcej: to nauczyciele o dobrych intencjach, uczniowie chętni do nauki z pasjami i aspiracjami pozaszkolnymi, ale także opowieść o tym, dlaczego mimo wsparcia rodziców (albo jego braku) niektórym się udaje, a niektórym nie. Opowieść o uczniach, szkole, zainteresowaniach, pierwszych miłościach i problemach, z którymi zderzają się wszyscy młodzi ludzie niezależnie od statusu społecznego.
Opis serialu America to Me w serialomaniak.pl


[image: ]
 Greenleaf
 premiera 3. sezonu 28 sierpnia w stacji OWN 
Rodzina z tradycjami? Owszem Rodzina, której fundamentem istnienia jest wiara? Jak najbardziej. Greenleaf jest jednak nieco przewrotny w swoim założeniu. Dwa poprzednie sezony serialu udowodniły, że wspólnota religijna nie zawsze jest idealna, a jej członkowie wcale nie są wolni od grzechu. Wobec tego zdecydowanie warto czekać na trzecią serię fanom dobrych dramatów polecamy bardzo gorąco. 
Opis serialu Greenleaf w serialomaniak.pl


[image: ]
 Tom Clancys Jack Ryan
 nowość, premiera 31 sierpnia na Amazonie 
Adaptacja serii książek Toma Clancyego, opowiadających o Jacku Ryanie. Analityk CIA zostaje wciągnięty w pierwszą misję w terenie. W niedługim czasie odkrywa on wzór w komunikacji terrorystów, co stawia go w centrum niebezpiecznej rozgrywki, decydującej o losach świata. W roli tytułowej wystąpi John Krasinski, znany z serialu The Office, jak i tegorocznego hitu kinowego A Quiet Place.
Opis serialu Tom Clancys Jack Ryan w serialomaniak.pl


[image: ]
 Ozark
 premiera 2. sezonu 31 sierpnia na Netflixie 
Rodzina Byrde chciała wyprowadzić się do małego miasteczka, gdzie będą mogli prać pieniądze, które wymusza na nich kartel narkotykowy, bez zbytniego zwracania na siebie uwagi policji. Nie spodziewali się jednak, że narażą się już funkcjonującym od lat właścicielom nielegalnych biznesów na tym terenie. Marty i jego żona w drugim sezonie stają przed wyzwaniami: jak wyprać 50 milionów dolarów, co zrobić, żeby nadal zachować autorytet u dzieci, które wiedzą o ich przestępczej działalności i jak nie dać się złapać władzom. Jason Bateman, który poza rolą Martyego zajmował się też reżyserią serialu, w tym sezonie będzie odpowiedzialny tylko za dwa pierwsze odcinki, bo jak stwierdził  przy powstawaniu poprzedniej serii nie miał w ogóle czasu dla swojej rodziny.
Opis serialu Ozark w serialomaniak.pl
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  Sierpień w kinach to m.in. kolejny Marvel, czekający od 30 lat na realizację Don Kichot i dwa ścierające się ze sobą dywizjony 303


Marsz do kina


[image: Ant-Man i Osa]
Ant-Man i Osa
(2018, reż. Peyton Reed)
Rozdział ósmy trzeciej fazy Marvel Cinematic Universe, czyli powrót Człowieka-Mrówki, któremu w drugim samodzielnym filmie towarzyszy Kate z Lost czyli Evangeline Lilly w roli Osy. Krótko mówiąc  po dosyć mrocznej Infinity War powrót do bardziej komediowego filmowego Marvela.


[image: Czlowiek, który zabil Don Kichota]
Czlowiek, który zabil Don Kichota
(2018, reż. Terry Gilliam)
Legendarny projekt Terryego Gilliama, o którego NIENAKRĘCENIU krążyły legendy i stworzono nawet ciekawy film dokumentalny (Lost in La Mancha, 2002). Pracę nad Człowiekiem, który zabił Don Kichota Gilliam zaczął jeszcze w 1989 roku, ale po drodze pojawiały się kolejne plagi  powódź zniszczyła sprzęt, choroby aktorów, problemy finansowe Produkcja została więc zarzucona, ale po latach Gilliam powrócił do tematu i w efekcie w 2018 obraz, w zupełnie innej oczywiście obsadzie, ujrzał światło dzienne. Czy było warto, przekonamy się w sierpniu.


[image: Mission: Impossible - Fallout]
Mission: Impossible - Fallout
(2018, reż. Christopher McQuarrie)
To już szósta edycja Mission Impossible, wciąż z Tomem Cruisem, który się starzeje, który niby się opatrzył, a w tym cyklu wciąż się sprawdza! Na planie ponownie towarzyszy mu Simon Pegg i Rebecca Ferguson, co jest oczywiście kolejną dobrą wiadomością. Poprzednia część była zaskakująco dobra, ale ta jest podobno jeszcze lepsza  oceny krytyków i reakcje widzów są entuzjastyczne! Nie możemy się doczekać.


[image: 303. Bitwa o Anglię]
303. Bitwa o Anglię
(2018, reż. David Blair)
Sytuacja dość niesamowita  w ciągu dwóch tygodni do kina wchodzą dwa bliźniaczo wyglądające filmy o dywizjonie 303. Jeden bardziej angielski, z Marcinem Dorocińskim i synem Mela Gibsona w obsadzie, drugi bardziej polski z Maciejem Zakościelnym i Piotrem Adamczykiem. Odróżnienie przy kasach biletowych będzie nietrywialne, dystrybutor jednego z nich apeluje, by nie pomylić filmów, my delikatnie złośliwie dajemy taką samą notkę dla obu produkcji. Zwiastuny nie rzucają nie ziemię, ale nie zapeszamy.


[image: Krzysiu, gdzie jesteś?]
Krzysiu, gdzie jesteś?
(2018, reż. Marc Forster)
Kolejny powrót do Stumilowego Lasu. Tym razem Krzyś (Ewan McGregor) stał się już dorosły, zapominając o przyjaciołach z dzieciństwa  ale oczywiście oni nie zapomnieli o nim. Wbrew pozorom, film nie ma nic wspólnego z prawdziwym Christopherem Robinem (nie mylić z zeszłorocznym Żegnaj Christopher Robin), to raczej baśniowy sequel do opowieści Alana Alexandra Milnea. Czy jednak Kubuś Puchatek w nowej roli zachowa swój urok?


[image: Loveling]
Loveling
(2018, reż. Gustavo Pizzi)
Słodko-gorzka opowieść o kilku tygodniach z życia niemajętnej brazylijskiej rodziny. Szesnastoletni syn gra w piłkę ręczną i dostaje propozycję kariery zawodowej w Niemczech, co oczywiście będzie musiało zaowocować emigracją, ojciec snuje kolejne plany na podniesienie poziomu życia rodziny, matka próbuje nad wszystkim zapanować, jednocześnie zmagając się koniecznością rozstania z synem i małżeńskimi problemami siostry. Nostalgiczno-realistyczne, bardzo dobrze zagrane, wiarygodne kino społeczne. Polecamy.


[image: Dywizjon 303]
Dywizjon 303
(2018, reż. Denis Delić)
Sytuacja dość niesamowita  w ciągu dwóch tygodni do kina wchodzą dwa bliźniaczo wyglądające filmy o dywizjonie 303. Jeden bardziej angielski, z Marcinem Dorocińskim i synem Mela Gibsona w obsadzie, drugi bardziej polski z Maciejem Zakościelnym i Piotrem Adamczykiem. Odróżnienie przy kasach biletowych będzie nietrywialne, dystrybutor jednego z nich apeluje, by nie pomylić filmów, my delikatnie złośliwie dajemy taką samą notkę dla obu produkcji. Zwiastuny nie rzucają nie ziemię, ale nie zapeszamy.


[image: Rozpruci na śmierć]
Rozpruci na śmierć
(2018, reż. Brian Henson)
Muppet Show dla dorosłych. A z pewnością zdecydowanie Muppet Show nie dla dzieci. W świecie zamieszkanym, jak w uniwersach Muppetów i Ulicy Sezamkowej jednocześnie przez ludzi i kukiełki dochodzi do serii morderstw (na kukiełkach) i rozpoczyna się śledztwo. Będzie przemoc, rozerwana ciała (szmaciane), narkotyki i seks. Za kamerą syn Jima Hensona, Brian, w obsadzie Melissa McCarthy. Sami jesteśmy ciekawi, co z tego wszystkiego wyjdzie.


Marsz do kina domowego  powtórki


[image: Wyspa Psów]
Wyspa Psów
(2018, reż. Wes Anderson)
Jeśli przegapiliście najnowsze dzieło Wesa Andersona, powrót po Fantastycznym panu Lisie do formuły animacji kukiełkowej, jest szansa, by nadrobić to na małym ekranie.




Tytuł: Ant-Man i Osa
Tytuł oryginalny: Ant-Man and the Wasp
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 3 sierpnia 2018
Reżyseria: Peyton Reed
Zdjęcia: Dante Spinotti
Scenariusz: Chris McKenna, Erik Sommers, Paul Rudd, Andrew Barrer, Gabriel Ferrari
Obsada: Paul Rudd, Evangeline Lilly, Michael Peña, Walton Goggins, Bobby Cannavale, Judy Greer, T.I., David Dastmalchian
Muzyka: Christophe Beck
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Cykl: Marvel Cinematic Universe, Ant-Man
Czas trwania: 118 min
Gatunek: akcja, przygodowy, SF
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  DVD


  Wojny nieustające

  Jarosław Loretz

  Anna Foerster Underworld: Wojny krwi
  

  
  Underworld: Wojny krwi to już piąta próba wejścia do tej samej rzeki. Tym razem jednak zupełnie chybiona.
Ekstrakt: 30%
[image: Underworld: Wojny krwi]
Kate Beckinsale ciągle daje radę, budżet też daje radę, tylko scenarzyści robią już bokami. Całą fabułę Underworld: Wojny krwi można tak naprawdę skwitować stwierdzeniem  zdobywająca kolejne poziomy mocy Selene szuka ukochanego, do tego szuka córki, a w tym czasie wilkołaki niestrudzenie się mnożą i raz za razem atakują wampirze leża. Na koniec zaś Selene  jak zwykle  podsumowuje swoje działania spoza kadru. Przyznam, że oglądając film czułem się jak na seansie jakiegoś podrzędnego rupiecia ery VHS.
Uznajmy więc, że to się nie wydarzyło. Że tej części nie ma. Że nikt jej nie nakręcił. Bo to, co się tu wyczynia, to morderstwo na żywej tkance serii, piłowanie i tak już stygnącego trupa, po parokroć ożywianego literalnie z popiołów (w pierwszej części wyrżnięto większość obsady, więc w drugiej pogrzebano głębiej i dorżnięto resztę; w trzeciej  z braku delikwentów do wyrzynania  przesunięto akcję w przeszłość i zaserwowano retrospekcję; dopiero czwarta część, Underworld: Przebudzenie, była skrojona z myślą o dalszych odcinkach sagi). Nie będę już pastwił się nad fabułą tego filmu, wyczuwalnie schematyczną w stosunku do rozmaitych horrorów i sensacji klasy B, nie będę też poruszał kwestii nieustającego dostarczania na plan hord wampirów, które to niby zostały już wybite, ale nie, nie, tu przecież jeszcze jest jakaś ich solidnie ufortyfikowana loża, już ostatnia ostatniusieńka. No, może przedostatniusieńka, bo mamy gdzieś daleko, za niedźwiedziami, dodatkowo lożę ukrytą, też odpowiednio ludną. To są zagrywki niskie i płytkie, ale rządzące się prawidłami sequeli, bobrujących na prawo i lewo w poszukiwaniu mięsa, które można by rzucić widzowi przed oczy. Tak było, jest i będzie w uniwersum cykli.
Natomiast żadnego wytłumaczenia nie ma dla spaprania dramaturgii opowieści oraz psychologii postaci. Film, mimo że wypchany po brzegi walkami, jest nijaki, bez polotu, a chwilami wręcz abstrakcyjny. Z dialogów lecą paździerzowe wióry, interakcje między postaciami są tak ekscytujące i naturalne jak bezalkoholowa wódka, a Selene zyskuje kolejne, i kolejne moce, co pozwala podejrzewać, że w następnej części będzie już po prostu bogiem grzmotów (scenariuszowych głównie, ale co tam). Dobrze przy tym chociaż, że rozwijają się wilkołaki  wytwarzają coraz doskonalszą broń, a wśród ich braci pojawia się też WRESZCIE kobieta (jedna, ale jednak). A jak idzie rozwój wampirom? No cóż Na opak. Walczą mieczami i kuszami. Bo tak. Bo to najlepsza obrona ich ostatniej, najbardziej ufortyfikowanej kryjówki (jeśli ostentacyjny zamek można nazwać kryjówką). Tej najprawdziwszej ostoi gatunku. Jego matecznika. Wampirzej linii Maginota. Z metalowymi żaluzjami na oknach. Bez straży. Z tragicznym monitoringiem (kilka kamerek, i to tylko na zewnątrz). Owszem  bywa, że któryś z wampirów ma broń palną, ale pruje tymi pociskami, i pruje, i żadnego efektu nie widać. No chyba że po broń  wilkołaczą, z pociskami na wampiry  sięga główna bohaterka, to wtedy trup ściele się gęsto. Mimo że nie ma prawa, bo do ubicia wilkołaka trzeba srebra, a tego akurat brakuje w kulach na wampiry. Ech
Film ogląda się więc przykro  chyba że na ekranie pojawia się Lara Pulver  bardzo kobieca, w bardzo seksownej sukni, z bardzo głębokim dekoltem. Jakaż szkoda, że szanse na jej występ w następnej części  a zapewne taka będzie, skoro budżet zwrócił się nawiązką  są praktycznie równe zeru, bo tylko jej występ leciutko przyspieszał bieg krwi, a i to zapewne głównie u męskiej części widowni
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  Mechabatman i zmutowane potwory

  Sebastian Chosiński

  Curt Geda Batman Unlimited: Maszyny kontra Mutanci
  

  
  Seria Batman Unlimited zatrzymała się na trzech filmach. Jedni zapewne tego żałują, inni być może, dowiedziawszy się o tym, odetchnęli z ulgą. Prawdą jest, że powstałe w jej ramach animacje nie powalały na kolana. Najsłabiej wypadła zaś ta ostatnia, starająca się w pewnym sensie zdyskontować popularność Transformersów Michaela Baya, czyli Maszyny kontra Mutanci Curta Gedy.
Ekstrakt: 50%
[image: Batman Unlimited: Maszyny kontra Mutanci]
Dwie pierwsze, mające premierę w 2015 roku, odsłony trylogii Batman Unlimited  czyli Zwierzęcy instynkt oraz Miasto w mroku  wyszły spod ręki tego samego twórcy, serbskiego reżysera Butcha Lukicia. Wprawdzie nie prezentowały się one rewelacyjnie, ale też nie zaniżały poziomu do tego stopnia, aby się ich wstydzić. Dlatego też trochę może zaskakiwać fakt, że realizację ostatniej części cyklu powierzono zupełnie nowej ekipie. Za scenariusz odpowiadali bowiem  zamiast sprawdzonego Heatha Corsona  debiutujący w tej roli Kevin Burke oraz wspomagający go, nieco bardziej doświadczony, Chris Wyatt (pracował między innymi przy serialowej wersji Batman Unlimited), natomiast reżyserię oddano w ręce Curta Gedy. Tu ryzyko wydawało się mniejsze, ponieważ Geda pracuje przy superbohaterskich animacjach już od dwóch dekad. Ma na koncie nie tylko liczne seriale (między innymi Nowe przygody Batmana, 1997-1998; Batman  20 lat później, 1999-2000; Beware the Batman, 2013-2014), ale i filmy pełnometrażowe (Powrót Jokera, 2000; Brainiac atakuje, 2006; Vixen, 2017). 
Premiera Maszyny kontra Mutanci odbyła się w lipcu 2016 roku podczas Międzynarodowego Festiwalu Komiksowego w San Diego, natomiast wersja DVD ukazała się dwa miesiące później. W nawiązaniu do poprzednich części trylogii, także i w tej postać Batmana została nieco zmodernizowana i przedstawiona w sposób futurystyczny. Widać to już w pierwszych sekwencjach, które z miejsca wprowadzają w główny wątek filmu. Otóż Gotham skute jest lodem. Ulice miasta przemierza gigantyczny, godzillopodobny potwór. Nagle pojawia się Człowiek-Nietoperz w kostiumie gigantycznego robota i podejmuje walkę z agresorem. Jak widać, widzowie zostają z miejsca wrzuceni w sam środek akcji. Ale to tylko zabieg scenariuszowy, który ma podsycić zainteresowanie ciągiem dalszym, ponieważ chwilę później fabuła cofa się w czasie o dwa tygodnie. Po to, aby panowie Burke i Wyatt mogli wyjaśnić, co takiego się stało i kto postanowił zgotować Gotham  nie po raz pierwszy zresztą  tak straszliwy los. 
Tym sposobem spotykamy dwóch starych, dobrych znajomych, choć zapewne Mroczny Rycerz akurat tak by ich nie nazwał. To pracujący w swym tajnym laboratorium Mr. Freeze oraz w pewnym sensie korzystający z jego gościny, znajdujący się na wygnaniu Pingwin. Mr. Freeze pracuje właśnie nad urządzeniem, które pozwoliłoby mu przemienić najmniejsze nawet stworzenie w monstrum. Korzystając z pomocy stworzonych przez siebie potworów, chce bronić własnego terytorium. Niebawem okazuje się jednak, że nie są one, jak sądził wcześniej, niezniszczalne, co bardzo go irytuje. W tym widzi szansę dla siebie Pingwin, który zapewnia swego opiekuna, że jest w stanie rozwiązać jego problem. W tym celu muszą jednak udać się do Gotham. Inteligencja Oswalda Cobbplepota zawsze dorównywała jego podłości; możemy więc przypuszczać, że i tym razem wymyślił coś wyjątkowo paskudnego. Takie podejrzenia ma również Batman, zwłaszcza kiedy okazuje się, że Pingwinowi i Mr. Freezeowi udało się porwać z Azylu Arkham wyjątkowo groźnych psychopatycznych przestępców: Banea, Clayfacea, Killer Croca i Chemo (ten ostatni jest nieco mniej znanym złoczyńcą, aczkolwiek w komiksach spod znaku DC pojawia się już od ponad półwiecza). 
Czemu ma służyć to porwanie? Oczywiście przygotowaniu ataku na miasto. Ataku ostatecznego, który tym razem MUSI SIĘ powieść. Biorąc pod uwagę, że agresorzy mają do dyspozycji niezwykły wynalazek Mr. Freezea, wydaje się to całkiem realne. Tyle że po drugiej stronie barykady też pojawia się nie byle kto  obok Mrocznego Rycerza są to jeszcze Green Arrow, Flash i Nigthwing, a pomocą sprzętową służy obrońcom Gotham doktor Kirk Langstrom, tym razem wyjątkowo nie wcielający się w Man-Bata. Reszty chyba nietrudno się domyśleć. Wszak wszystko jest tu poprowadzone tak, aby zderzyć ze sobą monstra Mr. Freezea i Pingwina z dorównującymi im rozmiarami Batmanem i jego kompanami. Żadnego psychologizowania (z małym wyjątkiem, kiedy jednego ze złoczyńców dopadają wyrzuty sumienia), prosta nawalanka, która ma wielkie szanse przypaść do gustu wielbicielom japońskich mechów. Niestety, tym razem wydawca nie zadbał o żadne interesujące dodatki. Bo trudno za takowy uznać kreskówkę Noc Batmanów (z serii Odważni i bezwzględni), która była już dołączona do Zwierzęcego instynktu.
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  Krótko o komiksach:Lucky Luke #53: Daily Star

  Marcin Mroziuk

  Xavier Fauche, Jean Leturgie, Morris Lucky Luke #53: Daily Star
  

  
  Prasa to potęga, ale jej niezależności trzeba bronić
Ekstrakt: 90%
[image: Lucky Luke #53: Daily Star]
W albumie tym możemy śledzić burzliwe perypetie właściciela, wydawcy i reportera tytułowej gazety, która ukazywała się w różnych miasteczkach na Dzikim Zachodzie. Wszystkie te funkcje pełnił Horacy P. Greely (notabene postać historyczna  założyciel New York Tribune), a siedzibę jednoosobowej redakcji przenosił on zdecydowanie nie z własnej woli. Owszem, opisywane przez niego na łamach Daily Star rozmaite nieprawidłowości przyciągały uwagę czytelników, ale wywoływały również zdecydowaną reakcję bohaterów jego dziennikarskich dochodzeń. A na Dzikim Zachodzie w takich sytuacjach nie przebierano w środkach perswazji
I zapewne taki sam los spotkałby Horacego w Dead End City. Za sprawą swoich demaskatorskich tekstów szybko nadepnął on bowiem na odcisk trzem miejscowym nieuczciwym przedsiębiorcom. Okazuje się jednak, że tym razem będzie inaczej, gdyż wsparcia odważnemu dziennikarzowi udzielił niezawodny Lucky Luke. Dzięki temu możemy zaś podziwiać z jednej strony pomysłowość czarnych charakterów w utrudnianiu pracy gazety, a z drugiej niestandardowe metody pokonywania tych przeszkód przez dzielnego kowboja i wydawcę Daily Star (na przykład z pewnością nie wpadniecie sami na to, czym można zastąpić papier, aby wydrukować gazetę!). Oczywiście to ci ostatni będą w końcu górą, ale zanim to nastąpi, czytelnicy mogą liczyć na solidną porcję znakomitej rozrywki.
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  Osadzony

  Paweł Ciołkiewicz

  David Aja, Ed Brubaker, Stefano Gaudiano, Michael Lark Daredevil - Nieustraszony! #4
  

  
  Wraz z czwartym tomem serii Daredevil. Nieustraszony następuje zmian zespołu twórców zajmujących się rozwijaniem opowieści o przygodach śmiałka z Hells Kitchen. Ed Brubaker wspólnie z Michaelem Larkiem mają trudne zadanie. Po pierwsze, run Bendisa był naprawdę dobry i porzeczka zawieszona jest bardzo wysoko. Po drugie, dotychczasowy scenarzysta zakończył swoją przygodę z Daredevilem wysyłając go do więzienia.
Ekstrakt: 90%
[image: Daredevil - Nieustraszony! #4]
Matt Murdock został osadzony w więzieniu Rykers Island, w którym czeka na dalszy ciąg swojego procesu. Niestety w tej właśnie placówce wyroki odbywa wielu przestępców, którzy zawdzięczają swój los działalności Daredevila. Jeśli przypomnimy sobie, że za sprawą wydarzeń z poprzednich tomów, na niewidomym prawniku cały czas ciążą podejrzenia o to, że jest Daredevilem, to stanie się jasne, że nasz bohater nie może spodziewać się  deliktnie mówiąc  żadnej taryfy ulgowej. Jakby tego było mało, w tym samym więzieniu karę odbywa nie kto inny, jaka Wilson Fisk. Kingpin również ma pewne zadawnione rachunki z niewidomym śmiałkiem. To jeszcze nie wszystko. Na ulicach Hells Kitchen pojawia się jakiś nowy Daredevil, a za kraty więzienia wkracza  na własne życzenie  sam Punisher. Nie ma co ukrywać, Brubaker zafundował sobie spektakularne rozpoczęcie przygody z tą serią.
Więzienne perypetie Murdocka stanowią główny temat pierwszych sześciu zeszytów zatytułowanych Więzień z oddziału D. Później dostajemy przerywnik w postaci krótkiej historii Tajemny żywot Foggyego Nelsona, po którym następuje pięcioczęściowa opowieść Śmiała wycieczka. Tym razem Daredevil wyrusza w podróż po Europie, wikłając się w skomplikowaną intrygę szpiegowską. Niestety, przy okazji daje się również poznać jako osoba skrajnie naiwna i podatna na manipulację. Wystarczy jedna kobieta budząca odrobinę wspomnień z przeszłości, by nasz śmiałek całkowicie stracił głowę. W tej historii Brubaker domyka również pewne wątki zapoczątkowane przez Bendisa.
Trzeba przyznać, że scenarzysta doskonale poradził sobie z tą opowieścią. Szczególnie dobrze prezentuje się otwierająca ten tom kronika więziennych, niezwykle krwawych rozrachunków. W zasadzie jedynym jej słabym punktem jest wprowadzenie do opowieści zdarzenia, co do którego wszyscy czytelnicy będą mieć zapewne wątpliwości. A w zasadzie nie będą mieć wątpliwości. No dobra, trochę to zawiłe, ale dodatkowe zdanie wyjaśnienia byłoby niewybaczalnym spoilerem. W każdym razie coś, co miało stanowić wielkie trzęsienie ziemi, sprawia, że podczas lektury wszyscy prawdopodobnie będą zadawać sobie pytanie, kiedy w końcu scenarzysta ujawni, że to co się niby zdarzyło, tak naprawdę się nie zdarzyło.
Poza tą jedną słabością trudno się tu do czegokolwiek przyczepić. Brubaker w doskonały sposób buduje klaustrofobiczną atmosferę więzienia, które staje się polem brutalnej i bezwzględnej walki. Galeria pojawiających się tu postaci jest bardzo zróżnicowana i wiarygodna. O odpowiednią wizualizację dba Michael Lark doskonale znany polskiemu czytelnikowi chociażby ze świetnej serii Lazarus. Jego rysunki, podobnie jak w przypadku prac Alexa Maleeva pełne są mroku. Rysownik nie oszczędza tuszu i chętnie stosuje efekt suchego pędzla, zastępując kreskowanie efektownymi przetarciami tuszu. Tylko jeden zeszyt nie został narysowany przez Larka  opowieść o tajnym życiu Foggyego zilustrował David Aja, który doskonale wpasował się w tę Maleevovo-Larkową, mroczną stylistykę. Całość uzupełnia galeria okładek oraz szkiców do okładek poszczególnych zeszytów autorstwa Lee Bermejo.
Zmiana zespołu kreującego dalsze przygody Daredevila okazała się bardo udana. Ed Brubaker po raz kolejny udowodnił, że doskonale czuje się w mrocznych opowieściach kryminalnych. Jego wersja opowieści o zamaskowanym mścicielu jest dynamiczna i zaskakująca. Kreowanym przez niego postaciom nie brakuje głębi i wielowymiarowości. Pomimo tego, że w zasadzie obie historie zawarte w tym tomie stanowią rozwinięcie wątków stworzonych przez Bendisa, mają w sobie także pewien rys charakterystyczny dla twórczości Brubakera. Podobnie jest z rysunkami. Prace Larka mają swój niepowtarzalny styl, ale jednocześnie, stanowią interesującą kontynuację stylistyki Maleeva. Krótko mówiąc trudno sobie wyobrazić lepszą parę twórców, która mogłaby w sukcesem podjąć tę opowieść w miejscu pozostawionym przez Bendisa.
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  Safari z dinozaurami

  Piotr Pi Gołębiewski

  Rodolphe D. Jacquette, Leo Kenia (wyd. zbiorcze)
  

  
  Leo to scenarzysta i rysownik, którego poznaliśmy dzięki całkiem sympatycznej serii Aldebaran. Teraz Egmont przygotował wydanie zbiorcze pięciu tomów innego jego cyklu  Kenia. Choć jej akcja rozgrywa się na Ziemi, nie zabrakło również wątków kosmicznych.
Ekstrakt: 70%
[image: Kenia (wyd. zbiorcze)]
Aldebaran, a także jego kontynuacje Betelgeza i Antares (czwarty  Survivants jeszcze się u nas nie ukazał) były całkiem ciekawymi pozycjami. Trochę naiwnymi, ale wciągającymi i narysowanymi charakterystyczną, bardzo przejrzystą kreską. Leo (pseudonim Luiza Eduarda De Oliveiry) w bardzo intrygujący sposób sportretował florę i faunę obcych planet, co wyszło mu nawet lepiej od ludzkich postaci.
W Kenii znajdziemy wszystkie charakterystyczne elementy jego stylu. Ponownie mamy do czynienia ze spotkaniem człowieka z nieznanym i tak jak w przypadku Aldebarana nie mamy się co łudzić, że jesteśmy panami świata. Tak naprawdę ludzie stanowią tylko trybik w machinie życia, a ich kruchość uwidacznia się w zetknięciu z siłami przekraczającymi nasz umysł, czy chociażby z monumentalnym diplodokiem, którego widzimy na okładce Kenii. Pod tym względem przesłanie Leo zbliżone jest do tego, jakie cechowało powieści Lovecrafta, u którego również nie mieliśmy szans w starciu z Przedwiecznymi i tylko mogliśmy stać się biernymi świadkami niepojętych zdarzeń.
Tym razem zamiast na obcej planecie, akcja komiksu rozgrywa się na Ziemi w roku 1947, gdzieś na równinach Kenii, skąd w oddali widać zaśnieżony szczyt Kilimandżaro. Na początku spotykamy ekipę Brytyjczyków, która udała się na safari. Te nieoczekiwanie zmienia się w koszmar, kiedy natrafiają na przedstawicieli gatunków zwierząt, które dawno temu wymarły. Ponieważ ślad po uczestnikach wyprawy się urwał, rząd w Londynie wysyła na miejsce tajną agentkę Katherine Austin pod przykrywką nauczycielki, by zbadała sprawę. Szybko okazuje się, że wieści o pojawieniu się żywych skamielin dotarły także do Związku Radzieckiego, którego wysłannicy również próbują czegoś się o tym dowiedzieć. Zagadka komplikuje się jeszcze bardziej, kiedy okazuje się, że nad tym rejonem Afryki nad wyraz często zaobserwowano obiekty, których nie da się inaczej sklasyfikować, niż jako klasycznych przedstawicieli UFO.
Tak jak w innych dziełach Leo, oś fabuły została sprawnie sklecona i poprowadzona w tej sposób, by przez większość czasu utrzymać czytelnika w niepewności. Nic bowiem się nie wyjaśnia, a wręcz przeciwnie, jeszcze bardziej komplikuje. Dzięki temu, choć mamy do czynienia z obszernym wydawnictwem, zbierającym w twardej okładce pięć osobno wydanych tomów opowieści, całość czyta się z zapartym tchem, nie mogąc doczekać się tego, co będzie dalej.
Niestety dotyczy to jedynie zagadki nagłego pojawienia się dinozaurów, bo już główni bohaterowie opowieści robią o wiele mniejsze wrażenie. We wcześniejszych dziełach Leo również miał problemy z przekonującym rysem psychologicznym rysowanych przez siebie postaci, ale tym razem jest to wyraźnie najsłabszy element całości. Choć rysownika wspomógł przy tworzeniu Kenii inny francuski scenarzysta  Rodolphe (właściwie Rudolphe Daniel Jacquette), który miał zająć się rozpisaniem dialogów, nie stały się one znacznie lepsze. Brak wyrazistości najbardziej doskwiera w odbiorze Kathy Austin, choć przecież nie tylko wykazuje się godną pochwały wolą rozwikłania zagadki, a do tego potrafi uwodzić mężczyzn, by robili co tylko chce. Pod tym względem najlepiej wypada egocentryczny pisarz John Remington, będący do tego porywczym brutalem i alkoholikiem. Gdyby nie on, błąkające się po kadrach postacie byłyby całkiem przezroczyste, czy wręcz karykaturalne, jak ekscentryczny właściciel pałacu na pustyni baron Valentino Di Broglie, którego erotyczne podchody wydają się wycięte z całkiem innej historii.
Zastrzeżenia mam również co do samego finału, albowiem, choć poznaliśmy odpowiedzi na większość pytań i nawet układają się one w przekonującą całość, to już sposób ich pokazania jest tak naiwny, że irytujący. Może nie musieliśmy wiedzieć wszystkiego, ale odkrycie zagadki powinno nastąpić mniej łopatologicznie, niż przez to, że pojawia się facet, który ze szczegółami wszystko wyjaśnia.
Niemniej, pomimo kilku mielizn, Kenia to kawał bardzo przyjemnej lektury, która powinna przypaść do gustu tym, którzy pochłonęli swego czasu Aldebarana, czy Betelgezę. Ja w każdym razie dobrze się bawiłem, zastanawiając się, czy te wszystkie nadprzyrodzone zjawiska będą miały jakikolwiek sensowny związek ze sobą. Z niecierpliwością czekam więc na kolejny tom afrykańskiej sagi: Namibię i zamykającą ją Amazonię.
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  Wykorzenić zło

  Paweł Ciołkiewicz

  Gilles Chaillet Vasco #3
  

  
  Trzeci tom zbiorczego wydania komiksu Vasco stoi od znakiem religijnych konfliktów i długich podróży. Po mrocznych, kryminalno-szpiegowskich historiach, jakie znalazły się w księdze drugiej, dostajemy awanturnicze opowieści, w których główne role odgrywają konflikty pomiędzy wyznawcami różnych religii.
Ekstrakt: 90%
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Tworzące całość albumy Diabeł i katarzy oraz Droga do Montségur rozgrywają się na tle chrześcijańskiej krucjaty skierowanej przeciwko katarom. Bezwzględne prześladowania stają się osobistym problemem głównego bohatera, gdy dowiaduje się on, że w Carcassonne ma na stosie spłonąć jego oskarżany o herezję ojciec. Vasco przybywa do miasta, które nie tylko szykuje się do spektakularnej egzekucji zarządzonej przez Świętą Inkwizycję, ale także sposobi się obrony przed nadciągającymi Anglikami. Prowadzone przez Edwarda, zwanego Czarnym Księciem, oddziały łupią i plądrują napotykane na swej drodze osady wywołując popłoch wśród okolicznych mieszkańców. Pełniący funkcję seneszala pan de Barbazan rozpaczliwie próbuje utrzymać porządek w tym niezwykle trudnym momencie. Z jednej strony musi uwzględniać wymagania owładniętego rządzą walki z diabłem pod wszelkimi postaciami inkwizytora, brata Eudesa, z drugiej zaś musi przygotować miasto do spodziewanego oblężenia. Jakby tego było mało w mieście składa wizytę oddział rycerzy, co prowadzi szeregu nieprzewidzianych i dramatycznych zdarzeń. Krótko mówiąc, przyjezdni wojacy nie tylko udaremniają egzekucję, ale także porywają kilkuletniego syna seneszala. Vasco Baglioni dostrzega w tym zdarzeniu zrządzenie losu i w zamian za obietnicę rewizji procesu katarów, oferuje de Barbazanowi podjęcie próby sprowadzenia jego syna.
Tak rozpoczyna się rozpisana na dwa tomy długa i pełna niebezpieczeństw przygoda, w trakcie której nasz bohater odwiedzi miasto Sainte-Enime, twierdzę Castelbouc, zamek Brousse, opactwo Sainte-Foy, miasta Albi i Cordes. Można wręcz odnieść wrażenie, że cała opowieść to tylko pretekst do pokazania tych miejsc. A trzeba przyznać, że Gilles Chaillet przedstawia wszystkie te lokacje z niewiarygodną wręcz precyzją. Rysowane przez niego miasta, zamki, twierdze i budynki po prostu urzekają swoją drobiazgowością. Czasami można wręcz odnieść wrażenie, że rysownik uparł się, by wiernie narysować każdą cegłę i każdy, nawet najdrobniejszy detal architektoniczny. Nie inaczej jest w ostatnim albumie zawartym w trzeciej księdze, zatytułowanym Pył Isfahanu, który stanowi otwarcie kolejnej dylogii. Tyle tylko, że tym razem akcja opowieści przenosi się z kraju Franków na bliski wschód. Wszystko zaczyna się co prawda w rodzinnym mieście Vasca  Sienie, gdzie obserwujemy burzliwe przygotowania do wyścigu Palio, ale szybko udajemy się do Jerozolimy, a następnie tytułowego Isfahanu. Tym razem nasz bohater znów daje się uwikłać w intrygę związaną z jego dobrą znajomą - Zofią Kantakuzen. Vasco po raz kolejny decyduje się na niemal samobójczą misję, by ratować piękną kobietę, która jakiś czas temu skradła mu serce.
Gilles Chaillet nic nie zmienia w swoim sposobie prowadzenia narracji. Nie ma tu żadnych fajerwerków, wymyślnych zwrotów akcji, czy ekstrawaganckiego zaburzania chronologii zdarzeń dla wzmożenia efektu dramaturgicznego. Zamiast tego dostajemy misternie skonstruowaną opowieść, w której linearnie prowadzona fabuła rozwija się konsekwentnie, zgodnie z własnym, niespiesznym rytmem prowadząc do czasami dość przewidywalnych rozwiązań. Nie oznacza to jednak, że podczas lektury można sobie pozwolić na brak koncentracji. Pieczołowicie zrekonstruowane tło historyczne, wraz ze skomplikowanymi układami politycznymi, konfliktami religijnymi oraz relacjami władzy sprawia, że trzeba uważnie wychwytywać wszystkie niuanse istotne dla przebiegu zdarzeń. Chaillet, zgodnie ze sprawdzonym już wcześniej schematem umieszcza bowiem przygody swojego bohatera na tle rzeczywistych zdarzeń historycznych dodając tu i ówdzie epizody i postacie fikcyjne, konieczne dla dopełnienia awanturniczych przygód Vasco Baglioniego.
W trzeciej księdze pojawiają się zarówno postaci dobrze znane z poprzednich odsłon, jak i nowi bohaterowie. Niewątpliwie najbardziej rzucającą się w oczy postacią, która stanowi interesujące urozmaicenie i stwarza wiele naturalnych okazji do rozluźnienia atmosfery oraz wprowadzenia elementów komicznych jest Hans Peter van Loo. Rubaszny i dość nieokrzesany, ale na swój sposób sympatyczny Holender, wzorowany na postaci historycznej, pojawia się w albumie Droga do Montsegur i odtąd jest stałym towarzyszem głównego bohatera. Poza nim, znajdziemy tu jak zwykle galerię interesujących postaci, bardzo często mających swoje pierwowzory w historycznych źródłach bądź ich medialnych przetworzeniach.
Trzecia księga serii niewątpliwie stoi pod znakiem religijnych deklaracji samego autora. Zarówno w warstwie narracyjnej poszczególnych opowieści, jak i w tekście stanowiącym dodatek do komiksu, autor w gruncie rzeczy ujawnia swoje poglądy na temat religii. Przede wszystkim Chaillet odnosi się tu  w krytyczny sposób  do chrześcijaństwa, jako religii brutalnie i krwawo zwalczającej wszelką herezję. Hierarchia kościelna z inkwizytorem bratem Eudesem na czele, jest ukazana jako obłudna i zaciekle rozprawiająca się z sektami, które postrzegane są jako zagrożenie dla jej interesów. Z drugiej strony ukazane zostało  choć bardzo zdawkowo  pogańskie podłoże tej religii, które wbrew pozorom nie zostało całkowicie zneutralizowane w czasach rozgrywania się akcji komiksu. Widać to szczególnie wyraźnie w scenie wprowadzenia konia do katedry w Sienie, w celu pobłogosławienia go przed rozpalającym emocje Włochów do dzisiaj, wyścigiem Palio. Zresztą akurat te uwagi wydają się najmniej kontrowersyjne, bo w końcu fakt, że chrześcijaństwo, mające przecież znacznie krótszą historię niż religie politeistyczne, nie mogąc wyplenić pogańskich obrzędów i rytuałów postanowiło po prostu nadać im inną nazwę i przypisać chrześcijańskich patronów jest ogólnie znany. My również nie musimy daleko szukać  w końcu już niebawem czeka nas noc świętojańska, w niektórych środowiskach bardziej znana jako Noc Kupały. To przenikanie się oficjalnych chrześcijańskich wierzeń i dogmatów, z drzemiącymi gdzieś pod powierzchnią, pogańskimi pozostałościami i obrzędami, tworzące w gruncie rzeczy lokalne, do pewnego stopnia niepowtarzalne wariacje na temat chrześcijaństwa, stanowi ważny element tej opowieści. W tym samym kontekście, żywej, cięgle ewoluującej i często inspirowanej politycznymi interesami świadomości religijnej, można rozpatrywać pojawianie się różnych sekt religijnych. Takie same były przecież początki chrześcijaństwa. Autorowi trzeba również oddać sprawiedliwość podkreślając, że także islam przedstawiony jest w taki, daleki od idealizowania sposób. Wydaje się, że Chaillet przeciwstawiając religijny fanatyzm, racjonalizmowi prezentowanemu  zazwyczaj  przez jego bohatera, jednoznacznie daje do zrozumienia, który światopogląd jest mu bliższy. Ostateczne potwierdzenie tej tezy znajduje się w bogato ilustrowanym tekście umieszczonym na końcu albumu.
Tym co niezmiennie urzeka w tej historycznej serii są oczywiście rysunki. Gilles Chaillet nadal z benedyktyńską pieczołowitością odtwarza najdrobniejsze detale wnętrz i budowli, dzięki czemu możemy podziwiać m.in. miasta położone w kraju Franków, odwiedzamy Sienę i wyruszamy w podróż na bliski wschód. Za każdym razem rysownik z fotograficzną dokładnością, stosując stylistykę czystej linii przedstawia architekturę tych miejsc. Chwilami można wręcz odnieść wrażenie, że komiks bardziej przypomina album z efektownymi zdjęciami niż awanturniczą opowieść. I tak, jak to z albumami bywa, także w tym przypadku można w zasadzie podziwiać te małe dzieła sztuki, niekoniecznie śledząc rozwój akcji. Bez wątpienia do albumu można zaglądać wielokrotnie, tylko po to, by czerpać radość z oglądania i kontemplowania przepięknych rysunków.
Vasco pozostaje zatem serią, która dostarcza fanom klasycznych komiksów wiele czystej radości płynącej z obcowania z solidnymi narracyjnie i efektownymi graficznie opowieściami obrazkowymi. Doskonałe rysunki, interesująca akcja, misternie skonstruowane tło historyczne to bez wątpienia główne atuty tego dzieła. Tym razem autor snuje opowieść, w której głównym wątkiem jest uniwersalne i od wieków niezmienne dążenie do wykorzenienia ze świata wszelkiego zła. Gilles Chaillet pokazał różne sposoby, które miały do tego doprowadzić, ale bez wątpienia głównym symbolem tej działalności uczynił płonące, średniowieczne stosy, na których umierają ci, którzy mają czelność podważać oficjalne nauki kościoła. Podczas lektury nie sposób jednak pozbyć się wrażenia, że nie tyle o wykorzenianie zła tu chodzi, ale raczej o jego wykreowanie. Nie od dziś wiadomo, że każda władza  polityczna czy religijna - potrzebuje wrogów, z którymi może walczyć ukazując ich perfidię i akcentując stwarzane przez nich zagrożenia. Chrześcijaństwo ma bogate doświadczenia w tym zakresie  zarówno w roli ofiary, jak i sprawcy. Najpierw było uznawane za sektę, ucieleśniającą zło, które trzeba było wykorzenić, później zaś stało się oficjalną religią ochoczo wykorzeniającą zło drzemiące w innych wierzeniach stanowiących zagrożenie dla życia społecznego.
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  Conan:Klasyka klasyki

  Piotr Pi Gołębiewski

  John Buscema, Walter Simonson, Roy Thomas Conan Barbarzyńca #6: Ludzie Czarnego Kręgu
  

  
  Szósty tom Kolekcji Conan Barbarzyńca z podtytułem Ludzie Czarnego Kręgu doskonale pokazuje, czemu to właśnie Marvelowska wersja Cymeryjczyka zakorzeniła się w zbiorowej świadomości.
Ekstrakt: 90%
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Tym razem mamy do czynienia z jedną dłuższą, wielowątkową historią, jedną krótszą oraz dodatkami. Zacznijmy więc od tej pierwszej, czyli tytułowych Ludzi Czarnego Kręgu. Tradycyjnie już scenariusz do niej (jak i do następnej) napisał Roy Thomas, który podparł się opowiadaniem Roberta E. Howarda o tym samym tytule. Miał z czego czerpać inspiracje, ponieważ powszechnie jest ono uważane za jedno z najlepszych poświęconych Conanowi. Wciąga nie tylko ze względu na złożoność i mnogość wątków, ale także ze względu na występujące w nim ciekawe charaktery. Poza barbarzyńcą na szczególną uwagę zasługuje zdradziecki Khemsa i przede wszystkim Yasmina, wymykająca się tradycyjnej kobiecej postaci w świecie ery hyboryjskiej, czyli nijakiej, przestraszonej dziewczynce, która ochoczo oddaje się Conanowi po tym, jak ten ratuje ją z opresji, w które permanentnie wpada.
Thomas rozpisał scenariusz na cztery rozdziały, które ukazywały się w kolejnych numerach Savage Sword of Conan. Na razie otrzymujemy trzy z nich: Ludzie Czarnego Kręgu, Na Yimshę i Bitwa wież. W dużym skrócie chodzi o to, że Conan podstępem zakrada się do granicznego miasta królestwa Vendhyi, aby uwolnić towarzyszy, za których, jako dowódca, czuje się odpowiedzialny. Ponieważ mu się to nie udaje, porywa księżniczkę Yasminę, mając nadzieję wymienić ją za pojmanych. Okazuje się, że nie jest to takie proste, ponieważ polują na nią Czarni Wróżowie z Yimshy, którzy dopiero co doprowadzili do zabójstwa jej brata  króla Vendhyi.
Całość została brawurowo narysowana przez niezawodny duet John Buscema / Alfredo Alcala. Szkoda tylko, że na początku Bitwy wież druk stał się bardzo nieostry. Nie wiem, czy to wina mojego egzemplarza, czy całego nakładu.
Obaj rysownicy pracowali również przy drugiej adaptacji opowiadania Howarda, zatytułowanej Diabeł w stali. Tu z kolei dość zgodnie uważa się, że autor nie do końca przemyślał fabułę, która ma sporo luk logicznych. Szczęśliwie, czytając komiks wcale się tego nie odczuwa i lektura przysparza sporo frajdy. Tym razem na Conana zostaje zastawiona pułapka, a przynętą ma być powabna Octavia, Nemedyjka ze szlachetnego rodu, która została wzięta do niewoli. Akcja komiksu rozgrywa się na opuszczonej wyspie, gdzie pośród zarośli ukryte są ruiny starożytnego miasta Xapurn. Natomiast jednym z przeciwników Conana będzie stwór, który urwał się wprost z Mitologii Cthulhu Lovecrafta.
Swego rodzaju egzotyką jest to, jak przedmiotowo potraktowano tu żeńskie bohaterki. W czasach, kiedy Thor zostaje kobietą i nikogo nie dziwią już homoseksualni superbohaterowie, oddanie Octavii paskudnemu służącemu Kilzanowi, by ją za karę zgwałcił, jest nie do pomyślenia. Niemniej chyba lepiej odpowiada wizji Roberta E. Howarda, niż chodząca w bikini-zbroi Czerwona Sonja.
W ramach bonusu otrzymujemy trzy ostatnie części zilustrowanego przez Walta Simonsona eseju Howarda o historii ery hyboryjskiej. Dużo imion i nazw własnych sprawia, że można się w tym łatwo pogubić, ale wnikliwi czytelnicy mogą poznać świat Conana od podszewki. Ogromnym plusem jest dwustronicowa mapa całego kontynentu, wzorowana na oryginalnych szkicach powieściopisarza. A już całkiem na deser mamy artykuł Freda Blossera o kobietach Cymeryjczyka z naciskiem na te najbardziej charakterne, jak Valeria, czy wspomniana wyżej Yasmina.
Jedyne, czego można żałować, to tego, że w tomie nie zmieściło się zakończenie Ludzi Czarnego Kręgu, zwłaszcza, że zostajemy w kulminacyjnym momencie. Wiem, że Kolekcja idzie po kolei z publikacjami, ale myślę, że nikt by się nie obraził, gdyby przenieść Diabła w stali do następnego tomu. Ale to szczegół, który w żaden sposób nie wpływa na pozytywny odbiór całości.
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  Morderca jest wśród nas

  Paweł Ciołkiewicz

  Mike Norton, Tim Seeley Odrodzenie #3: Odległe miejsce
  

  
  W trzecim tomie serii Odrodzenie na pierwszy plan wysuwa się kryminalna zagadka śmierci Marthy Cypress oraz specyficzna relacja łącząca odrodzonych z dziwnymi demonami, jakie pojawiły się w okolicy. Motywem przewodnim staje się natomiast tęsknota za utraconą miłością.
Ekstrakt: 90%
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Wszyscy mieszkańcy miasteczka Wausau, którzy zmarli pierwszego stycznia, dzień później wrócili do świata żywych. Początkowo sprawiali wrażenie zagubionych, ale szybko okazało się, że to tylko pozory. Każdy z nich chce teraz na swój sposób wykorzystać okazję, jaka im się trafiła. Jedną z odrodzonych jest młodsza siostra Dany Cypress  miejscowej policjantki. Dziewiętnastoletnia Martha została zamordowana, ale nie pamięta okoliczności zdarzenia, ani tego kto, był sprawcą. Podjęte przez Danę śledztwo  utrudnione koniecznością utrzymania wszystkiego w tajemnicy  niestety nie prowadzi, jak na razie, do żadnych konstruktywnych ustaleń. Tym bardziej, że w miasteczku dzieje się wiele innych spraw raz po raz rozpraszających uwagę policjantki. Odrodzeni sprawiają kłopoty a mieszkańcy coraz gorzej znoszą kwarantannę oraz zainteresowanie, jakie ich miasteczko budzi w całym kraju. Co gorsza, niektórzy z nich próbują wykorzystać zaistniałą sytuację do tego, by się wzbogacić. Taki pomysł na życie miało na przykład trzech braci Check, którzy w stodole wynajmowanej od byłego męża Dany Cypress urządzili sobie małą pracownię. Zajmowali się w niej mianowicie ćwiartowaniem ciał odrodzonych, które mieli zamiar sprzedawać. W wyniku niefortunnego zbiegu okoliczności ich działalność została odkryta przez syna Derricka i Dany. Gdyby nie determinacja i nabyte wraz z odrodzeniem umiejętności Marthy, wszystko mogło skończyć się tragicznie. Choć w zasadzie jednak skończyło się tragicznie, tyle tylko, że dla braci, którzy zginęli w dość nieprzyjemnych okolicznościach.
Trzeci tom rozpoczyna się właśnie po tych dramatycznych zdarzeniach. Teraz relacje Dany i Marthy są jeszcze bardziej skomplikowane. Z jednej strony, jako policjantka zdaje sobie sprawę, że potrójne zabójstwo powinna zgłosić, ale z drugiej, jako matka wie, że to właśnie dzięki siostrze jej syn nadal żyje. Tim Seeley koncentruje się na dwóch głównych wątkach swojej historii. Po pierwsze, dostarcza garść wyjaśnień związanych z zastanawiającą relacją pomiędzy świetlistymi demonami kręcącymi się po okolicznych lasach. Po drugie, dorzuca kilka tropów w sprawie morderstwa Marthy. O ile pierwszy z tych wątków - w każdym razie na obecnym etapie  wydaje się dość niejasny i w konsekwencji mało interesujący, o tyle wątek kryminalny rozwija się bardziej niż ciekawie. Wydaje się, że oba wątki łączy pewien wspólny mianownik, którym jest dojmujące poczucie rozgoryczenia i straty. Chodzi o niespełnioną i niemożliwą miłość, z której trzeba zrezygnować w obliczu zewnętrznych okoliczności i presji społecznej.
Mocną stroną tej historii pozostaje kreacja wielowymiarowych, złożonych i wiarygodnych postaci. Każdy jest tu przedstawiony w ciekawy sposób i nawet jeśli początkowo mogło się wydawać, że niektórzy mieszkańcy miasteczka zostaną potraktowani trochę po macoszemu, to w dłuższej perspektywie wszyscy zyskują na głębi i wielowymiarowości. Seeley pieczołowicie konstruuje poszczególne charakterystyki i nadaje swoim bohaterom wiarygodność, stopniowo ujawniając kierujące nimi motywy. Na przykład przewijająca się właściwie gdzieś w tle historia jednego z odrodzonych  Joego Myersa  zyskuje tu poruszający finał, który każe inaczej spojrzeć na obecność odrodzonych oraz ich specyfikę. Podobnie jest z ukrywanym romansem Marthy i Aarona Weimara, o którym wiemy przecież już od pierwszego tomu. Równie zaskakujący jest powrót kilkuletniej dziewczynki, również odrodzonej, którą do tej pory widzieliśmy tylko w krótkiej scence otwierającej pierwszy tom. Ta pieczołowitość i sieciowość całej opowieści niewątpliwie stanowi jej atut, ale wymaga od czytelnika koncentracji i uważnego śledzenia poszczególnych wątków. W praktyce wiąże się to z tym, że przed lekturą kolejnych tomów warto odświeżyć sobie znajomość poprzednich części. Na marginesie warto odnotować, że jest to zresztą całkiem przyjemne, bo każda wizyta w Wausau sprawia, że można podczas powtórnej lektury dostrzec drobne zdarzenia i pozornie nieistotne wątki, które mogły początkowo umknąć uwadze. Świetne rysunki Mikea Nortona i klimatyczne okładki Jenny Frison dopełniają obrazu całości.
Dzięki temu Odrodzenie należy do tych serii, które wraz z każdym kolejnym tomem mogą się podobać coraz bardziej. Autorzy póki co nie starają się zaskakiwać czytelnika jakimiś szokującymi wyjaśnieniami powrotu odrodzonych. Zamiast tego stopniowo ujawniają naturę ich obecności pośród żywych i koncentrują się na stworzeniu porządnej, obyczajowej historii, w której to co najciekawsze, rozgrywa się na płaszczyźnie psychologicznej i socjologicznej. Obserwujemy zatem dylematy i rozterki poszczególnych osób, poznajemy ich motywacje oraz przeżywane przez nich dramaty. Wszystko to umieszczone zostało na wiarygodnie rozrysowanej mapie relacji społecznych i kulturowych. Narastające napięcie, podskórne konflikty z jednej strony i próba utrzymania ładu społecznego z drugiej, prowadzą stopniowo do zmian we wzajemnych relacjach i stosunkach pomiędzy mieszkańcami. W miasteczku narasta zniecierpliwienie i frustracja, która może doprowadzić do wybuchu społecznego niezadowolenia. Tym bardziej, że nie brakuje tu osób potrafiących odpowiednio ukierunkować i wykorzystać radykalizację nastrojów społecznych. Scenarzyście udaje się zachować równowagę pomiędzy tymi wszystkimi elementami i stworzyć odpowiednie napięcie, dzięki czemu lektura komiksu niezmienne stanowi czystą przyjemność.
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  Nadal w drodze

  Konrad Wągrowski

  Marcin Podolec Bajka na końcu świata #3: Ożywczy deszcz
  

  
  Trzeci tom postapokaliptycznej opowieści dla dzieci Bajka na końcu świata nosi tytuł Ożywczy deszcz. Problem w tym, że w tej części nie za wiele mamy tej ożywczości.
Ekstrakt: 60%
[image: Bajka na końcu świata #3: Ożywczy deszcz]
Kolejne części Bajki na końcu świata wychodzą z pozazdroszczenia godną regularnością. Postapokaliptyczny komiks dla najmłodszych  jak (całkiem słusznie) głosi informacja na tylnej okładce  pojawia się już w trzeciej odsłonie. Dwa pierwsze tomy  z przyjemnością chwaliłem  seria urzekała oryginalnością, tajemniczością, delikatnym humorem, ciepłem (mimo tego, że opowiadała o świecie po katastrofie). Mała Wiktoria przemierza spustoszony świat ze swym psem  tytułową Bajką. Jakiś czas temu naszą planetę spotkała jakaś apokaliptyczna katastrofa, która zniszczyła cywilizację, wyludniła planetę i, co najważniejsze, rozdzieliła Wiktorię z rodzicami. Stały się też rzeczy jeszcze bardziej zaskakujące  na ziemi pojawiły się dziwaczne istoty, a zwierzęta nauczyły się mówić. Towarzysząca Wiktorii Bajka jest właśnie mówiącym psem, dialogi z nią pozwalają dziewczynce zachować zdrowy rozsądek. A może właśnie rozmowy ze zwierzakiem świadczą o owego rozsądku utracie? Trudno powiedzieć, komiks Marcina Podolca składa się praktycznie z samych zagadek. Tom pierwszy ukazał nam świat, tom drugi zdradził pewne szczegóły dotyczące katastrofy. A trzeci?
Problem w tym, że tom trzeci, choć momentami urokliwy, nie przynosi nam zbyt wiele, z pewnością nie posuwa akcji do przodu. Wiktoria i Bajka nadal przemierzają świat, nadal spotykają zaskakujące stworzenia, ale niewiele z tego wynika. Dziwny deszcz pomniejsza bohaterki, dziwny stwór rodem ze śmietnika (jak sądzę) je atakuje, muszą wydostać się z wielkiej dziury, ale poza tym nie dowiadujemy się niczego na temat świata, nic nowego się nie dzieje. Owszem, nagrodzony w kategorii komiksowej miniatury na 28. Międzynarodowym Festiwalu Komiksu i Gier w Łodzi rozdział Bajka i instynkty ma swój niekwestionowany urok (który docenią z pewnością zwłaszcza miłośnicy psów), ale fabularnie wiele się nie dzieje. Odnoszę wrażenie, że w cyklach będących opowieściami drogi nierzadko jedna część służy autorowi odwlekaniu finału i zwiększaniu oczekiwania. Niewykluczone, że w przypadku Ożywczego deszczu mamy do czynienia z takim przykładem. Tak czy inaczej, mam nadzieję, że cała ta sympatyczna, tajemnicza i oryginalna historia dokądś zmierza, a finał nie będzie rozczarowujący.
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  Na początku było słowo

  Paweł Ciołkiewicz

  Tomasz Grządziela Wszechksięga
  

  
  Wszechksięga to nowy komiksowy projekt Tomasza Grządzieli. Wystylizowana na średniowieczną, bogato zdobioną księgę opowieść o władcy próbującym znaleźć sposób, na to by zapobiec nadciągającej nieuchronnie zagładzie, prezentuje się niezwykle efektownie.
Ekstrakt: 90%
[image: Wszechksięga]
Komiks otwiera sekwencja kojarząca się z księgą rodzaju. Dowiadujemy się zatem, co było na początku i co nastąpiło później. W wersji Tomasza Grządzieli, pod którą mógłby na pewno podpisać się sam Alan Moore, na początku było słowo. Słowo napisane przez Narratora (czyli jednak na początku był Narrator). Później jakoś już się wszystko potoczyło. Wraz z pierwszym słowem można było opisać Ziemię, Niebo, Słońce, drzewa kwiaty, zwierzęta Wszystko było piękne, a na pachnącym jeszcze atramentem Świecie panowała harmonia. Aż wreszcie pojawili się ludzie. No i zaczęło się. Świat spłynął krwią, bo ludzie zaczęli walczyć ze sobą i zabijać się nawzajem be opamiętania. Pojawiali się nowi władcyi upadały kolejne królestwa. Zawierano i zrywano sojusze, jednoczono wrogie sobie ludy, które następnie znów wszczynały ze sobą wojny. I tak bez ustanku
Aż wreszcie nastał czas panowania Fulgrima. Ten władca stanął w obliczu ogromnego problemu. Musi mianowicie ocalić swoje królestwo przed nadciągającą zagładą. Nie jest to jednak takie łatwe, bo natura zbliżającej się apokalipsy jest  mówiąc delikatnie  dość zagadkowa (w każdym razie dla czytelnika). Krótko mówiąc ziemia się kurczy i nie za bardzo wiadomo, jak temu zaradzić. Sprawy nabierają rozpędu, gdy pewnego dnia z nieba spada wysłaniec króla Hagan, który miał szukać sposobu na ratunek. Nie tylko go zatem nie znalazł, ale zmarnował połowę królewskich zapasów żywności, jakie zabrał ze sobą. Dlaczego jednak spadł z nieba wprost na zamek swojego władcy do końca nie wiadomo. Tak, czy inaczej to zdarzenie znacznie przyspiesza bieg wypadków i ujawnia zepsucie oraz chaos panujące w królestwie. Fulgrimowi pozostaje tylko jedno  trzeba, wbrew wszelkim zasadom zajrzeć do Wszechksięgi, by szukać tam ratunku.
Tomasz Grządziela snując opowieść o losach świata przedstawia jednocześnie efektowne studium szaleństwa. Szalony król uświadamia sobie powoli, że znalazł się w sytuacji bez wyjścia. Miotając się gorączkowo i szukając rozwiązania problemu, niestety traci grunt pod nogami i jedynie pogarsza swoją sytuację. Wszystko to sprawia, że kolejne zdarzenia pogłębiają groteskowo-makabryczny charakter narracji, przepełnionej surrealistycznym poczuciem humoru. Śmierć, głód, tyrania, samobójstwo  wszystko to przedstawione jest w konwencji mrocznej groteski, która przywołuje pewne skojarzenia z literaturą grozy Edgara Alana Poe. Miotający się Fulgrim ma trochę wspólnego z księciem Prospero, który głuchy na niedolę swych poddanych, chciał ukryć się w bezpiecznym miejscu przed Śmiercią Szkarłatną. Bohater Wszechksięgi niby chce znaleźć sposób na powstrzymanie nadciągającego kataklizmu i nie ucieka - tak jak Prospero - przed problemem, ale oczywiste jest, że - podobnie jak bohater opowiadania Poego - myśli tylko o sobie. W ten sposób komiks staje się uniwersalną przypowieścią o mechanizmach od zawsze rządzących światem, stanowiących efekt ludzkich emocji i lęków.
Stylizowany na średniowieczną, iluminowaną księgę komiks również pod względem graficznym i edytorskim prezentuje się wyśmienicie. Rysunki Grządzieli utrzymane są w średniowiecznej stylistyce, przefiltrowanej rzecz jasna przez współczesną, komiksową wrażliwość. Mamy tu zatem do czynienia z dwuwymiarową, płaską powierzchnią, na której autor umieszcza uproszczone, wystylizowane postacie. Ta powierzchnia posłużyła równocześnie jako pole do ciekawych eksperymentów formalnych. Widzimy na przykład postacie przemieszczające się po całych planszach podzielonych na poszczególne kadry w taki sposób, że wyglądają tak, jakby były w kilku miejscach jednocześnie. Możemy także podziwiać oryginalną kompozycję plansz oraz niezwykle ekspresyjne i wymowne sekwencje kadrów (np. scena w której władca przeszkodził Alabastrowi w popełnieniu samobójstwa). Dodatkowo poszczególne plansze oraz kadry ozdobione są wzorami przywołującymi skojarzenia ze średniowieczną sztuką iluminatorstwa. Wszystkie te graficzne fajerwerki mogłyby jednak zostać zaprzepaszczone kiepskim wydaniem. Na szczęście Wydawnictwo Komiksowe wie, jak wydobyć i wyeksponować najmocniejsze strony dzieł swoich autorów, podnosząc dodatkowo ich wartość estetyczną. Właśnie tak jest w przypadku Wszechksięgi. Powiększony format, gruby, odrobinę szorstki papier oraz okładka imitująca płócienną oprawę sprawiają, że miło ten komiks wziąć do ręki.
Wszechksięga na pewno jest piękną rzeczą, którą warto mieć na półce i co jakiś czas kartkować, wyobrażając sobie, że jest to średniowieczny, przepięknie iluminowany wolumin zawierający traktat o naturze ludzkiej i losach świata. Pod względem graficznym wszystko jest tu dopracowane w najdrobniejszych szczegółach i widać myśl przewodnią przyświecającą autorowi. Pomysł na ukazanie kurczącego się świata również jest bardzo oryginalny. Nie sposób przecież nie zauważyć, że autor przedstawia tu własną, surrealistyczną interpretację ludzkich dziejów, znaczonych kolejnymi wojnami, pokojami, sojuszami i zdradami. Jest to alegoryczna historia świata, który wraz z kolejnymi odkryciami i wyprawami stawał się coraz mniejszy, aż dziś skurczył się do rozmiaru  jak wieszczył dawno temu Marshall McLuhan  globalnej wioski. Niestety wydaje się, że współcześni władcy też nie mają pomysłu na zapobiegnięcie katastrofie, ale za to mają niezłe osiągnięcia w dbaniu o własne interesy.
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  Historia w obrazkach:Dyplomacja białego człowieka

  Sebastian Chosiński

  Fabien Nury, Sylvain Vallée Katanga #2: Dyplomacja
  

  
  Druga odsłona serii Fabiena Nuryego o zrewoltowanej kongijskiej prowincji przynosi nie mniej emocji niż pierwsza. Francuski scenarzysta pogłębia temat, rozwijając przede wszystkim jeden z wielu wątków wprowadzonych do narracji w tomie otwierającym cykl. Robi to na tyle interesująco, że Dyplomację (swoją drogą cóż to za przekorny tytuł!) czyta się jednym tchem.
Ekstrakt: 80%
[image: Katanga #2: Dyplomacja]
Do wysokiego poziomu komiksów (współ)tworzonych przez Fabiena Nuryego  przytoczmy tytuły zaledwie kilku z nich: Jam jest Legion, Silas Corey, Pewnego razu we Francji, W.E.S.T.  zdążyliśmy się już przyzwyczaić. Większym zaskoczeniem byłoby dzieło nieudane czy chociażby średnie. I może kiedyś  oby jednak nie!  takiego również się doczekamy. Tyle że raczej nie będzie to Katanga. Pierwszym tomem serii Francuz bardzo wysoko bowiem zawiesił poprzeczkę, drugim natomiast  utrzymał ją na tym samym poziomie. Owszem, można mu zarzucać, że tworząc fabułę czerpał pełnymi garściami z literatury i filmu sensacyjnego  wszak nawiązania do opartych na powieściach Daniela Carneya i Fredericka Forsytha obrazów Dzikie gęsi (1978) oraz Psy wojny (1981) są jak najbardziej oczywiste  ale przecież dla współczesnych twórców popkulturowych to norma, bardziej dowód na erudycję niż powód do wstydu.
W każdym razie nawet jeżeli, czytając Katangę, odniesiecie wrażenie, że gdzieś już to widzieliście  wiedzcie, że przed przystąpieniem do pracy nad serią Nury zrobił w pełni profesjonalny historyczny research. Wszystko zaś po to, aby przydać swemu dziełu jak największego realizmu. Stąd chociażby wplecenie do opowieści postaci istniejących w rzeczywistości, jak Patrice Lumumba (najpierw premier, a następnie prezydent niepodległego Konga), Moise Czombe (przywódca separatystycznej, wspieranej przez Belgię Katangi) czy Évariste Kimba i Godefroid Munongo (ministrowie  odpowiednio: spraw zagranicznych i wewnętrznych  zbuntowanej kongijskiej prowincji). W zakończeniu jest także mowa o pułkowniku Josephie Mobutu i obaleniu przez niego Lumumby, co z kolei pozwala bardzo konkretnie datować wydarzenia przedstawione w komiksie na końcówkę lata 1961 roku. Ta wielka polityka  vide odebranie władzy prawowitemu prezydentowi  rozgrywa się jednak na dalekim planie; Nury skupia się natomiast na tym, co dzieje się za jej kulisami, wiedząc doskonale, że znacznie istotniejsze dla kształtowania dziejów jest to, czego opinia publiczna nie widzi.
Tytuł drugiego tomu cyklu należy odczytywać na opak. Dyplomacja w wykonaniu polityków Katangi czy Belgów nie ma bowiem nic wspólnego z pokojowym rozwiązywaniem konfliktów, jest jedynie zasłoną dymną, mającą ukryć napędzane chciwością nielegalne działania o zbrodniczym charakterze. Rzecz sprowadza się w tym przypadku do dwóch istotnych elementów: zapewnieniu ciągłości dostaw surowców naturalnych  głównie miedzi i złota  z Konga do Brukseli (to w skali makro) oraz przejęcia ukrytych na terenie Kasai Południowego diamentów wartych trzydzieści milionów dolarów (w skali mikro). Skąd one się tam wzięły, Nury opowiedział w tomie pierwszym  teraz ten wątek rozwija, wpisując go w szerszą panoramę polityczną. Zadanie przejęcia ładunku otrzymuje supernajemnik Felix Cantor, który wraz ze swoimi ludźmi i w towarzystwie ministra Kimby wyrusza na spotkanie z królem Kasai Południowego Mwatą Motu (postaci wzorowanej prawdopodobnie na Albercie Kalonjim)  oficjalnie aby przekonać go do bliskiej współpracy z Katangą przeciwko rządowi w Léopoldville (Kinszasie). A nieoficjalnie wiadomo o co chodzi.
Misja Cantora od samego początku przebiega nie tak, jak powinna. Z prostej przyczyny: najemnik nie zna wszystkich graczy, którzy przystąpili do krwawej rozgrywki, w efekcie sam staje się w niej pionkiem. Śmiertelnie zagrożony  jak na prawdziwego psa wojny przystało  zaczyna więc kąsać, stając się, także dla swoich protektorów, nieprzewidywalnym. Dzięki błyskotliwemu rozłożeniu akcentów Fabien Nury rozwija fabułę w sposób nadzwyczaj interesujący dla czytelnika. W jedn